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JOKE GAYŃ 


Nie tak dawno ogłaszaliśmy, że mamy do sprzedania archiwalne 
numery naszego miesięcznika. No i się przeliczyliśmy. A właściwie 
nie doliczyliśmy się. W krótkim czasie bowiem przyszło tyle zamó- 
wień, że nasz zapas szybko stopniał do zera. Wielu zainteresowanych 
ubiegłorocznymi numerami *Filmu" musieliśmy więc, jak to się mó- 
wi, odesłać z kwitkiem /odsyłając przy okazji wpłaty/. Jest nam z tego 
powodu przykro i głupio. Choć z drugiej strony, nie będziemy ukry- 
wać, odczuwamy też pewną, dla niektórych - zwłaszcza dla tych z 
kwitkiem - może wredną satysfakcję. Bo, jak widać, *Filmu" się nie 
wyrzuca, przeciwnie - kompletuje się roczniki i trzyma w domu, na 
wyciągnięcie ręki. g 

*Dobrze, że jesteście” - napisała do nas, mając *Film" na myśli, 
Barbara W. z Krotoszyna /przy okazji pozdrawiamy Barbarę i cały 
Krotoszyn/. No, takie słowa zobowiązują nas nie mniej niż roczniki w 
domach naszych Czytelników. Zobowiązują nas do tego, by... być je- 
szcze lepiej. I tutaj, Drodzy Czytelnicy, liczymy na Waszą pomoc. W 
rytmie miesięcznym ukazujemy się już od bez mała dwóch lat. Czas 
więc na jakieś małe podsumowanie, tym bardziej że myślimy o roz- 
szerzeniu formuły naszego pisma. Będziemy Wam wdzięczni za opi- 
nie i podpowiedzi: czego, Waszym zdaniem, w "Filmie" brakuje, któ- 

_ re rubryki są trafione, a które mniej /a może będą pomysły na nowe?/, 
jakie działy powinniśmy rozbudować, a jakich nie itd. Przeczytamy 
uważnie każdy list. Autorzy najciekawszych wypowiedzi dostaną od 
nas nagrody niespodzianki. 

Najważniejsze, żebyśmy wiedzieli, czego od nas oczekujecie, reszta 
to... pestka. 

Dobrze, że jesteście. Ik 

P.S. Gotowy jest spis treści rocznika 1994 *Filmu". Do kupienia w 
redakcji. Cena 1.5 zł 


| Krystyna Jand 
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WYDARZENIA 


WENECJA PRZED CANNE 


Wygląda na to, że tegoroczny festiwal fil- 
mowy w Wenecji /9-19 września/ może 
przyćmić Cannes. Od kilku lat trwa zaostrza- 
jąca się walka o atrakcyjne filmy. W tym ro- 
ku w opinii wielu krytyków Wenecja zapew- 
ne wygra ten wyścig. Festiwal otworzy film 
weterana Carla Lizzaniego *Cellulloid". Po- 
za konkursem pokazany zostanie najnowszy 
film Michelangelo Antonioniego *Par dela 


David Thewlis i Leonardo Di Caprio 
w "Całkowitym zaćmieniu” 
Fot. E. George/Sygma/Free 


les nuages” z Johnem Malkovi- 
chem, Marcello Mastroiannim i Je- 
anne Moreau, a także "Flamenco" 
Carlosa Saury i superprodukcja 
Kevina Reynoldsa *Waterworld" z 
Kevinem Costnerem. Najprawdo- 
podobniej zostaną też zaprezento- 
wane "Braveheart" Mela Gibsona, 
obyczajowy dramat Alfonsa Arau 
['Przepiórki w płatkach róży”/ i 
*A Walk in the Clouds” z Keanu 
Reevesem. W konkursie zapewne 
znajdą się: nowy film Martina Sco- 
rsese, gangsterska epopeja *Casi- 
no” z Robertem De Niro i Sharon 
Stone, thriller Spike'a Lee *Cloc- 


4 


kers”, nowy film Giuseppe Tornatore /"Ci- 
nema Paradiso”/ *The Star Man”, wysoko- 
budżetowa adaptacja powieści Jeana Giono 
*Les Hussard sur la toit”, psychologiczny 
dramat Maurice'a Pialata *Le Garcu”, *An 
American Quilt” Jocelyn Moorehouse, gło- 
śny film o sprawie zabójstwa Pasoliniego 
*Pasolini: An Italian Crime” Tullio Giorda- 
ny, *Całkowite zaćmienie” Agnieszki Hol- 
land według sztuki Christophera Hamptona z 
Davidem Thewlisem i Leonardem DiCaprio 
o burzliwym związku Rimbauda z Verlai- 
nem oraz *Four Rooms”, nowelowy film w 
reżyserii Quentina Tarantino, Roberta Rodri- 
queza, Allison Anders i Alexandra Rockwel- 
la. Do konkursu zakwalifikowano już *Cros- 
sing Guard” Seana Penna z Jackiem Nichol- 
sonem, "Epsilon" Rolfa De Heery, *Black 
Holes” Pappi Corsicato, kostiumowy *Re- 
storalion” Michaela Hoffmana z Robertem 
Downeyem jr., "Leaving Las Vegas” Mike'a 
Figgisa z Nicolasem Cage, *The Flying 
Dutchmann” Josa Stelinga, *My Mother's 
Courage” Michaela Verhoevena, "Reckless” 
Normana Rene. 


Fotos International 


zee 


a z Miramaxem 
umowę zapewniającą jej możliwość 
współprodukowania, a także zagrania 
głównej roli w każdym wspólnie 
realizowanym filmie. Na początek 
Stone wybrała trzy projekty. 


Sharon Stone podpisa 


Pierwszym z nich jest zainspirowany 
faktami thriller *A Murder in Manila”, 
scenariusz, który powstał na zamówienie 
Stone, pragnącej, by film był połączeniem 
*Żaru ciała” i "Roku niebezpiecznego ży- 
cia”. Stone zarezerwowała dla siebie 
główną rolę kobiecą. Nie zagra natomiast 
w dwugodzinnym odcinku pilotowym 
serialu o specjalistce od akcji ratunkowych, 
opartym na jej pomyśle. 

Trzecim wspólnym przedsięwzięciem 
Stone i Miramaxu będzie remake 

komedii *Bell, Book and Candle” 
Richarda Quine'a z 1958, w którym Stone 
wcieli się we współczesną czarownicę 
rezygnującą w imię miłości 

ze swoich czarodziejskich umiejętności. 


ethan hawke a julie delpy 
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NIEMIECKI OSCAR 
DLA JOLANTY DYLEWSKIEJ 

W berlińskiej Friedrichpalast odbyła się uroczystość 
wręczenia Deutsche Filmpreise'95 — niemieckich odpo- 
wiedników Oscarów. Jedną z bohaterek gali była Jolanta 
Dylewska, która jako pierwsza kobieta i pierwsza Polka 
zdobyła *Złotą taśmę”, dzięki zdjęciom do niemieckiego 
melodramatu historycznego *Mari's Lied”, w reżyserii Ni- 
ko Bruchera. Zdystansowała czterech innych nominowa- 
nych operatorów, trzech niemieckich i Austriaka. Nieco 
wcześniej, na X Międzynarodowym Festiwalu Filmów. 
Dokumentalnych w Monachium, Jolanta Dylewska zdoby- 
ła Nagrodę Główną ufundowaną przez tv bawarską za 
*Kronikę Powstania w getcie warszawskim wg Marka 
Edelmana”. Obecnie pracuje nad pełnometrażowym fil- 
mem dokumentalnym *Dzieci holocaustu”. 


FILMY KULTOWE W *ROTUNDZIE” 

Niezwykle prężny Dyskusyjny Klub Filmowy Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego "Rotunda" zakończył kolejny rok 
działalności, trzecią edycją Festiwalu Filmów Kultowych 
*Krak-Cult -Film'95. W tegorocznym *Krak-Cult-Fil- 
mie” pokazano *Nikitę” Luca Bessona, *Łowcę androi- 
dów” Ridleya Scotta, *Delikatessen" Jeana Pierre'a Jeune- 
ta i Marca Caro, "Rób, Malarię” Spike'a Lee, 
*Wściekłe psy” Quentina Tarantino i *Urodzonych mor- 
derców” Olivera Stone'a. 


DZIEWIĘCIU 
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SOPOT CYBULSKIEMU 


Na początku czerwca Sopot po raz kolejny był miejscem im- 
prez upamiętniających mieszkającego tam przed laty Zbyszka 
Cybulskiego. W listopadzie ub.r. z okazji 67. rocznicy urodzin 
aktora, poświęcono mu wieczornicę w Dworku Sierakowskich 
oraz wspominkowe spotkanie w SPATiF-ie, gdzie Cybulski 
zwykł przesiadywać z Bogumiłem Kobielą. W styczniu br., w 
rocznicę urodzin Zbyszka, odsłonięciem tablicy pamiątkowej na 
kinie Bałtyk zainaugurowano przegląd filmów z udziałem Cy- 
bulskiego. Do Sopotu przyjechała m.in. żona aktora Elżbieta 
Chwali jego syn Maciek oraz Kazimierz Kutz. Urodziny 
Zbyszka były wówczas okazją do promocji książki Marioli Pry- 
zwan "Cześć starenia, Zbyszek Cybulski we wspomnieniach”. 
Po raz kolejny entuzjaści i przyjaciele aktora spotkali się 8 i 9 
czerwca w Sopocie na sesji naukowej poświęconej aktorskim do- 
konaniom Cybulskiego. Do Sopotu przyjechali z tej okazji filmo- 
znawcy z Krakowa, Łodzi i Gdańska. Tematem ich wypowiedzi 
są związki aktora z Krakowem, próba syntezy działalności Gdań- 
skiego Teatru Bim-Bom, aktorski wizerunek Cybulskiego, jego 
współpraca z Andrzejem Wajdą oraz zagraniczne role Zbyszka. 
Specjalnym gościem Sopockiego spotkania był reżyser Janusz 
Morgenstern, który w 1960 r. obsadził Cybulskiego w głównej 
roli kręconego w Trójmieście filmu *Do widzenia, do jutra”. W 
Sopockim Dworku Sierakowskich można też było obejrzeć eks- 
pozycję, prezentującą pamiątki po aktorze: jego dokumenty, fo- 
tosy, poświęcone mu książki oraz oryginalny scenopis *Popiołu i 
diamentu”. Natomiast w lipcu w sopockiej Operze Leśnej ma 
odbyć się ostatni akcent imprez poświęconych Cybulskiemu. 
Przygotowywana jest wystawa fotosów i dokumentów oraz hap- 


pening w leśnym amfiteatrze. Tkt/ 

RUCH WŚRÓD — _TSTARSZYCH 

AMATORÓW W Koninie rywalizowali 
bardziej doświadczeni 

MŁODYCH. KARD 

W Warszawie odbył się 

XIII Przegląd Dziecięcychi PEWAGR A 

Młodzieżowych Filmów Ama- e RAA : 

torskich. Uczestniczyło w nim Rai R K 

120 młodych filmowców /mię- Amatorskich. Impreza 

dzy Il a 19 rokiem życia/ w Zorganizowana została 

tym 40 z Austrii, Belgii, dzięki Wojewódzkiemu 

Czech, Gruzji, Niemiec, Wik. _ OŚrodkowi Kultury. 


Brytanii, Słowacji, Szwecji, 
Ukrainy. Jury, w którym zasie- 
dli m.in. Maciej Dejczer i ope- 
rator Janusz Tylman, nagrodę 
Grand Prix i kolorowy telewi- 
zor Sanyo przyznało Kindze 
Gałuszce z AKF *Szwenk" z 
Tarnowa za osobistą impresję 
na temat śmierci — "Nad Sty- 
ksem”. Pierwszą nagrodę w 
konkursie międzynarodowym 
zdobył Mikael Lipiń: 
Szwecji za "Wspomnienie". 
Jak ocenili organizatorzy im- 
prezy, Federacja Twórców Fil- 
mów Nieprofesjonalnych, po- 
ziom przeglądu w ostatnich la- 
tach bardzo się podniósł. Fil- 
mowa młodzież jest coraz 
odważniejsza i dojrzalsza w 
doborze tematów i form, szuka 
oryginalności. 


BAŁTYCKIE 


FII 


Polakom przyznano trzy 
spośród sześciu głównych na- 
gród na VI Bałtyckim Festi- 
walu Filmowym i Telewizyj- 
nym. Nasz kraj reprezentowa- 
ło w Gudhjem na Bornholmie 
dziewięć filmów. Nagrodzono 
obraz Marcela Łozińskiego pt. 
*Wszystko może się przytra- 
fić” oraz film Macieja Dryga- 
sa "Stan nieważkości”. III na- 
grodę uzyskał film Piotra 
Króla "Żywcem pogrzebany”. 


IKF/ 
MUZYKA 
PREISNERA 

W WIELICZCE 


W niezwykłej scenerii Ko- 
palni Soli w Wieliczce, w ra- 
mach Międzynarodowego Fe- 
stiwalu WORLD ART 
UNDERGROUND - Wielicz- 
ka'95, odbył się unikalny kon- 
cert symfoniczny muzyki fil- 
mowej Zbigniewa Preisnera. 
Złożyły się nań niemal wszyst- 
kie kompozycje filmowe Prei- 
snera, począwszy od muzyki 
do "Dekalogu", poprzez wielo- 
krotnie nagradzane - do 
*Podwójnego życia Weroniki” 
i *Trzech kolorów”, aż po naj- 
nowsze, nie znane jeszcze pol- 
skiej publiczności. 

Preisner, król polskiej mu- 
zyki filmowej, jest autorem 
kompozycji do 80 filmów fa- 
bularnych, dokumentalnych i 
krótkometrażowych. Współ- 
pracował m.in. z Krzysztofem 
Kieślowskim, Agnieszką Hol- 
land, Louisem Malle, Hecto- 
rem Babenco. W latach 
1992-1993 był trzykrotnie 
nominowany do Oscara i Ce- 
zara. Oscara — wierzymy w to 
— jeszcze zdobędzie, a Cezara 
już ma za muzykę do *Czer- 
wonego”. 

Koncert odbył się dwukrot- 
nie w pięknej Kaplicy Błogo- 
sławionej Kingi, mieszczącej 
250 widzów. Wystąpili muzy- 
cy i soliści stale współpracują- 
cy z Preisnerem: Elżbieta To- 
warnicka — sopran, Konrad 
Mastyło — fortepian, Jacek 
Ostaszewski — flet, Jerzy 
Główczewski — saksofon, Ja- 
nusz Strobel i Krzysztof Bauk 
— gitary, Anna Sikorzak-Olek 
i Julia Orbicka-Gajda — harfy, 
Wojciech Kowalewski — in. 
strumenty perkusyjne, orkie- 
stra symfoniczna Sinfonia 
Varsovia pod dyr. Zdzisława 
Szostaka, chór chłopięcy Fil- 
harmonii Krakowskiej i war- 
szawski chór kameralny. Opie- 
kę reżyserską sprawowała Jo- 
lanta Ptaszyńska. Koncert reje- 
strowano i zostanie wydany 
przez wytwórnię VIRGIN na 
płycie "Preisner Music-Live”. 


GŁUPI FICTION 


Po raz drugi z rzędu "Głupi i głupszy” znalazł 
się na pierwszym miejscu. Kariera Jima Carreya w 
Polsce jest zdumiewająca, Po wielkim sukcesie 


tytuły rodzimej produkcji. W ślady *Faustyny”, 
która ma już na swoim koncie prawie 250.000 wi- 
dzów, poszły *Młode wilki”. Kariera ekranowa de- 
biutu reżyserskiego Żamojdy to swoisty fenomen. 
Film wystartował poniżej oczekiwań, by z tygo- 
dnia na tydzień osiągać coraz lepsze rezultaty. Jest 


*Wilków” dowodzi także zapotrzebowania na 
przyzwoite, żywe, współczesne kino polskie. 

Jak przewidywałem wiele tygodni temu *For- 
rest Gump” zgromadził 1.000.000 widzów. Jest to 
szósty film w historii ostatnich 5 lat, któremu uda- 
ła się ta sztuka. A jubileusz 5-lecia prywatnej dys- 


*Maski” kolejny film z jego udziałem gromadzi 
pół miliona widzów. Czy się to komuś podoba, czy 
nie, to właśnie Carrey jest obecnie największą 
gwiazdą w naszym kraju. 

Bardzo długo oczekiwane "Pulp Fiction” rozpo- 


to sprzeczne ze wszysi 


prostu, że szeptana propaganda robi swoje. Casus 


trybucji obchodziliśmy 15 czerwca. 


ANDRZEJ KUCHARCZYK 


BOX OFFICE 30595 -08.06.95 
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LOSOWANIE wandowskiego i Jana Słodow- 
skiego "100 filmów, które po- 
Z IMPERIALEM winniście obejrzeć, jeśli znaj- 


[Bytom/, Paweł Czernecki /Bo- 
ronów/, Anna Damm /Czecho- 
wice-Dziedzice/, Jolanta Faj. 


Olsztyn, Arkadiusz Kruszew- 
ski /Głogów/, Konrad Łoś 
[Bielsko-Biała/, Anna Izabela 


Wydawnictwo "Videograf" 
w Katowicach informuje, że 
rozlosowane zostały kasety z 
filmową klasyką ameryk 
wśród tych osób, które nać 
słały kupony konkursowe załą- 


dziecie okazję”. Rozlosowano 
30 kaset ufundowanych przez 
firmę dystrybucyjną Imperial 
Entertainment, a wylosowali 
je: Ewa Awdziejczyk /Warsza- 
wa/, Krystyna Białek /Nowy 


kowska /Warszawa/, Maria 
Hynar /Gliwice/, Agata Kacz- 
marczyk /Gorlice/, Jacek Kra- 
jewski /Łódź/, Waldemar 
Krzysiek /Chybie/, Beata Kar- 
pińska /Zgierz/, Daria Kadlec 


Mikołajczak /Inowrocław/, 
Agnieszka Matysek /Tychy/, 
Marek Mączyński /Płock/, An- 
na Matysiak /Częstochowa/, 
Aniela Niklasińska /Kraków/, 
Ryszard Pogonowski /Wro- 


/Gdańsk/, Janina Rados /Kato- 
wiee/, Zofia Ramion /Kcynia/, 
Bożena Sochan /Tomaszów 
Lubelski/, Joanna Trykacz /Lu- 
blin/, Ryszard Wiączek /Soko- 
łów Podlaski/, Bogdan Widera 
JKatowice/, Eugeniusz Wolny 
IKatowice/, Ewa Zakrzewska 
/Kłodzko/. Nagrody wysłane 


czone do książki Jana F. Le- Sącz/, Wojciech Ciepliński 


WAJDA Z ORDEREM 
WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA 

Andrzej Wajda za zasługi w rozwijaniu kulturalnych związków między 
Japonią a Polską uhonorowany został przez cesarza Japonii orderem 
Wschodzącego Słońca — Złote Promienie ze Wstęgą. Order i dokument opa- 
trzony czerwoną pieczęcią cesarza wręczył reżyserowi ambasador cesarstwa 
Japonii Nagao Hyodo. Podczas uroczystości stwierdził on, iż po raz pierw- 
szy zetknął się z talentem Wajdy jeszcze jako student, oglądając *Popiół i 
diament”. 

Przypomnijmy, że od niedawna działa w Krakowie Centrum Sztuki i 
Techniki Japońskiej, które powstało dzięki Fundacji Kyoto — Kraków, zało- 
żonej przez Andrzeja Wajdę i Krystynę Zachwatowicz. Dla Wajdy idea 
stworzenia Centrum była ukoronowaniem wieloletniej fascynacji sztuką ja- 

w pońską. Na rzecz Fundacji przeznaczył 
Kyoto Prize /340 tys. USD/ - przyznaną 
mu w 1987 roku za twórczość filmową. 
Zainteresowania Wajdy japońskim tea- 
trem kabuki i jego sztuką aktorską Za0- 
wocowały zrealizowanym w Warszawie 
filmem *Nastazja” wg "Idioty” Dosto- 
jewskiego, gdzie podwójną rolę Nasta- 
zji Filipowny i księcia Myszkina zagrał 
fenomenalny Tamasaburo Bando. Była 
to ekranowa wersja spektaklu zrealizo- 
wanego wcześniej w Tokio. 


„.I DOKTORATEM 
HONORIS CAUSA 


Z okazji 100-lecia kina Uniwersytet 
*Lyon 2 lumiere” przyznał Andrzejowi 
Wajdzie, Carlosowi Saurze i Pierre'owi 
Parraultowi doktoraty honoris causa. 
Podczas ceremonii wyświetlono film 
Alaina Resnais *Hołd Polsce”. 


/Katowice/, Lidia Kudryk 


cław/, Marcin Romeyko zostały pocztą. 


Ona wie czym jest Relaks 


Jeśli po kilku godzinach pracy, znajdziesz czas na półyą 
godziny relaksu, następnych kilka godzin będzie 
miało wartość kilkunastu. Pomoże Ci w tym 
SITA LEARNING SYSTEM, łączący naukę 
z osiągnięciem stanu głębokiego relaksu. 
Dzięki niemu odprężysz się, mogąc uczyć 
się tego, co jest Ci potrzebne: 
* angielski, niemiecki, francuski, włoski, 
hiszpański dla początkujących 
i zaawansowanych 
* angielski specjalistyczny — Marketing, 
Let's talk business, Bank i giełda 


Renoma takich firm jak: IBM, Powszechny Bank Kredytowy SA, 
Daimler Benz AG, Lufthansa, Orbis SA, Bank Śląski SA, które wykorzy- 
stują już SITA LEARNING SYSTEM, jest gwarancją Twojego sukcesu. 


Sprzedaż urządzeń i kursów SITA LEARNING SYSTEM prowadzi nasz przedstawiciel handlowy 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 65/79, LOT-Marńott, Warszawa, „Panorama”, 

Al. Witosa 31, Gdańsk, ul. Kościuszki 5, Katowice, ul. Słowackiego 13, Kraków, „Pałac pod 

Baranami”, Kraków, ul. Mogilska 21, Lublin, ul. Krak. Przedm. 55, Sosnowiec, ul. 1-go Maja 14 

KURSY STACJONARNE: 

CNN Adventure for Thought, Wrocław, ul. Kazimierza Wielkiego 27, tel. 72.44 50 


Proszę « przesłanie informacji na temat SA LEARNING SYSTEM 
Wypełniony kupon proszę wyciąć, nakleić na kartę pocztową i wysłać pod adres: 


Relaxa 


męT 
01-022 Warszawa ć 
ul. Bellottiego 1 zez " m 

tel. (22) 38 75 56 

fex(22)389184 _, E = 


Punkt krytyczny 
według 
Karwowskiego 


Paco Rabanne, znany fran- 
cuski dyktator mody, Bask z 
pochodzenia, jest autorem pro- 
jektów kostiumów do filmu 
"Point Limit” w reżyserii 
Łukasza Karwowskiego. W ro- 
lach głównych wystąpią znani 
aktorzy francuscy, a czarny 
charakter w owym thrillerze 
policyjnym zagra Bogusław 
Linda. Produkcja filmu przy- 
gotowywana jest w Łódzkim 
Centrum Filmowym przez 
Opus Film Piotra Dzięcioła. 

Film Karwowskiego reali- 
zowany w wersji językowej 
angielskiej i francuskiej, opo- 
wiada o eks-policjantce Lyn, 
niesłusznie skazanej na karę 
więzienia. Po rozwodzie Lyn 


straciła prawo do opieki nad 
8-letnim synem. Będąc na 
przepustce, podczas widzenia 
z chłopcem na lotnisku zostaje 
przypadkowo wplątana w 
strzelaninę wywołaną przez 
przemytników dzieci. Ucieka 
ich ofiara — dziewczynka Pho- 
ebe. W zamieszaniu gangster 
porywa syna Lyn. Jedyną oso- 
bą, przez którą Lyn może do- 
trzeć do porywaczy jest teraz 
mała uciekinierka Phoebe. 

Film należy do gatunku ki- 
na akcji. Jednak — jak twierdzi 
reżyser — od strzałów i eksplo- 
zji, których sporo będzie w 
*Point Limit”, ważniejsze są 
psychologiczne relacje między 
Lyn i dziewczynką. 

W roli Lyn wystąpi znana 
aktorka francuska Valerie Ka- 
prisky. Do udziału w filmie re- 
żyser zaprosił również Richar- 
da Berry oraz gwiazdę młode- 


go pokolenia we Francji Em- 
manuela Salingera /laureat Ce- 
zara za rolę w filmie "La senti- 
nelle” Arnauda Desplechin/. 

Akcja *Point Limit” roz- 
grywa się w przyszłości, dlate- 
go kostiumy i scenografia mu- 
szą być oryginalne i nowocze- 
sne. Według reżysera, Łukasza 
Karwowskiego, Paco Rabanne 
jest do tego jak najbardziej od- 
powiedni. Oczekuje od niego 
projektów agresywnych w for- 
mie, wykorzystujących metal i 
skórę. 

— Paco to geniusz designu — 
twierdzi Karwowski — imponu- 
je mi zdolnością ujmowania 
problemu całościowo — od de- 
talu kostiumu, po ogólną kon- 
cepcję plastyczną. Jego pomy- 
sły wniosły bardzo dużo do na- 
szego filmu. 

Pierwsza kolekcja Paco Ra- 
banne — 12 sukienek z metalu i 


plastiku — w styczniu 1964 ro- 
ku wywołała skandal. Po raz 
pierwszy w dziejach pokazów 
mody kolekcję Paco prezento- 
wały czarne modelki. Nigdy 
wcześniej też nie towarzyszyła 
„, a szczytem 
było wtedy to, 
że dziewczyny tańczyły. 

Dyktator przyjechał nie- 
dawno do Łodzi, aby rozejrzeć 
się, jakie materiały i tworzywa 
będzie miał do dyspozycji, zo- 
baczyć miejsca, w których po- 
wstanie film. Tutaj też po dłu- 
gich rozmowach z reżyserem 
powstały pierwsze projekty 
kostiumów. 

Scenografię do futurystycz- 
nego *Point Limit” zaprojektu- 
je Janusz Sosnowski /autor 
scenografii m.in. do "King- 
sajz” Machulskiego/. Reżyser 
chce, aby była ona inspirowa- 


jektami francuskiego artysty 
Phillipe'a Starka. 

Scenariusz autorstwa Fran- 
cisco Gersona i Łukasza Kar- 
wowskiego powstał w konsul- 
tacji z hollywoodzkim specja- 
listą — tzw. seript doctor — 
Frankiem Danielem. W Holly- 
wood i w Europie Zachodniej 
prowadzi on ekskluzywne 
warsztaty dla scenarzystów. 
Autorem zdjęć do "Point Li- 
mit” będzie Paweł Edelman. 
Plenery kręcone będą w Łodzi, 
w Warszawie, we Wrocławiu 
oraz nad Bałtykiem. Poza Ko- 
mitetem Kinematografii i pol- 
ską telewizją film sfinansują: 
francuski Canal+, BanFilm z 
Francji, fundacja Eurimages, 
Zentropa z Danii i Opus Film z 
Polski, jak twierdzi reżyser, 
budżet filmu zapowiada się 
dość solidnie. 

BOGDAN SOBIESZEK 


KOSIŃSKIEGO PORTRET NIE LUKROWANY 


Niedawno, w cyklu "Bestsellery 
Dwójki” pokazany został dokumental- 
ny film o Jerzym Kosińskim *Malo- 
wany chłopiec” zrealizowany przez 
Piotra Mazura, reżysera mieszkające- 
go od R roku w Stanach Zjedno- 
czego właśnie Kosiński? 
» ez z Polski, był on au 
torem zakazanym, nie wydawanym 
oficjalnie - mówi Piotr Mazur. — Jak 
wielu emigracyjnych pisarzy trakto- 
wano go jak zdrajcę. Z tym większą 
chęcią kupiłem od ulicznego sprze- 
"Malowanego ptaka”. Była to 
pierwsza książka, jaką przeczytałem 
po angielsku. Zrobiła na mnie ogrom- 
ie, to dla mnie jedna z tych 

vieści, które czyta się jednym 

tchem, nie śpiąc, nie odbierając tele- 

fonów. Wiedziałem, że Kosiński mie- 

szka w Nowym Jorku, miałem nadzie- 

je, że go kiedyś spotkam. Pewnego 

dnia, siedząc w jakiejś małej knajpce, 
t 


ty poznania tego niezwy- 
kłego człowieka, to pozostało mi, fil- 
mowcowi, nakręcenie filmu o nim. 
Film Piotra Mazura skomponowa- 
ny jest z trzech wątków. Motyw, który 
określić można jako "Tryumfalny po- 
wrót” - ukazujący entuzjastyczne 
przyjęcie Kosińskiego podczas jego 
wizyty w Polsce w 1991 roku — oparty 
na zapisach filmowych i telewiz? 
nych ze spotkań autorskich i wywia- 
dów przeplata się z relacjami dotyczą- 
cymi jego kariery amerykańskiej i po- 
zycji, jaką zdobył w środowisku arty- 
styczno-intelektualnym. Specjalne 
miejsce zajmuje sprawa "Malowanego 


ptaka”, który jak czasem sugerował 
Kosiński, jest literacko przetworzoną 
wizją jego okupacyjnych losów. 

Mazur nie zajmuje stanowisi zy 
Kosiński był znakomitością, czy ge- 
nialnym hochsztaplerem, człowiekiem 
uczciwym wewnętrznie, czy błyskotli- 
wym autokreatorem. W wątku amery- 
kańskim zestawia m.in. pełne uznania 
lub choćby ciepłe opinie o nim jego 
przyjaciół pisarzy, Wiliama Styrona, 
Kurta Vonneguta, Thomasa Fleminga, 
poprzednika Kosińskiego na stanowi- 
sku prezesa amerykańskiego Pen Clu- 
bu, Sidneya Offita, z wypowiedziami 
dziennikarzy, Geoffreya Stok: 
Eliota Fremont--Smitha, którzy kat 
gorycznie podważyli autorstwo 
żek dygnowanych przez Kosińskiego, 
zarzucając mu, iż wynajmował 
sprawnych rzemieślników literackich, 
by "uszlachetniali" jego angielszczy- 
znę. 

Nie chciałem przedstawiać Kosiń- 
skiego według jakiegoś z góry założo- 
nego poglądu — mówi Piotr Mazur. To 
sprawa uczciwości dziennikarskiej, bo 
robiąc film dokumentalny jest się po 
części dziennikarzem. Najważniejsze, 
że udało nam się zebrać wypowiedzi 
tak wielu ludzi zarówno wysoko ce- 
niących Kosińskiego, jak i bardzo kry- 
tycznych wobec niego. Chciałem, by 
ich opinie pokazały Kosińskiego z 
'h stron, stworzyły portret czło- 
wieka. Wielobarwnego, pełnego zalet 
i wad. On sam nigdy nie odpowiedział 
na zarzuty, a szkoda, bo mógłby się 
obronić. W momencie, gdy utracił, co 
tak bardzo kochał, czyli popularność i 
pozycję w świecie literackim, przy- 
szedł czas na zastanowienie się nad 
własnym życiem, na rozrachunek. Je- 
go życie bez ogromnego zaintereso- 
wania, do jakiego się przyzwyczaił, 
straciło coś bardzo ważnego. Do tego 
trzeba dodać kłopoty ze zdrowiem, 
które pogłębiały depresję. Jestem pe- 
wien, że jego samobójcza śmierć nie 
była wyreżyserowana, była rozpaczli- 
wą próbą wdarcia się znów na pie: 
sze strony gazet, jak twierdzą nić 
rzy. To był skutek ostatecznego zwąt- 
pienia”. "Malowanego chłopca” wy- 
produkował Mazur-Film, BMZ, KD, 
współproducentem był II program 
TVP. 


na postmodernistycznymi pro- 


Nie wierzciefamie 
— mówi szef Agencji i Produkcji Filmowej, 
BOGUSŁAW SZWAJKOWSKI: 


Dotychczas... ? 

Nasza rola nie sprowadzała się, wbrew powszech- 
nym opiniom, do przelewania pieniędzy z budżetu na 
konta poszczególnych producentów. Przyjmowali- 
śmy pakiety, dokładnie je analizując, uzyskiwaliśmy recenzje od ekspertów, wy- 
stępowaliśmy do Przewodniczącego Komitetu Kinematografii z pozytywnym lub 
negatywnym wnioskiem w stosunku do poszczególnych tytułów. Musieliśmy do- 
pilnować, by spełnione były przez producenta wiodącego wszystkie warunki umo- 
wy cywilno-prawnej, sprawdzaliśmy wiarygodność firm prywatnych — dzięki 
czemu kilkakrotnie nie doszło do współpracy ze zwykłymi hochsztaplerami. Poza 
tym dość dokładnie kontrolowaliśmy przebieg produkcji. 98% filmów jest przez 
nas kontrolowanych: delegujemy do filmów naszych biegłych księgowych, którzy 
bardzo szczegółowo sprawdzają sposób wydatkowania pieniędzy. NIK po prze- 
prowadzeniu kontroli nie wysunął wobec agencji żadnych zarzutów. A wiadomo, 
jak ta instytucja jest uczulona na sprawy pieniędzy budżetowych. 

Od niedawna... 

„dokładnie od nowego roku, agencja w stosunku do producentów prywatnych stała 
się pełnoprawnym koproducentem /ponieważ nie można przekazywać z budżetu 
pieniędzy do jednostek niepaństwowych, co NIK wytknął byłemu przewodniczące- 
mw. Podpisujemy normalne umowy” producenckie. Dlatego miałem za złe "Filmo- 
wi”, że nie odnotował udziału agencji w produkcji powstających aktualnie polskich 
filmów. Zresztą w tego typu informacjach jesteśmy pomijani regularnie przez dzien- 
nikarzy z innych mediów. Zgodnie z prawem autorskim, jesteśmy współwłaścicie- 
lami praw do współprodukowanych przez nas tytułów na okres 50 lat od ich „premie- 
ry. W stosunku do jednostek państwowych nadal pozostajemy inwestorami pienię- 
dzy publicznych, cedującymi na nich prawa do filmu. Warto dodać, że 70-80% pro- 
ducentów, z którymi podpisujemy umowy, to producenci Poywalnij ę 

Zarzuty 

Fama głosi, że cierpimy na przerost biurokracji. Tymczasem: np. w dziale pakie- 
tów pracują 3 osoby. Owszem, utrzymujemy na etatach grupę pracowników twór- 
czych. Cztery lata temu było ich ośmiuset, dziś jest ich około dwustu. W związku 
z brakiem regulacji w przepisach ZUS dotyczących pracowników twórczych ipo- 
mocniczo twórczych oddelegowanych do pracy w ekipach filmowych agencja 
pobiera ustalone opłaty, co umożliwia częściowy zwrot kosztów ich utrzymania. 
Są też zarzuty wobec funkcjonowania całego systemu pakiet jego. Ale do tej po- 
ry głosy na tak i na nie wśród reżyserów rozkładały się dość klarownie: na tych, 
którzy akurat mieli pozytywnie oceniony pakiet i tych, których scenariusz został 
odrzucony. Spośród reżyserów, którzy zaatakowali zasady naszej działalności są 
tacy, którzy zmienili zdanie o 180' tylko dlatego, że w tym czasie grupa ekspertów 
dobrze oceniła ich kolejny projekt. Na pewno wiele można jeszcze zmienić, udo- 
skonalić. Na przykład, nie rozstrzygnięta jest do końca sprawa jawności eksper- 
tów oceniających scenariusze. Kiedyś oceny były całkowicie jawne, ale po Wy- 
wiadzie w *Filmie" M. Pawlickiego z W. Pasikowskim, który ośmieszył, wymie- 
niając z nazwisk, kolegów, którzy źle ocenili je jego scenariusz, połowa ekspertów 
chciała zrezygnować ze współpracy z nami. Teraz więc udostępniamy recenzje i 
listę oceniających, ale nie popoadowjeny, opinii określonemu nazwisku. 


Jak to się robi? 
Pieniędzy jest ciągle za mało. W tej chwili brakuje 13 mld. Na bieżącą produkcję 
filmową otrzymałem ostatnio dotację w wysokości I md zł. Jak to podzielić, żeby 


usatysfakcjonować wszystkich? Trzeba wiedzieć, na czym polega produkcja i ko- 

pieniądze bez obawy, że załamie się produkcja fil- 
mu, a kogo trzeba natychmiast wesprzeć. Jeszcze nie było przypadku, żeby jakiś 
producent był zmuszony do Lora zdjęć. Po prostu, trzeba wiedzieć, jak to 
się robi. Opr. mch 
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MENTHOL FRESH 


SMOOTH - REFRESHING 


Tegoroczny 
międzynarodowy Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych 
w Krakowie warto było 
zorganizować już choćby 
tylko po to, by niezwykły film 
Marcela Łozińskiego mógł 
dostać Złotego Smoka, 

a kilkuset widzów ze świata 


zobaczyło z bliska, że 


się przytra 
Zwłaszcza że pozostało po obejrzeniu tego fil- 


radości. Jakże rzadkie to wrażenie w kontakcie z 
dokumentem! Już się tak przyzwyczailiśmy, iż 
dokument dotyczyć powinien głównie wydarzeń 
politycznych lub historycznych, że zapomnieli- 
śmy całkowicie o "ludzkich" i "lirycznych” war- 
j "formuły Griersona *. A 
zo goni pełna jest 


swoją EK Bo czyż może być coś 
*prostego”, 


bardziej 
ZE POZEDIOŃ adzane 


na strona” okazała się sześcioletnim chłopczy- 
kiem (synek reżysera Tomek), "stronę drugę” 
zaś stanowili starsi, samotni ludzie, a między 
nimi mieściło się tzw. całe życie. 


Rozmoe 


KEN |) WYDARZENIA 


KRÓTKI KRAKÓW "95 


Mały chłopczyk w czerwonej kurtce i w 
dżinsach, gnający ścieżkami parku na małej, 
drewnianej hulajnodze, ścigający się z każ- 
dym motylem, zatrzymujący się przy łabę- 
dziach, fikający koziołki na trawie — jest jak 
elf: duszą i ciałem należy do tego parku i jego 
stworzeń. A więc do "natury". Ale do tego 
przez jego 
i — starzy ludzie. Sie- 
da na Makachi na ogół samotnie — a mały 
człowiek, wyraźnie towarzyski i dziecięco 
ciekawy — przysiada się do nich *na chwilę” i 
z naturalną prostotą czystej świeżości i naiw- 
ności pyta. A oni z nim rozmawiają: o życiu, 
o śmierci, o starości... Wydaje mi się nawet, 
że chcą tego. Śledzą go wzrokiem. Czują się 
wyróżnieni jego uwagą. Może dzieje się tak 
dlatego, że mały wciąż powtarza to swoje 
ie, że *wszystko może się zdarzyć”. 
ierć może się skończyć”, a potem 
może znowu być życie... 

Ito jest właściwie cały film. Metafora, głę- 
bia, symbole, nadzieja i świadomość — wszyst- 
ko to rodzi się tutaj *samo”, jakby bez ingeren- 
cji reżysera, z samej istoty wyjściowego pomy- 
słu. Ale taki pomysł i taki film jest niezwykłym 
zdarzeniem, chyba nie do powtórzenia. Jak do- 
brze, że Marcel Łoziński nie odszedł nigdy do 
fabuły. Bo dało mu to jedyną w swoim rodzaju 
umiejętność "dokumentalnego" patrzenia. Jego 
filmy stają się samą wrażli zym 
doskonały i idealny w swej szlachetności drogi 
tam” już nie można patrzeć "pro- 
tam” już nie uda się widzieć "głębiej". 
Jest tak, jak być powinno. 

Wielkim szczęściem tegorocznego Krakowa 
jest to, że potrafił dostrzec taki film i taki film 
nagrodzić. 


"Wszystko może się przytrafić”, reż. Marcel Łoziński 


Może *czuwał” nad krakowskim festiwalem 
instynkt Marka Piwowskiego, przewodniczące- 
go Jury, niegdyś świetnego dokumentalisty, 
wielokrotnego laureata festiwalu? 


"Nowy” Kraków 


Kiedy po raz pierwszy powstało wrażenie, 
że tegoroczny festiwal jest *nowy”? Czy wte- 
dy, gdy okazało się, że w programie przewagę 
stanowią tzw. małe fabuły, a klasyczne doku- 
menty są bardziej eksperymentem dokumen- 
talnym niż gatunkiem, do jakiego nawykli- 
śmy? Być może, że to właśnie wtedy. Choć 
rzeczywiście, już od kilku lat obserwujemy 
ciągłe przemiany dokumentu. Telewizja psuła 
go od lat swoją doraźnością, fabuła zaś kusiła i 
uwodziła łatwością syntez. A między "reporta- 
żem telewizyjnym”, a "fabularyzowanym ese- 
jem na tematy dokumentalne” pomieścić się 
może rzeczywiście *wszystko”. 

W tym roku było kilka takich tytułów, które 
warto tu odnotować. Największe wrażenie i 
brawa tłumnie zgromadzonej widowni wywo- 
łał amerykański film Braci Schellów (Jonathan 
— reżyser, Adam — scenarzysta i producent) 
pod intrygującym, choć przydługim tytułem 
*Picasso byłby świetnym kelnerem w firmie 
Glorious”. Jest to przepyszna i "rozrzutna” w 
obrazie, bajecznie zrytmizowana opowieść o 
gigantycznej firmie, zajmującej się obsługą 
wielkich przyjęć (takich na 5000 osób nawet!). 
Bohaterami są kelnerzy. Cała armia kelnerów. 
Tam także reżyser jest kelnerem, a drugi z bra- 
ci Schellów — kucharzem. 

Czy jest to dokument? Oczywiście tak! Ale 
jego ambicją nie jest tzw. rejestracja rzeczy — a 
wyolbrzymienie ich, zwielokrotnienie, ekspre- 


sja i ogrom, przed którymi nie bę- 
dziemy mogli "uciec”. Ale z któ- 
rych nieomylnie wynikać będzie 
nieskończona precyzja, ba, kult 
profesjonalizmu. I kiedy już za- 
chłyśniemy się tym mechanicznym 
rytmem, tym nieludzkim ogromem 
żyser pokaże nam "drugie ży- 
cie” niektórych ze swoich kole- 
gów: jeden jest koncertującym 
muzykiem, inny eksperymentują- 
cym z rzeczywistością fotografem, 
jeszcze inny malarzem. Sekwencje 
z tych działalności pojawiają się w 
biało-czarnej, skromnej, na poły 
amatorskiej formie. Czyżby więc 
*uprawianie prawdziwej sztuki” 
miało być intymnym, trochę ama- 
torskim i prywatnym zajęciem? I 
pod tym względem byłby to intere- 
sujący komentarz do naszych nie- 
pokojów! 

Oto inny eksperyment — angiel- 
ski dokument Annie Griffin "Poza 
zasięgiem”, gdzie kamera utożsa- 
miona z okiem bohaterów i autor- 
ki równocześnie, "stoi" przed wła- 
sną, najbliższą rodziną i *pyta” o 
siebie: *co myślisz o mnie”, "czy 


ASSISTANCE 


sigma NrEnAnoAL © 


Ubezpieczenie dla osób podróżujących 
za granicą wszelkimi środkami lokomocji. 


DO WYBORU 3 WARIANTY !!! 


Wariant podstawowy gwarantuje organizację 

i pokrycie kosztów pomocy medycznej: 
konsultacji lekarskich, lekarstw, pobytu w szpitalu 
oraz transportu chorego do kraju. 

Wariant rozszerzony i super zapewnia ponadto 
inne usługi, m. in. pomoc prawną, opiekę 

nad nieletnimi dziećmi, pokrycie kaucji. 

Szczegółowych informacji udzielają Inspektoraty i Przedstawicielstwa PZU SA. 
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PODRÓŻUJ POD OPIEKĄ PZU SA 


Publiczndść fesfiwalowa. zdobywca Głónd Prix Marcel Łoziński 
Fot. Paweł Gula SUW tema < 


po. 


jestem ładna”, "czy w ogóle o mnie myślisz”? 
Ten precyzyjny test przeprowadzony we wła- 
snej rodzinie nagrodzony został 
riusz. Może dlatego, że zwraca uw; 
pierwotność kina? Na najmni 
dany na twarzach osób, które od natrętności 
kamery nie mogą odwrócić wzroku? 

Jeszcze inny eksperyment: fabuła wpraw- 
dzie, ale udająca dokument. Jest to niemiecki 
film Filipposa Tsitosa o francuskim tytule: 
*Parlez moi d' amour”. O miłości rozmawiają 
emigranci: Rosjanin i Grek. Każdy we w 
snym języku, bo nie znają innego. Rozmawi 
słowami, ale i gestem, mimiką. Tłumaczenia 
listy nie ma. Więc my także wciągnięci jeste 
śmy w ową potrzebę porozumienia. To praw- 
da, że prawdziwe porozumienie następuje do- 
piero przy temacie "miłość". Ale przecież i 
wcześniej partnerzy rozmowy przekazali sobie 
wszystkie informacje o własnych krajach, ich 
polityce, tradycji historycznej itd. Jakże za- 
PE jest to komentarz do *przegadania 

1 - W CIĘ kina, komentarz 
ajw sze. Nie 


wydarzeń, wiemy z tv. Nawet  najoadziej kla- 
syczny, tegoroczny dokument (był taki, choć 
w ilości śladowej) nie powtarzał tych informa- 
cji lecz zmierzał do syntez. Rzeczowy, prosty, 
skromny film Macieja Pieprzycy — "Przez no- 
kaut”, sięgając do tragicznego wydarzenia 
sprzed kilku lat, do samobójstwa boksera Le- 
Jego wyraźnie zafascynowany 
jest nie tylko psychologią, ale i mechanizmem 
sukcesu i samotności. 

Krzyż” Giennadija Gozodnego 
pokazuje koszty prywatne, jakie ponieśli nie- 
którzy przedstawiciele Związku Radzieckiego 
przerażeni jego rozpadem. Z naszego punktu 
widzenia koncepcja "Śmierci wraz ze Związ- 
kiem Radzieckim” wydaje się niemożliwa. Ale 
może wyobraźnia nie potrafi przeskoczyć... 
80. lat nawyku? Jugosłowiański mit o starości 
i umieraniu, o tym, że nikt się dotychczas nie 
uporał z dotkliwością wieku starczego, to 
wzruszający film Zelimira Gvardiola *Nie 
wiem gdzie, kiedy, W domyśle: umrę. 
Świetne, nie zauważone zupełnie "Etiudy o 
miłości” Rosjanina Witalija Manskiego — mó- 
wią o przemianach *'po rozpadzie”, ale poka- 
zują także, że jest to już ten czas, gdy człowiek 
może znaleźć ratunek tylko w... poczuciu hu- 
moru. Bo może jednak nie zginie naród, który 


KINEM |2 WYDARZENIA 


patrząc na ekspansję McDonalda, nazwał czas 
obecnej Rosji epoką McLenina (na zdjęciu)? 
Trafienie ekstra — strzał przedni. 

To prawda, że podobnie, jak w latach ubie- 
głych, nawet te najbardziej klasyczne dokumen- 
ty były przygotowaniem aury dla tego, co naj- 
ciekaw lla długich dokumentów. Już chyba 
najwyższy czas zmienić regulamin krakowskie- 
go festiwalu, aby i te filmy dopuścić do konkur- 
su! Ciekawe, jak wyglądałby werdykt i jak roz- 
łożyłoby się tzw. społeczne zainteresowanie, 
gdy się w konkursie wspaniały film 
Macieja Drygasa — "Stan nieważkości” lub 
odważny i ambitny komentarz do polskiej inter- 
wencji w Czechosłowacji w 1968 w cze- 
sko-polskim dokumencie Grzegorza Brauna 
*Droga do skrzyżowania”? Zwłaszcza ten 
pierwszy film obezwładnia swoją ambicją. 
Opowiada bowiem o kosmonautyce, jako naj- 
większej przygodzie, ale i największej klęsce 
XX wieku. I to sięgając do nieznanych zdjęć z 
nieudanych eksperymentów radzieckich. 

To w takim filmie właśnie najlepiej widać 
nieskończone możliwości dokumentu. Siłę, 
przed którą ugiąć się musi każda wyobraźnia i 
każda fikcja. 

Może przed prawdziwą siłą wielkich doku- 
mentów *ugnie się” kiedyś i regulamin kra- 
kowski, wprowadzając długie filmy i reakty- 
wując festiwal polskiej produkcji? 

Ale to są wciąż tylko *stare” postulaty, 
wznawiane regularnie co roku, od pięciu chy- 
ba lat. 


"Etiudy o miłości”, reż. Witalij Manskij 


Grand P pf k 
— «Wszystko może się przytrafić”, 
reż. Marcel Łoziński 


y Smok” w dziedzinie 
filmu dokumentalnego - "Krzyż" 

(Kriest), r 
Nisżsć 


Srebrny 


w dziedzinie filmu 
animowanego — *Stworzenie” (Die Schop- 
fung), reż. Aj Meyer-Hermann 
"Ew kategorii 
filmu niewa — "Picasso byłby 
świetnym kelnerem w firmie Glorious” 
(Picasso Would Have Made A Glorious 
Waiter), reż. Jonathan Schell 
rązowy Smok” 
w kategorii filmu animowanego 
Drewniana noga” (The Wooden Leg), 
„ Darren Doherty, Nick Smith 

zowy Smok” za szczególne 
walory scenariuszowe — "Poza zasięgiem” 
| (Out of Reach), reż. Annie Griffin 


Oprócz wszystkiego, co "powyżej" i "obok" 
— festiwal krakowski jest także konkursem dla 
filmów animowanych. W tym roku na 79 fil- 
mów konkursowych — było tych utworów 13. 
Nagrodzono ; z tego dwa tytuły: za ekologiczną 
ć niemieckie "Stworzenie", a za 
delikatność kreski, zapewne, ten drugi — bry- 
tyjską "Drewnianą nogę” Ale, gdy mimo za- 
wsze takich samych, a więc *zachwianych” 
proporcji na niekorzyść animacji, trzeba było 
pokazać prawdziwą oryginalność "pomysłu", 
*szaleństwa”, "rozmachu" i *wyobraźni”, to 
pewnie trzeba by wyróżnić tylko jeden tytuł: 
polsko-amerykański film Macieja Albrechta 
*Blisko siebie”, współprodukowany przez kra- 
kowskie Studio Filmów Animowanych. — Cie- 
kawe, dlaczego tylko kluby filmowe go zau- 
ważyły? Czyżby wciąż jednak obecność ani- 
macji w Krakowie była tylko zwyczajowa? 


MARIA MALTYŃSKA 


ft. 


Elbrewery. 
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Piwo bezalkoholowe B.A. Teraz dostępne w 


Troimy się dla Ciebie 


WIĘ TO 


Potrójnie filtrowane . 


Czy zastanawiałeś się, dlaczego nasze piwo EB Specjal Pils 
jest lepsze od innych? To zasługa nie tylko najwyższej 
jakości naturalnych składników, które decydują 
o światowej klasie piwa. Podczas gdy większość 


browarów filtruje piwo jednokrotnie, my robimy to trzy 


Świeży, rześki smak. 


razy. Dodatkowa praca zwiększa nieco koszty i wydłuża 
proces warzenia, ale myślimy, że warta jest tak 
znaczącego efektu. Następnym razem, gdy zamówisz EB 
Specjal Pils, zwróć uwagę na jego świeży, rześki smak, 


który jest rezultatem potrójnego filtrowania. 


CZRŚ NĄ EB 


k Potrójna filtracja ma na celu usunięcie posmaku drożdży i goryczy oraz wydłużenie trwałości piwa do sześciu miesięcy bez użycia konserwantów. 


COSTNER 
ZAGRA W GOLFA? 


Trwają intensywne rozmo- 
wy pomiędzy agentem Kevi- 
na Costnera a producentem i 
reżyserem, Ronem Shelto- 
nem, który zaproponował Co- 
stnerowi rolę w swym no- 
wym filmie "Tin Cup”. Ma to 
być komedia o graczach w 
golfa. Costner odniósł już pa- 
rę lat wcześniej sukces w in- 
nym filmie Sheltona — opo- 
wieści o baseballu — "Bull 
Durham”. Scenariusz podob- 
no spodobał się Costnerowi, 
ale to czy zgodzi się on za- 
grać w niskobudżetowym fil- 
mie, zależy, jak twierdzą wta- 
jemniczeni, od sukcesu lub 
porażki jego najnowszej su- 
perprodukcji *Waterworld”. 


Abel Ferrara 


Fot 


Sygma/Fr 


Ciemnoskóry aktor i tan- 
cerz, Gregory Hines /”Cotton 
Club”/, postanowił debiutować 
jako reżyser filmem, który na- 
zwał *White Man's Burden”. 
Gościnną gwiazdą jest Elliot 
Gould /M.A.S.H., *Bugsy"/. 
Hines napotkał jednak kłopoty 
finansowe. Na szczęście okaza- 
ło się, że tytuł bardzo spodobał 
się twórcom głośnego filmu z 
Johnem Travoltą i Harrym Be- 
lafonte produkowanego przez 
Rysher i UGC. Rada w radę 
odkupiono zarejestrowany 
tytuł. Dzięki temu Hines ukoń- 
czył film, którego tytuł. przy- 
znajmy, brzmi teraz mniej ory- 
ginalnie — "Bleeding Hearts". 


FERRARA 
I POGRZEB” 


Kolejnym filmem 
Abla Ferrary /"Zły po- 
rucznik”, "The Addic- 
tion”/ będzie *The Fune- 
ral”. Scenarzystą jest 
znowu stały współpra- 
cownik reżysera, Nicho- 
las St. John. Będzie to 
krwawa historia gang- 
sterska z lat 30. Trwa 
kompletowanie obsady. 
Zdjęcia — późną jesienią 
lub w zimie. 


SKOŚNOOCY WOJOWNICY 


*Warriors Of Virtue” — film, którego zdjęcia rozpoczną 
się we wrześniu, będzie kosztował 35 mln dolarów i ma za- 


dziwić publiczność choreografią walk w 
narracją i zdumie 
ć o chłopcu, który w 
głym toczy walkę ze złym władcą, wyreż 


sprawną hollywoa 
specjalnymi. Opo 


z Hongkongu, 
ymi efektami 
cie równole- 
yseruje Chińczyk 


Ronny Yu '/*The Bride with White Hair”/. Drugim reżyserem 
oraz inscenizatorem scen akcji ma być Ching-Siu-Tung, rea- 
lizator dwóch części słynnej "Chińskiej historii o duchach”. 
Przy filmie pracuje plejada amerykańskich specjalistów, ko- 


stiumy m.in. projektował Bob Ringwood /"Batman" 


, część 


1-IN/, efektami specjalnymi zajmuje się Tony Gardner — 
*Rodzina Addamsów II"/. Jednocześnie prowadzone są prace 
nad telewizyjnym serialem animowanym. 


o 


kai sza iw reżyserii 
Erica Dignama. Hi 


BERESFORD 
WRACA 
DO AUSTRALII 
„„by nakręcić film według 
powieści *The Playmaker" 
Thomasa Kennaly'ego, auto- 
ra "Listy Schindlera”. Jest to 
opowieść o grupie skazań- 
ców w dziewiętnastowiecz- 
nej Australii, która, by zapo- 
mnieć o trudnych warunkach 
życia, chce wystawić sztukę 
teatralną. Producentem jest 
firma Merchant / Ivory. 


BBC: 
Brytyjska jakość 
Pomimo licznych kłopo- 
brytyjska 
BBC planuje realizację 
serii pojedynczych filmów z 
niem do kin. Pod- 
pisywane są już umowy z 
niezależnymi dystrybutora- 
'omething Blue” w re- 
erii Susan Seidelman 
szukam Su- 
ć tragikomiczną 
opowieścią o przygodach 
młode. poc nel Cai 


się prace nad scenariuszem 
adaptacji kolejnej powieści 
Hanifa Kureishi /"Moja 


the Fanatic”. Nie zapomnia- 
no ież o ca 4 MLO 


ku”/ — "Jude the Obscure”. 
Reżyser Malcolm Mowbray 

ygotowuje natomiast no- 
ę "Nieznajomych z 
pociągu” Alfreda Hitchcocka 
w wersji... komediowej. 


Dojrzewanie 
w rytm 
<Thin Lizzy” 
Muzyka jednego z naj- 
słynniejszych irlandzkich 
zespołów rockowych lat 
70. "Thin Lizzy” będzie 
towarzyszyć akcji filmu 
*The Last of the High 
Kings” reżysera-scena- 
rzysty Davida Keatinga. 
Film rozgrywa się w 1977 
roku w Irlandii i opowia- 
da o rozterkach siedem- 
nastolatka szukającego 
swego miejsca w Świecie. 
Gwarancją wystarczają- 
cego budżetu był udział 
gwiazdy. Jest nią Gabriel 
Byrne, który z entuzja- 
zmem odniósl się do sce- 
nariusza. 


ANTHONY 
ROZPRUWACZ? 


Nowe wieści w sprawie 
*The Diary of Jack the Rip- 
per”, filmu opartego na rze- 
komej autobiografii słynnego 
brytyj mordercy z 
końca ubiegłego wieku. Nad 
scenariuszem pracuje Wil- 
liam Friedkin /”Francuski 
łącznik”, *Drużyna asów 
Główną rolą kusi on Antho- 
ny Hopkinsa, który na razie 
opiera się, mając "dość gra- 
nia potworów”. 


Freddy 


kontra Jason 

„..czyli spotkanie naj- 
słynniejszych potworów lat 
80. planują producenci z 
New Line Cinema, zachę- 
ceni sukcesem *Nowego 
koszmaru Wesa Cravena”. 
*Wcielenie zła”, obdarzo- 
ny "czarnym poczuciem 
humoru” Freddy Krueger z 
*Koszmaru z ulicy Wią- 
zów” spotka na swej dro- 
dze ducha maniakalnego 
zabójcy Jasona Vorheesa z 
serii "Piątek, trzynastego”. 
Producent Robert Shaye z 
New Line twierdzi, że jest 
to zabieg w tradycji kla- 
sycznych horrorów Univer- 
salu, gdzie Dracula spoty- 
kał Frankensteina. Na to 
*straszliwe” spotkanie wy- 
padnie jeszcze trochę po- 
czekać ponieważ produ- 
cenci z New Line muszą 
odkupić jeszcze prawa do 
wykorzystania wszystkich 
części "Piątku..." 


Barbra 


zmienia twarz 

Barbra Streisand już prawie 
zakończyła gromadzenie fi- 
nansów na swój nowy film 
*The Mirror Have Two Fa- 
ces”, w którym zamierza za- 
grać główną rolę, a także go 
wyreżyserować. Będzie to hi- 
storia dramatycznych zmian w 
życiu kobiety, która poddała 
się operacji plastycznej. Jej 
partnerem będzie Jeff Bridges. 
Wystąpi również Lauren Ba- 
call. 


[ZNOWU GRISHAM) 


Kolejny bestseller Johna 
Grishama trafia na ekrany. 
Oczywiście jest to thriller 
sądowy *Czas zabijania”. 
W głównych rolach Samu- 
el L. Jackson /”Pulp Fic- 
tion”/ i Sandra Bullock 
"Speed — niebezpieczna 
szybkość ”/. Występują tak- 
że Brenda Fricker i Val 
Kilmer. Za kamerą — Joel 
Schumacher. 


Anthony Hopkins 
felSlanbler/Sygna/Free 


BURTON: 
ŁAGODNA 
MAKABRA 


Kolejnym projektem po- 
mysłowego Tima Burtona 
jest filmowa adaptacja prze- 
bojowego musicalu Stephena 
Sondheima z 1974 roku 
*Sweeney Todd. The Demon 
Barber of Fleet Street”. Ak- 
cja rozgrywała się w XIX 
wieku i opowiadała o niesłu- 
sznie skazanym Benjaminie 
Barkerze, który uc 


w żądnego zemsty golibrodę, 
przyjmującego klientów tyl- 
ko raz. Temat wymarzony 
dla Burtona: makabra sąsia- 
SU tu z humorem i grote- 


a swoim koncie 
"West Side Sto- 


Eii dl Madonny do fil- 
mu "Dick Tracy”. 


ROURKE BAWI 

Komedia *Gangster 
Glam” w reżyserii Josha 
Evansa /syna Ali McGraw 
i producenta Roberta 
Evansa/ ma być niezwyki 
złośliwym spojrzeniem na 
współczesny amerykański 
przemysł filmowy. Poza 
Rourkem w obsadzie zna- 
leźli się: Frank Whaley, 
Stephen Dorf, Candice 
Bergen, Natasha Wagner i 
— jakżeby inaczej! — Ali 
McGraw. 


Stephen Dorff 


Fot. Micheline Pelletier/Sygma/Free 


Film *Les trois inconnus” 
opowiada o trzech 
braciach, którzy są sobie 
zupełnie obcy, żyją 

w różnych środowiskach, 
mają różne problemy. 
Ale zetkną ich ze sobą 
niespodziewane 
okoliczności. W rolach 
głównych Pascal 
Legitimus, Didier 
Bourdon i Bernard 
Campan. Dwaj ostatni 

są współscenarzystami 

i reżyserami filmu. 

Ma to być "lekko 
anarchizująca komedia 
społeczna”. Producentem 
filmu jest Claude Berri 
['Germinal"/, który zagrał 


TRUDNA 


SPRAWA 

Producent Jeremy Tho- 
mas szczerze uprzedził w 
wywiadzie dla *Variety”, 
że jego nowy film może 
być *dla publiczności 
trudny do zrozumienia”. 
Realizacja *Crasha” po 
długich perturbacjach roz- 
pocznie się we wrześniu w 
Toronto. Reżyseruje / jest 
scenarzystą/ David Cro- 
nenberg /”Nierozłączni”, 
«Nagi lunch”/. Skąd oba. 
wy Thomasa? *Crash” jest 
adaptacją niezwykłej po- 
wieści J.G. Ballarda /"Im- 
perium Słońca”/, opowia- 
dającej o człowieku, który 
czerpie satysfakcję seksu- 
alną z ...wypadków samo- 
chodowych. W postać tę 
zgodził się wcielić James 
Spader. Jego partnerkami 


również jedną z ról 


drugoplanowych. będą Holly Hunter i Ro- 


sanna Arquette. 


MOORE. 
ZAGROŻONA 


Trwają finansowe nego- 
cjacje dotyczące udziału De- 
mi Moore w superprodukcji 

*Strip-tease”. Agent aktorki 
twardo żąda 12 milionów do- 
larów. Być może w filmie 
Andrew Bergmana zagra tak- 
że Jack Nicholson. Póki co 
Moore kończy pracę nad fil- 
mem "The Juror”, 
Briana Gibsona /"Tina"/, we- 
dług scenariusza Teda Tal- 
ly'ego /'Milczenie owiec”/ 
Moore gra sędzinę, która wy- 
po daje wyrok niekorzystny dla 
|. GRNE== 

się na celowniku. Partnerei 
jawy Ch Moore jest Alec Baldwin. 


GRUNT TO POWTÓRKI 

Potężna firma Polygram podpisała ostatnio umowę z tele- 
wizyjnym potentatem ITC. Rezultatem ma być seria *przebo- 
jowych powtórek”. Trwają prace nad dalszym ciągiem 
*Chłopców z Brazylii”. W 1979 roku Franklin J. Schaffner 
przeniósł na ekran tę powieść Iry Levina /'Dziecko Rosema- 
ry'/ o nazistach planujących za pomocą inżynierii genetycz- 
nej *wyhodowanie” kilkudziesięciu "nowych Hitlerów”. Te- 
mat jest jak najbardziej na czasie — twierdzą szefowie Poly- 
gramu. Będzie to "historia o neonazistach marzących o IV 
Rzeszy”. Bill Richard natomiast pracuje nad scenariuszem 
*Rodziny Prizzich” — *Prizzi's Family" według powieści Ri- 
charda Condoma. Akcja rozgrywa się pięć lat przed wyda- 
rzeniami opowiedzianymi w *Honorze Prizzich”. W razie 
powodzenia przewidziane są cje książek Con- 
doma — *Prizzi's Money . ITC posiada 
prawa do kinowego wykorzystania wielu klasycznych seriali. 
Na razie w planach są kinowe i wysokobudżetowe wersje 
trzech z nich — "Prisoner", *Partnerzy” /oryginalna wersja z 
Rogerem Moorem i Tony Curtisem/ i "Randall i duch Hop- 
kirka” oraz aktorskie wersje seriali animowanych *Thunder- 
birds” i *Joe 90”. Jedynym całkowicie oryginalnym projek- 
tem jest "thriller w klimacie klasycznego czarnego filmu”. 
*Keys to Tulsa” z Erikiem Stoltzem, Jamesem Spaderem i 
Jamesem Coburnem oraz Mary Tyler Moore według scena- 
riusza Harveya Peytona /"Twin Peaks”, "Mniej niż zero”/. 
Film będzie reżyserował inny ceniony scenarzysta Lesley 
Greif /”"Heaven"'s Prisoners”, *The Maddening”/. 


a RE: o 


BRAT I SIOSTRA 

Juliette Lewis zagra głów- 
ną rolę w *The Audition”, 
reżyserskim debiucie swoje- 
go brata, Lightfielda Lewisa. 
Film ma być utrzymaną w 
klimacie *Po godzinach” 
Martina Scorsese 'a, historią 
miłosną o parze aktorów, 
którzy zakochują się w sobie 
podczas zdjęć próbnych. 
Partnerem Juliette będzie 
Stephen Dorff. 


Męski szowinizm? 
Amerykańska premiera 
*Braveheart" Mela Gibsona 
wywołała protesty w środo- 
wisku amerykańskich homo- 
seksualistów. GLAAD, czyli 
Sojusz Gejów i Lesbijek do 
Walki ze Zniesławieniem, 
zorganizował pikiety pod ki- 
nami w dziewięciu miastach, 
m.in. Los Angeles, Nowym 
Jorku, Chicago i San Franci- 
sco. Oburzenie wywołał spo- 
sób pokazania w filmie Gib- 
sona Edwarda II /granego 
przez Petera Hanleya/, który 
jest podobno karykaturalny, 
tendencyjny i służ) 
podkreśleniu męs 
tera granego przez Mela 


Gibsona. 


WOJNA RAZ JESZCZE 


ZNOWU RAZEM 

Diane Ladd zadebiutowała jako reżyserka, realizując 
dla amerykańskiej telewizji kablowej dramat obyczajowy 
*Mrs. Munck”, ekranizację powieści Elli Lefflund, Ladd 
zagrała także główną rolę, a partnerował jej eks-mąż, Bru- 
ce Dern. "Mrs. Munck” jest historią kochanków z prze- 
szłości, obciążających się nawzajem winą za śmierć ich 
dziecka. Film Diane Ladd zostanie pokazany na najbliż- 
szym festiwalu w Seattle. 


OLDMAN DLA BESSONA 


Luc Besson będzie producentem *The Lords of the Urban 
Jungle”, reżyserskiego debiutu Gary Oldmana. Realizacja fil- 
mu, opowiadającego o wojnie ulicznych gangów w Londynie 
i zapowiadanego jako nowe *Mean Street”, była już kilka- 
krotnie odkładana z powodu braku funduszy. Sprawę zała- 
twiło dopiero porozumienie zawarte między SW8 Group, fir- 
mą produkcyjną Oldmana a Les Films du Dauphin, na czele 
której stoi Besson. Nie wiadomo jeszcze, czy Oldman, także 
autor scenariusza, zagra w swoim filmie. 


Berenger RALPH 
najemnikiem W HABICIE 
Tom Berenger zagra w 
*The Substitute” najemnika, Ralph Fiennes zagra 
który podejmuje pracę nau- główną rolę w dramacie 
czyciela w szkole publicznej, SZEŃ 
by zwalczyć tam korupcję i PRIMI, 2%, 
dynie handel narkotykami. Począ- "The Monk”. 
boha- tek zdjęć 7 sierpnia na Flory- Będzie także 
dzie, film reżyserować bę- współproducentem 
dzie Robert Mandel. filmu — historii mnicha 
naruszającego śluby 
Po sukcesie "Land and Freedom” Kena Loacha także hi- EAU 
szpańscy filmowcy powracają do tematu wojny domowej. W podejmie się najpraw 
filmie Vincenta Arandy "Libertarias"”, do którego zdjęcia — dopodobniej 
ystępują trzy najpopularniejsze obecnie Jeremiah Chechik 


trwają w Hiszpanii 


gwiazdy hiszpańskiego kina: Victoria Abril, Ana Belen i 


Ariadna Gil. 


[Benny i Joon”/. 


„.ale wcale nie o swym 
koledze po fachu, Bobie. 
Mick Jagger, wokalista 
Rolling Stones w swej fir- 
mie produkcyjnej Jagged 
Films zapalił zielone świa- 
tła dla filmu o słynnym 
walijskim poecie /”Pod 
Mlecznym Lasem”/ Dyla- 
nie Thomasie. Reżyserem i 
scenarzystą będzie Christo- 
pher Monger, świeżo po 
sukcesie "The Englishman 
Who Went Up the Hill but 
Came Down a Mountain” z 
Hugh Grantem. Scenariusz 
oparto na autobiograficznej 
książce Caitlin Thomas 
opisującej jej burzliwy i 
namiętny związek z nie- 
obliczalnym poetą. Jagger 
po przeczytaniu książki i 
scenariusza jest pełen entu- 
zjazmu: Myślę, że to będzie 
wielki film. Nie można te- 
go było, niestety, powie- 
dzieć o ostatnim produkcie 
firmy, thrillerze z Jerry 
Hall — panią Jaggerową w 
jednej z głównych ról. 


owiało lekko skandalem, kiedy 
odbierając Grand Prix Theo 
Angelopoulos nie potrafił 
ukryć rozczarowania. Oznaj- 
miwszy więc, że spodziewał się "Złotej 
Palmy”, szybko zszedł ze sceny, nie 
chcąc nawet pozować do pamiątkowego zdję- 
cia. Dalszy ciąg miał miejsce pół godziny póź- 
niej, podczas konferencji prasowej, kiedy to 
Angelopoulos, niby żartem, zrolowanym dyplo- 
mem lekko stuknął swojego zwycięskiego ry- 
wala, Emira Kusturicę w głowę. 

Poza tym drobnym incydentem tegoroczny 
festiwal w Cannes upłynął spokojnie i bez 
większych niespodzianek, nie licząc może jedy- 
nie pojawienia się na nocnej gali Emmy Thom- 
pson w spranych dżinsach. Podobno była 
pierwszą kobietą, która odważyła się na tak 
jawne naruszenie zasad festiwalowej etykiety. 

Cannes raz jeszcze przetrzymało wzmożony 
najazd gości, choć w okresie festiwalu przypo- 
minało chwilami miasto oblężone przez kilka ar- 
mii, z których liczebną przewagę mieli, poza tu- 
bylcami, Amerykanie. Wzrost zainteresowania 
tych ostatnich festiwalem w Cannes był na tyle 
widoczny, że odnotowało to branżowe *Varie- 
ty”. Wygląda na to, że twórcy /a przede wszyst- 
kim producenci/ zza Atlantyku — zachęceni z 
pewnością ubiegłorocznym sukcesem *Pulp Fic- 
tion” — w pełni docenili wagę i uroki *Złotej Pal- 
my”. W tegorocznym wyścigu po nią startowało 
sześć filmów amerykańskich /nie licząc filmów 
powstałych w amerykańskiej koprodukcji/, nie 
zabrakło ich również w pozakonkursowych prze- 
glądach. Amerykańskie filmy były też szeroko 
reklamowane, przebijając europejskich konku- 
rentów pomysłowością. Z ogromnych plansz na 
tłum spacerujący po głównej promenadzie Can- 
nes, la Croisette, groźnie spoglądali spocony 
Bruce Willis /na tle płonącego Manhattanu/ i za- 
rośnięty Kevin Costner /na tle morskich fal/. Nad 
plażą unosił się zabytkowy balon, rekwizyt z 
"Jefferson in Paris” Jamesa Ivory'ego, a ogrom- 
ny plakat z kolejną seksowną blondynką, Pamelą 
Anderson, przestrzegał: "nie próbuj mówić do 
niej: kochani Amerykanie z rozmachem ak- 
centowali swoją obecność w Cannes, ale przy 
podziale nagród zatriumfowało kino europejskie. 


PODZIEMNA ODYSEJA 


Pod koniec festiwalu właściwie tylko jedno 
było niejasne. Kto wygra, Kusturica czy Angelo- 
poulos? Nikt bowiem nie wątpił, że pojedynek o 
*Złotą Palmę” rozegra się właśnie między nimi, z 
tym, że większe szanse zdawał się mieć Kusturi- 
ca. Jego "Underground" /Podziemie/ spotkał się z 
niezwykle gorącym aplauzem ze strony wybred- 
nej festiwalowej publiczności, tej samej, która 
kilka dni wcześniej wygwizdała *The Neon Bi- 
ble” Terence'a Davisa i chłodno /wręcz lodowa- 
to/ przyjęła najnowszy film Manoela de Oliveiry. 
Skąd wziął się ten niemal powszechny entuzjazm 
dla "Underground"? 

Emir Kusturica przemówił nie tylko do wyo- 
braźni, ale i do serc publiczności. *Undergro- 
und” jest jego bardzo osobistą wizją tego, co 
zaszło w Jugosławii w ciągu ostatnich 50 lat. 
Próbą znalezienia i pokazania przyczyn, które 
doprowadziły do trwającej już blisko cztery lata 
wojny domowej. A także próbą dopisania wła- 
snego komentarza. 

Film zaczyna się od niemieckiego bombardo- 
wania Belgradu w kwietniu 1941, a kończy na 
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początku lat 90. Okupację hitlerowską Kusturica 
pokazuje poprzez przygody dwójki przyjaciół: 
charyzmatycznego kryminalisty Marko /w tej ro- 
li etatowy aktor Kusturicy, Miki Manojlovic/ i 
niezbyt rozgarniętego, ale poczciwego Blac- 
ky'ego, którym Marko bez trudu manipuluje. Ich 
heroiczne /choć często będące dziełem przypad- 
ku albo błazenady/ wyczyny przeplatają się z ry- 
walizacją o względy pięknej Nataliji i czarnoryn- 
kowymi interesami — Marko handluje bronią, 
którą produkują, ukrywający się przed Niemcami 
w piwnicy domu jego dziadka partyzanci Tito. Z 
czasem do podziemia będzie musiał zejść i Blac- 
ky, a Marko pozostanie dla ukrywających się je- 
dynym łącznikiem ze światem zewnętrznym. 
Wykorzysta ten układ dla własnych korzyści, 
utrzymując partyzantów w przeświadczeniu o 
trwaniu wojny przez kilkanaście lat po jej fak- 
tycznym zakończeniu i żeniąc się z Nataliją. 
Podziemie nadal 
więc będzie produ- 
kować broń *do 
walki z niemieckim 
okupantem”, którą 
Marko — w Jugosła- 
wii pod rządami Ti- 
to wysoko posta- 
wiony dygnitarz i 
narodowy bohater, 
o którym powstają 
filmy - nadal 
sprzedawać będzie 
na czarnym rynku. 
W końcu prawda 
wyjdzie na jaw, 
Blacky wyjdzie *z 
ukrycia” tylko po 
to, żeby przekonać 
się, że wojna - 
choć już inna — 
nadal trwa. 

To "Alicja w 
Krainie Czarów”, 
tyle że napisana 
przez Franza Kafkę 
— powiedział ktoś o 
"Underground". 
Rzeczywiście, Ku- 
sturica chwilami 
sięga po Kafkowski 
świat absurdu. 
Chwilami jednak 
jego film przywo- 
dzi na myśl filmy 
Federico Felliniego 
z ich plastycznym 
przepychem i bo- 
gactwem metafo- 
rycznych znaczeń. 
Kusturica łączy 
różne konwencje i 
kontrastujące ze so- 
bą emocje, od ko- 
medii przechodzi 
do tragedii, zderza- 
jąc ze sobą dwa 
Światy: ten tzw. 
rzeczywisty i ten 
ukryty pod podłogą 
domu Marko, tytu- 
łowe podziemie. 
Świat rzeczywisty 
odmalowany jest w 


naturalnych barwach, podczas gdy ten podziem- 
ny, opierający swoje istnienie na kłamstwie, 
przypomina teatralne dekoracje, których umow- 
ność jest wręcz podkreślana. Czymże jest w koń- 
cu to Kusturicowskie *podziemie”? Bez wątpie- 
nia to metafora, ale czego? Można film Kusturi- 
cy rozumieć i tak: przez blisko 50 lat państwo ju- 
gosłowiańskie — niczym tytułowe podziemie — 
zbudowane było na narzuconym fałszu i ideolo- 
gicznym zniewoleniu. Kiedy jednak w 1990 
przeprowadzono demokratyczne wybory i zwró- 
cono mieszkańcom polityczną wolność, Jugosła- 
wia znalazła się u progu nowej wojny, tym ra- 
zem domowej. Czyżby więc lepiej było żyć *w 
podziemiu”? Nie, ale w filmie Kusturicy jest 
apel o narodowe pojednanie. Konflikty narastały 
latami, ale czy wzajemne zabijanie jest jedynym 
sposobem ich rozwiązania? Swój film zrobiłem 
dla wszystkich widzów, bez względu na ich naro- 


dowość, rasę i wyznanie. Zawsze walczyłem o 
wielokulturową i wieloetniczną Jugosławię — po- 
wiedział na konferencji prasowej Kusturica. 
Dramat Jugosławii pojawia się także w *To 
Vlemma Tou Odyssea” /Spojrzenie Odyseusza/ 
Theo Angelopoulosa, ale jest tylko jednym z 
elementów tej filmowej epopei. Angelopoulos 
pokazuje bowiem tragiczną historię całych Bał- 
kanów poprzez podróż sentymentalną, jaką z 
Grecji poprzez Albanię, Rumunię i Belgrad, aż 
do zrujnowanego Sarajewa odbywa grecki fil- 
mowiec /Harvey Keitel/, nazywany po prostu A. 
Jjak Angelopoulos?../. Powodem tej podróży, 
swoistej odysei, jest chęć odnalezienia zaginio- 
nego filmu braci Manakia, prawdopodobnie 
pierwszego filmu powstałego na Bałkanach. Ale 
to tylko pretekst, bo A. to współczesny Odyse- 
usz, który musi odbyć swoją podróż przede 
wszystkim po to, żeby zrozumieć samego siebie, 


u Angelopoulosa symbole i znaki. Naprawdę 
interesujące wydaje się jedynie przesłanie o 
sztuce i wartościach kulturowych jako środku 
na zachowanie nie tyle narodowej świadomo- 
Ści, ile raczej społecznej wrażliwości. Oto bo- 
wiem, w zbombardowanym Sarajewie, w piw- 
nicy zburzonego budynku dyrektor nie istnie- 
jącego już Instytutu Filmowego z pietyzmem 
przechowuje kopie filmowej klasyki. Z dumą 
pokazuje piętrzące się szpule z taśmą: tu leży 
Persona”, a tu *Dyktator”. I jeszcze jedna 
scena. Trwa ostrzał Sarajewa przez serbskich 
snajperów, kule świszczą nad głowami, ale na 
jednej z ulic tłum ogląda w nabożnym niemal 
skupieniu wystawianych pod gołym niebem 
*Romea i Julię” Szekspira. Nawet wśród wo- 
jennego koszmaru ludzie potrzebują obcowa- 
nia ze sztuką, pokazuje Angelopoulos. Dlacze- 
go? Sztuka pozwala zachować wrażliwość, 


EUROPY 


Amerykanie 

z rozmachem 
akcentowali 
swoją obecność 
w Cannes, 


ale przy podziale 
hoaród: 
zatriumfowało 
kino europejskie. 


a w swojej przeszłości odnaleźć coś, co nadało- 
by sens jego życiu /może miłość.../. Każde mia- 
sto, które odwiedza, wiąże się z jego wspomnie- 
niami, a te z kolei mają ścisły związek z drama- 
tycznymi wydarzeniami ze współczesnej historii 
Bałkanów. Najbardziej dramatyczny, podsumo- 
wujący całą bolesną podróż w przeszłość, okaże 
się oczywiście pobyt w oblężonym przez Ser- 
bów Sarajewie. 

Wybór właśnie tego miasta na miejsce kulmi- 
nacji nie jest przypadkiem: Sarajewo, jak mówi 
sam Angelopoulos, to początek i koniec naszego 
stulecia. Początek, bo jak wiadomo, pretekstem 
do wybuchu I wojny światowej było zamordo- 
wanie w Sarajewie arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda. Koniec tej wojny przyniósł nie tylko 
zmiany na politycznej mapie Europy /w tym po- 
wstanie Jugosławii/, ale oznaczał też kres pew- 
nej epoki i początek nowej. Zwykło się mawiać, 
że Ameryka utraciła niewinność w wyniku woj- 
ny w Wietnamie. Dla Europy kresem resztek 
niewinności z pewnością była I wojna światowa. 
Ale wracajmy do "Spojrzenia Odyseusza”. 

Film Angelopoulosa nie robi takiego wraże- 
nia, jak *Underground”. Jego słabość tkwi 
chyba w przesadnym artyzmie, wystudiowanej 
poetyce, która po pewnym czasie zaczyna mę- 
czyć. U Kusturicy są żywi, prawdziwi ludzie, 


chroni przed popadnięciem w zobojętnienie, 
pozwala zachować człowieczeństwo, odpowia- 
da Angelopoulos. 


UWAŻAĆ NA KANADĘ 
I POLICJĘ 


Polityczne rozgrywki, koszmar wojny domo- 
wej i pokazany na ich tle dramat jednostki były 
jednym z dominujących tematów festiwalo- 
wych projekcji. Pojawiły się także w *Land and 
Freedom” /Ziemia i wolność/ Kena Loacha, 
który przez pierwszą połowę festiwalu uchodził 
za najpoważniejszego kandydata do "Złotej Pal- 
my”. Jest to historia młodego Anglika, członka 
partii komunistycznej /lan Hart/, który w 1936 
przyjeżdża do Hiszpanii, żeby po stronie komu- 
nistów walczyć z faszyzmem. 

Z początku wszystko wydaje mu się proste, 
wojnę domową w Hiszpanii widzi jako walkę 
dobra ze złem, krucjatę, w której powinien 
wziąć udział. Stopniowo jednak zaczyna do- 
strzegać prawdę: komuniści, zamiast z faszy- 
zmem, zaczynają walczyć między sobą, dzieląc 
się na zwolenników stalinizmu i rewolucjoni- 
stów, którzy nie chcą być uzależnieni od Mo- 
skwy. Loach, który nigdy nie robił tajemnicy ze 
swoich lewicowych przekonań, nie ukrywa, że 
jego sympatia jest po stronie prawdziwych re- 
wolucjonistów, pokazanych — zapewne nie bez 
racji — jako szlachetni idealiści. Największe 
wrażenie robi scena, w której komunistyczna 
milicja rozbraja oddział P.0.U.M.-u, odbierając 
rewolucjonistom nie tylko broń, ale i wiarę w 
idee, w imię których walczyli. Siłą filmu Loa- 
cha jest jego prostota, stąd nawet jego jawny 
dydaktyzm nie sprawia wrażenia natrętnego. 

Zupełnie inaczej, bo w komediowo-pastiszo- 
wej tonacji został pokazany świat politycznych 
rozgrywek w "Canadian Bacon” /Kanadyjski 
bekon/ Michaela Moore'a, pokazywany poza 
konkursem. Punkt wyjścia tej komedii jest tyleż 
śmieszny, co i przewrotny: po rozpadzie ZSRR 
USA nie mają już *"straszaka”, więc amerykań- 
ski przemysł zbrojeniowy pada, a prezydent tra- 
ci coraz bardziej w sondażach popularności. Po- 
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trzebny jest nowy wróg, usprawiedliwiający 
dalsze zbrojenie i podnoszący rangę prezydenta 
w oczach rodaków. Prezydencki doradca wysu- 
wa propozycję: a może nowym imperium zła 
zrobić Kanadę? Wydawałoby się, że trudno o 
bardziej absurdalny pomysł, Amerykanie nigdy 
przecież w to nie uwierzą! Nie uwierzą? Pozo- 
ry. Rozkręcona umiejętnie w mediach spirala 
strachu i paniki odnosi szybko pożądany sku- 
tek, Amerykanie zaczynają bać się Kanadyjczy- 
ków, palą płyty Kanadyjczyka Bryana Adamsa 
i bojkotują filmy Kanadyjczyków Michaela J. 
Foxa i Dana Aykroyda. Potrzebny będzie do- 
piero zdrowy rozsądek *przeciętnego Ameryka- 
nina”, żeby położyć kres całej aferze. Śmie- 
sznie, ale i trochę strasznie, bo Moore pokazuje 
przecież różne oblicza pazerności, zaścianko- 
wości i głupoty. 

Drugim, głównym motywem festiwalowych 
filmów, był świat widziany oczami dziecka. 
Przedział wiekowy był wystarczająco duży, by 
na ekranie mogli pojawić się zarówno ucznio- 
wie szkół podstawowych, jak iich niemal doj- 
rzali koledzy, jednak zakres problemów, z któ- 
rymi mieli do czynienia zawężono do tych 
związanych z niepokojem dojrzewania, seksem 
i brutalnym zderzeniem ze światem dorosłych. 
Młodzieżowo-dziecięcej problematyce poświę- 
cili swoje filmy m.in. Terence Davis /The Neon 
Bible/, Diane Keaton /Unstrung Heroes/ i Larry 
Clark /wyjątkowo irytujące *Kids"/. Znamien- 
ne, że większość tych filmów pozostawiała 
uczucie niedosytu. Inaczej miała się rzecz z fil- 
mami podpisanymi przez młodych filmowców, 
dopiero rozpoczynających reżyserskie kariery. 

W tym roku w Cannes triumfy Święciło mło- 
de kino francuskie, reprezentowane przez dwa 
znakomite filmy: *N'oublie pas que tu vas 
mourir” Xaviera Beauvois i *La Haine" Ma- 
thieu Kassovitza. Oba zostały nagrodzone. Za- 
trzymajmy się na chwilę przy *La Haine” /Nie- 
nawiść/. Wymowa tego filmu jest wstrząsająca. 
Utrzymany w konwencji paradokumentalnej 
lefekt potęguje użycie czarno-białej taśmy/ * 
Ilaine” opowiada o trójce przyjaciół z paryskie- 
go przedmieścia. Mieszkają w tzw. Citć, z po- 
zoru schludnej dzielnicy dla niezamożnej lud- 
ności białej i kolorowej, w rzeczywistości w 
getcie, z którego nie ma ucieczki ani dla nich, 
ani dla tysięcy podobnych do nich młodych lu- 
dzi. Ci młodzi nie mają pracy, nie mają przy- 
szłości, a ich życie, gdzie dzień jest podobny do 
dnia, upływa na włóczeniu się po okolicy, roz- 
mowach o głupstwach i na drobnych utarczkach 
z policjantami. Kiedy na komisariacie zostaje 


śmiertelnie pobity młody Arab, w Citć docho- 
dzi do zamieszek. Nienawiść narasta lawinowo. 
Wystarczy teraz byle incydent, by doszło do ko- 
lejnej tragedii. 

Wizja, którą kreśli Kassovitz, jest przygnę- 
biająca. Pokazuje bowiem sytuację bez wyjścia: 
nienawiść rodzi nienawiść, mieszkańcy Citć 
nienawidzą policji, policja nienawidzi ich. Kto 
pierwszy się opamięta? Kassovitz nie kryje pe- 
symizmu: nie da się powstrzymać fali nienawi- 
ści, bo dopóki będą istnieć takie getta, dopóki 
młodzi będą pozbawieni nadziei, a policja bę- 
dzie bezkamie stosować przemoc, dopóty kró- 
lować będzie nienawiść. Kassovitz jawnie wy- 
raża swoją niechęć pod adresem policji. Nie 
ukrywa, że jego film miał być prowokacją. Cel 
ten w pełni osiągnął, o czym mogły świadczyć 
głosy oburzenia towarzyszące przyznaniu mu 
nagrody za reżyserię. 


ZAMIAST PODSUMOWANIA 


Każdy festiwalowy widz ma swoje typy. Dla 
mnie najlepszym filmem festiwalu była *Car- 
rington” Christophera Hamptona, historia dzi- 
wacznego związku uczuciowego. Przez 17 lat 
malarka Dora Carrington i pisarz Lytton Stra- 
chey łamali wszelkie możliwe zasady i swobody 
obyczajowe, które mogła zaakceptować Anglia 


alne. Strachey ją fascynował, może dlatego, że 
zachowaniem i brakiem przebojowości odbiegał 
w sposób zasadniczy od innych mężczyzn, z 
którymi się w życiu zetknęła. Paradoksalne, ale 
to dzięki niemu odkryła uroki bycia kobietą, a 
że ich związek nigdy nie wyszedł poza granice 
związku platonicznego, Carrington zaczęła brać 
sobie młodych i jurnych kochanków. Za jednego 
z nich nawet wyszła za mąż, ale Strachey mie- 
szkał razem z nimi. Można byłoby nazwać Car- 
rington kobietą wyzwoloną, którą skomplikowa- 
na, pełna sprzeczności natura pcha do buntu 
przeciwko obyczajowym normom. Ale pod po- 
zorami twardości charakteru skrywała ona 
ogromną wrażliwość, którą dostrzec potrafił je- 
dynie Strachey. 

Dzieje ich miłości to dzieje miłości trudnej i 
nie do końca spełnionej. Carrington i Strachey 
próbowali na własny sposób znaleźć szczęście, 
opierając swój związek na swobodzie obyczajo- 
wej, naruszając tzw. normy obyczajowe. Ale 
czy szczęście, zdaje się pytać Hampton, jest 
możliwe bez poczucia wolności? Czy można je 
zbudować, postępując wbrew sobie i swojej na- 
turze? I wreszcie, czyż miłość nie sprowadza się 
do poświęcenia dla ukochanej osoby? Dzięki 
perfekcyjnej wręcz grze Emmy Thompson i Jo- 
nathana Pryce'a, "Carrington" jest jednym z naj- 


"Carrington": Emma Thompson i Jonathan Pryce 


pierwszej połowy XX wieku. Strachey był bo- 
wiem homoseksualistą i swoich seksualnych 
preferencji nigdy nie ukrywał. Jednocześnie na 
swój sposób kochał Carrington i nawet marzył o 
małżeństwie z nią, ale nigdy nie zdobył się na 
oświadczyny. Z kolei dla Carrington stał się mi- 
łością życia. Kiedy umarł w 1932, z rozpaczy 
popełniła samobójstwo. 

Carrington z filmu Hamptona /zagrana w wir- 
tuozerski sposób przez Emmę Thompson/ jest 
kobietą niezwykłą. Poznajemy ją jako świeżo 
upieczoną malarkę, noszącą się po chłopięcemu 
i po chłopięcemu ostrzyżoną. Można nawet 
przypuszczać, że jej marzeniem było być męż- 
czyzną. Carrington miała problemy z zaakcepto- 
waniem własnej kobiecości. Unikała młodych 
mężczyzn, obawiała się rozpocząć życie seksu- 
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bardziej nastrojowych i poetyckich filmów o mi- 
łości ostatnich lat. Doceniło to festiwalowe jury, 
przyznając mu swoją nagrodę specjalną. 

Natomiast niedoceniony pozostał *Dead 
Man” /Nieboszczyk/ Jima Jarmuscha. A szkoda, 
bo to chyba jego najlepszy film, choć raczej nie- 
typowy dla jego twórczości. Przede wszystkim 
dlatego, że jest to western, a do tego western 
metafizyczno-psychodeliczny. Wyborna mie- 
szanka, stwarzająca możliwości dla różnorakiej 
interpretacji. 

Jarmusch opowiada historię młodego mężczy- 
zny, Williama Blake'a /bardzo dobry Johnny 
Depp/, który przyjeżdża na Dziki Zachód. Za- 
miast jednak spokojnego życia księgowego, o 
którym marzył, Blake, wbrew swojej woli, staje 
się rewolwerowcem i zabójcą, ściganym przez 


płatnych morderców. Jego towarzyszem i prze- 
wodnikiem po Dzikim Zachodzie zostanie odrzu- 
cony przez swoich i wychowany w Anglii India- 
nin, zwany Nikim, wierzący, że Blake to zmarły 
angielski poeta i malarz, duszę którego trzeba z 
powrotem doprowadzić do Krainy Cieni. 

Jarmusch zrobił film o śmierci. Film bardzo 
przejmujący. Blake, śmiertelnie ranny i powoli 
umierający, przemierza Dziki Zachód, a ta 
podróż symbolizuje podróż przez życie. Okro- 
pieństwa i przemoc, które wbrew jego woli stają 
się jego udziałem, paradoksalnie uczą go wrażli- 
wości, pomagają zrozumieć sens życia, a przede 
wszystkim przygotowują go na spotkanie z Wiel- 
ką Tajemnicą. Nieprzypadkowo Jarmusch wybrał 
właśnie western. Ten gatunek, jak bodaj żaden in- 
ny, opiera się na motywie wędrówki w nieznane. 
Jest też jeszcze jedna możliwość interpretacji 
*Dead Mana”: wędrówka, którą odbywa Blake to 
w rzeczywistości wędrówka jego duszy poprzez 
piekło i czyściec, by wreszcie dotrzeć do raju. 

Szkoda, że film Jarmuscha pozostał niedoce- 
niony, ale optymizmem na przyszłość nastraja 
świadomość, że mimo upływu 100 lat kino 
wciąż potrafi nas wzruszać i zaskakiwać. Tego- 
roczny festiwal w Cannes udowodnił to ponad 
wszelką wątpliwość. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Złota Palma: 

«Underground”, 

reż. Emir Kusturica /Francja-Chorwa 
Wielka Nagroda Jury: 

*To Vlemma Tou Odyssea”, 

reż. Theo Angelopoulos /Grecja/ 
Nagroda Jury: 

<«N'oublie pas que tu vas mourir”, 

reż. Xavier Beauvois /Francja/ 
Nagroda Specjalna Jury: 
<«Carrington", reż. Christopher Hampton 
[Wielka Brytania/ 

Nagroda za reżyserię: 

Mathieu Kassovitz za "La Hainc” /Francja/ 
Najlepsza rola kobieca: 

Helen Mirren /'The Madness 

of King George”, reż. Nicholas Hytner/ 
Najlepsza rola męska: 

Jonathan Pryce /'Carrington"/ 

Grand Prix 

za osiągnięcia techniczne: 

A Lu Yue, Olivier Chiavassa, 

Bruno Patin /'Shanghai Triad”, 

reż. Zhang Yimou/ 

Nagroda Fipresci /ex aequo/: 
*Land and Freedom”, 

reż. Ken Loach /Wielka Brytania/ 

i *To Vlemma Tou Odyssea” 

Złota Kamera: 

<Badkonake Sefid”, reż. Jafar Panahi /Iran/ 
Specjalna Złota Kamera: 

«Denise Calls Up”, 

reż. Harold Salwen /USA/ 


Gagarin", reż. Aleksiej Karitidi /Rosja/ 
Nagroda Jury: 


«Swinger”, reż. Gregor Jordan /Australia/ 


GAULOISES 


"Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
przyczyną chorób nowotworowych I zawału serca . 


ruga połowa czerwca upły- 
nęła w Nowym Jorku pod 
sztandarami ruchu wyzwo- 
lenia homoseksuali 
zaznacza się także w kinie. Z tej oka- 
zji odbywa się tu dorocz 
filmowy, na który nie mam ochoty 
chodzić w celu oglądania dniami i no- 
cami półamatorskich produkcji, choć 
impreza odbywa się w miejscu nobli- 
wym i kulturalnie zasłużonym pod 
nazwą "Public Theatre”. Wszelako z 
tej okazji wszedł na ekran innego kina 
artystycznego "Angelica Center” film 
dokumentalny pt. *Wigstock”, /pre- 
miera 9 c festynie transwe- 
stytów, jaki od kilku lat mogą ogląd: 
zgorszone lub zachwycone oczy mie- 
ów metropolii, która widziała 


Tytuł filmu i nazwa imprezy koja- 
rzą słowo *wig”, oznaczające perukę, 
niezbędne narzędzie transwestyty, z 

ńcówką czyni aluzję do "Woo: 

”, Intencja jest jasna, transwest; 
ci pragną podłą e się lee? legendę 


tojącej 
szkodzie powszechnej miło: 
miast nasi bohaterowie zmierzaj 
wyzwolenia za pomocą przebr. 
roli seksualnej narzuconej przez natu- 
rę i potwierdz: zez obyczaj. Niby 
tego samego pragnie " homo- 
seksualista, jednak przy transwestycie 
jest on tak nudny, jak nobliwa centro- 
lewica przy lewicy radykaln 

Festyn odbywał się do niedawna w 
parku Tompkins Square, tym samym, 
gdzie dzieje się akcja POJ BONY w 
Nowym Jorku” Janusza Głowac 
Jednak od ubiegłego roku rzecz ma 
miejsce nad brzegiem rzeki Hudson, 
w centrum a gejów nowojorskich. 
Zlot stracił przez to półkameral. 
charakter, lecz filmowi zmiana loka 
zacji wyszła na dobre. Szalone wystę- 
py estradowe, które nie okazują re- 
spektu żadnym tabu kulturalnym, ma- 
ją ter. tło wielce symboliczne 
otoczenie globalnej metropolii: wie- 
żowce południowego cypla Manhatt: 
nu i przepływające Hudsonem statki 
pełnomorskie. Dzięki temu impreza 
staje się metaforą sytuacji mentalnej 
Nowego Jorku, gdzie nieustannie trwa 
wymyślanie na nowo sytuacji czło- 
wieka w świecie. Tym razem obrazo- 
burczy duch miasta drąży pytanie 
czemuż to mężc 
kobietą? No, czemu? 

W filmie występuje cała plej 
gwiazd subkultury transwestytów z 
piosenkami, od których więdną us. 
może struchleć serce słuchaczy ni 
pewnych własnej tożsamości seksual- 
nej. Jest to akcja dywersyjna, która 
podważa nie tylko zastany porządek 
Świata, ale także parodiuje samą sie- 
bie. Transwestyci sami nie traktują się 
poważnie, zajmując najniższe miejsce 
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Nowym Jorku 
nieustannie 
trwa wymyślanie 
na nowo sytuacji 
człowieka 

w świecie. 

A więc, 

panowie i panie, 
cieszmy się, 

póki wiemy, 

kim jesteśmy. 


Meryl Streep i Clint Eastwood 


w hierarchii społecznej gejów jako bluźniercy wobec 
kultu męstwa. Szczyt należy do przebierańców w czarne 
skóry. Środek wypełnia szara masa mniej lub bardziej 
zwyczajnych facetów. Jednak między dołem a górą tej 
hierarchii występuje pewne podobieństwo. Skórkowcy 
Koprowadzaja formę mężczyzny do takiej samej przesa- 
tyci przedrzeźniają formę kobiety. Ko- 
biecie przypadała do niedawna bierna rola w zalotach, 
więc tym bardziej była strojna, by zwrócić na siebie 
uwagę. O transwestycie nie sposób powiedzieć, aby był 
bierny czy tym mniej — skromny. Przejmuje on ćwierka- 
nie samiczki i zamienia we wrzask pawia. Było nie by- 
ło, pod tymi sukniami są przecież mężczyźni. 

Ileż tu inteligencji i poczucia humoru! Bycie trans- 
westytą wymaga wielkiego wysiłku wyobraźni, tudzież 
świadomości granej roli. Może to zabrzmieć horrendal- 
nie, lecz jest to najbardziej twórcza postawa wobec ży- 
cia, gdzie trzeba niemal całkowicie wymyślić się na no- 
wo. Kiedy oglądałem ten film, przyplątała mi się myśl 
Karola Marksa, że w doskonałym społeczeństwie komu- 
nistycznym praca, uwolniona od konieczności, będzie 
czystą twórcz: Pewną próbę wcielenia tego ideału 
możemy oglądać brzegiem Hudsonu, gdzie uwol- 
niona od koni: prokreacji płeć swobodnie szuka 
sobie formy służącej wyłącznie przyjemności 

Autokreacja seksualna nie jest jednak taka prosta. Do 
najlepszych, najbardziej inteligentnych numerów wyko- 
nanych na estradzie, należy występ Floyda, który pyta- 
jąc o swą tożsamość, kolejno rozbiera się z sukni, peru- 
ki, bielizny i staje nagi, okrywając tylko przód i tył brą- 
zowymi wachlarzami. Mężczyzna czy kobieta? Odpo- 
wiedź przychodzi w momencie, gdy artysta wielkim ge- 
stem divy kabaretu wyrzuca w górę ręce i oczom wi- 
dzów ukazuje się... nieustępliwa rzeczywistość. Ale 
przecież trzeba docenić twórczy wysiłek, prawda? I co 
tu się dziwić, że ne panie na estradzie ze szczegól- 
nym upodobaniem śpiewają kanon oparty na dwóch sło- 
wach: "Fuck you!” /P...lę cię/, który wyraża frusi 


i nie jest usłana różami, lecz artysta cierpienie prze- 
twarza na sztukę. 

Warsztatowo *Wigstock” jest filmem bardzo skrom- 
nym i nieudanym. Reżyser Bary Shils próbował połą- 
czyć zdjęcia festynów z lat 1993 i 1994 przeplatając je 
dość przypadkowymi wywiadami z bohaterami, których 
nie skłonił do głębokiej autoanalizy. Część zdjęć zro- 
biono kamerą video, brak tu wyraźnej kompozycji, to 
raczej składanka numerów niż spójne dzieło. Lecz 
to dokument postępującej przemiany obyczajów, która 
świadczy o jednym: demokratyczna wolność, uwalnia- 
jąc człowieka od konformizmu, kryje w sobie wielkie 
niespodzianki. A więc, panie i panowie, cieszmy się, 


ges of Madison County” /premiera 2 czerwca/. Film w: 
reżyserował Pierwszy Mężczyzna kina amerykań. 
Clint Eastwood, który na starość robi się wrażliwy i sen- 
tymentalny. Zagrał także główną rolę wędrującego po 
świecie fotografa, który wkracza przypadkiem w życie 
kobiety /Meryl Streep/, mieszkającej na głębokiej pro- 
i amerykańskiej u boku nudnego, acz poczciwego 
męża. Scenariusz Richarda LaGravenese oparty został na 
wielce popularnej i kiczowatej powieści Roberta Jamesa 
Wellera. To z pozoru dziwne, że szybkostrzelny i mało- 
mówny Brudny Harry wziął się za łzawy romans, ale 
może właśnie trzeba było prawdziwego mężczyzny, że- 
by uczynił z tego bardzo przyzwoite kino. 


Po śmierci matki, syn i córka otrzymują 
od adwokata pakiet z pamiętnikiem, który ku 
ich zdumieniu jest zapisem jej romansu z wę- 
drownym fotografem. Robert Kincaid przyje- 
chał do powiatu Madison zrobić zdjęcia ma- 
lowniczego mostu dla magazynu krajoznaw- 
czego "National Geographic” akurat w cza- 
sie, gdy mąż i dwoje dzieci Franceski wyje- 
chali na cztery dni z domu, i spytał o drogę. 

Z pochodzenia Włoszka Franceska pozna- 
ła swego męża dwadzieścia lat temu, gdy ar- 
mia amerykańska wyzwalała Włochy. Poje- 
chała z nim za ocean zakochana i zwabiona 
legendą Ameryki, żeby utknąć na farmie, w 
zapadłej dziurze w stanie Ohio. Teraz, sz 
kując obiad dla rodziny, słucha przez radio 
operowych arii, choć dzieci bezceremonial- 
nie zmieniają stację na muzykę pop, a gdy 
wszyscy zasiadają do stołu, zapada martwa 
cisza. Życie jest zaprzeczającą marzeniom 
stratą czasu, aż do chwili, gdy pojawia się 
nieznajomy. 

Między Meryl Streep i Clintem Eastwoo- 
dem wytworzyło się na planie porozumienie, 
które ich filmowemu związkowi nadało wia- 
Franceska w wykonaniu Meryl 
dorodna, rozłożysta, o uśpionej 
zmysłowości powracającej do życia na wi- 
dok Roberta, myjącego się przy studni. Ro- 
bert we wcieleniu Clinta Eastwooda to sa- 
motnik i wrażliwiec, który nie tknie France- 
ski, póki ona sama mu na to nie pozwoli. Dla 
obojga jest to największa miłość ich życia. 
Gdy jednak mają wyjćchać razem, aby żyć 
długo i s: śliwie, głos obowiązku wobec 
rodziny zatrzymuje ją w domu. W tym mo- 
mencie rozejrzałem się po widowni. Kobiety 
płakały, jakby każda chciała z Robertem 
odejść od męża. Porządek świata zbudowany 
jest na poświęceniu kobiety, powiada autor 
powieści. Tak było przynajmniej trzydzieści 
lat temu, przed rewolucją obyczajową i Wo- 
odstock. 

Romans Franceski i Roberta oglądamy w 
retrospekcji, w miarę jak dzieci, dla których 
matka poświęciła szczęście, odczytują jej pa- 
miętnik. Z początku ekspozycja wydaje się 
trochę za długa, wnętrze domu za trywialne, 
służy to jednak przekazaniu myśli, że miłość 
odmienia ogląd świata. To samo wnętrze w 
momencie romansu sprzed dwudziestu lat 
nabiera ciepła i piękna dzięki przygaszonemu 
oświetleniu i bliskiemu kadrowaniu zdjęć. 
Wiejski pejzaż w porze dorodnego lata stwa- 
rza ilustrację dla namiętności, która już nie- 
długo będzie jesiennym wspomnieniem trwa- 
jącym do śmierci obojga kochanków, po la- 
tach rozłąki. 

Film ma spokojne tempo opowieści, jakie 
przystało ludziom dojrzałym, którzy znają 
wagę drobnych szczegółów. Jest to refleksja 
nad życiem, podjęta z perspektywy kobiety. 
Fakt, że podjął ją właśnie Clint Eastwood, 
świadczy o tym, że Świat jest ciągle pełen ta- 
jemnic. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


WYDARZENIA 21 EEEE 


BRUCE WILLIS JEREMY RONS _ SAMUELI JACKSON 


* 


ANDREW G7VAJNA, przedstawia produkcję CINERGI film JOHNA BEA 
BRUGE WILLISPJEREMY IRONS SAMUĘĆ [JACKSON "DIE HARD WITH A VENGEANCE” GRAHAM GREENE CONIEEN GAMP 
LARRY BRYGGMAN SAM PHILIPS. muzyka MICHAEL KAMEN montaż JOHN WRIGHT scenografia JACKSON BEGOWA 
zdjęcia PETER MENZIES współproducent CARMINE ZOZZORA 
kierowniciffo produkcji ANDREW G.VAJNA BUZZ FEITSHANS ROBERT LAWRENCE scenariusz JONATFIAN HENSIEIGH 
produkcja MICHAEL TADROSS produkcja i reżyseria JOHN MeTIERNANI 
4 ZJ IMPERIAL 
ENTERTAINMENT 


W KINACH OD 28 LIPCA - 


PREMIERY 


W lipcu na ekrany naszych kin 
wchodzi 13 nowych filmów 


ZNAK SMOKA 

IDouble Dragon/. USA, 1994. 
Reż. James Yukich. Wyk. Robert Pa- 
trick, Mark Dacascos, Scott Wolf. 95 
min. Dystr. Imperial/Syrena. Premie- 
ra 7 lipca. 

Fantastyczno-przygodowy. Rok 
2007: w wyniku wielkiego trzęsienia 
ziemi Los Angeles i Hollywood po- 
grążone są w oceanie. Okolicą rzą- 
dzą gangi przestępców. Dwaj bracia 
dostają od opiekunki talizman, który 
zapewni im władzę nad światem. 
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IDie Hard: With a Vengeance/. 
USA, 1995. Reż. John McTiernan. 
Wyk. Bruce Willis, Jeremy Irons, Sa- 
muel L. Jackson. 112 min. Impe- 
rial/Syrena. Premiera 28 lipca. 

Film sensacyjny. Superinteligentny 
psychopata zakłada ładunki wybucho- 
we w różnych budynkach miasta, żą- 
dając spełnienia swych życzeń. Wyko- 
nawcą poleceń ma być nowojorski po- 
licjant, znany z poprzednich odcinków 
cyklu. Wkrótce okazuje się, że jednym 
z motywów zbrodni jest zemsta. 


< ZNIEWOLENI 

/Captives/. Wielka Brytania, 1994. 
Reż. Angela Pope. Wyk. Julia 
Ormond, Tim Roth, Richard Hawley. 
100 min. Solopan. Premiera przełom 
czerwca i lipca. 

Dramat obyczajowy. Dentystka roz- 
poczyna pracę w jeniu, zwraca tu 
uwagę na jednego z więźniów. Później 
spotyka go w sklepie, jej znajomy stu- 
diuje zaocznie, otrzymuje cotygodnio- 
we przepustki. Zakochani zaczynają re- 


gularnie umawiać się na mieście, jeden 
ze współwięźniów knuje intrygę. 


< PRZED WSCHODEM 
SŁOŃCA 

[Before Sunrise/, USA, 1995. Reż. 
Richard Linklater. Wyk. Ethan Hawke, 
Julie Delpy, Dominik Castell. 101 min. 
Solopan. Premiera 14 lipca. Melodramat. 

Dwoje młodych ludzi, Francuzka i 
Amerykanin, poznają się w pociągu ja- 
dącym przez Europę Środkową. Wysia- 
dają w Wiedniu — i postanawiają spę- 
dzić razem jedną dobę. Odwiedzają ka- 
wiamnie, fundują sobie przej kę na 
*Wielkim Kole” w Praterze, rozmawia- 
ją o życiu i o miłości. 


< CAMILLA 

Kanada-Wielka Brytania, 1993. 
Reż. Deepa Mchta. Wyk. Bridget 
Fonda, Jessica Tandy, Hume Cronyn. 
95 min. IMP. Premiera 28 lipca. 

Film psychologiczno-obyczajowy. 
Młode małżeństwo z Kanady pragnie 
spędzić urlop na południu Stanów 
Zjednoczonych. Wynajmują nad mo- 
rzem dom, jego właścicielami są stara 
kobieta i jej syn. Syn jest producen- 
tem filmów pornograficznych, matka 
była kiedyś skrzypaczką. Obydwie 
kobiety nawiązują nić porozumienia. 


A MAN OF NO IMPORTANCE 


Wielka Brytania-Irlandia, 1994. Reż. Suri Krishnamma. Wyk. Albert Fin- 
ney, Brenda Fricker, Michael Gambon. 99 min. Solopan. Premiera przełom 


czerwca i lipca. 


Film obyczajowy. Dublin, rok 1963. Konduktor autobusowy przygotowuje 
amatorską inscenizację "Salome" Oscara Wilde'a. Jeden z odtwórców nie 
chce grać Heroda i rozpoczyna knowania, by próby zostały przerwane. 


+ JA CIĘ KOCHAM, 
ATY ŚPISZ 

[While You Were Sleeping/. USA, 
1995. Reż. Jon Turteliaub. Wyk. San- 
dra Bullock, Bill Pullman, Peter Boy- 
le. 103 min. Syrena. Premiera 14 lipca. 

Komedia. Kasjerka ze stacji metra 
kocha się w przystojnym pasażerze, 
który często kupuje u niej bilet. Pasa- 
żer zostaje zaatakowany przez chuli- 
ganów, dziewczyna ratuje mu życie, 
jednakże mężczyzna traci przytom- 
ność — i nie odzyskuje jej przez wiele 
dni. 


INTELIGENT W ARMII 

[Renaissance Man/. USA, 1994 
Reż. Penny Marshall. Wyk. Danny 
De Vito, Gregory Hines, Cliff Ro- 
bertson. 128 min. Vision. Premiera 
14 lipca. Komedia obyczajowa. Spe- 
cjalista od reklamy traci pracę z 
przyczyn od siebie niezależnych, zo- 
staje zarejestrowany jako bezrobot- 
ny. Urząd zatrudnienia kieruje go do 
armii: ma przez Sz: ygodni uczyć 
żołnierzy-analfabetów, którzy z racji 
chronicznej tępoty nie nadają się do 
służby wojskowej. 


PŁYTKI GRÓB > 

/Shallow Grave/, Wielka Bryta- 
nia, 1994. Reż. Danny Boyle. Wyk. 
Kerry Fox, Christopher Eccleston, 
Ewan McGregor. 92 min. Solopan. 
Premiera 28 lipca. 

Czarna komedia. Troje przyjaciół 
wynajmuje mieszkanie w Edynbur- 
gu, szuka czwartego sublokatora. 
Spośród wielu kandydatów zostaje 
wybrany ten najwłaściwszy — który 
jednak wkrótce umiera. Wśród jego 
rzeczy zostaje znaleziona walizka z 
wielką ilością pieniędzy. 


4 W POTRZASKU 

The Hunted/. USA, 1995. Reż. 
Jonathan F. Lawton. Wyk. Christo- 
pher Lambert, John Lone, Joan Chen. 
100 min, ITI. Premiera 7 lipca. 

Film sensacyjny. Amerykańsk 
przemysłowiec przebywający w Ja- 
ponii jest świadkiem śmierci pięknej 
dziewczyny. Sprawcy zabójstwa pró- 
bują pozbyć się świadka, Ameryka- 
nin musi uciekać. Pomaga mu Japoń- 
czyk, kultywujący stare tradycje sa- 
murajskie. 


CÓRKA D'ARTAGNANA 

ILa fille de D'Artagnan/. Fran- 
cja, 1994. Reż. Bertrand Tavernier. 
Wyk. Sophie Marceau, Philippe 
Noiret, Claude Rich. IMP. Premie- 
ra 14 lipca. 

Film historyczny. Główną boha- 
terką jest córka słynnego muszkie- 
tera /z powieści Dumasa-ojca/. 
Dziewczyna wychowuje się w kla- 
sztorze. Pewnego dnia chroni się 
tam niewolnik-Murzyn. Grupa zbi- 
rów Ściga zbiega, napada na kla- 
sztor i zabija matkę przełożoną. 


YANKEE ZULU 

Republika Południowej Afryki, 1994. 
Reż. Gray Hofmeyr. Wyk. Leon Schu- 
ster, John Matshikiza, Terri Treas. Impe- 
rial/Syrena. 88 min. Premiera 21 lipca. 

Komediofarsa. Lata siedemdziesiąte: 
dwaj dziesięcioletni chłopcy, czarny i 
biały, żyją na farmie, łączy ich przyjaźń, 


jaźń zostaje zerwana, Dwadzieś 
lat później spoty ę znowu: biały 
odziedziczył po ojcu farmę, czamy wye- 
migrował do Ameryki i właśnie został 
stamtąd deportowany za złodziejstwo. 


< KOCHANEK 
CZY KOCHANKA? 

/Gazon Maudit/. Francja, 1994 
Reż. Josiane Balasko. Wyk. Victoria 
Abril, Alain Chabat, Josiane Bala- 
sko. 105 min. Vision. Premiera 28 
lipca. 

Komedia. Mąż zdradza żonę, któ- 
ra jest wierna — aż do chwili, gdy po- 
znaje energiczną les 
kobiety się kochają, mąż ma wyrzuty 
sumienia, próbuje odzyskać pozycję 
w swym domu 
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John McClane znowu 
ma pełne ręce roboty...- 
Terrorysta 

chce wysadzić 

w powietrze 

cały Manhattan. 
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se 


ługo trzeba było czeka 
ale wreszcie John M 
lane, policjant nie do 
zdarcia, wrócił na ekra- 
ny. To już trzecia część je- 
go filmowych przygód. Dwie poprzednie 
zarobiły łącznie ponad 200 milionów do- 
larów. Tym razem przeciwni! 
lane'a jest niemie. 
Gruber (Jeremy Irons), geniusz od eks- 
plozji, który z policjantem ma osobiste 
porachunki. MeClane zabił jego młod- 
szego brata, Hansa (którego w pierwszej 
*Szklanej pułapce” grał Alan Rickman). 
Simon chce się zemści 
John MeClane (Bruce Willis) z 1995 
nie jest już tym samym pełnym wigoru i 
optymizmu stróżem prawa, jakim był kil- 
ka lat wcześniej. Zawieszony w obo- 
wiązkach służbowych, często zagląda do 
butelki i cierpi z powodu separacji z 
ukochaną żoną, Holly, której w poprze- 
dnich *Szklanych pułapkach” musiał ra- 
tować życie. Nie stracił jednak sarka- 
stycznego poczucia humoru ani woli wal- 
ki z przestępcami. Nic więc dziwnego, 
że bez wahania podejmuje wyzwanie 
rzucone mu przez Simona Grubera. Tym 
że terrorysta grozi wysadzeniem 
w powietrze całego Manhattanu. Na ż 
ie Simona McClane'a, ubrany tylko w 
i podkoszulek, pojawia się w sercu 
Harlemu z planszą zawierającą rasistow- 
skie hasła. Taka prowokacja — zgodnie z 


przewidywaniami Simona — nie może po- 


zostać nie zauważona: McClane omal nie 
zostaje zabity przez mur: 

opresji ratuje go czarnoskó: 

Zeus Carver (Samuel L. Jackson), który 
wbrew swej woli stanie się partnerem 
McClane'a w jego rozgrywce z Simo- 
nem. Terrorysta zapowiada wysadzenie 
m.in. st na Wall Street i jednej 
z nowojorskich szkół publicznych. Jego 
celem jest bowiem nie tylko zemsta, ale i 
przejęcie 90% federalnych rezerw złota, 
które spoczywają w podziemiach Ma- 
nhattanu. 

Decyzja o realizacji trzeciej części za- 
padła jeszcze w 1990, kiedy to "Szklana 
pułapka 

zie przyniosła ponad 100 

ku. Napo! 

jednak na coraz to nowe przeszkody. 
Pierwotnie planowano, że akcja trzeciego 
filmu rozgry się będzie na statku. Ale 
w 1992 na ekrany wszedł *Liberator" 
Andrew Davisa ze Stevenem Seagalem 
n z terrorystami na pokładzie 

okrętu wojennego. Producenci dwóch 
pierwszych *Szklanych pułapek”, Joel 
Silver i Larry Gordon, uznali, że nie ma 
sensu kręcić filmu o zbliżonej tematyce i 
odsprzedali prawa do cyklu Andy'emu 
Vajnie. Ale i on miał problemy ze znale- 
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zieniem odpowiedniego scenariusza. Przez 
pewien czas planowano, że w *Szklanej pu- 
łapce 3” MeClane będzie ścigał porywaczy 
swojej córki, ale pomysł upadł, nie zyskując 
aprobaty ani Willisa, ani Vajny: 
że za bardzo ta historia będzie pr: 
dwie poprzednie 


aliśmy, 
ypominać 


'eści, a my chcieliśmy 
by trzecia różniła się w sposób zasadnic 
Potem zamierzano zrealizować od razu trz 
cią i czwartą *Szklaną pułapkę”. Bruce Wil- 
lis jednak się nie zgodził, choć na filmowe 
partnerki proponowano mu Jodie Foster i je- 
go własną żonę, Demi Moore. Problemy 
skończyły się dopiero wtedy, kiedy w ręce 
Johna McTiernana (twórcy pierwszej "Szkla- 
nej pułapki”) trafił scenariusz *Simon Says” 
Jonathana Hensleigha, historia białego poli- 
cjanta Alexa Bradshawa, który razem z mu- 
rzyńskim radykałem tropi szaleńca-pirotech- 
nika. 

McTiernan i Hensleigh przygotowywali 
razem remake "Kapitana Blooda” Kiedy jego 
realizacja została zawieszona, McTiernan za- 
pytał Hensleigha, czy napisał może jeszcze 
jakiś scenariusz. Hensleigh dał mu właśnie 
*Simon Says”, który 20th Century Fox kupił 
kilka lat wcześniej, ale nigdy nie skierował 
do produkcji. McTiernan uznał, że to wyma- 
rzony scenariusz trzeciej *Szklanej pułapki” 
Jego entuzjazm podzielili Willis i Vajna, któ- 
ry w ciągu 48 godzin podjął decyzję o reali- 
zacji filmu. 

McTiernan w *"Szklanej pułapce 3” chciał 
nie tylko odświeżyć formułę, lecz także zro- 
bić widowisko, jakiego jeszcze nie było. Mu- 
sieliśmy przelicytować nie tylko samych sie- 
bie, alei wsz; 
ły w 


ystkie filmy akcji, które powsta- 
iągu ostatnich kilku lat. Zdjęcia trwały 
blisko cztery miesiące, realizowano je na uli- 
cach Nowego Jorku i w dekoracjach w Połu- 
dniowej Karolinie. Jedną z najtrudniejszych 
scen okazał się wybuch w metrze, kiedy to 
McClane przedwcześnie detonuje w tunelu 
ładunek, który — zgodnie z planem Simona — 
miał wybuchnąć na zatłoczonej stacji pod 


Wall Street. Odpowie- 
POR 


dzialny za realizację tej 
sekwencji Terry Leo- 
nard (twórca m. in. ka- 
tastrofy kolejowej w 
"Ściganym” Andrew 
Davisa) powiedział: 
Tkwię w branży od 30 
lat, ale nigdy przedtem 
nie brałem udziału w 
realizacji filmu o takim 
spiętrzeniu akcji i emo- 
cji, co "Szklana pułap- 
ka 3”. Pytany o to Mc- 
Tiernan odpowiedział: 
nie zamierzam dopisy- 
wać na siłę żadnego 
przesłania do naszego 
filmu, chodzi tylko 0 to, 
żeby widzowie chcieli 
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"Szklana pułapka”, 
reż. John McTiernan (1988) 

John McClane przyjeżdża do Los An- 
geles, żeby w gronie rodzinnym spędzić 
Gwiazdkę. Zamiast tego, na bosaka i bez 
policyjnego wsparcia, musi w nowocze- 
snym wieżowcu stoczyć walkę na śmierć i 
życie z grupą niemieckich terrorystów, 
którzy przetrzymują kilkudziesięciu za- 
kładników (w tym jego żonę) i chcą zgar- 
nąć kilkadziesiąt milionów dolarów ze 
skarbca japońskiej korporacji. 


t 


"Szklana pułapka 2”, 
reż. Renny Harlin (1990) 

Czekając na przylot żony, John Me 
Clane na lotnisku w Waszyngtonie ma 
pełne ręce roboty. Lotnisko zostaje opa- 
nowane przez grupę bezwzględnych naje- 
mników, którzy zamierzają odbić z rąk 
FBI narkotykowego króla, a przy okazji 
doprowadzić do katastrofy kilku samolo- 
tów. MeClane dwoi się i troi, bo do przy- 
lotu samolotu żony ma tylko 58 minut. 


Jeremy Irons 


Samuel L. Jackson 
i Bruce Willis 


W PRZEBRANIU 


Samuel L. Jackson 


lubi wygłaszać monologi 


Uważany jest za jednego z najlepszych ak- 
torów drugiego planu. Nie gardzi nawet ej 
zodem, jeżeli tylko uzna go za interesujący. 
Dzięki temu Samuel L. Jackson gra w kilku 
filmach rocznie, za każdym niemal razem za- 
skakując nie tylko wewnętrznym bogactwem 
i zróżnicowaniem swoich ról, ale i swoją fi- 
zyczną przemianą. Uwielbiam się zmieniać. 
Szukam ról krańcowo różnych, a także ta- 
kich, które pozwalają mi zmieniać swój wy- 
gląd. Jak na przykład "Zagrożenie dla społe- 
stwa” — wię! ć ludzi nawet nie wie, 
grałem w tym filmie, bo nie zadają so- 
bie trudu czytania napisów z czołówki. Ale 
ja lubię działać *w przebraniu”, być trud- 
nym do rozpoznania, bo dzięki.temu ludzie 


x 


nie usiłują mnie zaszufladkować, a ja dostaję 
ciekawe role. 

Samuel Lerroy Jackson urodził się 46 lat 
temu w Atlancie. Dorastał na południu Sta- 
nów Zjednoczonych, często stykając się z 
przejawami rasistowskich uprzedzeń. W Mo- 
rehouse College w Atlancie, gdzie studiował 
aktorstwo, zaangażował się w działalność po- 
lityczną, występując przeciwko segregacji ra- 
sowej i wojnie w Wietnamie. Za udział w 
strajku został na kilka tygodni zawieszony w 
prawach studenta. Po powrocie na uczelnię 
zrezygnował z polityki, skupiając się na ak- 
torstwie. Karierę zaczynał na początku lat 70., 
w teatrach w Atlancie (gdzie razem z przyja- 
ciółmi założył trupę teatralną "Just Us” (Tyl- 
ko my), w San Francisco i No- 
wym Jorku. W telewizji grał 
głównie przestępców i narko- 
manów. W naszym społeczeń- 
stwie nie brak kryminalistów i 
ktoś musi ich grać, ale to 
wstyd, że niektórzy uważają, że 
tylko czarni popełniają prze- 
stępstwa. Moja żona pociesza 
mnie jednak, że James Cagney i 
Humphrey Bogart swoje karie- 
ry także zaczynali od grania 
przestępców. W 1981 zadebiu- 
tował na dużym ekranie, w 
*Ragtime” Milośa Formana. 

Uznanie przyniósł mu udział 
w czterech filmach Spike'a 
Lee (także absolwenta Moreho- 
use College), powstałych na 
przełomie lat 80. i 90. Pierw- 
szym była satyra społecz- 


no-obyczajowa *Szkolne oszołomienie” 
(1988). Jackson pojawił się także w *Do the 
Right Thing” (1989) i *Mo' Better Blues” 
(1990). Za rolę Gatora, charyzmatycznego de- 
generata w "Jungle Fever” (1991) zdobył w 
Cannes pierwszą i, jak na razie, jedyną w 
dziejach tego festiwalu nagrodę dla najlepsze- 
go aktora drugoplanowego. 

Choć najchętniej gra w filmach obyczajo- 
wych i sensacyjnych bohaterów niejedno- 
znacznych i zdeterminowanych, nie unika 
lżejszego repertuaru w stylu zwariowanych 
komedii "Strzelając śmiechem 1” Gene'a 
Quintano. Zwrotem w jego karierze stała się 
rola Julesa, zawodowego mordercy w *Pulp 
Fiction” Quentina Tarantino, która już została 
zaliczona do klasyki gatunku. Podobno Jac- 
kson przyjął ją m. in. z powodu monologu, ja- 
ki Jules wygłasza jednej z finałowych 
scen. Monologi należą do rzadkości we współ- 
czesnym kinie. Kiedy oglądałem w "Szczę- 
kach” scenę opowieści Roberta Shaw o ataku 
rekinów na rozbitków, marzyłem, żeby móc 
zagrać coś podobnego. W takiej scenie nie jest 
się uzależnionym od partnera w przekazywa- 
niu ładunku emocjonalnego. Właśnie to jest w 
kinie najwspanialsze: będąc sam na sam z ka- 
merą można się sprawdzić, można przekazać 
swoje odczucia i emocje każdemu widzowi, 
nawet temu w ostatnim rzędzie, który ma naj- 
gorsze miejsce w całym kinie. 


utorzy tego filmu sugerują, że 
jest to klasyczna opowieść o 
walce dobra ze złem, ale 
schematy w rysunku postaci 
zostały złamane, a posta- 
wy są niejednoznaczne. 

„_ Sceneria japońskiej metropolii. Za- 
chodni biznesmen, Racine /Christopher 
Lambert/, staje się świadkiem morder- 
stwa pięknej Kiviny /Joan Chen/. Od 
tej chwili jego życie jest zagrożone. Sa- 
motność w obcym świecie wywołuje 
poczucie osaczenia. Na szczęście Raci- 
ne'owi przychodzi z pomocą współcze- 
sny samuraj — Takeda /Yoshio Hara- 
da/. Bohater nie jest już bezradnym ści- 
ganym. Wraz z Takedą staje do roz- 
grywki z zabójcą dziewczyny, Kinjo 


/John Lone/, i związkiem morderców 
Ninja, który on reprezentuje. Ninja tym 
się różni od innych mafijnych organiza- 
cji, że odwołując się do tradycji, traktu- 
je swe ofiary zgodnie ze swoistym ko- 
deksem honorowym. Kinjo zaś okazuje 
się nie tylko wierny tradycji, ale — jak 
na zabójcę — zbyt wrażliwy. Wspo- 
mnienie śmierci dziewczyny staje się je- 
CONCICH 

Kinjo nie jest więc demonicznym 
wcieleniem zła, a Takeda — uosobie- 
niem samurajskiej szlachetności i altrui- 
zmu, jak się początkowo wydaje. W 
istocie, motywem działania Tekedy jest 
osobista zemsta, która nie liczy się z 
moralnym kosztem wybranego sposobu 
walki. 


*W potrzasku” to debiut fabularny Joh- 
na F. Lawtona, autora scenariuszy m. in. 
do "Pretty Woman” i "Under Siege”. Sce- 
nopisarstwo już od dawna przestało Law- 
tonowi wystarczać. W jednym z wywia- 
dów powiedział: To prawdziwa męka 
być jedynie twórcą filmów na papierze i 
nie mieć żadnego wpływu na ich ekrano- 
wy kształt. Oddawać w ręce innych coś, 
co mozolnie się konstruowało i wielokrot- 
nie "oglądało" już w wyobrazni. 

J.F. Lawton i producent Gary W. Gold- 
stein przymierzali się do różnych tema- 
tów. Lawton jako entuzjasta kina japoń- 
skiego lat 50. i 60. namówił partnera na 
opowieść, która byłaby nawiązaniem do 
konwencji filmu samurajskiego. Rzecz 
zapowiada się jako film kryminalny, ale 


| Christopher Lambert 


później w akcji, stylistyce i 
pejzażu odnajdujemy echa ki- 
na japońskiego sprzed 30 i 
40 | Decydujące rozstrzy- 
gnięcia zapadną w fortecy na 
wyspie. 

Zdaję sobie sprawę — mó- 
wił Lawton podczas zdjęć — że 
przez wielu uznany zostanę 
za świętokradcę. Za intruza, 
który, ot tak, dla igraszki 
wdziera się w świat innej kul- 
tury i w niedopuszczalny spo- 
sób manipuluje różnymi jej 
elementami. Nie boję się ta- 


W POTRZASKU 


kich zarzutów. Po pierwsze — nie uznaję 
jako scenarzysta ELSZERóW zamkniętych. 
Po drugie — w tym, co zrobiłem, nie ma 
pychy i nonszalancji. Jest fascynacja ja- 
pońską kulturą, respekt i mam nadzieję, 
że widzowie to dostrzegą. Chęć nakręce- 
nia "japońskiego" filmu nosiłem w sobie 
Lr od pewnego czasu, ale bezpośre- 

Inim impulsem było adkowe wy- 
darzenie, które Zriisko mie do Żasi: 
nowienia nad kwestią honoru. Spotka- 
łem kogoś, kto zupełnie nieoczekiwanie 
Fak postąpić w "samurajski” sposób. 
Mimo że nie oglądał nigdy samurajskich 
filmów. 
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Mistrz japońskiej walki na miecze 
4%, strofował Lamberta 
nieumiejącego: 

się pozbyć 
szermierczych 


dam krótko: Joan Chen. Narażę się 
być moż. 
m, 


żeńskiej widowni, ale uwa- 


rzadko można spotkać kobietę, 
urodę z inteligencją i wra 
liwością. Świat, a Hollywood w szcze- 
gólności, jest rajem dla wielbicieli 
słodkich blondynek. Joan jest niezw 
kła, w roli Kiriny, dzięki swojej char) 
zmie wprowadza ton prawdy, rzadki w 
kinie rozrywkowym. Marzę o tym, by 
zagrać z nią niekoniecznie w filmie 
sensacyjnym. 


która łą: 


Zdjęcia do *W potrzasku” rozpoczę- 
ły się w Nagoyi. Ekipa spędziła tam 
dwa tygodnie. Porządek pracy nie mu- 
siał być oczywiście zgodny z chrono- 
logią fabuły, ale Lawton nalegał na 
start w Japonii. Film miał być przenik- 
nięty japońskim duchem, więc reżyser 
chciał, by Amerykanie i Europejczycy 
z ekipy zetknęli się z aurą tego kraju i 
jego kultury. Dla autora zdjęć, Jacka 
Conroya, i scenografa, Phila Dagorta, 
ten pobyt miał znaczenie decydujące, 
rozstrzygnął o ostatecznej koncepcji 
plastycznej filmu, Zdjęcia w Japonii 
przysporzyły jednak pewnych proble- 
mów organizacyjnych. Ekipa padała 
czasem ofiarą japońskiego ... perfek- 
cjonizmu, kultu porządku, który prze- 
stał być środkiem, a stał się celem sa- 
mym w sobie. 


ków 


Inego” 


na 


Z Nagoyi twórcy przenieśli się do 
Vancouver w Kanadzie. Tam Phil Da- 


Znając scenariusz bardzo pobieżnie, nie 
byłem przekonany do udziału w tym filmie — 
mówi Christopher Lambert. — Sądziłem, iż 
rola będzie powtórką wcześniejszych moich 
występów. Później przekonałem s jest to 
nawet odwrócenie schematu, z jakim jestem 
ostatnio kojarzony. Mój bohater ze spokojne- 


go biznesmena przeistacza się w uciekiniera, 
nad którym wisi mafijny wyrok śmierci, a 
później — w wojownika. Na starcie Lawton 
był ze mnie bardzo niezadowolony. Nie umia- 
łem pozbyć się szermierczych na 
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syków, któ- 


Nie bądź taki 


"nieśmiertelny" 


John Lone 


re wpojono mi podczas przygotowań do 
"Nieśmiertelnego". Gdy brałem do ręki sa- 
murajski miecz, odzywała się we mnie "duma 
wojownika”, a przecież Racine na początku 
nie miał pojęcia o sztuce walki. Bardzo trud- 
no było mi grać 


upełnego dyletanta. Ale z 
drugiej strony, kiedy poza kamerą *popi. 
wałem się” swoimi umiejętnościami, słysza- 
łem ostre reprymendy mistrza Tak Kubota, 
który wystąpił w prawie 300 filmach kino- 
wych i telewizyjnych. Pytany o największą 
satysfakcję związaną z tym filmem, odpowia- 


gort w dwóch studiach i kilku plene- 
rach stworzył "atrapę" Japonii. W hali 
Vancouver Bridge Studios nakręcono 
m.in. scenę bitwy na miecze, rozgry- 


wającej się na szybkobieżnym pociągu. Da- 
gort najwięcej serca włożył w zaprojektowa- 
nie ruin zamku Takedy, które są wspomnie- 
niem świata samurajów. 

Długo zastanawiano się nad wyborem mu- 
zyki. Ostatecznie zaproszono do współpracy 
japoński zespół perkusyjny Kodo, w którego 
instrumentarium dominuje wielki bęben 
*o-daiko”, wydrążony z pnia drzewa. Zmy- 
słowe, a zarazem pełne dostojeństwa brzmie- 
nie zespołu Kodo już przed laty ujawniło 
swoje "filmowe" walory. 


.TER GALLAGHER PETER BOYLE 
SU | SFREMPLE ...RANDY EDELMAN 
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M0LYWGÓD PICIURIS 


opciuszek ma na imię Lucy. Jest 
dziewczyną śliczną i pełną wdzięku, 

ale biedną, zapracowaną i zbyt skrom- 

ną, by swoje walory odpowiednio 
eksponować. Pojawia się też króle- 

wicz: piękny, wytworny i niedosiężny. Dla 
spragnionej miłości Lucy staje się on uciele- 
śnieniem marzeń o idealnym mężczyźnie 
Krótkie chwile, kiedy nieznajomy wpada na 
stację metra, powiewając połami eleganckiego 
płaszcza, zapadają dziewczynie głęboko w se 
ce. Czasami nawet udaje się Kopciuszkowi po- 
chwycić nieobecny uśmiech królewicza, rzuć. 
ny jej wraz z monetą do bileterskiego okienka. 


I oto historia przybiera całkiem nieoczeki- 
wany obrót. Bileterka Lucy ratuje swego 
księcia, napadniętego przez dwóch opry- 
szków, przed niechybną śmiercią pod kołami 
pociągu. Ale jej poświęcenie nie będzie wy- 
nagrodzone tak, jakbyśmy się tego mogli 
spodziewać. Królewicz zapada w długotrwz 
śpiączkę, a Lucy — trochę przez omyłkę, a 
trochę na własne życzenie — zostaje w szpita- 
lu wzięta za jego narzeczoną. I tak oto samot- 
na dziewczyna zyskuje wspaniałą, serdeczną 
rodzinę, rodzinę Petera Callaghana, bo tak się 
nazywa Śpiący książę (Peter Gallagher). Wo- 
bec ciepła i miłości, jakimi otaczają Lucy 


Callaghanowie, sam *narzeczony” schodzi na 
nieco dalszy plan, tym bardziej że jego brat, 
Jack (Bill Pullman) bynajmniej przez ten czas 
nie śpi. To on właśnie dostrzega w Kopciu- 
szku błyszczącą dowcipem i urodą królewnę. 
Kiedy więc Peter budzi się z długiego snu, 
Lucy musi dokonać trudnego wyboru. 
Pierwotnie rolę Lucy chciano powierzyć 
gwieździe pierwszej wielkości, bardzo ostat- 
nio modnej — Demi Moore. Produkcja jednak 
nie mogła sprostać jej żądaniom finansowym 
i dzięki temu Lucy przyoblekła rysy zabaw- 
nej i bezpretensjonalnej Sandry Bullock, Da- 
leki od sztampy charakter postaci wywodzi 


Kiedy Peter oc 


z głębokiego s 


znalazł p 
której wcze 

i która zdąży 
serca akt 
członkó 


Sandra Bullock i Peter Gallagher 


JA CIĘ KOCHAM, A TY ŚPISZ 


się z pomysłu na całkiem inny 
film. Zazwyczaj przecież to mę- 
scy bohaterowie romantyczni ra- 
tują ze śmiertelnych opresji 
swoje wymarzone ukochane. I 
właśnie tak miało być. Kied: 
dwaj zaprzyjaźnieni scenarzyści, 
Fredrick Lebow i Daniel G. Sul- 
livan, zastanawiali się nad róż- 
nymi dziwnymi sposobami 
pierwszego zetknięcia pary bo- 
haterów, to przyszedł im 
pierwszy do głowy handlarz 
ryb. Zaczęliśmy od głównego 
bohatera, handlarza ryb z cen- 
trum Nowego Jorku, który widzi 
pr. cą obok olśniewającą 
kobietę skandynawskiego pocho- 
dzenia. — wspomina Fredrick 
Lebow. Zdaje sobie spraw 
się w niej zakochał i podą 
nią ulicami miasta. Zanim jed- 
nak znajdzie w sobie tyle śmiało- 
ić, ona zostaje 
potrącona przez ci eżarówkę roz- 
apada w 
scenarzysta, 
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Sandra Bullock i Peter Gallagher 


Kiedy przedstawiliśmy nasz projekt, powie- 
dziano nam, że takie zawiązi ji wy 

się zbyt drapieżne: mężć na osacza kobie- 
tę. Zmieniliśmy więc postac iom ich płcie, ale 
podstawowy problem pozostał: jak można za- 
kochać się od pierwszego wejrzenia i jak do- 
konujemy projekcji marzeń na drugą osobę 
tylko dlatego, że r aczliwie chcemy się z 


yserowi, Jonowi Turteltaubowi, ta nie- 
codzienna historia bardzo się spodobał : Pod- 
s pracy nad "Reggae na lodzie” produ- 
centka, Dawn Steel, powiedziała mi, że uwiel- 
bia filmy, w których zwykli ludzie dokonują 
ych. W pełni się z 
kuję. W tej opowieści Lucy, która jest zwykłą 
osobą, dośw 
porywając się na co. 
znała. Nie robi tego tylko Po to, by się zako- 
ale po to, by odkryć, czego jej dotąd 


ć ni marzeni. "Chc Ć 
cie zwykłych ludzi może 
blaskiem niezwykłości. Po co w 
ńcu opowiadamy sobie bajki — o Śpiącej 
Królewnie, o Zaklętym Kaczorze, o Kopciu- 
szku? Czy też o Dzielnej Bileterce... 


Sandra Bullock i Bill Pullman 


wątpliwościami. Jack 
miał być z założenia 
wspaniałym gościem. 
Nie było w nim nic cie- 
kawego. Skamlał i był 
cały nieszczęśliwy. 
Pullman zaczął bom- 
bardować reżysera i 
producenta propozy- 
cjami własnych pomy- 
słów na tę postać. 
Równocześnie nie był 
pewien, czy nie posu- 
wa się w swych naci- 
skach za daleko. To nie 
był piknik — przyznaje, 
opowiadając o pracy 
nad tym filmem. Efekt 
jednak zadowolił 
wszystkich. Reżyser 
Turteltaub powiedział 
zaś już po wszystkim: 
Bill wniósł bardzo wie- 
le do scenariusza. Nie 
chcieliśmy przeci: 
by był tylko przystoj- 
nym facetem, któremu 
udaje się zdobyć 


Bill Pullman, 

mając 41 lat, 
nareszcie zagrał 
główną rolę, 

i to w filmie, 

który od razu 
znalazł się na topie. 


Pullman - wysoki, przystojny, z czarują- 
cym, trochę nieśmiałym uśmiechem — kojarzo- 
ny był do tej pory z rolami sympatycznych, 
pozytywnych facetów, o których z góry wiado- 
mo, że przegrają. Stał się wręcz specjalistą od 
postaci "tego trzeciego”, stworzonego jakby 
po to, by uwypuklić niezwykłe zalety główne- 
go bohatera, by ten "pierwszy” mógł mu odbić 
główną bohaterkę. W "Życiu na luzie”(1992) 
był miłym, ale nie mającym wielkich szans u 
Bridget Fondy chirurgiem plastycznym, w 
*Ich własnej lidze'”(1992) musiał opuścić Gee- 
nę Davis, by pojawić się dopiero pod koniec 
filmu, w *Sommersby”'(1993) został odtrącony 
przez Jodie Foster, w *Bezsenności w Seattle” 
(1993) uciekła od niego już sprzed ołtarza Meg 
Ryan, w *Malice” (1993) Alec Baldwin przy- 
prawił mu rogi, a w *Wyatcie Earpie” (1994) 
go zastrzelili. Na domiar złego wiele osób my- 
liło go z Jeffem Danielsem. 
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Urodzony w Nowym Jorku jako szóste z 
siedmiorga dzieci lekarza i pielęgniarki, 
Pullman w przeciwieństwie do większości z 
rodzeństwa nie poszedł w ślady rodziców 
Ukończył wydział teatralny na Uniwersyte- 
cie Nowojorskim, przez kilka lat uczył ak- 
torstwa w Montanie. Potem wrócił do Nowe- 
go Jorku, by rozpocząć karierę teatralną. Od- 
niósł tam sukces m.in. u boku Kathy Bates w 
off-broadwayowskim przedstawieniu sztuki 
Sama Sheparda *Curse of the Starving”. W 
1985 roku przeniósł się do Los Angeles, by 
próbować szczęścia w kinie. Na początek 
zagrał w komedii braci Zuckerów "Ruthless 
People”. Dla moich teatralnych przyjaciół — 
wspomina tamten krok — ło to po pro- 
stu, że się sprzedałem. Ni e od tego, 
film był dobry, czy oni uważali, 
zdradziłem siebie samego, tego, kim byłem w 
Montanie. 

Jednak najtrudniejszy psychicznie okazał 
się dla niego okres wcielania się w nie- 
zmiennie fajnych i niezmiennie przegrywa- 
jących facetów. Mimo że ceni go wielu 
świetnych reżyserów (Ma w sobie siłę opty- 
mizmu, jakiś energetyczny zapłon — powie- 
dział o nim Lawrence Kasdan), to nie po- 
trafił się wyzwolić od tego typu ról. Pod- 
czas kręcenia *Sommersby”, gdzie Jodie 
Foster rezygnuje z niego dla Richarda Ge- 
re'a, prawie nie mógł spać. Po *Bezsenno- 
ści w Seattle” postanowił już nigdy więcej 
nie grać kozła ofiarnego. Dopiero jednak 
"Ja cię kocham, a ty śpisz” przyniósł praw- 
dziwy przełom w jego karierze. Ale wbrew 
pozorom przyjął rolę Jacka z poważnymi 


e. Miał być interesującym face- 
mu udaje się zdobyć dziewczynę. 

Sandra Bullock nie miała do swojego 
partnera żadnych zastrzeżeń. Opowiadając 
w jednym z wywiadów o porozumieniu 
chodzącym czasami między nie znającymi 
się jeszcze ludżmi, przywołuje jako przy- 
kład właśnie swoje spotkanie z Pullmanem. 
Czasami na próbie rzucasz jakiś pomysł i 
ktoś go natychmiast załapuje. Czujesz wte- 
dy, że będzie z tego dobra zabawa. Tak wła- 
śnie było z Billem Pullmanem. Kiedy w sce- 
nach wymagających ode mnie pełnego miło- 
ści spojrzenia, nie wiedziałam, co ze sobą 
zrobić, Bill posyłał mi uśmiech, od którego 
się topnieje, i o mało nie dostawałam palpi- 
tacji serca. Nie miałam problemu z wyobra- 
żeniem sobie, że patrzę na wspaniałego fa- 
ceta. Bardzo go szanuję jako aktora i czło- 
wieka. Ma rodzinę, jest GEJ mężem, 
jest naprawdę cudowny 

Na ekrany kin amerykańskich wszedł j już 
kolejny jego film, obfitująca w efekty spe- 
cjalne komedia dla dzieci *Casper”. Rola 
ekscentrycznego terapeuty duchów być mo- 
że nie przyniesie mu Oscara, ale za to wpra- 
wia w zachwyt trójkę jego dzieci (w wieku 
2,5i7 lat). 

W maju rozpoczęły się zdjęcia do komedii 
*Mr Wrong”, w której Pullman gra główną 
rolę u boku Ellen DeGeneres. Jest to czarna 
komedia — Ellen m że jestem ten WC 
wy, ale ja ocz, 
wzdycha Pullman. b 
pewną ścieżkę, po której zdecy: 
przede mną stąpać tylko nieliczni aktorzy. 


MARTIN LAWRENCE WILL SMITR 
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ilm pobił tegoroczny "rekord 
otwarcia”. W ciągu ER wee- 


kendu zarobił 15,6 mln dolarów. 
Tym sposobem na rynek powróciło 
(nne w latach 80. duo producentów: 
Don Simpson i Jerry Bruckenheimer. 
Mieli oni na koncie takie hity, jak "Gli- 
niarz z Beverly Hills” I i Il, "Flashdan- 
ce”, "Top Gun”. Noga powinęła im się 
przy "Szybkim jak błyskawica” z To- 
mem Cruisem. Wprawdzie film zwrócił 
poniesione koszty, ale jego producenci 
stracili zaufanie wielkich wytwórni: pro- 
dukcja ciągnęła się zbyt długo, koszty 
wzrastały lawinowo i bez wyraźnej po- 
trzeby. W dodatku zachowanie Simpso- 
na na planie i poza nim wzbudzało po- 
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ważne zastrzeżenia. Nadużywanie 
narkotyków i alkoholu, epatowanie lu- 
ksusem — to jeszcze pół biedy. Brucken- 
heimer twierdził wprawdzie, że wieści 
o wyczynach Simpsona były przesadzo- 
ne. Don bardzo dużo czytał o Hollywo- 
od lat 30. i 40. Myślę, że chce zostać 
legendą i w tym celu umacniał wizeru- 
nek złego chłopca, aż w końcu z tym 
przesadził. Gorsze było jednak co in- 
nego — obydwaj producenci uwielbiali 
przerabianie scenariusza, także pod- 
czas zdjęć. To nic nowego, ale taka 
ilość przeróbek ("Gliniarza..." pisano 
od nowa 36 razy) opóźniała tempo 
pracy i nie zawsze wychodziła filmowi 
na dobre. Obydwaj wypadli więc z 


pierwszej ligi, ale po kilku chudych la- 
tach, wbrew przewidywaniom scepty- 
ków, wrócili z tarczą. Mają już jeden 
przebój — "Bad Boys”, a kolejny film 
('Crimson Tide”) też jest już hitem. 

Tekst "Bad Boys” powstał w wytwórni 
Disneya z myślą o parze komików z 
programu Saturdy Night Live — Danie 
Carveyu i Jonie Lovitzu. Dokonano 
oczywiście daleko idących przeróbek — 
bohaterowie z białych przemienili się w 
czarnych. Nad tekstem pracował Doug 
Richardson ("Szklana pułapka 2"), któ- 
ry dbał o stronę widowiskową oraz Jim 
Mullholland i Michael Barrie, stali sce- 
narzyści słynnego show Davida Letter- 
mana, mający dostarczyć błyskotliwych 


Marcus i Mike należą do tajnego wydziału 
antynarkotykowego policji w Miami. 
W dzień po największym sukcesie 


kwestii. Temat przewodni skmponował 
Mark Mancina, autor ilustracji muzycz- 
nej do filmu "Speed — niebezpieczna 
szybkość”, a dodatkowo ścieżkę 
dźwiękową ubarwiły liczne nagrania 
czarnych wykonawców, m.in.: ZPAC, 
Ini Kamoze, Inner Circle. Reżyserię po- 
wierzono debiutantowi, trzydziestolet- 
niemu Michaelowi Bay, który zrealizo- 
wał dziesiątki nagrodzonych reklamó- 
wek (zwłaszcza piwa) i ponad sto tele- 
dysków dla MTV. 

Kluczem do sukcesu, oprócz dowcip- 
nego scenariusza, była obsada — twier- 
dzą producenci. Zaangażowanie 
dwóch czarnych gwiazd telewizyjnych 
seriali: Willa Śmitha ("Bajer w Bel Air”) 


— przejęciu heroiny wartości 
« 100 milionów dolarów — czeka ich 


kolejne wielkie wyzwanie: 
heroina zostaje skradziona 
z posterunku. 


Marcus i Mike mają 72 godziny 


na jej odzyskanie. 


i Martina Lawrence'a ("Martin"), oka- 
zało się strzałem w dziesiątkę. Udało 
się im odświeżyć poetykę policyjnego 
„buddy movie”, który to gatunek 
uznawano już za wyczerpany. Rzeczy- 
wiście — fabuła składa się ze znanych 
elementów. Mike Lowrey (Smith) gra 
wiecznego podrywacza uwielbiającego 
luksus i dziewczyny. Marcus Burnett 
(Lawrence) to czuły ojciec rodziny, za- 
goniony i zmartwiony. Wskutek niebez- 
piecznych perypetii muszą się zamienić 
rolami, co powoduje serię komedio- 
wych spięć. Dziewczynę, pięknego, ale 
gadatliwgo i kłopotliwego świadka, gra 
Tea Leoni, gwiazdka przez krótki czas 
emitowanego w tv sitcomu wytwórni Fo- 


BAD BOYS 


xa "Flying Blind”. Obecnie Tea stoi u 
progu kariery. Jest partnerką Teda Dan- 
sona w serialu "Frazier", gra u boku 
Bena Stillera w jego nowym filmie "Flir- 
ting with Disaster”. Leoni nie kryła swej 
radości z udziału w "Bad Boys”. Obsa- 
dę uzupełnia w roli francuskiego super- 
przestępcy, mózgu narkotykowych ope- 
racji — Tcheky Karyo ("Nikita”, "Błękitne 
jak piekło”). 

Wprawdzie niektórzy krytycy kręcili 
nosami, pisząc o "Bad Boys” jako o 
*cynicznym, wykalkulowanym odgrze- 
waniu starej konwencji”, ale inni wspo- 
minali o "ożywczym temperamencie” i 
"wstrząsowej dawce adrenaliny”, które 
wnoszą do filmu Smith i Lawrence. 
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Will Smith 


WILL SMITH: 


Dwudziestosześciolatek Smith od 5 lat jest telewizyjną super- 
gwiazdą serialu "Bajer w Bel-Air”. Sukces w show-biznesie osiągnął 
dużo w iej jako lider rapowego duetu D.J. Jarry Jeff and the Fresh 
Prince. Już pierwszy longplay "Rock the House” był hitem, drugi 
"He's D.J. ... I'm the Rapper” (1987) sprzedany został w ponad 3 mln 
egzemplarzy. Wielki hit *Parents Just Don't Like Ir” uznano — trochę 
na wyrost — za "rebeliancki hymn pokolenia”. W latach 1987-1988 by- 
łem bardzo bogaty — wspomina Smith — a już w 1989 spłukany. Byłem 
młody i chciałem mieć wszystko naraz. Rozrzutny i niebezpieczny tryb 
życia przywiódł go nad przepaść, ale Smith niechętnie o tym dziś 
wspomina. Po przerwie wrócił do muzyki. Longplaye *And in This 
Corner” (1991) i "Code Rent” (1993) znowu odnosiły sukcesy. Jednak 
rap to dla Smitha rozdział zamknięty. Muzyka przerodziła się w wielką 
modę. Każdy ma coś do enia, ale ja już nie wiem, co jest 
szczere. Dziś o wiele bardziej interesuje mnie aktorstwo. Jak wiele te- 
lewizyjnych gwiazd Smith pragnął również sukcesu na wielkim ekra- 
nie. Nie spełniły jego nadziei ani drugoplanowa rola w *Gdzie zawie- 
dzie nas dzień” (1992), ani epizod w *Made in Ame (1994) z 
Whoopi Goldberg. Dopiero występ w "Szóstym stopniu oddalenia” 
(1994) u boku Donalda Sutherlanda sprawił mu satysfakć 
mówili: ten Smith to nie jest idealna obsada, to jest 
rałem się udowodnić im, ż 


Wiem, co 
ybór. Posta- 
Ś „ylili, Smith zdecydował się na zupeł- 
nie odmienną rolę w *Bad Boys” . Na tym moim zdaniem polega pięk- 
no zawodu aktora — uważa Smith. Na wykorzystywaniu i odkrywaniu 
zupełnie odmiennych stron swojej osobowości w różnych rolach. 
Ostatnio Will nastawiony 
jest melancholijnie. Po 
dwóch latach rozstał się z 
żoną — Sharee. Nie chce 
poruszać tego tematu, chy- 
ba że aluzyjnie. Pytają 
mnie, jestem egoty. 
ny. Tak, bardzo. To po- 
zwoliło mi coś osiągnąć, 
ale trzeba pamiętać, żebyś 
ty sam rządził swoim ego, 
a nie ono tobą, i żeby nie 
męczyć nim innych ludzi. A 
czasem jest to trudne. 


Na planie filmu 
spotkało się dwóch 
najbardziej znanych 
czarnoskórych 
gwiazdorów 
telewizji 
amerykańskiej. 
Wszyscy 
spodziewali się 
ostrej rywalizacji... 


MARTIN LAWRENCE: 


Jestem, może nie tylko w tym filmie, dobrym-złym facetem — śmieje 
się Martin Lawrence. Tak, zdarza się, że sprawiam kłopoty. Ale ostat- 
nio chyba trochę wydoroślałem — twierdzi 29-letni gwiazdor. Dowo- 
dem na to ma być chociażby koniec wesołego kawalerskiego życia i 
Ślub z byłą miss Ameryki Patricią Southall. Nie znajduję przy 
w tym, 
ści możliwie największej liczbie ludzi. 

Lawrence nie jest tak popularny, jak Smith, ale od dwóch lat serial 
*Martin" produl 
konkuruje z *Bajerem w Bel-Air”. Moim wy 

o telewizję, jest po pierwsze: 
Jeśli chodzi o kino, Lawrence u za właściwą inną taktykę: Kino 
to widowisko. Oprócz mnie są inne elementy, na których skupia się 
ic ięcia, efekty specjalne, ruch. Wtedy mój przesadnie agre: 
styl gry raczej by przeszkadzał. Do realizacji *Bad Boys” odniósł 
się z entuzjazmem . Wystarczyły mu nazwiska producentów. Ci faceci 
zrobili przecież "Gliniarza..." i wylansowali Murphy'ego. To mi wy- 
starczyło. Lawrence występował już dwukrotnie w filmie kinowym. 
Mała rola w *House Party” i większa w *Bumerangu" przeszły jednak 
bez większego echa. Wiele hałasu narobiły jednak boje Lawrence'a z 
cenzurą. A 

Filmowi *You're So Crazy” pełnemu często obscenicznych, kabareto- 
wych produkcji Lawrence'a nie chciano przyznać kategorii "dozwolone 
od lat 177. Dwa lata temu jeszcze większe kontrowersje wywołały wys 
py Lawrence'a w telewizyjnym show NBC *Def Comedy Jam”, gdzie ak- 
tor zaserwował serię skato- 
logicznych dowcipów. 
Rozgorzała wtedy dyskusja 
o wolności słowa i produk- 
cje Lawrence'a bardzo czę- 
sto podawano jako przy- 
kład. Aktor poszedł za cio- 
sem i nagrał płytę pt. "Tal- 
kin” Shit”. Dziś Lawrence 
unika tak kontrowersyjnych 
wystąpień. Nadal mogę 
zrobić to, na co mam ocho- 
tę, ale teraz iej się za- 
stanawiam, jaki to ma sens. 


jemno. 


jeśli cho- 
zelką cenę uwagę. 


MIŁOŚĆ CI WSZYSTKO WYBACZY... 


JOSIANE ALAIN 
PWT) En CHABAT 


FILMS 


rancuzi kochają komedie o miło- 
snych trójkątach. Zdradę małżeńską 
traktują w nich z właściwą sobie bez- 
troską i lekkością. Cóż, powiadają, 
skoro zdarza się to nagminnie, zamiast 
tragizować, przyjmijmy to zjawisko za 
naturalną ludzką przypadłość, odrzuć- 
my kategorię grzechu, moralizatorstwo i baw- 
my się, obserwując, jak mąż zdradza żonę z 
pokojówką czy sąsiadką, a żona przyprawia 
mężowi rogi z ogrodnikiem albo komiwojaże- 
rem. Śmiejmy się z ich kłamstewek, sprytnych 
wybiegów i umiejętności 
lawirowania. Może takie 
rozrywkowe potraktowanie 
sytuacji rodzących na co 
dzień stresy i frustracje 
uznali twórcy fars i wode- 
wilów za najlepszą metodę 
psychoterapii? Niechaj każ- 
dy z widzów, ten zdradzany 
lub zdradzający (albo nale- 
żący do obu tych kategorii 
jednocześnie), odreaguje 
własne małżeńskie niepo- 
koje śmiechem. 
Wywodząca się z pary- 
skich teatrzyków kawiar- 
nianych aktorka i reżyserka 
komedii, Josiane Balasko, 
przejęła wiele z tradycji 
wodewilu i posłużyła się 


nim w podobnym, terapeu- 
tycznym celu. Ale co inne- 
go niż zdrada małż: 
niestałość uczuć podlega w 
*Kochanku czy kochance?” 
oswajaniu śmiechem. Oto 
bowiem od sytuacji wyj- 


ska i 


ściowej, całkiem staro- 
świeckiej (mąż nagminnie 
zdradza zajmującą się do- 
mem żonę), film dość szyb- 
ko zmierza w kierunku zgo- 
ła nietradycyjnym (żona dla 
równowagi zakochuje się 
w...innej kobiecie). 

Nietrudno się zoriento- 
wać, że film został zreali- 
zowany z pozycji femini- 
stycznych. A beztroski 
śmiech ma nas oswoić z 
problemem prawie sztanda- 
rowym dla schyłku naszego 
wieku — miłością homose- 
ksualną. 


Jak kobieta 


ma poradzić sobie 
z mężem, który sprawia 
same kłopoty? 


...Za pomocą 
innej kobiety. 


Victoria Abril i Alain Chabat 


POSKROMIENIE 


KOCHANEK CZY KOCHANKA? 


Jeden z wierzchołków trójkąta, 
Laurent (Alain Chabat), pokazany 
jest jako typowy, używając termino- 
logii feministycznej, seksistowski 
macho. Wyzyskuje on pracę agenta 
nieruchomości do nawiązywania nie- 
zliczonych romansów, które najchęt- 
niej konsumuje w wystawionych na 
sprzedaż domach swoich klientów. 
Jego żona, pełna wdzięku i tempera- 
mentu Hiszpanka Loli (błyskotliwie 
w tej roli zabawna Victoria Abril), 
nic nie podejrzewając zajmuje się ca- 
łymi dniami dwójką dzieci, a wieczo- 
rami bez końca czeka na męża z kola- 
cją. Ale męski szowinizm Laurenta 
objawi się w całej pełni dopiero 
wówczas, gdy zacznie on podejrze- 
wać żonę o przygodę. Czuje się tym 
bardziej urażony w swej godności, że 
Loli za obiekt uczuć obiera sobie ko- 
bietę. Ta trzecia zjawia się nagle. Ma- 
rijo staje pewnego dnia w progu — 
korpulentna, wesoła pani w średnim 
wieku (grana przez reżyserkę, Josiane 
Balasko) — i oznajmia, że właśnie ze 
psuł jej się samochód. Potem napra- 
wia Loli zlewozmywak, bierze pry- 


sznic i zostaje na kolacji. Mimo 
sprzeciwów Laurenta, jego nie skry- 
wanego obrzydzenia dla "grubej les- 
by” i ataków wściekłości przypu- 


szczanych na żonę, Marijo zostaje z 
Loli, odmienia 


ąc w ten sposób życie 
całej rodziny. Zatwardziały samiec 
mięknie, kładzie uszy po sobie, 
czyna pod wpływem nowej sytuacji 
rozumieć, jak bardzo kocha swoją 
żonę, wszystko jej wybacza i sypia 


na kozetce w jadalni, podczas gdy je- 
go miejsce w małżeńskim łożu zaj- 
muje Marijo. Ale kobiety, jak to ko- 
biety w kobiecym filmie, nie są prze- 
cież okrutnicami. Nie chcą się sycić 


cierpieniem nawróconego męża. Za- 
chęcona przez Marijo Loli decyduje 
się na pojednanie i od tej chwili na 
ekranie zaczyna królować miast wo- 
dewilowej — tradycja libertyńska. W 
rytm ognistego flamenco Loli ob- 
dziela co noc swoimi wdziękami na 
przemian męża i kochankę. Ale nie 
koniec na tym. Dopiero w finale duch 
libertynizmu święci triumfy /zaska- 
kujące, ale nie zdradzimy jakie/. W 
każdym bądź razie Crebillon czy Re- 
stif de la Bretonne byliby zapewne 


usatysfakcjonowani po obejrzeniu *Kochanka 
czy kochanki?” (choć może byłaby to dla nich 
opowiastka nazbyt niewinna?) Nauki 
XVIII-wiecznych wyznawców frywolności 
najwyraźniej nie poszły w las. Znaleźli oni 
swoich wdzięcznych uczniów i naśladowców. 
W naszych schyłkowych czasach Josiane Ba- 


lasko nie stanowi w tym względzie wyjątku. 
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Dwoje ludzi, 

których wszystko 
winno dzielić, 
połączyła namiętność: 
zwierzęca 

i pełna czułości 
zarazem. 


Poznają się w więzieniu. Ona - Ra- 
chel Clifford (Julia Ormond), jest trzy- 
dziestoletnią dentystką. On - starszy 
od niej o kilka lat Philip Chaney (Tim 
Roth), jest jednym z więźniów i pa- 
cjentem Rachel. Ich niezwykły romans 
obojgu przynosi coś w rodzaju wy- 
zwolenia. Philip ucieka z pułapki bez- 
nadziei, goryczy i cynizmu. Rachel 
zaś — rozsądna i akuratna — odkrywa 
w sobie pokłady zmysłowości, nigdy 
nie zaspokojonej przez małżeństwo, 
które właśnie się rozpadło. 

Choć większa część akcji filmu roz- 
grywa się wśród więziennych murów, 
scenarzysta, Frank Deasy, zastrzega 
się, że nie miał to być film o więzie- 
niu, ale historia miłosna. Producenta, 
Davida Thompsona, załrapowała w 
tekście Deasy'ego „intensywność 
uczuć i emocji”. Thompson uznał, że 
właśnie to może przesądzić o orygi- 
nalności projektu. Brytyjskie kino naj- 
chętniej mówi o stłumionych, niebez- 


piecznych uczuciach. My chcielibyśmy 
spróbować czegoś innego. 

Thompson uznał, że idealną kandy- 
datką na reżyserkę będzie Angela Po- 
pe, ceniona dokumentalistka i realiza- 
torka kilkunastu filmów telewizyjnych. 
Ma charyzmę i siłę, ale nie brak jej 
dyskrecji i subtelności, co było ważne 
przy tym temacie. Sukcesem dla twór- 
ców filmu było pozyskanie do roli Phi- 
lipa Tima Rotha, świeżo po amerykań- 
skich sukcesach we „Wściekłych 
psach” i „Pulp Fiction”. On po prostu 
panuje nad obrazem — powiedziała 
Pope. — Jest niezwykle wybuchowy, 
niebezpieczny i elektryzujący. A jed- 
nocześnie potrafi świetnie oddać czar 
i czułość delikatnego uczucia. Pope 
przyznała zresztą z ulgą, że w sce- 
nach lirycznych, o które sięt trochę 
obawiała, Roth sprawdził się w pełni. 
Film kręcono w więzieniu w Word- 
sworth. Zdjęcia trwały dłużej niż za- 
mierzano. Brytyjskie więzienia są 


przepełnione, z trudem więc uzyskano 
zgodę na zdjęcia. Ekipa musiała prze- 
strzegać ostrego reżimu. Przeprowa- 
dzano dokładne rewizje, kilka razy 
przerwano kręcenie z powodu niepo- 
koju wśród więźniów. — Zawsze czu- 
łem lęk przed więzieniami — mówi 
Roth. — Teraz miałem okazję skonfron- 
tować mity z trudną rzeczywistością. 

Julia Ormond też była zadowolona 
ze swojej roli. Moim zdaniem ta opo- 
wieść jest prowadzona z punktu wi- 
dzenia Rachel. To rodzaj jej wewnę- 
trznej podróży. 

Więzienna love story? Być może. 
Ale wzbogacona wątkiem sensacyj- 
nym. Bo namiętność więźnia i dentyst- 
ki pełna jest niepokoju. Rachel staje 
się dociekliwa i chce poznać prze- 
szłość ukochanego. W dodatku niejaki 
Trowler, więzienny „król narkotyków”, 
ma co do dwójki bohaterów niezbyt 
przyjazne plany... 


hciała zostać malarką. Ale nauczy- 

[ciel rysunku zasugerował jej, że 

zamiast malować może raczej po- 

winna grać. Posłuchała rady i roz- 

poczęła naukę aktorstwa w We- 
bber Douglas Academy w Londynie. 

W teatrze Julia Ormond zadebiutowała je- 
szcze w trakcie studiów. Już pierwsza główna 
rola sceniczna — w „Faith, Hope and Charity” 
Christophera Hamptona przyniosła jej w 1989 
nagrodę dla najlepszej debiutantki, przyznaną 


przez krytyków londyńskich. Zagrała także w 
scenicznej wersji „Wichrowych Wzgórz” oraz 
w „Czarownicach z Salem”. Ma również na 
swoim koncie kilka dobrze przyjętych ról tele- 
wizyjnych, m.in. w miniserialu „Traffik” i 
„Young Catherine”. Kino upomniało się o nią 
w 1993. 

Zaczęła od kontrowersyjnego „Dzieciątka z 
Macon” Petera Greenawaya, grając „matkę” 
tytułowego dzieciątka. Krytycy pisali entuzja- 
stycznie, że jej gra — zwłaszcza w scenie miło- 
snej z Ralphem 
Fiennesem — 
przesiąknięta 
jest niepokoją- 
cym  eroty- 
zmem. Wysoko 


ZNIEWOLENI 


oceniona została także rola więziennej lekarki 
w „Zniewolonych” Angeli Pope. Tuż przed 
wyjazdem Julii do Rumunii na plan „Nostrada- 
musa” Rogera Christiana, skontaktował si 
nią Edward Zwick i zaproponował zdjęcia 
próbne do „Wichrów namiętności”. 

Zwick przez dłuższy czas szukał angielskiej 
aktorki, która mogłaby zagrać w jego filmie 
Susannah, pełną temperamentu piękność, 
podbijającą serca trzech braci. Przez aktorskie 
przesłuchania przewinęły się prawie wszystkie 
młode aktorki z Wysp Brytyjskich. Żadna jed- 
nak nie zdobyła uznania Zwicka. Wreszcie 
ktoś podsunął mu kasetę z telewizyjnym „Sta- 
linem”, w którym Robertowi Duvallowi part- 
nerowała Julia. Zachwycony Zwick natych- 
miast się z nią skontaktował. 


JAK 
Z OBRAZKA 


Julia Ormond to dzisiaj 
„gorące” nazwisko w Hollywood 


Julia nie wierzyła, że do- 
stanie rolę Susannah i od ra- 
zu po próbach w Nowym 
Jorku wyjechała do Rumu- 
nii. Dwa tygodnie potem za- 
dzwonił do niej Zwick, któ- 
ry stoczył o Julię batalię z 
producentami, ale postawił 
na swoim. Tuż przed rozpo- 
częciem zdjęć do „Wichrów 
namiętności” Ormond prze- 
szła przyspieszony kurs 
konnej jazdy, rzucania las- 
sem i strzelania z łuku. 
Zwick nie krył zachwytu: 
Julia jak nikt inny rozumie 
życiową energię Susannah, 
ale i jej mroczną duszę, któ- 
ra popycha ją ku samoza- 
gładzie. 

„Wichry namiętności” 
sprawiły, że z mało komu 
znanej, poza Anglią, aktorki 
teatralnej Julia Ormond sta- 
ła się tzw. gorącym nazwi- 
skiem w Hollywood. W 
„First Knight” partneruje 
Richardowi Gere i Seanowi 
Connery. W „Sabrinie” u 
boku Harrisona Forda po- 
wtarza rolę, którą przed laty 
grała Audrey Hepburn. To 
nagłe zamieszanie wokół 
swojej osoby traktuje z dy- 
stansem i za największą mę- 
kę uważa oglądanie swoich 
filmów: oglądanie samej 
siebie na ekranie wymaga 
ogromnej odporności p. 
chicznej. Ma się ciągle wra- 
żenie, że patrzy się na kogoś 
obcego i nigdy nie jest się z 
niego zadowolonym. 
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PRZED WSCHODEM SŁOŃCA 


potykają się w pociągu relacji Bu 
peszt-| Wiedeń. Je e jest Amerykani- 


nem z se 5 Francuz- 
ki a 0 mówi tro- 
zystkimi możliwymi językami. O spotkaniu , Ę 5 Ę 
dec duje SO Cćline siedzi koło gueiecj LOSE Ę 


trafia na młodego Amerykanina. Wbrew do- 
świadczeniu sprzed kilku chwil — jednak pod- 
nuje rozmowę z młodym nieznajomym. Bo 
ny i nieśmiał 
jg wtacza się na dworzec wie- 
deński i nieśmiały Amerykanin proponuje 
wspólną eskapadę. Cćline musi wracać do Fran- 
cji, Jesse ma bilet na samolot do Ameryki — ale 
ważny dopiero następnego dnia. Więc mogliby 
razem zostać w Wiedniu do następnego rank; 
Taka jest propozycja chłopaka i tak się właśnie 
dzieje. 
Co można robić przez 24 godziny w obcym 
mieście, gdy już prawie nie ma pieniędz, 
Można chodzić i można rozmawiać. Więc Cćli- 
ne i Jesse chodzą i rozmawiają. W swym cho- 
dzeniu zdają się na przypadek: jakaś kawiarnia, 
most na Dunaju, cmentarz, Prater z *Wielkim 
Kołem” - tam gdzie kiedyś kręcili "Trzeciego 
człowieka”, a Orson Welles chciał zabić swego 
dawnego kolegę. Je Ś chodzi o rozmowę, to 
cóż: tutaj przypadek jest na nic, trzeba wymyślić 
jakiś klucz, jakiś schemat porządkujący. Więc 
ą. Najpierw jest to zabawa w pytania i 
. Każda ze stron ma prawo zadać 
stronie przeciwnej jakieś osobiste nie. Pyta- 
nie nie może być natrętne czy chamskie, od od- 
powiedzi nie wolno się wykręcać. Cćline trochę 
oszukuje, normalnie, jak dziewczyna. Ale i tak 
Cćline i Jesse poznają się dzięki tej zabawie co- 
raz lepiej. Później wymyślają inny klucz: co byś 
robiła /robił/ w tej chwili, gdybyś nie została 
/nie został/ w Wiedniu? 
"Przed wschodem słońca” należy do tych fil- 
mów, które trudno zdefiniować. Melodramat? 
Ad miłosna typu "chłopak spotkał dziew . 
"? Tak, ale też portret pewnego pokolenia. - 
Dórtet młodych ludzi, którzy znają trochę do- | 27-24 
świadczenia pokoleń wcześniejszych, wiedzą o 
popełnianych pomyłkach, o rozczarowaniach - i 
bardzo chcą tego wszystki 
czego nie należy robić. Nie wolno się zakochać 
nie wolno deklarować uczuć. Ale nie wolno b 
także cynicznym, bo to wulgarne i głupie. I ni 
wolno pozować, bo to kompromitujące. 
zów tyle, że chyba nie wolno niczego. Właś zl: 
wie to tylko wolno — a nawet należy — b, Jeśli chłopak 
szczerym. Ale także powściągliwym. Więc pre ki e | 
bują tacy być. Nie wc czy dobrze A Wi Le U ja Jesse 


ki sz ą oś 
NENA spotyka dziewczynę 


dziewczynę ay ak lie Def, o winie APG) jak Celine, 


nie ma prawa się nie zjawić. Ale oni się 


„ że ją spłoszą, bo to się zdarzało tyle raz; | (o) właściwie miłość 
Więc, BE *o „ tro a tajmy 


się ponowni MONOTONII nie ma prawa 
ryśl. 3 . lepiej za czte- . . . C2 

ie. Tylko tak sobie KAGENLYCY AMY 
Ale oni się boją, 


że ją spłoszą. 


EEEE 11 PREMIERY 


vp ąe” 


Fot. Gamma 


Julie Delpy skończyła 
zaledwie 24 lata, 

a zdążyła już zagrać 
u najlepszych. 


Nie przyznaje się do żadnych aktorskich 
wzorów i autorytetów. Nikt mnie nie inspiru- 
je, bo to, co najważniejsze, czerpię sama z 
siebie. Po namyśle jednak dodaje: Jest jedna 
aktorka, którą bardzo podziwiam, i od której 
coś, choćby nieświadomie, przejęłam — to Jo- 
die Foster. 

Julie Delpy rozpoczęła karierę równo 
dziesięć lat temu rolą w *Detektywie” Je- 
an-Luca Godarda. Do filmu trafiła dzięki ro- 
dzicom, którzy są znanymi aktorami teatral- 
nymi i filmowymi. Asystent reżysera kom- 
pletujący obsadę powiedział im, że jest u Go- 
darda rola dla nastolatki. Delpy ała je- 
szcze raz pod jego kierunkiem w *Królu Li- 
rze” /1989/. O Godardzie krążą liczne legen- 
dy — że jest trudny w pracy, zapatrzony w 
swe niejasne wizje. Nie potwierdzam tego. 
Bardzo pomagał mi i innym aktorom na pla- 
nie. Zawsze długo i wszechstronnie wyja- 
śniał, o co mu chodzi, a zwłaszcza czego od 
nas oczekuje. 

Delpy od dzieciństwa fascynowała s 
nem. Jej ulubione filmy to *Dotknięcie zła” 
Orsona Wellesa i "Życie jest słodkie” 
Capry, a aktor, którego podziwia to "g 
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ny Peter Lorre”, słynny z *M-mordercy" 
Fritza Langa i "Sokoła maltańskiego” Johna 
Hustona. Delpy mówi, że jej gusty różniły ją 
od rówieśników. Różnił ją też stosunek do 
życia. Dokładnie od chwili, gdy skońc 
14 lat podejmuję samodzielnie decyzje w 
sprawach dotyczących mojej kariery. Gra to 
sprawa emocji. Mogę przekształcić się w każ. 
dą postać, jeśli tylko "poczuję” scenariusz. 
Delpy nie skończyła żadnej szkoły aktor- 
skiej. Przebywając w Nowym Jorku chodziła 
tylko 2 miesiące na kursy teatralne. Pomogło 
mi to w szlifowaniu języka. I tyle. 

W 1987 roku zagrała u Bertranda Taver- 
niera w mrocznej opowieści miłosnej "Le 
passion Bćatrice” /1987/, rozegranej w śre- 
dniowiecznych realiach. Było to niezwykłe 
doświadczenie. To była rola wyczerpująca, 
pełna namiętności, ale nie chciałam, żeby ko- 
jarzono mnie z filmem kostiumowym. 

Lóos Carax zaproponował jej rolę w swym 
głośnym filmie *Boy Meets Girl” /1988/. Za- 
grała dziewczynę zagadkową, jak ze snu. Z 
drugiej strony była to postać bardzo konkret- 
na — mieszczka z kompleksami. Ta dwoistość 
jest charakterystyczna dla bohaterek Delpy. 
Wyrachowanie i chłód mieszają się z niekon- 
trolowanymi emocjami. W bohaterce "Białe- 
go” /1994/ Krzysztofa Kieślowskiego domi- 
nował chłód, ale przecież aktorka nawet tej 
pozornie wyrachowanej postaci nadaje intry- 
gującą wieloznaczność. 

Staranny wybór scenariuszy zaowocował 
rolami u Agnieszki Holland /7*Europa, Euro- 
pa”, 1991/, Carlosa Saury /'La noche obscu- 


ra”, 1989/ czy Percy Adlona /”Younger and 
Younger”, 1993/. Najważniejszym doświad- 
czeniem był jednak *Homo Faber” /1991/ 
Volkera Schlóndorffa według powieści Maxa 
Frischa. Delpy mówi, że obcowanie z wielką 
literaturą dodaje jej skrzydeł. Jedynym zde- 
cydowanym rozczarowaniem była rola w 
"Trzech muszkieterach” /1993/ Stephena He- 
reka. To zabawne zagrać Konstancję Bona- 
cieux, ale praca w komercyjnym filmie ame- 
rykańskim nie jest zbyt miła. Między aktora- 
mi a reżyserem panuje dużo większy dystans. 
To nie jest zbyt przyjemne. Delpy przyznała, 
że słynni z sercowych podbojów ekranowi 
partnerzy zachowywali się bez zarzutu. Byli 
mili i uprzejmi. Może w tym trochę mojej za- 
sługi. Byłam "cool", ale chciałam, żeby zro- 
zumieli, że nie jestem "tego" typu dziewczy- 
ną, jakąś rozbrykaną Francuzką. Dobrze na- 
tomiast wspomina realizację *Napadu" 
11994/ Rogera Avary'ego, gdzie producen- 
tem był Quentin Tarantino. To po prostu 
świetny kumpel — mówi Delpy. 

W *Przed wschodem słońca” /1995/ Ri- 
charda Linklatera znalazła to, co ceni najbar- 
dziej u reżyserów europejskich — nastrój re- 
fleksji i współtworzenia. Jest to w dużej mie- 
rze związane z pieniędzmi. Im większa ekipa, 
im więcej pieniędzy, tym bardziej anonimowa 
atmosfera. 

Delpy godzi w swoim aktorstwie sponta- 
niczność z kalkulacją, młodzieńczość z pew- 
ną dozą wyrachowania. Intrygujące połącze- 
nie, chroniące — jak dotąd — przed przyjmo- 
waniem niebezpiecznych póz. 
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ino po raz kolejny odwołuje 
się do naszych lęków przed ob- 
cym i nieznanym. Po raz kolejny 
też daje tym lękom alibi, stwa- 
rzając wizję śmiertelnego za- 
grożenia dla ludzkości ze strony przybyszów z 
kosmosu. Twórcy filmu, podążając za opisami 
klasycznej powieści s-f z 1951 roku, *Władcy 
marionetek” Roberta A.Heinleina, nadali ob- 
cym odpychający kształt i wyposażyli w nie- 
zwykłe możliw Mała istota przypomina- 
jąca płaszczkę przywiera do karku swego ży- 
wiciela i za pomocą długiego kolca wkłuwa 
się w jego rdzeń mózgowy. Człowiek, którego 
dopadła, staje się obojętny na bodźce otocze- 
nia, jest sterowany w swoich odruchach i za- 
chowaniach przez tajemniczego pasożyta. 
Miejscem inwazji jest miasteczko Ambrose 
w stanie Iowa. Lokalna stacja telewizyjna 
podaje sensacyjną wiadomość o wylądowaniu 
w pobliskim lesie pojazdu kosmicznego. 
Wkrótce do miasteczka przybywa ekipa ba- 
dawcza, w której skład wchodzą m.in. przed- 
stawiciel naukowej agendy rządowej, Andrew 
Nivens (Donald Sutherland), jego syn, Sam 
(Eric Thal) i młoda astrobiolog z NASA, Ma- 
ry Sefton (Julie Warner). Dziewczynę podczas 
próby wejścia do wnętrza pojazdu zatrzymuje 
nieokreślony niepokój, jej uwagę zwraca rów- 
nież dziwna obojętność w zachowaniu oko- 
licznych mieszkańców. Naukowcy udają się 
do lokalnej telewizji, gdzie usiłują wydobyć 
jakieś informacje od jednego z jej szefów. Ich 


Erie Thal 


Eric Thal i Julie Warner 


rozmówca nieoczekiwanie wyjmuje broń i po 
chwili ginie z rąk Sama, który jest odeń szyb- 
szy. Trójka bohaterów po raz pierwszy widzi 
wówczas TĘ istotę: usiłuje ona szybko opu- 
ścić ciało zabitego i uciec. Schwytana do me- 
talowej skrzynki zostaje przewieziona do bazy 
w Waszyngtonie... jak się okazuje, nie ona 
jedna. 

W miarę jak rośnie zagrożenie ze strony ob- 
cej siły, komplikują się również relacje między 
głównymi bohaterami. Stuart Orme, reżyser 
filmu, mówi: Donald Sutherland był idealnym 
kandydatem do roli Andrew Nivensa, człowie- 
ka, który dowodzi sekretną operacją, odpowia- 
da bezpośrednio przed władzami kraju i zdolny 
jest do poświęcenia życia jednostek dla ocale- 
nia ogółu. Andrew i Sama dzieli przepaść. Ma 
to wielki wpływ na Sama, ponieważ jest on 
rozdarty pomiędzy własnymi emocjami a pra- 
gnieniem uznania ze strony chłodnego i odda- 
lonego ojca. Mary zaś jest katalizatorem. Jest 
błyskotliwa, spostrzegawcza i entuzjastyczna. 


Dostrzega dystans dzielący dwóch mężczyzn i 
ć częścią działań ojca, podczas gdy za- 
kochuje się w jego synu. 

Równie ważną rolę w tym filmie odgrywa 
jednak stworzenie, w które nie mógł się wcie- 
lić żaden aktor. Wykreowaniu istoty, pochła- 
niającej uwagę i emocje głównych bohaterów, 
twórcy poświęcili wiele czasu i pomysłów. 
Opowiada o tym producent, Ralph Winter: 
Praca nad projektem rozpoczęła się na dzie- 
ięć miesięcy przed przystąpieniem do zdjęć. 
zęliśmy od ilustracji na okładkach wydań 
i Heinleina, potem wynajęliśmy arty- 
stów, którzy przygotowali niezliczone modele, 
następnie badaliśmy ich możliwości za pomo- 


cą prób kamerowych, a potem zaczynaliśmy 
pracę od początku, do momentu, aż uzyskali- 
śmy pożądany efekt. 

A stworzenia, trzeba przyznać, są wymyśl- 
nie przerażające. Tym bardziej że te, które wi- 
dzimy na początku, są tylko zapowiedzią cze- 
goś o wiele potworniejszego. 


Julie Warner, 
Donald Sutherland 
i Eric Thal 
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Pierwsza reakcja widza: olśnienie. Film 
*Pret-a-Porter" pokazuje, w stylu dokumental- 
nym, rewię mody w Paryżu. 


amerykańska dziennikarka telewizyjna pojawia 
się na tamtejszym lotnisku, by przeprowadzać 


cenci, projektanci, modelki, wydawcy etc. Każdy 
z nich /miejscowi także/ otrzyma w filmie swój 
własny motyw. Zręczność, z jaką reżyser Altman 
pokazuje swych bohaterów w autentycznej scene- 
rii, biegłość, z jaką krzyżuje i nakłada na siebie 
wątki — to właśnie olśniewa. "Pret-4-Porter" wy- 
daje się w pierwszej chw n z nielicznych 
arcydzieł współczesnego kina. 

Wątpli przychodzą później — gdy zaczy- 
namy zastanawiać się, po co nam to 
kazano. Najprostsze wyjaśnienie brzmi 
celów poznawczych. Film byłby więc art 
nym reportażem typu *ludzie przy pracy 
tycznym lub inscenizowanym, to w końcu nie ta- 
kie ważnej; realizatorom chodziłoby o obiektyw- 
ne fakty, widz sam wyciągałby wnioski wedle 


nie jest — co łatwo wyki porównując ze sobą 
postaci. Filmowi dyktatorzy mody są na ogół gra- 
ni przez znanych aktorów; ale obok tych fikcyj- 
nych pojawiają się także autentyczni, grani przez 
samych siebie. I ci drudzy są rzeczywiście jak z 
reportażu "Ludzie przy pracy”. Sonia Rykiel 
przygotowuje jakieś kreacje, dyskutuje z model- 
kami, uśmiecha się — i tyle; nie dowiemy się ni- 
czego o jej życiu uczuciowym czy rodzinnym. 
Natomiast dyktatorzy fikcyjni, *odgrywani”, są 
inni: raz po raz, niby przypadkiem, ujawniają za- 
wartość swej duszy. Zawartość, szczerze mówiąc, 
mało chwalebną. Tak oto obraz świata pozornie 
obiektywny zaczyna zdradzać swe znaczenia, 
ujawniać skłonności zbiorowe. 

Jakie? Przede wszystkim skłonność do zdrady. 
To widać od pierwszych scen: Olivier de la Fon- 
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taine /Jean-Pierre Cassel/, prezes gildii, zdradza 
żonę z szefową domu mody. Żona go nienawidzi, 
potem cieszy się z jego śmierci. Wkrótce okazuje 
się, że cały ten świat funkcjonuje na podobnej za- 
sadzie. Zdrada ma różne oblicza, najczęściej po- 
lega na nielojalności. Jack Lowenthal /Rupert 
Everet sprzedaje własną matkę Amerykanom, 
fotograf O'Brannagan /Stephen Rea/ arogancko 
naigrawa się ze swych kontrahentów. Zdrada mo- 
że także wyrażać się poprzez cynizm. W jednym 
z początkowych epizodów pojawia się projektant 
mody Thierry Mugler. Zapytany o motywy swej 
pracy, odpowiada: — Chodzi w gruncie rzeczy o 
to, by znaleźć sobie kogoś do łóżka /w oryginale 
bardziej dosadnie: It's all about getting a good 
fuck/. Można tę wypowiedź zrozumieć dosłow- 
nie: ludzie pracują w branży, bo mogą chodzić do 
łóżka z modelkami. Kilka epizodów potwierdza 
tę diagnozę. 

Oto główna cecha tego Świata. Ale są i inne — 
jedną z nich ilustruje wspomniana amerykańska 
dziennikarka telewizyjna. Kitty Potter /Kim Ba- 
singer/ pojawia się prawie w każdym epizodzie, 


wszędzie dociera, z wszystkich rozmówców po- 
trafi wyciągnąć to, na czym jej zależy. Więc mo- 
że "Pret-a-Porter jest filmem o tworzeniu tz 
faktów telewizyjnych? Filmem o tym, jak rzecz: 
wistość przekształca się w ekranowe widowisko? 
Oto tłum ludzi, którzy projektują i przygotowują 
kreacje — ale chyba nie po to, by je sprzedać, bo 
się tego nie widzi; raczej po to, by zostały ładnie 
sfotografowane, sfilmowane i skomentowane w 
telewizji. Czyli nie chodzi o to, by sprzedać 
ciuch, futro czy parę butów, lecz by sprzedać ga- 
zetę lub program telewizyjny. 

Zdaje się, że to wszystko ma niewiele wspól- 
nego z prawdziwym przemysłem mody. Sonia 
Rykiel projektuje i szyje po to, by swe produkty 
sprzedać, widowisko jest dla niej tylko środkiem 
do celu. W świecie pokazanym w *Prór-i-Po- 


rter” jest odwrotnie — może więc jest to 
stępczy? Faktem jest, że kojarzy się 
światem kina. Reżyser Robert Altman 
wał już — w *Graczu” — powikłany stosui 
dzy prawdą a zmyśleniem, między rzec: 
ścią a jej reprodukcją. Być może, "Pre 
rter” byłby kontynuacją tamtych ro 
sprzed kilku lat. 

Ale jeśli nawet tak jest, to w 
*Pret-a-Porter" chodzi o coś więcej: Alt 
kazuje alienację pracy ludzkiej w społec: 
postprzemysłowym. Dawniej praca słu 
spokajaniu podstawowych potrzeb; cht 
to, by ludzie nie głodowali, nie marzli. 
społeczeństwie sytości, tamte potrzeby 
na znaczeniu. Nikt /prawie nikt/ nie c 
głodu czy od zimna. Chodzi więc o to, b 
kajać potrzeby bardziej wymyślne — czy 
prostu wymyślone. Potrzebę oglądani: 
ków, na przykład. Ideałem byłaby rew 
ale bez mody. Nic dziwnego, że kulmin 
pokaz, podczas którego na wybiegu px 
się nagie modelki. Niektórzy widzowie 
oburzeniem, Kitty Potter 
mikrofon i rezygnuje z pracy 
asystentka ochoczo przejmi 
dzictwo z całym dobrodzi. 
inwentarza. Pokaz nagich | 
jest objawem dekadencji, a 
szość widzów patrzy z be: 
aprobatą, trochę jakby brali 
chocholim tai 

Reportaż okazuje się wię 
w rodzaju filmu z tezą. Pov 
że to wniosek przesadny, że 
uzasadnienia. Jednakże uz 
niem jest wstęp, pierwsze s 
mu. Widzimy tam kogoś, kt 
krawaty w sklepie firmowy! 
potem wychodzi na ulicę 
filmuje w ruchu, ujęciem cią 
nagle okazuje się, że jesteśm 
skwie. Z prawej strony obra 
wia się plac Czerwony. M 
całą różnorodnością znaczeń 
czyli symbol samodzierżaw 
handlarze uliczni w waciak 
dnie ubrani przechodnie. W ' 
ście płaszcz czy buty ciągł 
pełnią cel, dla którego zost: 
te; tutaj ludzie chętnie kup 
za co?/ nie tylko kreacje Son 
lecz także seryjną konfekcję 
towarowego Galerie Lafay 
konfrontacji z Moskwą świa 
musi wydać się pusty i m: 
haterem pozytywnym staje 
stroianni; Sergio, czyli Ser: 
ski komunista, który przez kilkadziesiąt 
szkał w Moskwie. Prawda, jest złodzieje 
stem, nie ma co na kark wł chodz 
bycznych ciuchach — ale to właśnie z! 
jest zdobywcą; facetem z inicjatywą, ktć 
fi dawać sobie radę w życiu. I który po 
śleć: on jeden — niejako symbolicznie — : 
rzeźbą *Myśliciela” Rodina. 

Moskwa zwycięży Paryż. Cała nadzić 
sji. Tam ludzie są jeszcze normalni, nie 
Ściali, nie porażeni dekadentyzmem. Tai 
potrafią walczyć, stamtąd przyjdzie otrz 
i odnowa. Ciekawe. 


i zobaczyć inny film: rosyjsko-francusk 
Riabę”. Zobaczyć odwrotną stronę meda 
JAN OLS7 
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Bohaterkę filmu, Asię, poznajemy na targowisku 
miejskim. Sprzedaje jajka po 30 rubli, handlarze obok 
sprzedają po sto. Gdy handlarze jej grożą, ona się 
upiera: taka jest jej cena, więcej nie weźmie, nie chce 
ludzi okradać. 

Tegoż dnia wieczorem, na wsi, Asia spotyka się z 
sąsiadami. Zjawia się kobiecina z zagrody obok, po- 
kazuje dziesięć dolarów; zarobiła je jako sprzątaczka 
u miejscowego kapitalisty. — Podrzyj te pieniądze — 
mówi Asia surowo. Inni jej wtórują. Asia jest kobietą 
ją, nie chce niczyjej krzywdy, mimo to chce po- 
siadkę owoców jej pracy. Niepojęte! Ale 
właśnie o tym jest film. 

Rzecz w tym, że Asia i jej sąsiedzi nigdy nie pra- 
cowali. Nie pracowali — w tym sensie, w jakim słowo 
*praca" jest pojmowane przez ekonomistów. Nawet 
więcej: nie pracowali także przodkowie sąsiadów 
Wyjąwszy sześćdziesięciolecie między uwłaszcze- 
niem a rewolucją — ale to był okres zbyt krótki, by 
mógł pozostawić trwałe ślady w świadomości zbioro- 
wej. Oni nigdy nie pracowali, zawsze wykonywali 
polecenia. Jako chłopi pańszczyźniani — polecenia 
dziedzica. Jako kołchoźnicy — polecenia komitetu. 
Byli czymś pośrednim między funkcjonariuszami a 
służbą. Odpowiedzialność za ich działania ponosiła 
władza. 

Aż pewnego dnia przyszło polecenie niezwykłe: 
komitet ogłosił demontaż systemu, wezwał ludzi do 
pracy samodzielnej i umilkł. Niewiarygodne! Ta sama 
partia zawsze twierdziła, że działalność gospodarcza 
na własną rękę jest przestępstwem lub prawie. Czyli 
że albo jakaś pomyłka, albo prowokacja, to chyba ja- 
sne. Więc Asia i sąsiedzi postanowili odczekać, Jedy- 
ną rzeczą, którą można robić, to powstrzymywać 
tych, którzy pomyłkę przyjęli za dobrą monetę. 

Czy to znaczy, że nikt poza sprzątaczką nie przy- 
jął? Cóż, jednak byli tacy. Dawny zalotnik Asi, Czir- 
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kunow, kupił od władzy ziemię, postawił tartak, płaci 
sprzątaczce w dolarach. O nim więcej za chwilę. Sku- 
sił się także Sierioża, syn Asi: wyjechał do miasta, 
przystał do mafii. Ale to nic nadzwyczajnego, mafia 
była zawsze: niby zwalczana, ale przecież jakoś żyła. 
Czyli że tym jedynym odważnym — a jednocześnie 
jedynym argumentem w dyskusji — jest Czirkunow 
On jeden pojmuje pracę wedle norm obowiązują 
w świecie: wytwarza produkty, których sprzedaż 
zależna wyłącznie od chęci nabywcy, a więc głównie 
od jakości produktu. Działalność Czurikunowa jest 
dla widza kinowego niby promyk nadziei: skoro zna- 


lazł się jeden, może znajdzie się drugi i trzeci? Więc 
radość i nadzieja — i zaraz potem bezmiar rozczarowa- 


Inna Czurikowa 
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nia. Czirkunow wcale nie dlatego zbudował tartak, 
żeuwierzył w ekonomiczny liberalizm. On to zrobił, 
bo chciał zaimponować Asi. Chciał dowieść, że dla 
niej, tej jednej jedynej, gotów jest skoczyć do piekła 
albo walczyć ze smokiem, albo jeszcze gorzej. Więc 
Czirkunow kapitalistą nie jest. Jego losy zależą nie od 
koniunktury gospodarczej, od podaży i popytu, od ko- 
operantów czy od parytetu walut wymienialnych. Je- 
go losy zależą od babskiego kaprysu. Niestety, Czir- 
kunow wybrał sobie zniewolenie, które nie pozosta- 
wia żadnej szansy ratunku — jak my, Polacy, dobrze 
wiemy z "Lalki". 

Reżyser Andriej Konczałowski pokazał nam obraz 
bezlitosny i przenikliwy, za który powinien dostać 
kilka Oscarów. Funkcjonariuszom przypisanym do 
ziemi zaproponowano wolność, ale oni tę propozycję 
puszczają mimo uszu. Nie wierzą, bo mają w tej dzie- 
dzinie przykre doświadczenia. Nie myślą racjonalnie, 
bo myślenie rzekomo racjonalne dawało katastrofalne 
rezultaty. Już lepiej zaufać myśleniu magicznemu. 
Wolność — co to znaczy? Nikt w takie cuda nie wie- 
rzy. Już lepiej uwierzyć w kurę znoszącą złote jajki 
bo to jest przynajmniej zjawisko swojskie, dobrzt 
znane z ludowych opowieści. Ludzie są uparci, mają 
swe przyzwyczajenia, które się potwierdziły przez 
wieki. Głupio tak od razu rezygnować. 

W finale filmu pojawia się sugestia, że ten upór i 


skiego ludu. Słuszna uwaga! ly 
kutuje się dziś o zawodności racjonalizmu, odkrywa 
zalety myślenia metaforycznego czy 
mówi o wyższości intuicji nad logiką. Więc myśl tra 
na. Musimy jednak pamiętać o pewnym szczególe: 
oni tam trwają i czekają. Kiedyś się zniecierpliwią. 
Niewykluczone, że wtedy się ruszą i pomaszerują. Na 
Paryż. 


JAN OLSZEWSKI 
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Na liście reżyserów o największej inwencji styli- 
stycznej pierwsze miejsce należy dziś do Tima Bur- 
tona. Inna rzecz, że on czerpie tylko z pewnego krę- 
gu inspiracji: z konwencji kina klasy *B”. Wyko- 
rzystuje je z zaskakującą świeżością, ale podejrze- 
wam, że prędzej czy później doprowadzi to do ma- 
niery. W gruncie rzeczy "Ed Wood”, czyli biografia 


ajgorszego reżysera Świat 
niebezpiecznej krawędzi pastiszowej z: 
mej zabawy 

O życiu swego bohatera Burton opowiada w spo- 
sób wzorowany na jego filmach. Jest to z pewnością 
usprawiedliwione: Wood tak właśnie musiał widzieć 
świat. Tworzył kicz klinicznie czysty i w tej swojej 
czystości aż piękny, co docenia dziś wyrafinowana 


W tym filmie piękne są góry. Ludzie trochę mniej. 
Tutaj stylowe, z epoki — początek naszego wieku — są 


drewniane domy, kolejowe stacyjki, stroje i drobne 
przedmioty. Ludzkie charaktery i dusze zaś nie mają 
już tej stylowej wyrazistości. Nazbyt są pokrętne lub 
zbyt jednoznaczne. Siłą tego filmu jest obraz — zasłu- 
ga to głównie wspaniałych zdjęć Arthura Reinharta. 
Słabością — słowo, zwłaszcza dialog, niekiedy irytują- 
co sentencjonalny, bardziej komentujący niż posuwa- 
jący akcję naprzód. Tu trafiają się niezłe sceny iepi- 
zody, które jednak nie układają się, niestety, w sen- 
sownie skomponowaną całość. Tutaj odważnie sta- 
wiane bywają pytania, gorzej natomiast jest z odpo- 
wiedziami, których nie ma lub brzmią banalnie. Film 
Krzysztofa Langa pełen jest fabularnych i myślowych 
tropów, które czasem urywają się jak górska Ściana. 
Jakby reżyser nie mógł się zdecydować czy interesuje 
go kostium, czy współczesność, sensacja czy metafi- 
zyka, psychologia czy mechanizmy polityki. 

A zaczyna się całkiem obiecująco. Oto polski re- 
wolucjonista /bojownik PPS?/ Herling /Bogusław 


Piknik 
Linda/ dokonuje zamachu na carskiego prokuratora. 
Od podłożonej bomby giną jednak niewinne osoby — 
dzieci carskiego urzędnika i ich guwernantka. Ranny 
Herling jest zdruzgotany, nie wie, czy jeszcze jest 
ołnierzem”, czy już mordercą. Herlingowe wyrzuty 
sumienia próbuje profesjonalnie, to znaczy cynicz- 
nie, wykorzystać szef carskiej policji, pułkownik Pi- 
rinow /znakomity portret carskiego, rosyjskiego czy- 
nownika/, który żonglując pojęciami winy i kary oraz 
odkupienia próbuje uczynić z Herlinga konfidenta i 
prowokatora. Początek więc jakby z Dostojewskiego 
*Zbrodni i kary” lub też, co prędzej, z *W oczach Za- 
chodu” Conrada. Conradowski bohater, Razumow, 
też został urobiony na prowokatora i też się odkrył 
przed swoimi. Tylko że u Langa zaczyna się po- 
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estetycznie publiczność. Dlatego ogląda się jego fil- 
my. a nie współczesną mu sieczkę. Burton pokazuje 
pełnego zapału i ambicji młodego człowieka, całko- 
wicie pozbawionego samokrytycyzmu. Chce robić 
filmy. Porównuje się z Orsonem Wellesem. Za- 
chwyca go magia procesu utrwalania obrazu na ta- 
śmie. Obrazu w samej swej istocie "kinowego", bo 
opierającego się 
na wyobrażeniach 
wyniesionych z 
filmów, na któ- 
rych reżyser się 
wychował. Jego 
światem jest kino 
równoznaczne Z 
miejscem cudów 
horrory, fantasty- 
ka, wszystko to, 
co możliwe jest 
tylko na ekranie. 

Kiedy spotyka 
Belę Lugosiego, 
zapomnianego 
gwiazdora horro- 
rów, widzi w nim 
nie ruinę człowie- 
ka, lecz uosobie- 
nie magii kina 
Nie musi wciągać go w swój świat, bo Lugosi jest 
jego częścią, a jego życie poza kinem to tylko egzy- 
stencja gdzieś na dnie. Stary aktor podobny jest do 
Eda Wooda. Tkwi w fikcji zbudowanej ze wspo- 
mnień, z peleryny wampira i narkotyków. Wood 
stwarza mu szansę realizacji iluzji na nowo. Nie jest 
ważne, jakie to będą filmy. Nie jakość się liczy, ale 
samo uczestnictwo w tworzeniu. 


PROWOKATOR 


wiedzmy od Conrada a kończy... żeby choć Tetmaje- 
rem, ale nie. 

Herling po zainscenizowanej ucieczce z więzienia 
trafia do Zakopanego, by tam rozpracować grupę An- 
drzeja /Krzysztof Pieczyński, w słabszej niż w fil- 
mach sprzed lat formie/ i wątek *prowokatorski" 
właściwie się kończy. Zaczyna się zaś zupełnie inny 
— zaczyna się rozgrywka między Herlingiem a An- 
drzejem. Między tym, który działa w imię jakiejś 
zbiorowości, ale dostrzega jeszcze pojedynczego 
człowieka, a tym, który kocha wyłącznie ludzkość 
Inaród, partię/, a jednostkę ma za psie g... Herling ze 
swymi skrupułami i wyrzutami sumienia należy już 
do przeszłości, bo nie rozumie, że bomba to nie tylko 
śmiercionośne narzędzie, ale i argument propagando- 
wy. Andrzej wie, że im więcej ofiar, nawet postron- 
nych, tym lepiej, bo głośniej, bo wtedy boją się nie 
tylko ci, w których ciska się bombami, ale ici, w 
imieniu których się je rzuca /Andrzej będzie je ciskał 
w imieniu ludu pracującego miast i wsi, potem zosta- 
nie bolszewikiem/. Herling nie pasuje do epoki, która 


Właśnie to: fenomen twórczość wnym te- 
matem Burtona, który pod pozornie ozdaw- 
czą” narracją ukrywa bardzo osobiste niepokoje. 
Podobieństwo między nim samym a Woodem jest 
oczywiste: młodość, fascynacja tym samym typem 
kina, przyjaźń z zapomnianym gwiazdorem horro- 
rów /w przypadku Burtona chodzi o Vincenta Pri- 
ce'a/. Gdzie więc tkwi różnica? 

W filmie pojawia się ktoś jeszcze, kto zmaga się 
z tymi pytaniami. To Orson Welles /bardzo dobrze 
zagrany przez Victora D'Onofrio/, geniusz, którego 
kariera streszcza wszystkie blaski i cienie kinowego 
przemysłu. W świetnej scenie spotkania z Woodem, 
Welles mówi: trzeba walczyć o przekazanie własnej 
wizji. Ale czy to wystarczy jako program? Wood nie 
posiadał kultury umożliwiającej porównania. Był 
kimś w rodzaju świętego Franciszka kamery — bez- 
grzesznie naiwny. Takim gra go Johnny Depp. Miał 
zdolność przyciągania do siebie ludzkich wraków, 
ale uszlachetniał wszystkich swoim entuzjazmem. 

W Hollywood szybko się traci świętość, to już jed- 
nak temat na inną opowieść. Upadek Eda Wooda opi- 
sany jest w krótkiej nocie informacyjnej na końcu. 
Oglądamy natomiast premierę filmu *Plan 9 from Ou- 
ter Space”: chwilę szczęścia i spełnienia. To wzrusza, 
niewiele jednak wyjaśnia. Burton boi się wkraczać w 
psychologię i świadomie nie wyciąga żadnych wnio- 
sków z transwestytyzmu Wooda. Ale cofa się także 
przed próbą odpowiedzi na pytanie, czym jest sztuka. 
Czy dzieła Wellesa, samego Burtona i dzieła Wooda 
mierzyć trzeba tylko skałą talentu? Zapewne tak, jed- 
nak dwuznaczna ironia filmu kryje sugestię, że być 
może ważniejszy od dzieła jest sam akt tworzenia. 

I kto wie, czy w tym akurat Ed Wood nie był ob- 
darzony prawdziwym geniuszem 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


właśnie nadciąga, a zapoczątkowana zostanie terrory- 
stycznym zamachem w Sarajewie i pierwszą wojną 
światową. I którą to epokę tacy ludzie jak Andrzej 
znaczyć będą po jej ostatnie /, a nam współczesne/ 
dni krwawymi terrorystycznymi fajerwerkami. Auto- 
rów owych *fajerwerków” niezależnie od znaku, pod 
jakim działają, łączy jedno — dla nich najważniejsza 
jest Sprawa, człowiek zaś pozostaje tylko abstrakcją. 

W *Prowokatorze” właśnie wątek "terrorystycz- 
ny” jest najbardziej ciekawy, a też i dojmująco aktu- 
alny. Szkoda może, że Krzysztof Lang bardziej się na 
nim nie skupił, że rozproszył swoje siły — za dużo 
problemów chciał poruszyć od razu, za dużo pomy- 
słów w jednym filmie zrealizować. Może powinien 
ograniczyć akcję filmu do sekwencji "górskich", a 
rozterki Herlinga przybliżać w retrospekcjach. Kom- 
pozycja filmu zyskałaby wtedy na zwięzłości. Może? 

A jaką w ogóle rolę w historii Herlinga i Andrzeja 
odegrały góry? Wiadomo, że człowiek wspina się na 
nie, by sprawdzić i poznać siebie. Gdyby więc An- 
drzejowi udało się wdrapać na Kazalnicę, którą tyle 
razy próbował zdo- 
być, to być może po- 
czułby się dowarto- 
ściowany i spełniony 
Może nawet zostałby 
górskim ratownikiem, 
a tak do końca swoich 
dni, niszcząc innych, 
zabijał własny strach i 
wstyd, że kiedyś się 
zeszmacił, Kazalni 
wszakże nie miała 
ochoty być zdobyta... 
Może więc góry znają 
się na ludziach. Może 
każda z nich nosi w 
sobie jakąś tajemnicę. 
Jak Wisząca Skała u 
Weira. 


LECH 
KURPIEWSKI 


Bogusław Linda 


WYSOKIE 
Olsztyn 99,8 
Gdańsk 99,9 
Bydgoszcz 102,1 
Lublin 104,2 
Warszawa 98,8 
Wisła 100,8 
Lubań 89,4 
Wrocław 100,2 
Płock 96,1 
Szczecin 100,3 
Konin 103,3 
Białystok 90,6 
Koszalin 97,4 


Łódź 103,8 


Rzeszów 92,0 
Poznań 96,4 
Zielona Góra 94,1 
Piła 103,6 
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NISKIE 


Rzeszów 65,90 
Kudowa 65,90 
Katowice 65,99 
Katowice 66,23 
Gdańsk 66,29 
Warszawa 66,41 
Poznań 66,56 
Lublin 66,68 
Szczecin 66,74 
Opole 66,77 
Kraków 66,89 
Koszalin 66,95 
Olsztyn 67,25 
Wrocław 68,78 
Wrocław 69,56 
Wrocław 69,74 
Warszawa 70,97 
Białystok 71,12 
Warszawa 71,45 
Kraków 71,45 
Rzeszów 71,69 
Zielona Góra 71,72 
Lublin 71,81 
Bydgoszcz 71,84 
Białystok 72,02 
Koszalin 72,02 
ORZEŁ E 
Łódź 72,23 
Kielce 72,71 


Mówi 
JAN ENGLERT: 


- Zacznijmy od *Szczura”, którego jest 
pan współscenarzystą. Po festiwalu był pan 
rozczarowany. 

— Nie, publiczność przyjęła film całkiem do- 
brze. W głosowaniu oklaskowym, które jest 
oczywiście czymś względnym, *Szczur” był na 
piątym miejscu. Ale liczyłem się z tym, że zo- 
stanie zaatakowany. Z różnych względów. Sam 
mogę podsunąć argumenty przeciwnikom tego 
filmu. Narzeka się, że w kinie, literaturze, nie 
ma odniesień do naszej współczesności. Dwu- 
krotnie jako scenarzysta — raz półoficjalnie, raz 
oficjalnie — podjąłem próbę pokazania dzisiej- 
szej rzeczywistości. I przekonałem się, że to 
pułapka. Rzeczywistość chwytana na gorąco 
przy naszym rytmie produkcyjnym, na ekranie 
zupełnie przestaje być aktualna. Pierwsza we- 
rsja *Szczura” powstała przed trzema laty. Za- 
inspirowała mnie wówczas głośna sprawa zabi- 
cia bezdomnego na 
Dworcu Centralnym. Rok 
przeszedł, nim scenariusz 
został skierowany do rea- 
lizacji, następny rok trwa- 
ła produkcja, później było 
czekanie na dystrybutora. 
Dziś wiem, że nie ma 
sensu ścigać się z czasem. 
A na syntezę tego, co się 
w Polsce stało, jest za 
le, potrzebny jest 
większy dystans. 

- «Wielka wsypa”, 
mimo wyraźniejszych 
opóźnień w stosunku do 
rzeczywistości była lep- 
szym filmem. Słabość 
Szczura” bierze się z 
czego innego. W *Szczu- 
rze” połączenie zabawy 
itonacji serio jest 
sztuczne, operetkowe. 

— To pana zdanie, dla 
mnie najważniejsza jest 
opinia widzów. Jeśli film 
nie będzie się podobał 
większości, to sprawa 
zamknięta. Mógłbym się 
spierać, podać tysiące argumentów, dlaczego 
ta historia ma taki, a nie inny kształt na ekra- 
nie. Liczy się efekt końcowy i zdanie odbior- 
ców. Ale wciąż mówimy o filmie, który ma 
tylko 5 kopii na całą Polskę, a pana pismo, 
być może z własnej winy, nie zdążyło zapo- 
wiedzieć jego premiery. Ja nie próbuję bronić 
tego filmu, bo to nie ma sensu. 


Reżyserzy 
nie wymagają 
już ode mnie, 

bym biegał, 
skakał, 
mówił szybko, 
wydawał rozkazy. 
Posiwiałem, 
zaczynam grać 
"zmęczonych 
życiem” 

— prawdziwych 
ulubieńców 
polskich 
reżyserów. 


Kiedy się coś tworzy, to człowiek ma do 
tego, co powstaje w wyobraźni, pełen miłości 
stosunek kreatora. Potem mówią mu, że 
dziecko nie jest całkiem udane. Ma jedną 
nóżkę krótszą i rączkę niecałkiem sprawną. 
Zapowiadało się na geniusza, ale nauczyciele 
mówią, że są z nim kłopoty. I cóż ja mam po- 
wiedzieć? Miało być inaczej, a jest właśnie 
tak? Ale teraz ja mam do pana pytanie. Czy 
na tle naszej całorocznej produkcji filmowej 
*Szczur” klasyfikuje się poniżej średniej? 
Używam być może słabego argumentu. 

— Mieści się w średniej, ale średnią zani- 
żają filmy, które w Gdyni nie powinny być 
zakwalifikowane do konkursu. 

— A propos Gdyni. Nie lubię tego festiwa- 
lu. Gdynia to dla mnie kondensacja tego, 
czym jest polska kinematografia. Grając w 
filmie, często czułem się lekceważony, a w 
Gdyni — za każdym razem. Sądzi się, że film 
jest *sportem” zespołowym. Nieprawda. W 
momencie skończonej produkcji — inaczej niż 
w teatrze — rodzina rozlatuje się. Mało tego, 
interesy są sprzeczne, a 
chodzi o stosunkowo 
duże pieniądze. W Gdy- 
ni nie czuje się środo- 
wiskowej życzliwości. 
To jest właściwie loża 
szyderców. 

- To zmitologizowa- 
ny obraz. 

— Mam dość duże do- 
świadczenia, by tak 
twierdzić. Najlepszym 
dowodem obyczajów 
panujących w środowi- 
sku jest coroczne wrę- 
czanie nagród w Gdyni, 
kiedy to twórcy polskie- 
go filmu zachowują się 
jak gromada Stefków 
Burczymuchów, którzy 
właśnie ukradli konfitu- 
ry ze spiżarki. Dojrzali 
panowie zaczynają nagle 
udawać młodzieńców z 
kolczykiem w uchu i ta- 
tuażem na ramieniu. To 
jest styl obowiązujący 
od pewnego czasu w 
środowisku. A rockmeni 
— czasem rozmijający się z dobrym smakiem 
podczas występów i wywiadów — pokazali, że 
potrafią się wzajemnie poważnie traktować. 
My nie umiemy. Inaczej kiedyś było i filmy 
też lepsze powstawały. Pan powie, że nie ma- 
my dobrych scenarzystów. A reżyserów ma- 
my? Jest kilku świetnych, ale wielu to ludzie z 
przypadku. Że o krytykach nie wspomnę. 


— To brzmi jak głos zawiedzionego sce- 
narzysty? 

— Zbyt mało podjąłem prób w tej roli, by 
czuć się rozczarowany. Pcham się na scena- 
riuszowe podwórko nie z powodów zarobko- 
wych czy ambicjonalnych. Szukam czegoś 
nowego w życiu. Ale nie muszę pisać scena- 
riuszy. Zwłaszcza że to prawie niemożliwe 
nakręcić film za 8 mld starych złotych. Rób- 
my więc 8 anie 20 filmów rocznie. To jest 
moje zdanie w kwestii "pakietów", Po jaką 
cholerę dzielimy się pieniędzmi po równo i 
wszyscy idziemy na dno. Choćbym sam przy 
okazji miał utonąć, to jestem za tym, by zato- 
pić te łatane, sztucznie podtrzymywane na 
powierzchni barki. 

— Pomówmy o pana aktorstwie. Dla mo- 
jego pokolenia był pan idolem. *Miał” pan 
zrobić dużą karierę filmową. To wydawało 
się oczywiste. Ile jest pańskiej winy w tym, 
że tak się nie stało? 

— Nigdy nie cierpiałem z tego powodu. Za- 
grałem w ponad siedemdziesięciu filmach. 
Ale nie moja wina, że więks z nich była 
nieudana. Przyklejono mi etykietkę amanta, 
ominęło mnie kino niepokoju moralnego, 
później adwersarze ochrzcili mnie mianem 
aktora konfekcyjnego. Przez chwilę uległem i 
zacząłem grać role niekoniecznie dla mnie. Z 
wyjątkiem Kutza i Morgensterna, i tylko na 
początku lat 70., omijali mnie reżyserzy z 
tzw. ekstraklasy: Wajda, Zanussi, Kieślowski. 
To ich sprawa, nie moja. Został mi wypróbo- 
wany przyjaciel, Janek Łomnicki i praca z 
nim jest przyjemnością i gwarancją dobrego 
rzemiosła. 

— Wciągnęła pana serialowa machina. 

— To też. Ale czy miałem wybór? 

— W latach 80. zagrał pan z sukcesem u 
Bajona w *Magnacie"” i u Zaorskiego w 
«Barytonie”. Obaj obsadzili pana prze- 
wrotnie, ale przełomu w pana karierze nie 
było. 

— Bardzo często to słyszę od krytyków, że 
byłem świetny u Bajona, ale czasem, jak sam 
wspomnę w rozmowie o tym filmie, pada py- 
tanie — a kogo pan tam grał? Widocznie nie 
była to taka świetna rola. 

- Skąd taka dysproporcja między pana 
dorobkiem filmowym a teatralnym? 

— Film nie wymaga rzemiosła, warsztatu, 
film szuka pewnego rodzaju osobowości. Wi- 
docznie moja jest zbyt uboga, jak na wyma- 
gania polskiego kina. Aktorstwo to zawód 
niewymierny. Nie ma wielkiej kreacji w złym 
filmie, a można zagrać. średnio w wydarzeniu 
artystyczno-towarzyskim, i idzie się w górę 
na środowiskowej giełdzie. Ale ji 
grupie aktorów, która może sobie pozwolić 
na wybieranie ról i ma sukcesy, jeśli nie w 


Jestem aktorem 
prowincjonalnym 


filmie to w teatrze albo w telewizji, to jakie 
znaczenie ma to, że przyjdzie ktoś i powie: 
wolę aktora X. Jedyną rzeczą, która z; e 
była dla mnie ważna, jest szacunek. A w pol- 
skim filmie aktor jest od lat przedmiotem, a 
nie podmiotem. 

— Nie wszyscy y uskarżają się na 
to. 

— Bo nie wszyscy o ją przedmiot od 
podmiotu. Podobnie nie wsz, cy odróż- 
niają pewnie lekką kpinę od gryzącej ironii, a 
obie są zawarte w moich wypowiedzie 
ja się nie uskarżam — kons tatuję faki 

— Ale w "Wielkiej wsypie” i *Szczurze” 
sam napisał pan sobie role utrwalające wi: 
zerunek aktora użytkowego. 

— Być może, jednak nie sądzę, by mi to Za- 
szkodziło. A ostatnio sam próbuję stwor: 
sobie szansę na zupełnie inną, skomplikow 
ną rolę. Jestem zresztą przekonany, 
mie nadchodzą dobre dla mnie czasy y 

y nie wymagają już ode mnie, bym biegał, 

kał, mówił szybko W wydawał rozk: 


y ch ulubieńców Goli ich reżyse- 
ył” mnie Juliusz Machulski, 
u Kidawy-Błońskieg 
idowej hierarchii zy: 
— Jarek z filmów Łomnickiego miał r: 
playb: To się dobrze łączy z legendą, 
ka pana aa Legendą... znawcy kopieb 


dzo sie zmieniły, że niekiedy wydaje mi się, 
iż jako mężczyzna nie tylko z nazwy należę 
już do 

- A tyle urodziwych kobiet wokół. V 
starczy przejść korytarzem szkoły, w któ- 
rej pan wykłada. 

Miło, że pan to powiedział, bo ciągle ja: 
cyś niewrażliwi i źle wychowani ludzie wy 
głaszają odmienne opinie na temat naszych 
absolwentek. 

- Był pan rektorem PWST w poprze- 
dniej kadencji. Ma pan sobie coś do zarzu- 
cenia z tamtego ol u 

— Zrozumiałem, że nawet tak nikła władza 
upaja, i trzeba mieć szaloną odporność na sa- 

i i ykład, w niezbyt 
parlamentarny sposób, dałem koli 
sorom do z! 
li, jest poniżej pewnego poziomu. Wróciłem 
do domu, spojrzałem na siebie i zrozumiałem, 
jak łatwo przekracza się granicę, za którą jest 
przekonanie o własnej nieomylności. I na- 
stępnego dnia publicznie przyznałem się do 
nietaktu. 

— Sprawowanie władzy to rzecz nie dla 
pana? 

— Podobno właśnie dla mnie. Może ze 
względu na moje mediacyjne zdolno. 
Wbrew pozorom jestem człowiekiem bezkon- 
fliktowym i tolerancyjnym. Od innych wyma- 

im tego samego, czego od siebie. Uczciwo- 
ści wobec własnych przekonań, partnerów i 
pracy, którą się wykonuje. Ale kierowanie 

kołą było małym epizodem w ciągu kilku- 
nastu lat spędzonych w niej. Muszę przyznać, 
że szkoła to moja praw a 
tychczas — nie zawiodłem się na niej, Kontakt 
z młodymi ludźmi traktuję jako przywilej. 

przedajemy” samych siebie, lecz 
od młodzieży, przede 
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wszystkim przejmujemy jej energię. W latach 
80. szkoła była azylem psychicznym, tutaj 
oddychało się innym powietrzem. Dla mnie 
zawsze była miejscem działającym ożywczo, 
nie wiem, czy bez niej tak łatwo poradziłbym 
sobie w różnych sytuacjach zawodowych czy 
osobistych. Dopóki jestem w szkole, nie mar- 
twię się o siebie. 

- Rektorował pan na przełomie dwóch 
epok. Dobry pretekst, by zapytać o 
PRL-owskie dworskie układy. 

- Żyłem w tym kraju w tamtym systemie i 
nie wiem, co pan, który wówczas raczkował, 
rozumie jako *dworskie układy”. Myśli pan, 
że zaproszenia np. na Dni Filmu Radzieckie- 
go wyrzucało się do kosza, żeby zamanifesto- 
wać swój patriotyzm? Bzdura, nikt nie myślał 
w tych kategoriach. Dopiero w końcu lat 70. 
niektórzy zaczęli tak postępować. Ale w 
pierwszych latach gierkowskich "dworskie 
obyczaje”, jak je pan nazywa, kwitły. Byli- 
śmy kokietowani przez władzę, z wzajemno- 
ścią zresztą. Taki był sposób funkcjonowania: 
się jadło obiad, z tym lub owym, a później 
szło się do teatru, by wystąpić przeciw. Pol- 
ska schizofren a zasłoną uśmiechów i ge- 
stów oni lekceważyli nas, myśmy lekceważy- 
li ich. Dlatego władza w 1982 roku zupełnie 
nie mogła zrozumieć, skąd wziął się bojkot. 
Bo wydawało się im, że aktorzy są ich wła- 
snością. 

— Byli jednak ludzie, którzy nie uczestni- 
czyli w tej grze pozorów. 

— W zawodzie publicznym? Proszę pana, 
nie było nikogo, kto przeszedłby przez te lata 
nie pobrudziwszy się — w pana rozumieniu, 
iście. Pytanie tylko, do jakiego stopnia 
każdy posunął się w kompromisach i w jakiej 
sprawie. To, że bywało się na salonach wła- 
dzy albo odbierało nagrody państwowe, nie 
jest dyskwalifikujące. Myśmy uważali, że 
skoro skazani jesteśmy na tę władzę, to jakieś 
formy współistnienia między nią a Światem 
kultury muszą istnieć. W interesie polskiej 
kultury. Zresztą, unikajmy pewnych mistyfi- 
kacji. Po objęciu władzy Gierek miał duże 
poparcie w społeczeństwie, także wśród nie- 
których późniejszych opozycjonistów. 

—- Wielu ludzi kultury załatwiało jednak 
swoje prywatne interesy. 

— To przeprowadźmy takie rozgraniczenie. 
Byli tacy, którzy się wysługiwali i mieli z te- 


my rączkami, filmowała nas kronika 
i dziś demonstruje się to jako przykład prawie 
zdrady narodowej. Nie poczuwam się do wi- 
ny. Zgrzeszyłbym ciężko, gdybym wystąpił w 
filmie obrażającym Polaków czy polską tra- 
dycję. Odmówiłem udziału w kontynuacji 
"Wyzwolenia" Ozierowa, bo uważałem, że są 
tam sceny uwłat ce nam, Polakom. I p: 
doksalnie — poparł mnie wówczas pułkownik 
Załuski, znienawidzony przez większość pa- 
triotów. To były dziwne czasy. 

- Ta przez wiele lat praktykowana ma- 
skarada miała swoją cenę. Jaką dla pana? 

— Żadnej. Nie należałem do partii. Byłem 
wychowany na AK-owskich tradycjach. Nie 
zabiegałem o niczyje względy, a w okres prze- 
łomu lat 80. wchodziłem z naturalnym poczu- 
ciem obowiązku wobec społeczeństwa, którego 
— wykonując zawód aktora — byłem własnością. 
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— Nie stało się nic, co odebrałoby panu 
dobre samopoczucie? 

— Wszystkie wywiady, których udzielałem 
w owych czasach uznane były za wypowiedzi 
niezadowolonego człowieka. Bo zawsze uwa- 
żałem, że należy pozamiatać wokół siebie, że 
ważniejsze jest to, co robię ja, a nie to, co 
oni. Nigdy nie szukam alibi dla własnych błę- 
dów. 

— Po przełomie powiedział pan, że nad- 
chodzi moment weryfikacji zawodowej, że 
niebawem skończy się czas kombatanckich 
złudzeń halabardników. 

— O, tutaj dotykamy bardzo ważnej kwe- 
stii. Ja to inaczej sformułowałem, bo nie dzie- 
lę aktorów na artystów i halabardników. Rze- 
czywiste podziały są pionowe. W teatrze i fil- 
mie potrzebni są nie tylko gwiazdorzy. Mam 
kolegów halabardników, których, gdybym 
kierował teatrem, przyjąłbym natychmiast. I 
mam kolegów o wybitnym talencie, kwalifi- 
kujących się do natychmiastowego skreślenia, 
bo zagubili uczciwy stosunek do zawodu. A 
to, że na kombatanctwie, które uważam za je- 
den z głównych grzechów polskich, niczego 
nie da się wygrać, lo oczywiście prawda, tyl- 
ko nie do wszystkich jeszcze ona dotarła. W 
Polsce są tabuny sfrustrowanych artystów 
przekonanych, że się im coś należy. Ich poję- 


kiwaniom sprzyja ogólny zamęt, chaos w kry- 
teriach. Nadzieja w młodych, takich jak ci, 
którzy teraz trafiają do naszej szkoły. Oni 
myślą już inaczej, nie ufają frazesom i zaklę- 
ciom, nie dziedziczą polskiej schizofrenii. 

— Co pana dziś niepokoi? 

— Od pewnego czasu zastanawiam się, czy 
to już przejaw starości, ale mój gust coraz 
bardziej rozmija się z gustem sporej części 
tych, z którymi się stykam. Mam ochotę za- 
protestować oglądając *Złego poruczni 
nie śmieszy mnie *Droga do Wellvilli 
nie śmieszy mnie masturbacja i obs 
nawet jeśli jest to aktorsko-reżyserski maj- 
stersztyk. I siedząc w kinie, słuchając tego re- 
chotu albo tych zachwytów, mam czasem 
wrażenie, że należę do innego Świata. Na 
szczęście przekonuję się, że moje miejsce nie 
jest jeszcze w zamkniętym rezerwacie. I pro- 
szę nie sądzić, że mówię to z zazdrości, np. 
wobec takiego Harveya Keitela czy innych 
aktorów, których podziwiam. Jestem aktorem 
prowincjonalnym i cenię to. Wolę być ulu- 
bieńcem Skierniewic niż trzeciorzędnym ak- 
torem w wielkim świecie. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 
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iedy niedawno angielski mie- 

sięcznik *Face” pisał o nowym po- 

koleniu aktorskim w Hollywood, 

najwięcej miejsca poświęcił 

Ethanowi Hawke. Inni, wśród nich Leonardo 

DiCaprio i Stephen Dorff, musieli zadowolić 

się zbiorowym artykułem. Hawke okazał się 

najważniejszy. Prawie niezauważalnie, dzięki 

tylko dwóm filmom, stał się czołowym repre- 
zentantem młodego kina amerykańskiego. 

Po "Reality Bites. Orbitowanie bez cukru” 
Bena Stillera obwołano go idealnym przed- 
stawicielem sfrustrowanego "pokolenia 
MTV". Po *Przed wschodem słońca” Richar- 


"Stowarzyszenie Umarłych Poetów” 


da Linklatera — wrażliwym, wiecznie poszu- 
kującym intelektualistą. Choć bohaterowie, 
których gra, próbują odrzucać sztywne normy 
i zasady, na których opiera się otaczający ich 
świat, nikt nie nazywa ich buntownikami. 
Mówi się o nich raczej jako o współczesnych 
romantykach, u których poetycka natura są- 
siaduje z pewną dozą cynizmu i pesymizmu. 
Taki jest właśnie bohater z filmu Stillera. 
Troy nie tyle jest skłócony ze światem, ile ra- 
czej nie jest przez świat rozumiany, więc sta- 
ra się rzeczywistość ignorować i żyć na wła- 
sny — romantyczny — sposób. 


Niepewny marzyciel 

Imię Ethan wybrała dla niego matka, wie- 
rząc, że jej syn kiedyś zostanie pisarzem. 
Uważała, że ładnie będzie wyglądało na 
okładkach jego książek. Hawke napisał już, 
co prawda, swoją pierwszą powieść, ale 
prawdopodobnie nigdy jej nie opublikuje. 
Bardziej od pisarstwa interesuje go bowiem 
aktorstwo, choć początki jego kariery nie na- 
leżały do zachęcających. 

Urodził się 11 czerwca 1970 w Austin w 
Teksasie. Kiedy miał trzy lata, jego rodzice 
rozwiedli się. Następne kilka lat upłynęło 
mu pod znakiem ciągłych przeprowadzek. 
Razem z matką mieszkał w Connecticut, 
Vermont, Georgii i w Nowym Jorku, aż wre- 
szcie po jej powtórnym zamążpójściu, osie- 
dlili się w Princeton Junction w New Jersey. 
Tam też Ethan zapisał się do kółka aktor- 
skiego działającego przy miejscowym tea- 
trze. Zdecydował o tym przypadek: Ethan 
nie był dobry w sportach, jakoś musiał za- 
pełnić wolny czas, postanowił więc spróbo- 
wać szczęścia na scenie. 
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Wypatrzony przez agenta od castingu, w 
wieku 14 lat zagrał swoją pierwszą filmową 
rolę. W *Badaczach kosmosu” Joe Dantego 
był jednym z trójki przyjaciół, którzy marząc 
o podróżach międzyplanetarnych, trafiają na 
pokład statku kosmicznego i zaprzyjaźniają 
się z rodziną sympatycznych kosmitów. Part- 
nerem Hawke'a był River Phoenix, podobnie 
jak on stawiający pierwsze kroki aktorskie. 
Chłopcy zaprzyjaźnili się, ale po premierze 
"Badaczy kosmosu” ich drogi rozeszły się. 
Ethan wrócił do szkoły, podczas gdy River 
Phoenix z powodzeniem kontynuował aktor- 
ską karierę. Okropnie mu zazdrościłem: ja 


11991/, kolejnej adaptacji klasycznej powieści 
Jacka Londona. Nie powiodła się próba wyj- 
ścia poza ten wizerunek podjęta przez Haw- 
ke'a w komedii "Niezwykła randka” Jonatha- 
na Wacksa /1991/, reklamowanej jako mło- 
dzieżowa wersja *Po godzinach” Martina 
Scorsese. Film przepadł w kinach, a Hawke 
wyraźnie źle się czuł w roli nieśmiałego 
chłopca, którego randka z piękną nieznajomą 
kończy się katastrofą. Oglądanie swoich nie- 
udolnych poczynań w "Niezwykłej randce" 
przyprawiało mnie o mdłości, podobnie jak i 
sam film. Miałem chęć ogłaszać przed każ- 
dym seansem: "wiem, że to jest okropne, ale 


"Kraina wód” 
z Jeremy Ironsem” 


"Reality Bites” 


wkuwałem do klasówek, a on był wielką 
gwiazdą. Kiedyś przed lekcją francuskiego 
koleżanka pokazała mi artykuł o nim w "Peo- 
ple”. Tak bardzo mu zazdrościłem, że omal 
się nie rozpłakałem. 

Do aktorstwa wrócił cztery lata później. 
Peter Weir, który zapamiętał Hawke'a z filmu 
Dantego, zaprosił go.na zdjęcia próbne do 
*Stowarzyszenia Umarłych Poetów”. Ethan 
ubiegał się o rolę Neila, którą ostatecznie do- 
stał Robert Sean Leonard. Weir uznał, że 
Hawke lepiej pasuje do roli wrażliwego Tod- 
da Andersona, kluczowej postaci filmu. 

Nieśmiały, zamknięty w sobie Todd spra- 
wia wrażenie zagubionego w życiu. Zdomi- 
nowany przez rodziców, których woli biernie 
się poddaje, przytłoczony przez surowe rygo- 
ry elitarnej szkoły, zdobywa się na bunt do- 
piero pod wpływem swojego profesora litera- 
tury /granego przez Robina Williamsa/. 
Odrzuciwszy stopniowo krępujące go reguły, 
uczy się samodzielnego myśl. niezależno- 
ści i spontaniczności. Na nowo odkrywa 
świat marzeń. Nabiera pewności siebie. Fina- 
łowa scena, w której nie zważając na ostrze- 
żenia dyrektora szkoły, żegna się z ukocha- 
nym nauczycielem, ma znaczenie symbolicz- 
ne. Anderson nie tylko oddaje hołd profeso- 
rowi, który pomógł mu odnaleźć samego sie- 
bie, ale też dopełnia swego buntu. Niespełna 
18-letni Hawke zagrał tę wewnętrzną prze- 
mianę bez nuty fałszu lub przesady, na tyle 
naturalnie, że z miejsca został uznany za ide- 
alnego odtwórcę rozmarzonych, zamkniętych 
w sobie nastolatków. 

W tej konwencji utrzymane były jego ko- 
lejne role: w *Tacie” Gary'ego Davida Gold- 
berga /1989/ według powieści Williama 
Whartona i w "Białym Kle” Randala Kleisera 


Fot, S. Baker/Stills 


naprawdę bardzo się staraliśmy”. Zniechęco- 
ny, myślał o porzuceniu aktorstwa. Zaczął 
studiować literaturę angielską na uniwersyte- 
cie w Nowym Jorku. Do powrotu przed ka- 
merę namówił go dopiero Steven Gyllenhaal. 


Spróbować raz jeszcze 


Rola w *Krainie Wód” Gyllenhaala, adap- 
tacji książki Grahama Swifta, nie była może 
imponująca, ale dawała Hawke'owi możli- 
wość zagrania u boku Jeremy Ironsa, którego 
zawsze podziwiał. Podobał mu się także suro- 
wy klimat tej opowieści o nauczycielu histo- 
rii, który wspominając podczas lekcji swoją 
młodość, odnajduje sposób na pojednanie z 
żoną. Hawke zagrał jednego z uczniów - 
świadków tej dziwacznej spowiedzi. Dziś 
mówi, że największą przyjemnością związaną 
z *Krainą Wód” była możliwość obserwowa- 
nia *w akcji” Ironsa. Patrząc, jak gra, próbu- 
jąc zrozumieć, w jaki sposób buduje swoją 
rolę, myślałem: "warto spróbować raz je- 


nie zastanawiał się nad rzuceniem ak- 
torstwa. Tym bardziej że Hollywood zaczął 
mu proponować coraz ciekawsze role. W 
*Nocnym rozejmie” Keitha Gordona /1992/ — 
rozgrywającym się w czasie II wojny świato- 
wej — a powstałym według autobiograficznej 
powieści "W księżycową, jasną noc” Willia- 
ma Whartona — był jednym spośród szóstki 
amerykańskich żołnierzy wysłanych na reko- 
nesans na terytorium wroga. Film Gordona, 
porównywany ze "Ścieżkami chwały” Stanle- 
ya Kubricka, pokazywał wojskową hipokry- 
zję i wojenny koszmar poprzez pozornie niei- 
stotną dla biegu wydarzeń wojskową akcję. 
Amerykanie usiłują bezkrwawo wziąć do nie- 


woli grupkę Niemców, ale wojna to pułapka, 
nie da się w niej zachować czystego sumienia 
i czystych rąk. Siła oddziaływania *Nocnego 
rozejmu” tkwi przede wszystkim w dojrza- 
łych, wyważonych kreacjach młodych akto- 
rów, m.in. Ethana Hawke'a, który swoją rolę 
zbudował na kontrastach. 

Trudnym zadaniem aktorskim był dla nie- 
go z pewnością udział w "Alive. Dramat w 
Andach” Franka Marshalla /1993/. Film opo- 
wiada autentyczną historię grupki ocalałych z 
katastrofy samolotowej w Andach, którzy 
utrzymali się przy życiu kilka tygodni dzięki 
kanibalizmowi. Hawke zagrał Nando Parradę, 


je, wciąż poprawia i przerabia swoją po- 
wieść, a przede wszystkim gra w teatrze. 
Prawdziwą, organiczną przyjemność daje 
granie nie dla pieniędzy i nie dla milionowej 
pub i. Istota aktorstwa tkwi w teatrze, 
le pozwala eks- 
per) mentować — powiedział w jednym z wy- 
wiadów. Kilka lat temu, dzięki pomocy fi- 
nansowej m.in. Danny'ego De Vito i Robina 
Williamsa, założył teatr *Malaparte”. Jest je- 
go głównym reżyserem, producentem i aktor- 
ską gwiazdą, która przyciąga widzów. Od 
czasu sukcesu "Reality Bites” bilety na spek- 
takle *Malaparte" są trudne do zdobycia. 


Ch po prostu coś tworz; 
kim chcę być naprawdę cz. W iekiem, choć to 
brzmi tak pretensjonalnie — powiedział nie- 
dawno i chyba szczerze. Na co dzień skrom- 
ny, nieśmiały i romantyczny, podobny jest 
do swoich filmowych bohaterów. Mieszka w 
Nowym Jorku, ubiera się zwyczajnie, lubi 
oglądać filmy Jane Campion i dyskutować o 
polityce. A dla odpoczynku słucha Beatle- 
sów i Boba Dylana. Nie ma nic lepszego na 
deszczowe popołudnie — zapewnia. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Urodzony romantyk 


Ethan Hawke nie chce, 
aby dziewczyny mdlały 
na jego widok. 

Chce b : 

traktowany 

serio. 


który po 10 tygodniach oczekiwania na ratu- 
nek, zdecydował się przejść góry i sprowa- 
dzić pomoc. Drażliwy temat i trudna rola, ale 
Hawke'owi udało się uniknąć patosu, nie pró- 
bował też grać superbohatera bez skazy. Po- 
kazał nie tylko odwagę i determinację Parra- 
dy, ale i jego chwile słabości oraz zwątpienia. 
Ta rola przyniosła mu uznanie, ale prawdzi- 
wym przełomem stało się dopiero "Reality 
Bites. Orbitowanie bez cukru”. 

Ethan Hawke stara się nie ograniczać tyl- 
ko do kina. Narzucił więc sobie normę: jeden 
film na rok. Poza tym komponu- 


Fot. David Rose/Sygma/Free 


Ethan Hawke jest dziś 
na fali, ale niewiele so- 
bie z tego robi. Nie 
chcę, żeby na mój widok 
młode dziewczyny omdle- 
wały i pi ły. Chcę być 
traktowany na serio. Do- 
wody sympatii są miłe, 
ale co znich wynika? Z 
pewnością nie nadają 
żadnego sensu mo- 
jemu życiu. Nie 
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inister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


ZAWODOWIEC, 


— Kiedy zaczynał pan grać w filmie, bar- 
dzo często na ekranie pojawiali się Krzy- 
sztof Chamiec, Emil Karewi Sporo by- 
ło i innych popularnych aktorów, ale tylko 
pana widuje się w kinie do dzisiaj. Co 
prawda często w epizodach... 

— Może właśnie niektórzy z tamtych akto- 
rów uważali, że granie epizodów jest hańbą, 
że to schyłek kariery. Ja wyznaję zasadę, że 
jeżeli ktoś biega 42 kilometry, maraton, to 
aby nie wyjść z wprawy musi przebiec co- 
dziennie po 15-20 kilometrów. W moim za- 
wodzie jest podobnie. Trzeba cały czas być 
na styku kamera — aktor — reży- 
ser. A dlaczego gram do tej po- 
ry? Może w zawodzie aktora 
oprócz talentu i pracy trzeba 
mieć po prostu szczęście? 

- To u jakich reżyserów 
miał pan szczęście grać ostat- 
nio? 

— U Barańskiego, Grzegorzka, 
Łukaszewicza, Krzystka, Le- 
szczyńskiego... Muszę wyznać, że 
mam duży sentyment do *Kolosa" 


Zagrał w ponad 
400 filmach. 
Współpracował 
z Munkiem, 
Kawalerowiczem, 
Hasem, 
Polańskim... 
Niemieccy koledzy 
mówią o nim 
profi, czyli 


zawodowiec. 
62 


Leszczyńskiego. I jeżeli ktoś mówi, że to niedo- 
bry film... Pamiętam, kiedy dziennikarze mie- 
szali z błotem *Pt lóż w wodzie”, "Bazę 
ych”. Tak samo złe recenzji spotkały 
ry Prezydenta”. A jak wróciliśmy z 4 
nagrodami z San Sebastian, zmienił się front 
tych opinii. Polacy mają złą cechę negowania 
wszystkiego, co zostało w ich kraju wyproduko- 
wane. A poza tym, nie zapominajmy, że opinia 
bezstronnego widza jest zupełnie inna niż opinie 
tych, od których wymaga się obiektywnej oce- 
ny. Jeżeli robi się film w Polsce, to nie tylko dla 
tych *9-ciu gniewnych ludzi”. 


"Złota Mahmudia” 
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— Ale nawet oni zawsze podkreślają pa- 
na profesjonalizm. Pamiętam, *Fort XIII” 
kręcony był w bardzo trudnych warun- 
kach — tony sadzy angielskiej, której nie 
można było z siebie zmyć, biegające po pla- 
nie setki szczurów. I pan, maszerujący do 
umywalni, z gołym torsem. Był pan wtedy 
grubo po pięćdziesiątce, a figury mógłby 
panu pozazdrościć trzydziestolatek. 

— W czasie wojny miałem przestrzeloną 
nogę — chodziłem rok o kulach. A wiadomo, 
że najlepszą rehabilitacją jest pływanie. Poza 
tym, przed wojną, jako młody chłopak pływa- 


łem i miałem nawet niezłe czasy. Skakałem 
też z trampoliny. Gdy zacząłem kręcić filmy 
w Niemczech i Jugosławii, zagrałem w kilku 
westernach — dzięki temu dobrze jeżdżę kon- 
no. Przed *Mandrinem” kilka miesięcy ćwi- 
czyłem fechtunek pod kierownictwem chyba 
najlepszego kaskadera i mistrza broni — Clau- 
de'a Cariesa, który układał wszystkie poje- 
dynki w *Fanfanie Tulipanie” z Gćrardem 
Philipem i w "Trzech musz] 
też, po raz pierwszy, wyskaki 
kościoła i spadałem 4 piętra w dół 
nowe pudła. Poza tym, przez dwadzi 


samochodem. Kończyłem o 2 
szli do domciu, do ciepłego ł 
siadałem za kierownicą i musiałem być 
punktualnie o 6.00 w Berlinie. I nikogo nie 
obchodziło, w jaki sposób się tam znajdę. 
Gdybym spóźnił się parę razy, po prostu wy- 
rzucono by mnie na zbity pysk. 

— Słowem — forma fizyczna to dla akto- 
ra ważna rzecz. 

- Wydaje mi się, że aktor powinien być 
zawsze w doskonałej kondycji. Niech „pani 
zobaczy amerykańskie filmy — przecież na- 
wet Flip i Flap byli wysportowanymi faceta- 
mi! 

Polański powiedział, że gdybym nie miał 
dobrej muskulatury, nie zagrałbym w *Nożu 
w wodzie”, A to trudny film... Pamiętam, że 
kiedy jechałem samochodem, miałem na 
liczniku 120 km na godzinę. I musiałem za- 
trzymać się o centymetry przed Malanowi- 
czem. Do tego przednia szyba była zasłonię- 
ta kocem, aby światło "nie halowało”. Wi- 
działem tylko szczyty drzew... Do prowadze- 
nia jachtu musiałem zdać egzaminy na ster- 
nika, gdyż inaczej nie wolno mi było wsiąść 
na ten cenny jacht - podobno Goeringa. 
Zdjęcia kręcone były w październiku i kiedy 
w jednej ze scen płynąłem za jachtem, opera- 
tor Lipman krzyczał: "Zwolnij, bo go wy- 
przedzasz!”. 

—- A scena z nożem na pokładzie? 

— No cóż, najwyżej by mnie dziabnął. 
Trzeba ryzykować. 

- To kto jest według EEN zawodow- 
cem? 

— Trudna definicja... Opowiem pani pew- 
ną historię. Kiedyś grałem w czeskim filmie 
pt. *Lekce", Jest na mnie zamach, strzelają 
do mnie, a ja musiałem przeskakiwać za 
oszkloną werandę. Problem był w tym, że w 
szybie miały powstawać po pociskach okrą- 
głe dziurki. Powiedzieli mi: "Dzisiaj nie jedz 
śniadania”. Nie wiedziałem, o co chodzi. Ka- 
zano mi przebiec idealnie równym tempem. 
W odległości 5 metrów ode mnie, obok ka- 
mery, stanął skromny pan i strzelał. I były 
piękne dziurki w szybie. On się trochę spo- 
cił, ja też byłem mokry... Po wielu latach, 
kiedy kręciłem z Kaziem Tarnasem w Pra- 
dze, nagle zobaczyłem tego pana. Przy piw- 
ku spytałem go: *A co by pan zrobił, gdyby 
mnie pan traf *Pane Nemczik, poslednią 


TEŻ LEON 


kulę to se miał dla siebie!”. To jest pociesze- 
nie! 

A w*Forcie XIII" nie miałem rozwalonej 
głowy? Zszywali mnie jak worek. Zawieźli 
do pogotowia ratunkowego, zaszyli. Lekarz 
mówi: miesiące zwolnienia” — a ja na dru- 
gi dzień grałem. A później scena ze szczu- 
rem, który poczuł otwartą ranę i zaczął mnie 
jest chyba zawodowstwo. 


— Jakie tam poświęcenie! Za to mi płacą... 
Poza tym, jeżeli kocha się pracę w filmie, 
idzie się na wszelkie ryzyko. 


"Nóż w wodzie” 


— Kto z młodszych aktorów jest według 
pana zawodowcem? 

— Mam wielki szacunek dla młodych akto- 
rów, bo to następne pokolenie, ale chyba z 
tych młodszych ode mnie jedynie Olbrychski 
— bo on również idzie na cał 

— Olbrychski napisał książkę. A pan? 

— Nie będę. Nie umiem pisać. Może wtedy, 
gdy nic już nie będę miał do powiedzenia w 
filmie i całkowicie wycofam się z zawodu... 
A najlepiej pisać książkę na dwa tygodnie 
przed śmiercią — wtedy człowiek będzie walił 
prawdę. 


Mówi 
LEON NIEMCZYK 


"Fort XIII" 


— Czy przemawia też przez pana skrom- 
ność? 

— Nie. Skromne może być ubranie, skrom- 
na pensja, ale człowiek nigdy nie jest skrom- 
ny. Zawsze drzemie w nim troc] 
„próżności. Zwłaszcza, gdy chodzi o 
aktorów. 

— Też. Też. Przecież to są mitomani! Jeżeli 
aktor zabiega o reklamę, to cóż to jest, jeśli 
nie próżność? Niestety, ta próżność jest nie- 
rozłącznie związana z naszym zawodem. 
Rozmowa z panią też jest dla mnie reklamą — 
że jeszcze nie zginąłem gdzieś w "mieście 
Łodzi”. 

— Dlaczego zgodził się pan na film *Za- 
wodowiec”? 

— Nie, na ten film się nie godziłem. Uwa- 
żałem, że jeszcze jestem... 

— ... za młody? 

— Nie — nieodpowiedni do takiego filmu o 
mnie. Są inni, bardziej zasłużeni. Ale kole- 
dzy mnie przekonali. Może myśleli, że nit 
długo wyciągnę kopyta i dlatego chcieli mieć 
po mnie pamiątkę? 

- W tym filmie wszyscy tak bardzo cie- 
pło mówią o panu i nie widzą pana tylko 
jako silnego faceta, supermana. Mówią o 
wspaniałych oczach... 

— Kojarzy mi się to ze wspomnieniami o 
aktorach amerykańskich: siedzi jakiś starszy 
facet, jakaś starsza partnerka — i opowiadają. 
Tylko że przeważnie mówią o aktorach już 
nieżyjących — dlatego ja, oglądając "Zawo- 
dow czuję się półtrupem. Ale jeszcze nie 
mam zamiaru odejść z tego świata!...Nie- 
mniej jest w tym filmie coś dziwnego. Myślę, 
że Marek Piestrak zrobił go w trochę 
odmiennym stylu. 

— Specjalnie dla pana Roman Polański 
przyjechał z Hiszpanii i zgodził się na 
udzielenie wywiadu. 

Rozmowa z Polańskim kręcona była w Pa- 
ryżu. Myśleliśmy, że zajedzie jakimś lincol- 
nem, obstawiony gorylami. A tu — skromny, 
punktualny człowiek, który nic się nie zmienił. 
I widzi pani, przyszedł na rozmowę z aktorem, 
który dawno temu grał u niego w filmie. W fil- 
mie co prawda szczególnym, gdyż "Nóż w wo- 
dzie” otworzył Polańskiemu drogę na cały 
świat... Zresztą, mnie też coś skapnęło... 

Rozmawiała 
IRENA STANISŁA WSKA 
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dziewczyny!!! 


gdy w grę 
wchodzi miłość, 
nie wierzcie 
nawet najlepszej 


przyjaciółce 


*W Kręgu 
Przyjaciół” 


najbardziej romantyczny film tego lata 
w kinach od 18 sierpnia 
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Mówi 
DANUTA STENKA 


— Uprzedziła mnie pani, że jest trudną rozmówczynią. Dlaczego? 

— Bo okazuje się, że nie jestem taka znowu wylewna wywołana *do tablicy” 
publicznie, Ja opowiadam moją pracą. Nie lubię i nie umiem o niej opowiadać. 

- Ale to przecież jeden ze sposobów atrakcyjnego sprzedawania siebie, 
umiejętność dziś chyba coraz ważniejsza. 

— Ma pan rację. niezwykle ważna. 

- Czy określiłaby pani siebie jako osobę nieśmiałą, zamkniętą w sobie? 

— Bywam do szaleństwa otwarta, czasem wręcz paraliżując tym otoczenie, Ale i 
potrafię być tak zamknięta, że nikt nie może do mnie dotrzeć, nawet ja sama. Zasta- 
nawia mnie, na czym to właściwie polega. Ale być może podobna sprzeczność jest 
cechą ludzi urodzonych pod znakiem Wagi? Raz jedna szala bierze górę, raz druga. 

— Przyznam, że kiedy słyszę aktorów opowiadających, jak bardzo są nie- 
śmiali, zamknięci w sobie, nie mogę pozbyć się podejrzeń o pewną kokieterię. 

— Odwaga *na życie” nie jest warunkiem odwagi i siły na scenie, a nieśmiałość 
*na życie” wcale jej nie zaprzecza. Niedawno miałam szczęście na planie *Łagod- 
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nej” pracować z Januszem Gajosem. Ten genialny aktor /co do tego nie mamy 
żadnych wątpliwości, prawda?/ okazuje się być w próbach, w podchodzeniu do 
roli pełen delikatności, ogromnej skromności i chyba nawet jakiejś nieśmiałości. 
To piękne! Uwielbiam go. Uwielbiam takich ludzi. 

- A co panią pchnęło w kierunku aktorstwa? 

- Niestety, będę banalna: przypadek. Ściślej mówiąc, kolega. Kończyłam klasę 
matematyczną i chciałam zostać nauczycielką, Ale moja polonistka po konkursie 
recytatorskim, gdzie zdobyłam jedną z nagród, wpadła na pomysł, żebym zdawała 
do szkoły teatralnej. Moje wątpliwości wzięły górę. Przez rok pracowałam ucząc 
języka rosyjskiego. Wtedy w lokalnej prasie /jestem Kaszubką/ ukazało się ogło- 
szenie o naborze do /nie istniejącego już/ Studium Aktorskiego przy teatrze *Wy- 
brzeże” w Gdańsku. I tenże kolega zaczął mnie namawiać, żebym spróbowała. 
Obiecał, że umówi mnie na spotkanie ze znajomym aktorem, od którego miałam 
się dowiedzieć, jak wyglądają egzaminy wstępne. Pan Stefan Iżyłowski, zanim roz- 
toczył nade mną opiekę, na pierwszym spotkaniu opowiadał mi wyłącznie o ciem- 
nych stronach tego zawodu, oczekując zapewne mojej rezygnacji. Okazuje się, że 
mam przekorną naturę. Im bardziej mi odradzał, tym bardziej mnie to pociągało. 
Podeszłam do egzaminów. Udało się. 

— Te ciemne strony, o których pani wtedy słyszała, już dały o sobie znać? 

— Tak, ale nie chcę o nich mówić. Nie warto. Bo jednocześnie doświadczam tylu 
wspaniałych rzeczy, że z nawiązką rekompensują wszystko, co boli. 

— Co było po szkole? 

— Zjeździłam prawie pół Polski: najpierw cztery sezony w Szczecinie, w teatrze 
Współczesnym, potem poznański Teatr Nowy Izabelli Cywińskiej, wreszcie Ma- 
ciej Prus zaprosił mnie do Warszawy do Dramatycznego. 

- Wydaje mi się, że szczególnie ważną pani rolą — już w czasach warszaw- 
skich — była Nora w telewizyjnej inscenizacji dramatu Ibsena. 

— Kocham Norę i powinnam postawić pomnik Izabelli Cywińskiej za to, że da- 
ła mi szansę zagrania jej. Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że ta rola jest *kopal- 
nią”, a ja poznałam zaledwie jej fragment. 

— Uderzyło mnie, że w pani wykonaniu Nora okazała się kobietą tak pełną 
emocji. Czy to postać w jakiejś mierze pani bliska? 

— Tak. Ogromnie. 


— Ale na czym ta bliskość polega. 

— Pozwoli pan, że to zostanie moją słodką taje- 
mnicą. 

- Przy *Prowokatorze” Krzysztofa Langa 
spotkała się pani z nie lada indywidualno- 
ściami: Bogusławem Lindą, Krzysztofem Pie- 
czyńskim. Jak układała się współpraca? 

— Dla mnie: jak marzenie. Nie ukrywam, że 
umierałam ze strachu przed spotkaniem z nimi /na 
planie i poza/, "starymi wyżeraczami”. To przecież 
mój pierwszy film, pierwsze zetknięcie z czymś, 
czego nie znam, nie umiem. Na szczęście ani 
przez sekundę żaden z nich nie dał mi odczuć, że 
być może jestem mu kulą u nogi, Przeciwnie, za- 
pewniali mi duże poczucie bezpieczeństwa. A po- 
za wszystkim — to wspaniali faceci! Zwariowani, 
wrażliwi, mądrzy... 

— Po *Prowokatorze” i *Łagodnej” są już na- 
stępne filmowe propozycje? 

— Nie. I nawet się ich nie spodziewam. 

- Zastanawiające założenie. Czyżby miała 
pani dosyć filmu? 

— Przeciwnie. Nawet bardzo bym chciała grać. 
Ale zdaję sobie sprawę, że późno zadebiutowałam 
na dużym ekranie. A film potrzebuje dziewczyn, 
przede wszystkim, młodych, ładnych. 

— Ciekawych ról dla kobiet brak? 

— Zdarzają się, ale najczęściej głównym zada- 
niem kobiety /szczególnie w filmie/ jest ozdoba. 
Taka różyczka na torcie, która, owszem, oko ucie- 
szy, ale nie ma większego wpływu na smak. No, 
bywa, że zemdli. 

— Co więc może pani zrobić, aby uniknąć 
okresów ciszy? 

— Nie mam pojęcia. Jestem całkowicie pozba- 
wiona instynktu walki zakulisowej, umiejętności 
rozpychania się łokciami. Właściwie wszystko, co 
mnie dotąd spotkało, działo się za sprawą ludzi, 
którzy albo mnie pchnęli do przodu, albo pocią- 
gnęli za sobą. Jeśli ich zabraknie, przestaną się 
mną interesować... No to tak sobie zostanę i już. 

— Przyznam, dziwi mnie mocno podobna re- 
zygnacja. 

— To nie rezygnacja tylko spokój. Chyba traktu- 
je siebie w tym zawodzie, jakbym była mężczy- 
zną, jakby czas pracował na moją korzyść /niewąt- 
pliwie obudzę się kiedyś z ręką w noenikw/. Praw- 
dę mówiąc, żałuję, że na użytek tego zawodu /wy- 
łącznie na użytek zawodu!/ nie jestem mężczyzną. 
A choćby tylko dlatego, żeby móc zagrać Płatono- 
wa. 

— Jednak w tej chwili nie może pani skarżyć 
się na brak zajęć. A podobno zawodowa choro- 
ba aktorów polega na tym, że im więcej gadają, 
tym więcej chcą grać. Z panią nie dzieje się 
podobnie? 

— Nie, Nie chciałabym grać więcej ról, tylko 
więcej pracować nad rolą. Bywa, że dostajemy do 
ręki "kopalnię". Zagłębiamy się w nią zaledwie na 
jedną tysięczną /najczęściej z braku czasu, albo z 
przepracowania/ i biegniemy do następnej, żeby 
oczywiście, tak samo ją zmarnować. Boli!!! Mam 
takie marzenie: zagrać najwyżej dwie role w roku, 
"ale oddać się im całkowicie. Niestety, w naszych 
warunkach to niemożliwe. Trzeba zarabiać pienią- 
dze na życie. O! W tym momencie pomyślałam so- 
bie, że wciąż nie mam mieszkania... 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


mojego zawodu, 


(wyłącznie na użytek zawodu!) 
nie jestem mężczyzną. 

A choćby tylko dlatego, 

żeby móc zagrać 


Płatonowa. 


Fot. Bernard Ziółkowski 


— Czy *Piersi” to zespół rockowy, ludowy 
czy nowoczesny kabaret? 

— Zespołu już nie ma. W każdym razie była to 
kapela podwórkowa, a podwórko bywa kabare- 
tem, więc forma kabaretowa nie jest nam obca. 

— Jaka forma najlepiej trafia do publiczno- 
Ściżłcya, 

— To różnie bywa, nie wszystkie docierają w 
naturalny sposób. Czasem jakiś produkt jest lan- 
sowany przez telewizję, radio, prasę, poparty du- 
żymi pieniędzmi i po prostu zostaje wykreowa- 
ny. Nie można tu mówić o równych szansach. 
Każdy jednak ma prawo do takiej formy, na jaką 
ma ochotę. Odbiorca nie musi zdawać sobie 
sprawy z tego, że coś zostało wykreowane, że 
jest manipulowany. Ale tak jest na całym świe- 
cie. W Nowym Jorku, w Moskwie i tutaj też. 

— Nikt nie chce być manipulowany. 

— Nie wyobrażam sobie społeczeństwa złożo- 
nego z samych świadomych ludzi, bo to byłby 
chyba raj albo piekło, jedno z dwojga. Natomiast 
mogą się zmieniać proporcje między tymi, ki 
rzy są świadomi swojego bytu, i koniunkturali- 
stami. W każdym razie ja jestem w grupie poszu- 
kujących, bo na pewno nie chcę być tym mani- 
pulowanym 

— Jak się przed tym bronisz? 

— W bardzo prosty sposób. Przede wszystkim 
nie podpisałem kontraktu z żadną z tzw. znaczą- 
cych firm płytowych. Wszelkie moje działania są 
samodzielne. Jestem swoim reżyserem, scena- 
rzystą i wykonawcą. To bywa uciążliwe, ale daje 
mi poczucie wolności, a tym samym komfortu 
psychicznego. 

- Ostatnią twoją płytę wydał 
LVER-TON. Czy to pirat? 

- Zaczynali od piractwa, ale teraz to zupełnie 
legalna firma. To są moi koledzy, chłopcy ze 
Śląska, i pewne jest, że mnie nie oszukają. Ja je- 
stem im potrzebny, a oni mnie. Dzięki temu nikt 
tutaj nie steruje moim image i nie każe mi prze- 
szczepiać włosów czy golić głowy pod Sinead 
O'Connor, nie każe mi Śpiewać ballad w tym czy 
innym języku, po prostu nikt nie będzie leczył 
swoich kompleksów moim kosztem, kreując 


SI- 


mnie na nie wiadomo co. To jest ohyda. Za bol- 
szewików wpajane były na siłę pewne wzorce, 
pewne zachowania, ale nonkonformizm Polaków 
sprawiał, że przychodziło to dość trudno. Przera- 
żające natomiast jest, na jak podatny grunt trafiła 
amerykanizacja. Trafiła tu nie ze sztuką, a z pu- 
szką, opakowaniem. 

— Skąd wzięła się taka ekstrawagancka na- 
zwa — "Piersi"? 

— Chyba z niczego, to tak jak pies nazywa się 
Burek, Ciapek czy inaczej. A może z tego, że na 
początku śpiewaliśmy piosenki do tekstów na- 
szych wybitnych socrealistów — 
Gałczyńskiego, Tuwima, Brze- 
chwy, czyli preferowaną w 
tamtych latach *pierwszyznę”. 
Zazwyczaj wymawia się to sło- 
wo bez litery "w”. A jeszcze 
była taka dziewczyna, Kasia, 
bez biustu, i jakoś tak się to 
wszystko ułożyło, sam nie 
wiem. 

- Czy wasza grupa miała 
punkowy rodowód? 


— Czy spotkałeś się z przejawami nienawiści 
do siebie? 

— Niestety, nieraz. Teksty mogą drażnić, są 
bezkompromisowe. To jest taka twórczość, która 
może się spotkać z podobnymi reakcjami. Byli 
nawet tacy, którzy grozili mi kryminałem. A ja 
myślę, że to jest sprawa tolerancji, bo jeżeli ja 
mogę przesunąć radiową gałkę w prawo, gdy nie 
odpowiada mi jakaś audycja, to każdy może zro- 
bić tak samo. 

- Jaką muzykę zapamiętałeś z dzieciństwa i 
wczesnej młodości? 

- Pamiętam muzykę, którą 
byłem zakatowany, piosenki 
polskich wykonawców z tamte- 
go okresu. Nie miałem pojęcia, 
że może istnieć coś innego, aż 
któregoś dnia usłyszałem z ra- 
dia *Smoke on the Water” gru- 
py Deep Purple. Nie wiedzia 
łem, co się dzieje, to była * 
muzyka, zupełnie niesamowita, 
to mnie rajcowało. Potem wy- 
jeżdżałem na Zachód i dzięki 


— Wydaje mi się, że u nas w Grażyna Trela temu słuchałem takiej muzyki, 
kraju wszyscy mają punkowe ZES jaka mi odpowiadała. 
rodowody. Punk to bunt, a my rozmawia — Jak wyglądają twoje kon- 
jesteśmy narodem wiecznie z PAWŁEM takty z filmem? 
zbuntowanym i walczącym. KUKIZEM — Teraz dopiero się zaczęły. 


Natomiast jeżeli pytasz o to, 
czy miałem na co dzień postawione kolorowe 
włosy i drut kolczasty w nosie, to nie. 
je teksty są prześmiewcze, ironiczne. 
Czy sądzisz, że wszyscy je właściwie odbierają? 
— Była taka piosenka, ewidentny pastisz — "Ni 
samym chlebem człowiek żyje” — którą wię. 
odbierała powierzchownie, jako piękną pio- 
senkę o miłości, o Marioli, o tęsknocie za ojczy- 
zną. Myślę, że tak samo może być z innymi pio- 
senkami, ale co ja na to mogę poradzić? Robię to, 
co robię, i nie jestem już w wieku, kiedy się my- 
Śli, że zmieni się cały świat. Chociaż, kiedy g 
łem z grupą AYA RL, to myślałem, że wsz) 
razem przekażemy jakieś tam prawdy. To miało 
wtedy swój sens, ale to już minęło. Ja się bawię 


Nie mam ochoty 
robić z siebie 
== wojownika 


ani wodza. 


to ja mogę być 


tym, co robię, i jeżeli ktoś 
też bawi się tym w jakikol- 
wiek sposób, to już jest w 
porządku. Nie mam ochoty 
robić z siebie wojownika ani 
wodza. Wodzem to ja mogę 
być w domu. 

- Co najbardziej cię 
drażni? 

— Bezsilność. Kiedy ktoś 
lub coś powoduje, że jestem 
bezsilny, lub ktoś jest bez- 
silny. To chyba najgorsze. 

— Jacy ludzie są twoimi 
przyjaciółmi? 

— Nie mam przyjaciół w 
tzw. środowisku artystycz- 
nym. Każdy artysta jest ego- 
istą i ma narcystyczne 
skłonności. Natomiast moi 
przyjaciele to koledzy z 
Opolszczyzny, którzy np. 
handlują częściami samo- 
chodowymi, to zwykli, naj- 
normalniejsi w świecie lu- 
dzie. 


Wodzem 


Gram głównego bohatera, Józ- 
ka, chłopaka z gór, który mieszka w Warszawie. 
Więcej nie powiem. 

— Będzie tam twoja muzyka? 

— Trochę będzi: 

- Występujesz także na deskach Chorzow- 
skiego Teatru Rozrywki, w spektaklu *Evita”. 

— "Evitę" wyreżyserował Marcel Kochańczyk, 
a ja gram Che Guevarę — obrońcę praw ludu, du- 
blując się z Michałem Bajorem i Krzysztofem 
Respondkiem. Ta propozycja była dla mnie cie- 
kawa, przyszła w momencie, kiedy dosyć już 
miałem *Piersi", grania, muzyki rockowej i całe- 
go tego środowiska. To tak, jakby codziennie ko- 
pać rów — no to w końcu chcesz postawić most, 
na przykład, lub cokolwiek innego. Największą 


satysfakcję dawała mi jednak sama praca nad ro- 
lą, premiera i drugi spektakl, natomiast w tej 
chwili już zaczyna mnie to trochę nudzić. 

— Więc pewnie znów wrócisz do zespołu? 

- Kto wie. 

— Jest taki rock'n*rollowy zwyczaj polegają- 
cy na skoku, rzuceniu się w tłum. Zdarzyło ci 
się to w zeszłym roku w Jarocinie. Czy jest to 
wyraz zaufania do publiczności? 

— Ach, nie chce mi się nawet o tym mówić. 
Wszystko jest w porządku, dopóki jest to szcze: 
re, autentyczne, ale kiedy staje się obowiązują- 
cym rytuałem, to nie jest fajne. Z mojej strony 
było szczere, ale źle obliczyłem odległość. Pu- 
bliczność była zbyt daleko, ja się rozpędziłem, 
ale nawet do niej nie doskoczyłem. Efekt był ta- 
ki, że nieźle się połamałem — cztery miesiące w 
gipsie i jeszcze dzisiaj to czuję. A teraz przycho- 
dzi do mnie żona i pyta, czy może powiesić pra- 
nie, czy w nocy będzie padało — stałem się do- 
mowym barometrem. 

— Jak sądzisz, co ludzie myśli 
czyli? 

- Myśleli: *szkoda, że tak pechowo skoczył” i 
za chwilę wyszedł grać nowy zespół. Takie jest 
życie, po prostu. 


i, gdy to zoba- 
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między innymi: "Wojna domowa", "Stawka większa 
niż życie", "Czterej pancerni i pies", "Przygody pana 
Michała", "Wakacje z duchami", "Czarne chmury”, 
"Janosik", "Czterdziestolatek", "07 zgłoś się", 
"Polskie drogi" ... i wiele innych ==> 


Joomaton 
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Antonio Bardęgeś Melanie Griffith 


VAN DAMME 


STALLONE MA PROBLEM 


Sylvester Stallone zamierza znowu się ożenić. 
Nie zrażony dwoma rozwodami, planuje po raz 
trzeci przywdziać ślubny frak i to jeszcze 
w tym roku. Jego wybranką jest 24-letnia 
Angie Everhart, aktorka i modelka, znana 
głównie z reklam Levisów. Stallone zakochał 
się w niej, zobaczy! 
jednego z pism kt 
zaaranżował spotkanie, podczas którego 
oczarował Angie do tego stopnia, że wkrótce 
stali się nierozłączną parą. Kilka tygodni 
potem za 100 tysięcy funtów kupił dla niej 
diamentowo-szmaragdowy pierścionek, który 
kiedyś był własnością Księżnej Windsoru, 
i poprosił Angie o rękę. Oczywiście 
oświadczyny zostały przyjęte i teraz głównym 
zmartwieniem Stallone'a jest znalezienie 
odpowiedniego miejsca na ślub, z którego 
oni An, hcą zrobić wielkie widowisko. 
Plany zaślubin w Kaplicy 
spełzły na niczym. 


na koniu, który przegalopował po Broadwayu. Tajemnic: 
się Mel Gibson, w ten sposób promujący swój najnowszy 


Modne pisanie Obro- 
dziło ostatnio modelkami o 
pisarskich aspiracjach. Le- 
dwo przebrzmiało zamiesza- 
nie wokół powieści Naomi 
Campbell, a już rynek wy- 
dawniczy postawiony został 
w. stan gotowości przez ko- 
lejny debiut literacki z krę- 
gów mody. Kate Moss wy- 
dała właśnie powieść skro- 
mnie zatytułowaną "Kate". 
Zokazji jej promocji w lon- 
dyńskim Blue Note Club zo- 
stało wydane przyjęcie, na 
którym pisarce-debiutantce 
towarzyszyła matka, Linda. 
Johnny'ego Deppa nie zau- 
ważono, ale Kate z dumą 
pokazywała diamentowy na- 
szyjnik, który od niego do- 
stała, Odmawiała jednak od- 
powiedzi, czy jest to może 
prezent zaręczynowy. Kto 
chce, niech zgaduje. 


JAK BA ANEK 


Jean- Claude'a a Van Daniś 
me'a i jego czwartej żony, 
Darcy LaPier. Z tej okazji 
między skłóconymi małżon- 
kami doszło do pojednania. 
Darcy już nie wspomina o 
rozwodzie a Jean-Claude 
że jedynymw- 
wym miejscem dla jego 
żony jest kuchnia. 


Słynny taniec Zorby stał się punktem kulminacyjnym 
przyjęcia z okazji 80-tych urodzin Anthony Quinna. Sę- 
dziwy jubilat wykonał go z równie stą werwą, co 31 
lat temu, w filmie Michaela Cacoyannisa. Wśród okla- 
skujących go gości byli m. hirley MacLaine, Bo De- 
rek, Maureen O'Hara, M en O'Sullivan, Gregory 
Peck z żoną Veronique, Loni Anderson, Robert Wagner. 
Zabrakło jedynie żony jubilata, Yolandy Quinn, czemu 
trudno się dziwić, skoro honory pani domu pełniła przy- 
jaciółka Quinna, Kathy Bevin, matka jego 21--miesięcz- 


nej córeczki. 


Tom Hanks z żoną Ritą Wilson 


Fot. Freddi LFI/P 


SZCZĘŚLIWA 13 


Czekając na premierę 
*Apollo 13”, Tom Hanks 
zrobił sobie dłuższe waka- 
cje. Zabrał żonę, Ritę Wil- 
son i ich czteroletniego 
synka, Chestera, na wyspę 
St. Barts /jedną z Wysp 
Karaibskich/, gdzie nie- 
dawno kupił wygodny 
dom położony tuż nad ma- 
lowniczym urwiskiem. 
Całe dnie rodzina Han- 
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ksów spędzała na plaży, 
nie niepokojona przez ni- 
kogo. Tom Hanks został 
rozpoznany dopiero wte- 
dy, gdy założył koszulkę 
reklamującą *Apolla 13”. 
Od razu otoczył go tłumek 
wielbicielek w kostiumach 
bikini. Nie obeszło się bez 
autografów i pamiątko- 
wych zdjęć. Rita Wilson 
nie interweniowała. 


W SIECI? 


I znowu życie dogoniło 
kino. Stefanie Powers 
została oskarżona przez 
swojego byłego asystenta, 
Briana Quintana /29 1./ 

o seksualne napastowanie. 
Sprawa trafiła do sądu 

w Los les, który na- 
kazał Stefanie Powers 
trzymać się z dala 

od Quintany i nie 
podchodzić bliżej niż 

na 500 yardów 

lok. 457 m/. Quintana 
zażądał również pieniężnej 
rekompensaty 

za poniesione straty 
moralne, wyceniając 

je skromnie na 6 tysięcy 
dolarów. Tymczasem 
Stefanie Powers, od kilku 
miesięcy przebywająca 

w Londynie, zaprzecza 
zarzutom o molestowanie 
swojego pracownika, 
zapewniając, że o całej 
aferze dowiedziała się 
dopiero z prasy. 


Brigitte Nielsen najwyraźniej stęskniła się za 
rozgłosem iw związku z tym powróciła do aktorstwa. 
Już niedługo do kin amerykańskich ma trafić jej najnow- 
szy film, *Compelling Evidence” Donalda Farmera. Zdję- 
cia do niego powstawały na terenie Atlanty, dokąd Brigitte 
zjechała z całą swoją rodziną. Dla porządku dodajmy je- 
szcze, że "Compelling Evidence" to dreszczowiec, a Bri- 
gitte Nielsen gra w nim żonę filmowego gwiazdora, która 
ginie w tajemniczych okolicznościach, by pojawić się raz 
jeszcze w zaskakującym, podobno, finale. 


TRAVOLTA 


OE OSTROŻNIE 
u z Johnny Deppem 
„Fot 3 GRES RE ROBIDOBRZE Z FAXEM 


John Travolta i Kelly 
Preston większość wolnego 
czasu spędzają 

w towarzystwie członków 
gangów z Los 
Angeles. Śpieszymy jednak 
uspokoić, że nie ma to nic 
wspólnego z jakąkolwiek 
przestępczą działalnością. 
Travolta i jego żona 
zaangażowali się 

w działalność społeczną, 
starając się pomóc nieletnim 
przestępcom w zerwaniu 

z dotychczasowym życiem. 
W tym celu, przy Kościele 
Scjentologów zorganizowali 
dla nich kurs nauki pisania 


Daniel Day-Lewis musiał 
prawie miesiąc czekać na 
spotkanie ze swoim dziec- 
kiem. Po tym, jak zerwał z 
Isabelle Adjani, przesyła- 
jąc faxem wiadomość, że 
nie chce jej więcej wi- 
dzieć, nie miał z nią żad- 
nego kontaktu. O naro- 
dzinach ich dziecka w no- 
wojorskiej klinice dowie- 
dział się telegraficznie. 
Kilkadziesiąt dni później 
w nowojorskim mieszka- 
niu Day-Lewisa pojawiła 
się na kilkanaście minut 
niania z jego dzieckiem 
/płeć którego utrzymywa- 
na jest w tajemnicy/. Isa- 


i czytania. Tylko wykształce- | belle czekała na ulicy, nie 
nie może pomóc tym chcąc spotykać się z 
dzieciakom — mówi Travolta. | ekseukochanym, do które- 


go ma ogromny żal. 
Podobno do rozsta- 
nia Daniela i Isabelle 
doszło na tle niepo- 
rozumienia co do te- 
go, gdzie ma się uro- 
dzić ich dziecko. Isa- 
belle chciała, żeby 
przyszło ono na 
świat w USA, Da- 
niel wolał Irlandię. 


Setki gapiów obserwowały, jak przed Chinese Theatre Bru- 
ce Willis odcisnął w mokrym cemencie ślady dłoni i stóp. 
Ubranemu z wyszukaną elegancją Willisowi /który z tej 
okazji prawie całkowicie ogolił sobie głowę/ towarzyszyła 
jego matka. Demi Moore podobno nadal dochodzi do siebie 
po spóźnionym urodzinowym przyjęciu, które urządziła dla 
męża w ich kręgielni w Idaho. Na 40-te urodziny Willisa 
zaproszono kilkadziesiąt osób /w tym Arnolda Schwarze- 
neggera, Geenę Davis i Woody Harrelsona/, które do Idaho 
przetransportował wyczarterowany samolot. Za wszystko 
płaciła Demi, która mężowi w prezencie ślubnym podarowa- 
ła sporej wielkości sklep. 


Moja kariera ma przebieg 
chaotyczny i ekscentrycz- 
ny - żartuje Alan Rick- 
man, który żnany jest z 
tego, że więcej ról odrzu- 
ca niż przyjmuje. Ostat- 
nio wywołał powszechne 


zdziwienie najpierw 
odmawiając Stevenowi 
Spielbergowi zagrania w 
jego serialu *Dr Who”, a 
potem nie zgadzając się 
zagrać przeciwnika Jame- 
sa Bonda w "Goldene- 
ye”. Ze spokojem odniósł 
się do zamieszania wokół 
*Mesmera” Rogera Spo- 
ttiswoode'a, w którym 
wcielił się w tytułową po- 
stać. *"Mesmer" na skutek 
sporów między producen- 
tami został przejęty przez 
towarzystwo ubezpiecze- 
niowe i prawdopodobnie nigdy 
nie trafi na ekrany, Pocieszeniem 
dla Rickmana stał się z pewno- 
ścią sukces, jaki odniósł jako re- 
żyser teatralny, wystawiając sztu- 
kę Sharman Macdonald, *The 
Winter Guest”. Ostatnio Rickman 
wrócił przed kamery, grając u bo- 
ku Emmy Thompson w ekraniza- 
cji powieści Jane Austen *Roz- 
ważna i romantyczna”, 


Kevin Costner 


nie mieszka już, 

co prawda, z rodziną 

w Pasadenie, ale stara się 
jak najwięcej czasu 
spędzać ze swoimi dziećmi 
Kiedy tylko Cindy 

Costner mu na to pozwala, 
zabiera trójkę ich dzieci: 
córeczki Annie i Lilly oraz 


Fot. Dave le 
/East News R 


PARTY TIME! 


David Bowie i jak zwykle olśniewająco piękna 


Z PRZYZWYCZAJENIA? 
Zdaniem dobrze poinformowanych 
wszystko wskazuje na to, że już wkrót- 
ce rozpadnie się ósme małżeństwo Eli- 
zabeth Taylor. Pogłoski o kryzysie 
związku Taylor z młodszym od niej o 
20 lat Larrym Fortenskym krążyły już 
od dawna. Ale ostatnio nasiliły się po 
tym, jak Fortensky spakował swoje 
rzeczy i przeprowadził się do hotelu w 
Bel Air. 


synka Joe, na długie space- 
ry lub wyprawy 

do kina. Nie traci podobno 
nadziei, że wkrótce znowu 
będą razem. Tymczasem 
jednak sprawa rozwodowa 
w toku, a Cindy ma już 
nową sympatię. Jest nią 
Dennis Constanzo, 

do niedawna bliski 
współpracownik 

i przyjaciel Costnera. 


Iman byli gośćmi honorowymi na przyjęciu wydanym przez MTV w Nowym Jor- 
ku. Dochód z niego przeznaczony został na pomoc chorym na AIDS. Oblegani 
przez fotoreporterów państwo Bowie zaprzeczyli, jakoby mieli latem zostać ro- 
dzicami, ale zapewnili, że marzą o powiększeniu rodziny. 

Niezwykły ścisk panował na premierze *Szklanej pułapki 3” w Los Angeles. 


Wśród zaproszonych wypatrzono m.i 


Jane March, Sandrę Bernhard, Annette 


Bening i Warrena Beatty, Geenę Davis i Renny Harlina, a także Quentina Taran- 
tino, który podobno znakomicie bawił się przez cały film. 

Nie zabrakło gości i na premierze familijnej komedii *Casper” Brada Silberlinga. 
Wśród zgromadzonych wokół kina gapiów największy aplauz wywołało pojawie- 
nie się Dana Aykroyda w towarzystwie dzieci 


Wystąpiła tylko w dwóch 
naprawdę wielkich filmach, 
a do końca swego 

długiego życia była witana 
przez publiczność 

z niezmiennym entuzjazmem. 


Nie znosiła poczucia klęski. Choć w karierze 
więcej było upadków niż wzlotów, nie dała o 
sobie zapomnieć ani nie została pogrzebana za 
życia jako ktoś zapraszany z czystej kurtuazji 
do wspominkowych programów. Powtarzała 
wielokrotnie: Bycie gwiazdą filmową i zy 


ale 


jak narkotyk. 
mogłam się zajmować paru innymi rzecza- 
zajmowałam się. 

Urodzona najprawdopodobniej w 1897 lub 
1898 roku jako córka cywilnego pracownika 
wojska często zmieniała miejsce pobytu. W Pu- 
erto Rico pierwszy raz wystąpiła w szkolnym 
przedstawieniu — grała i śpiewała. Podobało mi 
się to, ale będąc dzieckiem wcale nie marzyłam 
o aktorstwie. W 1915 roku korzystając z zapro- 
szenia ciotki, zwiedzała studio wytwórni Essa- 
nay w Chicago. Obserwując pracę na planie, 
uległa nagłemu zauroczeniu. Spytała jednego z 
reżyserów, czy mogłaby wystąpić w filmie. Od- 
powiedź była standardowa: Zadzwonimy, ale te- 
lefon rzeczywiście zadzwonił. 

Zaczynała od małych rólek. Poważny test, ja- 
kim były zdjęcia próbne do większej roli w fil- 
mie Chaplina "His New Job” za- 
waliła. Byłam zupełnie amator- 
ką-entuzjastką — wspominała po- 
tem. — Wypadłam strasznie sztyw- 
no. 

Już w rok później była żoną 
wschodzącej gwiazdy, wybitnego 
później aktora charakterystycz- 
nego, Wallace'a Beery'ego. Było 
to pierwsze z jej sześciu mał- 
żeństw, które stawały się publicz- 
nymi widowiskami na równi z jej 
najbardziej kasowymi filmami. O 
dziwo, wszyscy mężowie wspo- 
minali Glorię Swanson bez nie- 
chęci, a nawet z sympatią. Najdo- 
bitniej ujął to trzeci jej mąż, mar- 
kiz Henri de Falaise: — No cóż, 
Gloria to wspaniała kobieta, ale 
pojąłem, eniąc się z nią, 
się z kobietą biznesu. Po latach 
Swanson prostowała tę wypo- 
wiedź: — Ja tylko usiłowałam być 
kobietą biznesu. 

Krytycy są zgodni, że Gloria 
Swanson najlepiej wypadała w ro- 
lach komediowych. Zaczynała od 
krótkich filmików w wytwórni 
Macka Sennetta, wkrótce została 
partnerką popularnego komika 
Bobby'ego Vernona. Już wtedy 
udowodniła, że ma silną osobo- 
— Nie chciałam być "nowym 
kimkolwiek". Największe sukcesy 
komercyjne odnosiła Swanson w 
latach 1919 -1926 w filmach Ce- 
cila B. De Mille'a. W 1926 roku 
zażądała astronomicznej podów- 
czas sumy miliona dolarów rocz- 
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Fot. Gamma 


NIEŚMIERTELNI: Gloria Swanson 


nie — i dostała ją. W filmach De Mille'a morali- 
zujący ton mieszał się z ekscytacją grzechem i 
luksusem charakterystycznym dla lat 20. *Male 
and Female” (1918) czy *Why Change Your 
Wife?” (1920) biły rekordy popularności. 
Swanson grała dziewczyny oszałamiająco lek- 
komyślne, skłonne do zdrady ukochanego czy 
męża. W finale jednak jej bohaterki zawsze tra- 
fiały na właściwą drogę. Uwagę widzów bar- 
dziej chyba przyciągały oszałamiające kostiumy 
Swanson niż jej aktorstwo. Wyrazista twarz w 
komediach — jak zauważył jeden z krytyków — 
w melodramatach często przypominała maskę. 
W 1925 Swanson była u szczytu popularno- 
ści. Po powrocie z Francji 
me Sans Gen”, ocze 


szano, że nigdy nie zakłada drugi raz tej samej 
sukni. — Byłam gwiazdą i w każdym momencie 
ia miałam b: q, taka była moja 
świadoma decyzja — mówiła później. 

Pod koniec lat 20., dzięki romansowi z Jose- 
phem Kennedym (ojcem Johna, późniejszego 
prezydenta), który zajmował się wów rów- 
nież produkcją filmów, uznał s, by sama 
(z jego finansową pomocą) zaczęła produkować 
swoje filmy. Obiecująco zapowiadała się 
współpraca z Erichem von Stroheimem. Wspo- 
minał, że dostrzegł w Swanson pod pozorami 
maniery naturalność stylu gry, której potrzebo- 
wał przy swym kolejnym projekcie. Jednak rea- 
lizacja "Królowej Kelly” (1928) stała się wkrót- 


igre 
nie gaśnie 


ce dla aktorki koszmarem. Swanson zdawała 
sobie sprawę z ryzyka. Scenariusz Stroheima, 
nawet w wersji, którą jej przedstawił, zawierał 
zbyt wiele wybujałego erotyzmu i sadomaso- 
chistycznych scen. Gwiazda liczyła na złago- 
dzenie drastyczności. Myliła się. W dodatku 
Stroheim pracował niesłychanie wolno, a jego 
legendarny perfekcjonizm święcił triumfy. Cza- 
rę goryczy przepełniła scena, w której Swanson 
miała być opluta przeżutym tytoniem. — Reżyser 
jest szaleńcem! — wykrzyczała Kennedy'emu i 
Stroheima zwolniono. Była to pierwsza z jego 
hollywoodzkich klęsk. — Nigdy jeszcze nie 
grałem — powiedział podobno do Swanson i 
płakał. A jednak zgodnie pracowali przy *Bul- 
warze Zachodzącego Słońca” (1950), godzina- 
mi wspominając dawne czasy. — Być może ten 
film, gdyby został przez Stroheima dokończony, 
byłby ar iełem, ale wtedy, w 1928 roku, nie 
miał szans. Na pewno by go ocenzurowano — 
stwierdziła z charakterystycznym dla siebie 
pragmatyzmem. 

W tym samym roku sukces odniósł jej drugi 
skandalizujący, ale ostrożniej, film — "Sadie 
Thompson” w reżyserii Raoula Walsha. Była to 
ekranizacja wyklętej przez cenzurę powieści 
Sommerseta Maughama "Rain". 

Gloria Swanson jako jedna z nielicznych 
gwiazd niemego kina bez przygotowania tea- 
tralnego zniosła kinową rewolucję dźwiękową. 
Jednak jej kariera załamała się w latach 30. Ja- 
symbol luksusu lat 20. — drażniła. Nerwowo 
szukała nowego wizerunku, ale w innych 
wcieleniach nie przekonywała. W 1941 roku, 
po sześciu latach przerwy, zagr: 
w komedii "Father Takes a Wife”. 
Bez sukcesu. 

Kolejny come-back zakończył 
się wielkim triumfem. Rolę Swan- 
son otoczonej luksusem, lecz sfru- 
strowanej gwiazdy niemego kina, 
Normy Desmond, w "*Bulwarze 
Zachodzącego Słońca” (1951) 
Billy Wildera uznano za majster- 
sztyk. *Oscar” ominął Swanson o 
włos. Paradoksem jest to, że we- 
dług świadectw tych, którzy ak- 
torkę znali, wcale nie była ona 
sfrustrowana jak bohaterka, z któ- 
rą ją identyfikowano. Niemal aż 
do śmierci w 1983 roku grywała z 

e Propago- 


szcze raz błysnęła charakterem 
odrzucając dziesiątki scenariuszy 
wzorowanych na *Bulwarze...” w 
tym i jego bezpośrednią kontynua- 
cję. W latach 50. i 60. częściej po- 
jawiała się w telewizji ("Dr Kilda- 
re”, "Beverly Hillbillies”), zwła- 
szcza w licznych talkshows. Tak 
jak w swej cenionej autobiografii 
— błyszczała autoironią i dowci- 
pem. Jej występy teatralne, zwła- 
szcza po sukcesie *Bulwaru...”, 
przyciągały publiczność. I choć 
dzisiaj krytyka wyżej stawia sztu- 
kę Mary Pickford, Lillian Gish 
czy Poli Negri to przecież właśnie 
stare filmy z Glorią Swanson są 
najczęściej wznawiane przez tele- 
wizję. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Żeby zagrać w "Ja cię kocham, aty śpisz” zrezy- 
gnowała z roli dr Chase Meridian w "Batman Fore- 
ver”, Na nic zdały się błagania producentów — nie 
chciała zagrać ukochanej Człowieka-Nietoperza, wy- 
bierając z pozoru mniej efektowną rolę w komedii ro- 
mantycznej Jona Turteltauba, — Scenariusz "Ja cię 
kocham, a ty śpisz” po prostu mnie zachwycił — może 
dłatego, że sama jestem romantyczką. Wybór był więc 
łatwy, tym bardziej że Chase Meridian wydała mi się 
mało ciekawa na ile barwnej galerii przeciwników 
Batmana. Co innego, gdyby zaproponowano mi rolę 


c 


arnego charakteru”, najlepiej siostry Jokera. 
Sandra Bullock należy dziś do grona najbardziej 
rozchwytywanych aktorek amerykańskich. Za udział 
w "Ja cię kocham, a ty śpisz” dostała 1,2 mln dola- 
rów, za thriller "The Net”, do którego niedawno 
ukończyła zdjęcia, już ponad dwa miliony. Zasypy 


wana scenariuszami, starannie wybiera role, Niektó- 
rzy aktorzy pozwalają, żeby obsadzano ich w bliźnia- 
czo podobnych do siebie rolach i 


„pełnie nie przej- 
zpieczeństwem z tym zwi 


mują się nie 
każdym razem staram się być zupełnie inna, mam na 
turę aktorskiego kameleona. 

Wzorem innych aktorek swojego pokolenia na 
pierwszym miejscu stawia sprawy zawodowe. Nie. 


Fot. King/Gamma 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


chętnie mówi o swoim życiu prywatnym, nie zdradza 
też swojego wieku. Wiadomo jedynie, że jest córką 
niemieckiego śpiewaka operowego i nauczycielki 
śpiewu. Aktorstwem zainteresowała się już jako 
dziecko, choć uczyła się także śpiewu. Po college'u 
opuściła dom rodzinny, żeby w Nowym Jorku zgłę- 
biać tajniki gry aktorskiej pod kierunkiem Stanforda 
Meisnera. Pierwsze kroki w zawodzie stawiała na 
scenach teatrzyków off-broadwayowskich. Nie omi- 
nęła jej także, rzecz jasna, telewizyjna praktyka. Do- 
stała główną rolę w serialu "Pracująca dziewczyna”, 
zainspirowanym przez film Mike'a Nicholsa, Serial, 
co prawda, nie utrzymał się długo na antenie, ale peł- 
na temperamentu Sandra o przekomym uśmiechu zo- 
stała zauważona przez twórców z Hollywoodu. Po- 
czątki w kinie nie należały jednak do zachęcających. 
Dramat obyczajowy "Who Shot Pat” Roberta Broo- 
ksa (1991) został bezlitośnie skrytykowany. Nie do- 
czekał się dobrych recenzji także "Eliksir miłośc. 
Dale Launera (1992), w którym Sandra i Tate Dono- 
van grali parę naukowców zakochujących się w sobie 
dzięki tajemniczej miksturze przygotowanej przez 
Cygankę — Anne Bancroft. 
Przełomem stało się dopiero * 
ge'a Sluizera (1993, na video pt. 


niknięcie” Geor- 
Zaginiona”). Pro- 


blemem zła ukrytego pod powłoką pozornej normal- 
ności Sluizer zainteresował się po raz pierwszy w 
1988, kręcąc w Holandii film o mordercy, który za- 
bija przypadkowo wytypowaną ofiarę tylko po to, 
żeby sprawdzić, czy jest do tego zdolny. Pięć lat 
później Sluizer nakręcił amerykańską wersję swoje- 
go filmu. Sandrze przypadła w niej niewielka, ale 
przejmująca rola Diane, ofiary psychopatycznego 
Barneya (Jeff Bridges). Na ekranie pojawia się jedy- 
nie na 20 minut, ale jej bohaterka zapada głęboko w 
pamięć. Zachwycił się Sandrą w "Zniknięci 
ducent Joel Silver i uznał za wymarzoną policji 
z. przyszłości, Leninę Huxley w *Demolce" (1993). 
Pierwotnie rolę tę w filmie Marca Brambilli dostała 
Lori Petty, ale po dwóch dniach zdjęć Silver uznał, 
że nie daje ona sobie rady i nie potrafi stworzyć inte- 
resującego duetu z Sylvestrem Stallone. Zaangażo- 
wał więc Sandrę, która rolę w "Demolce” potrakto- 
wała jako dobrą zabawę. Zagrała potem w ostatnim 
filmie z udziałem Rivera Phoenixa — W *Pogoni za 


Sandra 
Bullock 


sukcesem” Petera Bogdanovicha (1993), 
gdzie zagrała Lindę Lue, piosenkarkę 
country. W *Wrestling Ernest Hemin- 
gway” Randy Haines (1993) przyjęła ro- 
lę kelnerki ze względu na możliwość za- 
grania z Robertem Duvallem. Myśla- 
łam, że dobiję 50-tki, zanim będę miała 
szansę zagrać z kimś takim jak on!. Suk- 
ces przyszedł za sprawą superwidowiska 
"Speed. Niebezpieczna szybkość” Jana 
De Bonta (1994). 

De Bont zobaczył Sandrę w "Demol- 
ce” i postanowił obsadzić w roli stu- 
dentki Annie, która przez przypadek sia- 
da za kierownicą autobusu z bombą. Ale 
producenci z 20th Century Fox nie byli 
zachwyceni tym wyborem, chcieli gwia- 
zdy. De Bont się jednak uparł i postawił 
na swoim, choć kandydatura Sandry z0- 
stała zaaprobowana dopiero na tydzień 
przed rozpoczęciem zdjęć. Ona sama od 
początku wierzyła, że rolę dostanie, za- 
pisała się więc na kurs jazdy autobusem 
i dziś ma uprawnienia do wykonywania 
zawodu. Trzy miesiące zdjęć do "Spee- 
du” spędziła głównie w fotelu, za kie- 
rownicą. Z początku byłam sz 
*co za gratka, trzy miesiące na siedzą- 
co!”, ale potem nie było mi tak dobrze. 
To najtrudniejsza rola, jaką dotychczas 
zagrałam. Nie wiedziałam, co się dzieje 
za moimi plecami, ani przede mną. Mó- 
wiono mi tylko, jak pojedzie autobus, że- 
bym wiedziała w którą stronę pokręcić 
kierownicą. Resztę musiałam dopowia- 
dać sobie już sama. 

Po "Speed. Niebezpieczna szybkość 
Sandra Bullock stała się ogromnie popu- 
larna nie tylko w Stanach. — To miłe 
uczucie, kiedy ludzie rozpoznają cię na 
ulicy, ale czasami bywa to uciążliwe. Na 
przykład, kiedy ktoś przygląda mi się w 
restauracji, natychmiast zaczynam w pa- 
nice zastanawiać się, czy aby prawidło- 
wo trzymam widelec i czy nie rozmaza- 
łam sobie deseru po dekolcie!. 
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przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 
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A] Sharon Stone 


TU e na Lazurowe Wybrzeże. Emma Thompson 
oni ..0 i Nicole Kidman przyjechały, co prawda, 


bez swoich znanych mężów, ale za to 


Hugh Grant pojawiał się w towarzystwie 

Choć z pogodą było różnie, pięknej Elizabeth Hurl 

jes nie narzekał. Emocjonowano z blond włosami tańczyła 

m po "Złotą Palmę”, ale i tym, nie oszczędzając ani swoich pantofli, 
co działo się poza festiwalowym Pai h ani partnerów. Patsy Kensit zjechała 
Na ulicach i w salach kinowy do Cannes w licznym gronie 
przed hotelami i na plaży było tłoczno, i dalszej rodzin s a 
gwarno i wesoło, nawet w ulewny deszcz. k p Ę © 
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która z trudem mieściła się w dwóch limuzynach. 

Emma Thompson chodziła w dżinsach, a Kristian Scott-Thomas 

w nie wykończonej sukience od Niny Ricci. Najtłoczniej było 

na przyjęciu zorganizowanym przez MTV i wszędzie tam, 

gdzie choć przez chwilę zatrzymywał się Johnny Depp. 

Sharon Stone olśniewała kreacjami, ale największy aplauz wywołało 
pojawienie sią Andy'ego Garcii. Nie tylko Amerykanie tłoczyli się 
w Cannes, nasi też tam byli i chyba dobrze się bawili. /ec/ 
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MUDZETAALCIHE 


Aktorstwo Krystyny Jandy, jak sama 
przyznaje, bywa dalekie od akademickich 
wzorców, ale na tym także polega jego siła. 
Niezależnie od konwencji czy tonacji Janda 
nadaje postaciom psychologiczną wyrazistość. 
Od początku zresztą zapowiadała się 

na indywidualność przysparzającą kłopotów 
reżyserom, ale zwracającą uwagę widzów. 
Zwłaszcza sugestywnością gry i wewnętrzną 
pasją. Janda zagrała w wielu filmach 
zagranicznych. Tu pokazujemy jej wybrane 
role w polskich (z jednym wyjątkiem) filmach. 


< — "Człowiek z marmuru” 

j Wajda. Do polskiego kina Krysi 
Janda nie tyle weszła, ile wtargnęła niczym taj- 
fun. Dzięki odwadze Andrzeja Wajdy, który za- 
ufał nowicjuszce. Jej Agnieszka była przebojo- 
wa, uparta, kipiąca emocjami. Krystyna Janda 
potrafiła wykorzystać świetną okazję do głośne- 
go debiutu. Oceny były skrajne: od zachwytu 
do całkowitej dezaprobaty, ale rola została za- 
pamiętana. Postać dyplomantki szkoły filmo- 
wej, która — szukając bohatera dla swego filmu 
odkrywa mechanizmy władzy opartej na prze- 
a się pokoleniowym 


mocy i kłamstwie — stał 
symbolem. Na ulicy widywało się dziewczyny, 


które swój antykomunizm i wewnętrzną siłę 
podkreślały *jandowymi” energicznymi rucha- 
mi. Wkrótce wśród młodych aktorek pojawiły 
się naśladowczynie jej nerwowego sposobu gry 

Dla tych, którzy sądzili, iż Janda nie potrafi 
grać delikatniej, ogromną niespodzianką była 
rola Maszy w telewizyjnych 

*Trzech siostrach” w reżyserii Aleksandra 
ardiniego. Zagrana z wrażliwością, ciepłem i 
letnym wyczuciem Czechowowskiego cierp- 
go liryzmu. 

— "Granica" reż. Jan Rybkowski, 

"Bez znieczulenia” reż. Andrzej Wajda. W 
"Granicy" Jana Rybkowskiego, bardzo spła- 
zczającej oryginał, nie miała szans na aktor- 
skie triumfy, ale swój *mały" sukces osiągnęła. 
Po tym filmie wiadomo było, że jej możliwości 

K ją poza model młodzieżowej buntow- 
niczki. W wyciszony, aksamitny sposób nakre- 
śliła postać pełną tłumionego cierpienia. 
Andrzej Wajda, jakby 
chcąc sprawdzić jej siłę ak- 
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torską w skrajnie odmiennych zadaniach, po ha- 
łaśliwej Agnieszce zaproponował Jandzie... nie- 
mą rolę w *Bez znieczulenia”. Milcząca stu- 
dentka miała duży wpływ na bohatera filmu, ale 
na emocje widzów — znacznie mniejszy. 

— "Dyrygent" reż. Andrzej Waj 
da Rola skrzypaczki u boku sir Johna Gielguda 
zapowiadała się sensacyjnie, więc po premierze 
dało się wyczuć niedosyt. Występ w roli nie- 
Śmiałej artystki, uwikłanej w małżeński dramat 
był bez zarzutu, lecz rysunek postaci i drama- 
turgia fabuły nie pozwalały na popis. 

— "W biały dzień” reż. Edward 
Żebrowski. Rola zaskakująca, łamiąca pewien 
schemat obsadowy w karierze Jandy. Wcześniej 
wspólnym znakiem granych przez nią postaci 
było wewnętrzne napięcie, teraz pojawiła się ja- 
ko kobieta efektowna, budząca namiętność. 
wprowadzająca na ekran erotyczny niepokój 

— "Mefisto" reż. IStvan Szabó, 
"Wojna światów” — następne stulecie” 
reż. Piotr Szulkin, "Człowiek z żelaza” reż 
Andrzej Wajda. To zestawienie jest bardzo zna- 
mienne. Przypomina o debiucie Krystyny Jan- 


to wy- 
stęp w nagrodzonym Oscarem filmie miał pre- 
stiżowe znaczenie. Talent Jandy sprawdzał się 
w realistycznych, klasycznie skrojonych rolach, 
ale ona z upodobaniem szukała nowych szans w 
świecie fantazji Piotra Szulkina, który potrafił 
wykorzystać aurę niepokoju otaczającą Jandę 
od jej debiutu. 

i — "Przesłuchanie” reż. Ryszard 
Bugajski. Ta kreacja obrosła już legendą. Rolę 
niewinnej ofiary bierutowskiej przemocy z 
ła Janda z finezją i wbrew stereotypom, w czym 
pomógł jej scenariusz. Nie ma tu patosu ani 
efekciarskiej brawury. Dramat bohaterki przej- 
muje do bólu przez zetknięcie jej zwyczajności 
i naiwności z mrocznym światem absurdalnej 
przemocy 


- "To tylko rock” reż. Paweł 
Karpiński. Zagrała piosen- 
karkę rockową. próbującą 
odzyskać pozycję w śro- 
dowisku. Można zapytać: 
po co? 
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—- "Kochankowie mojej ma- 
my” - reż. Radosław Piwowarski. Po raz 
pierwszy rola kobiety spoza inteligencji. /'Prze- 
słuchanie” było wów na półce/. Bohaterka 
Jandy szkół nie kończyła, ale nie to było jej 
grzechem. Rozedrgana, niedojrzała emocjonal- 
nie, ciągle przegrywała w życiu, nie radziła so- 
bie z wychowaniem syna, więc doszło do za- 
miany ról. Janda rewelacyjnie zagrała postać ty- 
pową dla śmieszno-gorzkiej poetyki Radosława 
Piwowarskiego. Kobieca publiczność musiała 
korzystać z chusteczek. 

— "W zawieszeniu” reż. Wal- 
demar Krzystek. Ta rola była dla Jandy, lubią- 
cej szerokie”, emocjonalne aktorstwo, świetną 
szkołą ascezy. Surowymi środkami zbudowała 
dramat kobiety rozdartej między radość z *nie- 
legalnego” powrotu męża a ciągły lęk o jego 
życie i obawę, że nigdy nie opuści kryjówki 
pod podłogą 

- "Dekalog dwa” reż. Krzy- 
sztof Kieślowski. Rola w istotny sposób uzupeł- 
niająca jej galerię postaci. Świetny portret ko- 
biety kierującej się w życiu zimnym rachun- 
kiem zysków i kosztów. Decyzję urodzenia po- 
zamałżeńskiego dziecka uzależnia od stanu 
zdrowia ciężko chorego męża i żąda od lekarza 
przepowiedni. 

— "Stan posiadania” reż. Krzy- 
sztof Zanussi. Inna Janda: zagubiona, bezradna, 
W roli byłej cenzorki, która ulega fascynacji 
młodym *konspiratorem", postacią z zupełnie 
innego Świata. I nie ma szans na miłość i nowy 
sens życia. 


- "Kuchnia polska” reż. Jacek 
Bromski. Ostro w dół. Janda wpadła w pułapkę 
scenariuszowych błędów. Rola Angielki, która w 
wyniku uczuciowego związku znalazła się w sta- 
linowskiej Polsce, przerwała znakomitą passę. 

- "Zwolnieni z życia” re 
Waldemar Krzystek. Fabuła opowieści o osobli- 
wym związku dwojga outsiderów, kobiety cho- 
rej psychicznie i mężczyzny z amnezją po pobi- 
ciu przez SB, budziła zastrzeżenia, jednak ak- 
torstwo Krystyny Jandy i Jana Frycza uczyniło 
z niej przejmującą chwilami historię o poszuki- 
waniu własnego świata. Przez uciekanie w ilu- 
zję albo mozolne odtwarzanie zapomnianej rze- 
czywistości (k.d.) 


ZWOLNIENI 
ZŻYCIA 
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Anioły ciała 


Gdybym to ja był królem, albo chociażby u mądrego króla kanclerzem czy wezy- 
rem, dopilnowałbym, aby we wszystkich wypożyczalniach video była obowiązko- 
wa, a dla wypożyczających ulgowa półka klasyki. Nasza tv emitująca 100 najlep- 
szych filmów na 100-lecie kina narobiła mi apetytu. Co więcej, przekonała mnie, ż 


że 
takie odwołanie się do tych wszystkich wspaniałych westernów, melodramatów, ko- 
medii, które nie poddały się przemijaniu i zapomnieniu — to może być znakomity in- 
teres. Oglądanie starego filmu to czynność nie tylko przyjemnościowo-rozrywko- 
wa. To również edukacja, snobizm, chroniąca przed pośpiechem współczesności 
psychoterapia. To zanurzenie się w sentymenty i wspomnienia, spojrzenie w mło- 
dość własnych rodziców i dziadków — toż oni na te filmy biegali, tam kształtowały 
się poglądy i wzruszenia, które otrzymaliśmy od nich w dziedzictwie wspomnień. 
Spotkania ze starymi filmami pozwalają nam na przedziwną korektę własnych ży- 
ciorysów. Pewne filmy ominęły nas - wszyscy je widzieli, wszyscy o nich mówili, a 
robota, choroba, wyjazd przeszkodziły w obejrzeniu. I oto wracamy w 
loganiamy samych siebie i miniony czas. 

Wracając do starych filmów mamy też poczucie odnajdywania drogi w labiryn- 
tach kultury — patrząc z lotu ptaka na minione dziesięciolecia łatwiej odnajdujemy 
powiązania filmu z literaturą, plastyką, filozoficznymi modami, ideologicznymi 
koncepcjami. To jest ważne nie tylko dla każdego widza osobno. Obcowanie z obra- 
zami i emocjami przeszłości daje społeczeństwu pewną wspólną płaszczyznę, pe- 
wien język. Oto przykład — czyż ludzie, którzy poznali społeczną historię powojen- 
nej Italii poprzez wizje i koncepcje neorealizmu nie będą się mogli łatwiej porozu- 
mieć w rozmowie o nowych obszarach biedy w Polsce, o populizmie i bezrobociu? 
A na czym miałby polegać "znakomity interes”, o którym pisałem na początku? Za- 
nurzenie się w historię filmu stwarza mądrzejszego, ale i bardziej wiernego sali ki- 
nowej widza. Dawność dowartościowuje, obecność klejnotów z minionych epok 
rozbudza apetyt na poszukiwanie ich we współczesnej produkcji, na powracanie do 
pytania: czy to się ostanie, czy pójdzie w zapomnienie? 

Dzięki serii przypomnień obejrzałem znów *Nakarmić kruki” Carlosa Saury. Na 
nowo próbowałem odczytać niejasne przesłanie tego pięknego filmu o dzieciństwie, 
seksie i śmierci, Myślę, że pewnym kluczem jest tu fakt, że bohaterka filmu, mała 
Ana jest średnią córką, nie jest ani dzieckiem, jak najmłodsza, ani podłotkiem, do- 
myślającym się już swej kobiecości, jak najstarsza. W tej średniej, którą Saura wy- 
brał nam na przewodniczkę po krainie mroku, spotyka się ze sobą odchodzące nie- 
winne dzieciństwo i niejasna zapowiedź kobiecości, niebiańska aniel: biolo- 
giczny imperatyw ciała: Ten przedziwny "anioł ciała” przechodzi nieskalany przez 
próbę zbrodni, mała Ana z całą premedytacją usiłuje otruć ciotkę — wymierzając ja- 
kąś niepojętą sprawiedliwość światu za nieszczęście i śmierć matki. Zło jednak nie 
może jej dotknąć — jesteśmy ciągle po jej stronie. a nie jesteśmy przecież po stronie 
zła. Ana nie jest bowiem dla Saury tylko jedną z postaci filmu, jest również absolu- 
tem, "innym sumieniem” objawiającym swoje prawo w świecie norm przemieniają- 
cych się w konwenanse. Ana z filmu *Nakarmić kruki” ma swoje liczne siostrzyce. 
Przypomnijmy finał "Dolce vita” w którym Guido-Mastroianni spotyka na plaży 
wyrzuconą przez fale dziwną wielką rybę, a potem dziewczynkę o pilnych, uważ- 
nych oczach, strażniczkę tajemnic bezpowrotnie utraconych. Jest jeszcze u Tarkow- 
skiego w *Stalkerze", również w finale ułomna dziewczynka obdarzona przedziw- 


nymi parapsychicznymi siłami, pozornie bezbronna, pozornie nieświadoma swoich - 


mocy, ale samą obecnością nadająca znaczenie wszystkiemu, co było pokazane w 
całym filmie. A czy nie trzeba tu przypomnieć filmu Bergmana *Tam, gdzie rosną 
poziomki”, jednej z wizji dzieciństwa nawiedzającej profesora Berga w jego ostat- 
niej podróży życia. Jest tam w olniewających, mglistych bielach dziewczynka 
podająca naczynie z poziomkami ze śmietaną w zapomnianym, rodzinnym domu 
profesora — symbol czystości i piękna, które przywołuje cierpienie bezpowrotnej 
utraty i udrękę daremnego pożądania, a także osądzania pożądania. Ten typ ukazy- 
wania sumienia, komponowania dramaturgii wartości będzie się z pewnością poja- 
wiał w konstrukcjach scenariuszowych tak długo, jak długo będą powstawały filmy 
podejmujące trud i ryzyko oddzielania dobra i zła. Nie zawsze przedstawienie zła 
jest jego osądzeniem — weźmy choćby za przykład dwa filmy Polańskiego — *Gorz- 
kie gody” i *Śmierć i dziewczynę” - ileż tam zła, a jak chwiejna próba osądu! 
Osobliwą *opowieścią o sumieniu” jest *Akwarium" — właśnie ukończony film 
Antoniego Krauzego. Literacki pierwowzór filmu Krauzego to zręcznie napisana 
powieść sensacyjno-szpiegowska. Krauze nie stracił nic z wątków sensacyjnych re- 
lacji sowieckiego superszpiega, dziejów jego kariery. Jednocześnie zaś udało mu się 
— po tylu filmach antytotalitamych, które wyprodukowała światowa kinematografia 
— pokazać coś nowego. Widz uczestniczy w karierze oficera Suworowa, cieszy się Z 
awansów, przeżywa smak wspólnoty silnych mężczyzn połączonych twardą służbą. 
A potem, u szczytów kariery gorycz i strach, strach i niesmak, obrzydzenie. Ze stra- 
chu i obrzydzenia zaczyna się rodzić poczucie zła. 
Iw tym filmie pokazuje się "anioł ciała”, porzucona kochanka — donosicielka, amo- 
ralna, zastraszona, niewinna. Jeszcze dziewczynka, a już czekistka, siostrzyczka 
Pawki Morozowa, 
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Ostra dziesiątka 


Mickey Rourke 


Buntownik i ryzykant. Uwielbia skrajności. Nie boi się wywoływać 
sprzecznych uczuć, Słynie z kontrowersyjnych wypowiedzi i mocno szo- 
kującego zachowania. 

Na świat przyszedł 16 września 1956 w rodzinie szkocko-irlandzkiej. 
Kiedy skończył siedem lat, jego rodzice rozwiedli się, a Mickey (wtedy 
jeszcze Philip Andre) razem z matką i rodzeństwem zawędrował do Mia- 
mi. Powtórne małżeństwo matki było dla niego ciosem, więks: Czasu 
spędzał więc poza domem w podejrzanym towarzystwie. Groziło mu, że 
skończy jako przestępca, ale zainteresował go boks, a potem aktorstwo. 
W wieku 19 lat przeniósł się do Nowego Jorku i rozpoczął naukę w Ac- 
tors” Studio, zarabiając na utrzymanie jako domokrążca i portier w domu 
publicznym. Pięć lat potem, zniechęcony brakiem sukcesów, wyruszył do 
Los Angeles. Rano biegał na 
zdjęcia próbne, wieczorem pra- 
cował jako barman w knajpie 
dla transwestytów. Pod koniec 
lat 70. pojawił się kilka razy na 
dużym i małym ekranie, ale 
wciąż czekał na swoją szansę. 
Okazał się nią udział w debiu- 
cie Lawrence'a Kasdana *Żar 
ciała” (1982). Rourke grał mło- 
dego przestępcę, pojawiał się 
na ekranie tylko dwa razy, ale 
zwrócił na siebie uwagę. Posy- 

y się propozycje, z których 
wszą była dla Mickeya 
rola w "Rumble Fish” Francisa 
Forda Coppoli (1983). Coppola 
zapamiętał go ze zdjęć prób- 
nych do *Outsiders", do któ- 
rych Rourke się *nie załapał”. 
Zaintrygowany aktorem-buntownikiem, specjalnie dla niego stworzył po- 
stać głuchego motocyklisty, będącego wzorem dla młodych uliczników. 

Oszałamiająca kariera Mickeya zaczęła się w 1985, kiedy do kin trafiły 
ny *Rok smoka” Michaela Cimino i dramat erotyczny 
godnia” Adriana Lyne'a, który przyniósł Mickeyowi 
tytuł nowego symbolu seksu. Kolejne role potwierdzały nie tylko jego 
lent, ale i utwierdzały jego buntowniczy wizerunek. Jednak 
konsekwencją, z jaką budował swoj 
Mickey Rourke zaczął ją niszczyć. Pojawiał się w wyjątkowo niedobrych 
filmach, na jakiś czas nawet w ogóle rzucił aktorstwo, wybierając boks. 
Po dwóch latach nieobecności wrócił jednak przed kamerę. I choć jako 
aktor nie odnosi sukcesów, jego legenda żyje nadal. Może dlatego, że 
wciąż intryguje, budzi sprzeczne uczucia, a przede wszystkim pozostaje 
dla wszystkich zagadką. Pragnę zachować niezależność, nie podporząd- 
kuję się nigdy machinie Hollywood, nawet jeśli oznacza to, że zarobię kil- 
ka milionów dolarów mniej — to jego aktorskie credo. 


Fób Sacchi/Onyx/Stils 


ną 
karierę, na przełomie lat 80. i 90. 


W *Roku smoka” Michaela Cimino bohater grany przez Mickeya 
Rourke jest z pochodzenia: 


a. Polakiem 


mie 10. Każdy, kto prawidłowo odpowie na wszystkie pytania, we- 


żmie udział w losowaniu głównej nagrody - WYCIECZKI DO 
HOLLYWOOD (dla 2 osób). Do odpowiedzi muszą być dołączone 
wycięte z "Filmu" kupony z kolejnymi numerami. Odpowiedzi do re- 
dakcji należy nadsyłać oczywiście dopiero po ukazaniu się w grudnio- 
wym numerze "Filmu" pytania ostatniego, dziesiątego. Termin nadsy- 
łania odpowiedzi upływa 31 grudnia 1995 r. 

Uwaga! Do udziału w konkursie zapraszamy wyłącznie Czytelników, któ- 
rzy ukończyli 18 lat /ograniczenie przykre, późno anonsowane, ale z punktu 
widzenia sponsora konieczne/. 


List otwarty do Witolda G., 
działacza kulturalnego i miłośnika kina 


Szanowny panie! 


Minęły właśnie dwa miesiące od czasu, 
gdy uczestniczyliśmy, Pan i ja, w pracach 
komisji, przyznającej fundusze na rozpo- 
wszechnianie filmów tzw. trudnych. Jednym 
ze zgłoszonych tytułów był "Dzień świątecz- 
ny”, film Jacquesa Tati, z roku 1947. Jak Pan 
pamięta, Pański stanowczy sprzeciw walnie 
przyczynił się do odrzucenia tej kandydatury. 
Dystrybutor postanowił mimo to wprow 
tytuł na polskie ekrany, co trzeba uznać za 
akt karkołomnej odwagi. 

Pamiętam Pańską ówczesną argumentację. 
Mówił Pan, że "Dzień świąteczny” nic dla 
Pana nie znaczy; że nie znajduje Pan w nim 
niczego, co mogłoby być dziś inspirujące, 
twórcze; krótko — że jest to już pozycja mar- 
twa. Mówił Pan we własnym imieniu, ale w 
podtekście czuło się Pańskie przekonanie, że 
podobną ocenę sformułowałoby dziś wielu 
widzów, zwłaszcza młodych. Obawiam się, 
że akurat w tej ostatniej sprawie może Pan 


lemika: broniąc *Dnia świątecznego” — pra- 
gnąłbym skłonić do namysłu nie tylko Pana, 
lecz także Pańskich rówieśników. 

Ale zanim zacznę, chciałbym na chwilę 
odwołać się do wspomnień. W roku 1960 
wszedł na polskie ekrany "Mój wujaszek”, 
wówczas najnowszy film tegoż reżysera. By- 
łem wtedy początkującym recenzentem, pew- 
nych rzeczy chyba nie dostrzegałem. I to Ka- 
zimierz Kutz zwrócił wówczas moją uwagę 
na pewną scenę, której — być może — sam 
bym nie docenił. Bohater tytułowy filmu 
mieszka w starej dzielnicy miasta, do której 
właśnie wkracza nowoczesność: dawna zabu- 
dowa jest burzona, w jej miejsce pojawiają 
się szklane bloki. I gdzieś pod koniec opo- 
wieści jest króciutki epizod: robotnik za po- 
mocą młota pneumatycznego rozbija mur z 
cegły. Żelazne ostrze oddziela kolejne war- 
stwy cegieł, które tworzyły ścianę domu. Pa- 
miętam, że Kutz był wstrząśnięty tą sceną, 
dostrzegł w niej prawdę naszych czasów: oto 
nowoczesność rozbija pewien system kultu- 
rowy, który powstawał stopniowo i powoli, 
w wyniku nawarstwiania się dorobku kolej- 
nych pokoleń. 

W tym miejscu zastrzeżenie: analogia mię- 
dzy murem a systemem kulturowym nie jest 
oczywista. Cegły w murze nie są jak słoje w 
pniu drzewa, nie nawarstwiały się przez dzie- 
sięciolecia czy stulecia. Odczytanie tej sceny 
tak, jak uczynił to Kutz, wymaga gotowości 
do myślenia metaforycznego. Kto tej gotowo- 
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ści nie odczuwa, zobaczy prace rozbiórko- 
wo-budowlane i nic więcej. Ale przecież po- 
winna decydować intencja realizatorsi ati 
oczekiwał odczytania 4 la Kutz, bo taka inter- 
pretacja nadaje filmowi spójność. Tytułowy 
ka w starym budynku pełnym 
przybudówek i krętych korytarzy. Widać, że 
dom przekształcał się stosownie do potrzeb 
mieszkańców, stąd trudno dopatrzeć się w 
nim logiki architektonicznej. Za to tę logikę 


R 


"Dzień świąteczny” 


widać w nowoczesnej willi, w której mie- 
szkają krewni bohatera: jest to budowla kon- 
struktywistyczna, zrodzona z wykalkulowa- 
nej wizji. Więc z jednej strony produkt orga- 
niczny, powstający metodą prób i błędów, 
cierpliwie dostosowywany do potrzeb mate- 
rialnych i psychicznych. Z drugiej — produkt 
matematyczno-mechaniczny, stworzony przy 
rajzbrecie, dostosowany do wymagań kon- 
strukcyjnych, do pewnej idei nowoczesności. 
Nietrudno zauważyć, że te dwa budynki są 
ilustracją dwu koncepcji kultury. 

Ale, być może, w tym miejscu Pan się 
zniecierpliwi. Powie Pan, że są to rozważania 
przesadne. Filmy Tatiego są komediami, po- 


winniśmy raczej oceniać ich komizm. Zgoda. 
Ale komizm Tatiego jest szczególnego rodza- 
ju. Dąży do wywołania nie tyle śmiechu, co 
uśmiechu. Opinia jednego z krytyków: Tati 
nakręcił *Wakacje pana Hulot”, aby pokazać, 
że dzieci bawiące się na plaży potrafią swą 
wrzawą zagłuszyć szum morza. Czy to jest 
śmieszne? Chyba nie dla każdego, ale Tatiego 
właśnie ten typ komizmu (humoru?) najbar- 
dziej interesuje. Jego filmy rodzą się nie tyle 


z gagów, co z uważnego wpatrywania W Ota- 
czający nas świat. Trzeba odkryć w nim 
prawdę, szczególnie tę, która skłoni do 
uśmiechu. Stary dom Wujaszka jest zabawny; 
uśmiechamy się, gdy bohater wędruje przez 
liczne korytarze; gdy — filmowany z zewnątrz 
— pojawia się w oknach to tu, to tam. Zabaw- 
na jest także willa jego szwagra. Tylko że Ta- 
ti konfrontuje dwa domy nie wyłącznie po to, 
by nas rozbawić. 

Ale boję się, że już nadużyłem Pańskiej 
cierpliwości. Przepraszam więc — i wracam do 
*Dnia świątecznego”. Film rozpoczyna się wi- 
dokiem wsi czy miasteczka, do którego przy- 
bywa wędrowny lunapark: karuzela plus kino 


objazdowe. Więc jeden ciągnik i dwa cyrkowe 
wozy. Ciągnik jest produkcji amerykańskiej 
(ważny szczegół!), pierwszy wóz jest domem 
mieszkalnym na kołach, drugi jest odkrytym 
wozem transportowym, przewozi rozmonto- 
waną karuzelę. Najbardziej rzucają się w oczy 
drewniane figury koni. Konie — jak zawsze w 
karuzeli — znieruchomiałe w pędzie, w 
kopytami nad ziemią. Tyle że zostały załado- 
wane przodem do tyłu. Więc figury końskie 
niby w pędzie, ale ich usytuowanie w wozie 
sprawia, że poruszają się w kierunku odwrot- 
nym niż ten, który sugerują cwałujące kopyta. 
Lecz oto z wiejskiej zagrody wychodzi dziec- 
ko, biegnie za cyrkowym wozem. I już mamy 
groteskową sytuację: drewniane konie niby 
wyrywają się do dziecka, niby cwałują mu na 
spotkanie, ale to pozór, w rzeczywistości 
przed nim uciekają. 

Czy to jest śmieszne? Pewnie nie dla każ- 
dego. Czy zawiera jaką szą ideę? Pomy- 
ślmy: karawana przybywa z dalekiego świata 
na głuchą prowincję, przywozi kino i 
zelę. Kino objazdowe przedstawi — na zasa- 
dzie złudzenia optycznego — obrazy z dale- 
kiego Świata, karuzela da złudne wrażenie 


ami goni, świat złudzeń niby biegnie 
ku naprzeciw, ale w rzeczywi 
się wymyka. Więc świat złudzeń 
pościgu za czymś, co jest nieosiągalne — i 
właściwie na pościg nie zasługuje. Po co go- 
nić konie drewniane, skoro tuż obok widać 
prawdziwe? 

To tylko wstęp. Później jest karuzela 
kino na wolnym powietrzu. Tak 
składa, że podczas seansu wyświetlona zo- 
staje kronika filmowa o Ameryce, poświęco- 
na nowoczesnym metodom pracy w tamtej- 
szej poczcie. I tak się składa, że jednym z 
widzów jest wiejski listonosz, człowiek o 
złotym u, ale może nie za mądry. I ten 
człowiek, sprowokowany przez cwanych 
przybyszów, postanawia pracować według 
wzorców pokazanych w objazdowym kinie. 

Cała druga część filmu jest rewią owych 
amerykańskich metod przystosowanych do 
francuskiej prowincji, do jej ubogich możli- 
w technicznych. Wiejski listonosz chce 
być równie szybki, równie sprawny jak ekra- 
nowi Amerykanie. Jego wysiłki są zabawne; 
ale Tati pokazuje także, iż są zbędne i wre- 
szcie szkodliwe. Liczba przesyłek na francu- 
skiej prowincji jest niewielka, można je do- 
ć bez karkołomnych popisów i bez ry- 
„ że część ulegnie zniszczeniu. 

Rewia nowoczesności kończy się katastro- 
fą, która tu jest happy-endem. W momencie 
klęski listonoszowi pomaga stara kobieta. 
Babuleńka pojawia się w filmie od samego 
początku, nie uczestniczy w akcji, raczej ją 
komentuje. Wkracza dopiero w finale: przy- 
wraca listonosza miejscowej społeczności. 
Jest pewnie duchem opiekuńczym okolicy. 

Taka jest (w skrócie) idea filmu. Pan, Pa- 
nie Witoldzie, twierdzi, że to wszystko nic 
dla Pana nie znaczy. Wyobrażam sobie, że 
mogą być różne wytłumaczenia takiej reak- 
cji. Może być tak, że nie interesuje Pana pro- 
blematyka opowieści: konflikt między trady- 
cją a postępem, między wzorcami kultury 
organicznej a kultury importowanej. Może 


być itak, że uznaje Pan wagę problemu, ale 
nie odpowiada Panu wybór ideowy Tatiego; 
że jest Pan po drugiej stronie barykady. W 
obydwu wypadkach wszelkie próby dyskusji 
z Panem byłyby oczywiście nieskuteczne. 

Ale jest przecież jeszcze możliwość trze- 
cia: że to nie problematyka filmu Pana 
odrzuca, lecz jego stylistyka. Że to nie Ta- 
ti-ideolog jest dla Pana pozycją martwą, lecz 
Tati-artysta. A w takim razie — może warto 
polemizować. 

Faktem jest, że Tati opowiada bardzo swo- 
istym językiem. Cechą rzucającą się w oczy 
jest brak bliskich planów. Tati zawsze filmuje 
w planie średnio dalekim (MLS), tak aby wi- 
doczna była cała postać ludzka wraz ze sce- 
nerią. Mówi się, że to skutek długotrwałych 
doświadczeń estradowych Tatiego: aktor pan- 


Zło 
jest cacy, 


dobro 


- be? 


tomimy gra całą syl- 
wetką, Tati przeniósł 
przyzwyczajenie z mu- 
sic-hallu do kina. Być 
może takie były prz 
czyny — ale ważnie 
są skutki. Rezygnacja 


pociąga za sobą rezy- 
gnację ze zbliżeń mery- 
torycznych. Zbliżenie 
jest zawsze próbą wdar- 


cia się w duszę bohate- 
ra; próbą utrwalenia nie 
tylko wyglądu, lecz 
także uczuć, przeżyć. 
Tati nie próbuje wnik- 
nąć w psychikę swych 
bohaterów. Nie filmuje 
duszy, filmuje zacho- 
wania, odległość od 
ludzkich postaci ma za- 
pobiec pokusie. Wnę- 
trze bohatera ujawnia 
się — albo i nie - po- 
przez jego zachowanie. 
Jest w tym pewne arty- 
styczne credo: chcę patrzeć na ludzi tak, jak 
patrzę w codziennym życiu, nie gwałcąc stre- 
fy prywatności. Natrętne podchodzenie do 
przypadkowo spotkanego człowieka, wpatry- 
wanie się w jego twarz, wypytywanie o uczu- 
i t nietaktem. Każdy człowiek stara się 
ystans wobec kogoś obcego, ko- 
goś, kogo jeszcze przed chwilą nie znał. 
Widz w kinie jest właśnie takim obcym, nie 
należy mu pozwalać na zbytnią poufałość. 
Ale jeśli szanujemy prywatność, jeżeli nie 
jesteśmy natrętnymi obserwatorami — to nie 
dostrzegamy pewnych dramatów. Może na- 
wet — dramatów w ogóle. Bohaterowie Ta- 
tiego przeżywają dramaty bardzo zwyczajne 


i błahe, innych tu nie widać. Może to jest 
najbardziej konsekwentna odmiana reali- 
zmu”? Właśnie tak postrzegamy ludzi w życiu 
codziennym. Ktoś upuścił zegarek do akwa- 
rium, ktoś wypił i nie potrafi utrzymać się 
na rowerze — sytuacja błaha, niegodna naszej 
uwagi. Ale to przecież nie znaczy, że ten 
człowiek ma życie łatwe i pogodne. Może 
został porzucony przez żonę? Rzecz w tym, 
że nic w tej sprawie nie wiemy, a on się nie 
zwierzy. 

Takim sposobem Tati zrywa z tym, co jest 
istotą kina, może nawet sztuki w ogóle. Kino 
od chwili swych narodzin pokazuje zawsze 
ludzi w sytuacjach kryzysowych. Człowiek, 
który nie zabił, nie stracił pracy, który nie 
został zdradzony lub sam nie zdradził — nie 
jest w ogóle godzien zainteresowania. Ale 


przecież obraz człowieka uwikłanego w kry- 
zys jest na ekranie fałszywy, bo oparty na 
naszych wyobrażeniach, a nie na obserwacji. 
Nie wiemy, jak zachowywałby się morderca, 
bo go nie spotkaliśmy. A jeśli nawet, to nie 
wiedzieliśmy, że jest mordercą, bo się ma- 
skował — czyli zachowywał jak bohaterowie 
Tatiego. 

Prawdziwy realizm polegałby więc na po- 
kazywaniu ludzi w błahych sytuacjach — i 
tylko takich Tati pokazuje. Czy to znaczy, że 
w jego filmach nie ma spraw trudnych, bole- 
snych? Są, ale w kształcie intencjonalnym, 
wyrażane przez metaforę. Być może, listo- 
nosz został porzucony przez żonę, stąd jego 
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samotność, skłonność do kieliszka. Niewy- 
kluczone nawet, że listonosz okrada poczto- 
wą kasę; tego nie wiemy. Wiemy co innego: 
do wsi próbuje przedostać się nowoczesność, 
a więc i wzorce obyczajowe z wielkiego 
świata. Mogą one osłabić tradycyjne więzi 
międzyludzkie, a więc i sąsiedzką kontrolę 
społeczną — która bądź zapobiega defrauda- 
cjom, badź utrzymuje ją w ryzach. Listonosz 
jest człowiekiem dobrym lecz naiwnym, mo- 
że takiej kontroli potrzebować. 

Pewnie Pana nie przekonałem, więc spró- 
buję wyjaśnić mój punkt widzenia poprzez 
analogię. Jest bardzo niewielu reżyserów, 
którzy przypominaliby Tatiego. Jednym z 
nich byłby chyba Gruzin Otar Joseliani — 
chodzi głównie o jego ostatnie filmy, kręcone 
we Francji: o "Kochanków księżyca” i *Po- 
lowanie na motyle”. Joseliani pokazuje tam 
ludzi podobnie jak Ta 
sceneria, żadnych bliskich planów, żadnego 
psychologizowania. Co więcej, Joseliani 
podejmuje zbliżoną problematykę — upadek 
starych kultur. Śledzi agresję nowoczesności, 
pokazuje jej skutki. To, co wartościowe, ni- 
szczeje i zanika, tryumfuje nijakość i tandeta. 

Takie są podobieństwa. Ale są i różnice. 
Joseliani pokazuje to, czego Tati nie dostrze- 
gał lub dostrzec nie chciał: ludzie są Źli. Jest 
to zło odruchowe, odpsychologizowane. Bo- 
haterowie Joselianiego kierują się wyłącznie 
żądzą bogactwa, żądzą władzy, popędem 
erotycznym. W imię tych namiętności oszu- 
kują, kradną, zabijają. Nikt nie ukrywa 
swych namiętności i swych działań 
ostentacyjnej podłości rodzą si 
katastrofy. Z jej winy da 
i w nowoczesny 


wartości zamie- 
ietnik. 

Więc taka różnica: u Tatiego zła prawie, 
prawie nie ma. U Joselianiego jest wszecho- 
becne. Która wizja świata jest prawdziwsza? 
Nie chcę się w tej sprawie wypowiadać, choć 
wariant Joselianiego może budzić wątpliwo- 


śli ludzie zawsze b; Śli brutalne 
chamstwo zawsze nisi ci kultu- 
rowe — to jakim cudem te wartości powstały? 
Dlaczego kiedyś istniała przeciwwaga dla 
zła, dlaczego dziś jej nie ma? Myślę, że wa- 
riant Tatiego jest bliższy prawdy: jego boha- 
terowie zawsze chcą jak najlepiej, tyle że nie 
przemyśleli pewnych spraw do końca — i lą- 
dują w rzece. 

Panie Witoldzie, może się mylę, ale takie 
jest moje przekonanie: gdyby jakiś dystrybu- 
tor pojawił się przed naszą komisją z filmem 
Joselianiego, Pan by tę kandydaturę poparł. 
Mam rację? Faktem jest, że Joseliani jest 
dziś twórcą kultowym, jego filmy cieszą się 
wsród młodego pokolenia wielkim uzna- 
niem. Przypuszczam, że pod tym względem 
nie różni się Pan zbytnio od swych rówieśni- 
ków. Potrzeba Panu Zła, by film miał wyra- 
zisty konflikt, by nie był pusty. Ale czy Pan 
zdaje sobie sprawę z tego, co to znaczy? 
*Dzień świąteczny” miałby szanse, gdyby 
przybysze z karuzelą zjawili się w zdecydo- 
wanie złych zamiarach. Gdyby karuzela była 
pozoracją, a drewniane konie wypełnione by- 
ły narkotykami. Mówiąc dosadnie: *Dzień 
świąteczny” powinien zostać skrzyżowany z 
*Urodzonymi mordercami”, wtedy wszystko 
byłoby w porządku. Czy tak? 

JAN OLSZEWSKI 
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PISANIE PRZY EKRANIE 


Bo Widerberg 


Aż dwie kolejne monografie reżyserów poka- 
zały się ostatnio w serii Akademickiego Centrum 
Kultury *Rotunda”. Pierwsza, przygotowana pod 
redakcją Jana Balbierza i Bogusława Zmudziń- 
skiego, przypomina w Polsce nieco już zapomnia- 
nego szwedzkiego reżysera Bo Widerberga, które- 
go niegdyś - na przełomie lat 60. i 70. - uznawa- 
no za jednego z najważniejszych mistrzów kina 
europejskiego. W tomie o szwedzkim reżyserze, 
przygotowanym na kwietniowy przegląd j jego fil- 
mów w "Rotundzie", znajdujemy nie tylko teksty 
o jego najważniejszych filmach /"Dzielnica kru- 
ków”, *Miłość Elwiry Madigan”, *Adalen 31”, 
«Droga węża”/, lecz również opowiadania i frag- 
menty scenariusza najnowszego dzieła. I także 
sławny niegdyś szkie o kinie szwedzkim, w któ- 
rym Widerberg buntował się przeciwko dominacji 
Bergmana. Do tego teksty o Widerbergu szwedz- 
kich autorów i wreszcie cenna filmografia, opra- 
cowana przez Jana Balbierza i Aleksandra Kwiat- 
kowskiego, a doprowadzona do jego najnowszego 
filmu *Wielka rozkosz i piękno” /z 1995 roku/. 


Bo Widerberg 
[pod redakcją 
Jana Balbierza 
i Bogusława 
Zmudzińskiego/, 
Akademickie 
Centrum 
Kultury 
Rotunda", 
Kraków 1995, 
8.116. 


Kino - film: 
poezja optyczna? 


Z pozycji filmoznawczych odnotujmy kolejny, 
szesnasty tom wrocławskich *Studiów Filmo- 
znawczych”, zatytułowany niezbyt pociągająco 
*Kino — film: poezja optyczna?”, a zredagowany 
przez zmarłego niedawno profesora Jana Trzyna- 
dlowskiego. Książka zawiera 12 rozpraw, głównie 
autorów z Wrocławia i Katowic, chociaż nie tylko. 
Otwiera ją rozprawa Tadeusza Miczki o próbach 
futuryzacji kinematografii w Polsce w okresie 
międzywojennym, a zamyka szkic Eweliny Nur- 
czyńskiej-Fidelskiej z istotnymi pytaniami doty- 
czącymi periodyzacji i klasyfikacji filmów szkoły 
polskiej. W środku teksty teoretyczne, metodolo- 
giczne, historyczne, a nawet zwyczajnie informa- 
cyjne /o filmach Formana i Polańskiego na świe- 
cie/ o zróżnicowanej tematyce i wartości. Książka 
do zdobycia w księgarniach naukowych, a najła- 
twiej przez Księgarnię Uniwersytecką we Wrocła- 
wiu. 

Kino — film: poezja optyczna? /pod redakcją 
Jana Trzynadlowskiego/, Wydawnictwo 
Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław 1995, s. 256. 


Roman Polański 


j publikacji z tej samej serii 
którego filmy pokazano w 
*Rotundzie” w maju. Znajdujemy w książce 


Tym razem o książkach "imprezowych”, publikowanych przy okazji 
przeglądów filmowych, bo wydaje się ich znowu sporo. Najwięcej 
za sprawą Bogusława Zmudzińskiego z krakowskiej "Rotundy". 


przedruki autorów polskich i zagranicznych, jak i 
teksty specjalnie dla niej napisane. Najpierw 
wspomnienie Leopolda R. Nowaka o krakowskich 
latach przyszłego reżysera, uzupełnione unikalny- 
mi zdjęciami z tego okresu. Dalej wspomnienie 
Kennetha Tynana, scenarzysty *Tragedii Makbe- 
ta”, i niesłychanie frapujące rozmowy z Polańskim 
przeprowadzone przez francuskiego krytyka Mi- 
chela Cimenta /z lat 1968 i 1987/. Wreszcie szkice 
poświęcone różnym aspektom twórczości Polań- 
skiego oraz poszczególnym filmom, te ostatnie na- 
pisane głównie przez filmoznawców krakowskich. 
W ten sposób Grażyna Stachówna szkicem o 
*Gorzkich godach” dopisała aneks do swojej nie- 
dawnej książki o Polańskim. Jest także szkic Zmu- 
dzińskiego o mniej znanych krótkich filmach reży- 
sera /z okresu polskiego/ oglądanych po latach. I 
tradycyjnie na końcu — jak w każdej monografii w 
tej serii — pełna filmografia reżysera. Oba tomy są 
ciekawe i dla amatorów kina bardzo przydatne, 
podobnie jak cztery wcześniejsze, Brawa dla Bo- 
gusława Zmudzińskiego za niezwykłą inicjatywę 
wydawniczą. 


Roman 

Polański 

lpod redakcją 
Bogusława 
Zmudzińskiego/, 
Instytut 
Francuski 

w Krakowie, 
Kraków 1995, 
s. 156. 


Publikacją pokrewną jest książka o Fellinim, 
wydana z okazji niedawnego przeglądu jego fil- 
mów w Warszawie i Krakowie. Otwiera ją świet- 
ny szkic pióra Marii Kornatowskiej, autorki pol- 
skiej monografii Felliniego, a potem idą teksty 
Włochów, w tym samego Felliniego. A więc 
wspominki o rodzinnym Rimini, Rzymie, także o 
kinie w ogóle, aktorach i legendzie Via Veneto, 
która tak silnie zaznaczyła się w *Słodkim życiu”. 
Interesujące są także wspomnienia Gianfranco 
Angelucciego o ostatnich dniach życia reżysera. 
Ponadto kilka dalszych, równie ciekawych. Na 
koniec omówienia 23 filmów przeglądu, nota bio- 
graficzna i filmografia. Dla amatorów Felliniego, 
których zawsze było wielu, książka bardzo zajmu- 
jąca. Najłatwiej chyba dostępna do nabycia w 
warszawskim 

*Iluzjonie". 


Federico Fellini 
Ipod redakcją 
Grażyny 

M. Grabow- 
skiej/, 
Filmoteka 
Narodowa/ 
Włoski Instytut 
Kultury, 
Warszawa 1995, 
s. 108. 


JAN F. LEWANDOWSKI 


Walt Disney Company 
jest w Ameryce 

mniej więcej tym, 
czym Matka Polka 

w Polsce, 

czyli strażniczką 
wartości rodzinnych 

i narodowych. 


Toteż ku powszechnemu zdumieniu, matrona 
owa postanowiła zawitać w Nowym Jorku, a to 
tak, jakby Matka Polka kupiła sobie małe mie- 
szkanko na placu Pigalle, by założyć interes. 

Na potwierdzenie tego nieprawdopodobnego 
związku z Nowym Jorkiem, Disney wydał w so- 
botę, 10 czerwca, przyjęcie z fajerwerkami na 
prawie 100 tysięcy osób na Wielkim Trawniku 
w Central Parku. Głównym punktem programu 


była premiera filmu *Pocahontas”. Bilety można 
było otrzymać za darmo tylko na loterii, w któ- 
rej wzięło udział 420 tysięcy ludzi. Za możność 
urządzenia tego wieczornego pikniku na cztery 
gigantyczne ekrany, kompania zapłaciła miastu 
milion dolarów. 

Wprawdzie Nowy Jork jest ostatnim miej- 
scem na ziemi, które dałoby się przerobić na Di- 
sneyland, to jednak kompania Disneya ma bar- 
dzo poważne plany wobec miasta. To gniazdo 
rodzinne Myszki Miki i Królewny Śnieżki po- 
stanowiło zagospodarować najbardziej rozpust- 
ne skrzyżowanie przecznic po tej stronie Atlan- 
tyku, ni mniej, ni więcej tylko róg 8 Alei i42 
Ulicy, obok osławionego dworca autobusowego, 
pośród biznesów szybkiej ulgi. Do spółki z inną 
firmą Disney chce tu zbudować hotel na 680 po- 
kojów z kompleksem rozrywkowym, aczkol- 


wiek będą to rozrywki innego rodzaju niż dotąd 
panujące w rejonie 42 Ulicy, między 7 i 8 Aleją. 

Przed kilkudziesięciu laty było to miejsce 
sławne z teatrów, potem przerobionych na kina, 
gdzie po pewnym czasie zawitały filmy 
kung-fu, a w końcu pornografia. Najbardziej 
sławny z tych przybytków smutnej rozpusty jest 
teatr New Amsterdam, który kiedyś mieścił re- 
wię Zegfield Follies. W miejscu tym można by- 
ło do niedawna nadal oglądać piękne dziewczy- 
ny, ale — by tak rzec — inaczej obsadzone. Di- 
sney postanowił przywrócić temu miejscu daw- 
ną świetność kosztem 29 milionów dolarów za 
sam remont budynku. Poczynając od wiosny za 
dwa lata, będzie tu wystawiane jedno widowi- 
sko rocznie, które owiane sławą sąsiedniego 
Broadwayu, ruszy następnie z objazdem w 
Amerykę i świat. Miasto musi wszakże spełnić 
jeden warunck, mianowicie przyciągnąć inne 


kompanie rozrywkowe do pozostałych ośmiu te- 
atrów tego odcinka ulicy. Nie powinno być z 
tym problemu, ponieważ. Disney ma świetną re- 
putację maszyny do robienia pieniędzy na magii 
kina. W tym roku dochody firmy sięgają 12 mi- 
liardów dolarów. 

Disney jest już teraz obecny na Broadwayu, 
gdzie od 14 miesięcy idzie musical "Beauty and 
the Beast”. Kompania doszła do wniosku, że 
znacznie bardziej opłaca się mieć własny teatr 
niż wynajmować salę, skoro planuje na Broa- 
dwayu zatrzymać się na dobre. Stała obecność w 
centrum teatralnym tego miasta jest najlepszym 
sposobem uzyskania reputacji poważnego pro- 
ducenta. Poza tym, przed końcem bieżącego ro- 
ku zostanie otwarty wielki sklep firmowy Disne- 
ya przy 5 Alei i55 Ulicy. Dwie przecznice wy- 
żej, na Piątej, sklep firmowy posiada już druga 


Disney podbija 


wielka wytwórnia, Warner Brothers. 

Sklep firmowy, teatr, hotel w Nowym Jorku 
to są bardzo poważne przedsięwzięcia i także — 
ryzykowne dla reputacji kompanii, jako źródła 
nieszkodliwej rozrywki rodzinnej dla dzieci i 
zdziecinniałych rodziców. 

Trudno w świecie znaleźć niewinne miejsca, 
toteż Disney starał się dotąd budować kombina- 
ty rozrywkowe na odludziu i zachować całkowi- 
tą kontrolę nad otoczeniem. Tak było od samego 
początku, kiedy wytwórnia kreskówek powstała 
w Dolinie San Fernando, założyła Disneyland 
wśród sadów pomarańczowych Kalifornii i Walt 
Disney World na mokradłach Florydy. 
Uśmiechnięty totalitaryzm rodzinnego szczęścia 
czasem prowadzi do konfliktów. Z tego właśnie 
powodu nie udało się Disneyowi przerobić na 
swoją modłę podupadającego życia społecznego 
w mieście Seattle. 


Nowy 
Jork 


Tymczasem nad Nowym 
Jorkiem nie panuje nikt, a już 
zwłaszcza w okolicy, gdzie 
kompania zamierza się zado- 
mowić. Ryzyko dla reputacji 
jest spore, nic więc dziwnego, 
że podchody nowojorczyków 
wokół prezesa firmy, Michaela 
Eisnera, trwały aż 12 lat. Brała 
w nich udział osobista przyja- 
ciółka prezesa, Marian Hei- 
skell, szefowa towarzystwa 
przyjaciół 42 Ulicy. Do akcji 
włączył się także drugi przyja- 
ciel prezesa, achitekt Robert 
Stern, który projektuje nowe 
miasteczko Disneya na Flory- 
dzie. Kiedy dwa lata temu Ei- 
sner przyjechał do Nowego 
Jorku obejrzeć plany w biurze 
Sterna, ten zwabił go na wycieczkę do budynku 
New Amsterdam Theatre, gdzie Eisner dał się 
ponieść dawnemu splendorowi wnętrza. 

Być może Eisner byłby ostrożniejszy wypu- 
szczając się na niepewny grunt nowojorski, gdy- 
by nie potrzebował sukcesu propagandowego. 
Jego reputacja podupadła na skutek konfliktu z 
Katzenbergiem. Był to najzdolniejszy i najbliż- 
szy współpracownik, którego praktycznie wy- 
rzucił na ulicę, a ten utworzył sojusz i spółkę z 
największymi potęgami Hollywood — Steve- 
nem Spielbergiem i Davidem Geffenem. Dla Ei- 
snera był to cios prestiżowy. Jeśli uda mu się te- 
raz otworzyć przed kompanią nowe horyzonty 
przez zakotwiczenie w Nowym Jorku, nikt nie 
będzie mógł powiedzieć, że to Katzenberg pra- 
cował na Eisnera, a nie odwrotnie. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Thriller erotyczny: 

kiedyś jego bohaterka 

była wampem, teraz jest 
lalką Barbie, kiedyś seks miał 
posmak owocu zakazanego, 
teraz stał się raczej 


sportową dyscypliną gimnastyczną 


Straszenie demonem seksu, charaktery- 
styczne łączenie intrygi kryminalnej z eroty- 
zmem, kojarzenie zmysłowości z klimatem 
zbrodni ma w amerykańskim kinie bogate 
tradycje. Źródeł popularnego gatunku, jakim 
jest dzisiaj thriller erotyczny, należałoby szu- 
w latach 40. Wtedy powstały klasy 
schematy opowi 
seks i w. 
kształ 
by najistotniejszy z nich — sposób konstruo- 
wania postaci kobiecej. 


PODSTĘPNE 
ANIOŁY 


W *czarnym kinie” kobieta była z reguły 
niebezpieczną kusicielką posługującą się 
grzesznym kunsztem uwodzenia dla osiągnię- 
cia swych cynicznych celów — pieniędzy, 
władzy, sadystycznej satysfakcji. Klasyczne 
filmy, takie jak "Podwójne ubezpieczenie” 
(1944) Billy Wildera, "Gilda" (1946) Kinga 
Vidora czy "Listonosz dzwoni zawsze dwa 


"Sidła miłości”: Madonna 


razy” (1951) Taya Garnetta powielają podob- 
ny rysunek postaci i kształt fabuły. Nieodpor- 
ny, zaślepiony zmysłami mężczyzna brnie 
bezwolnie w pułapkę przygotowaną przez 
zwodniczą partnerkę. Kobiety w "czarnych 
filmach” często wprawdzie mają świadomość 
własnego upadku, ale lubią się rozkoszować 
swą amoralnoś. biorącą się z niej władzą 
nad mężczyznami. Bywało jednak, iż te grze- 
szne anioły tęskniły do utraconej niewinno- 
Ści, żałowały swej podstępnej bezwzględno- 
ści. Czasem nawet chciałyby ze ta zimnej 
gry powrócić do świata prawdziwych, czy 
stych uczuć. Głównym motywem ich działa- 
nia nie jest jednak erotyczna ekstaza lecz 
chciwość i chęć dominacji. Może dlatego 
mężczyźni, jeśli nie staną się ich bezwolnymi 
ofiarami, jesli się im wymkną, nie mają dla 
nich litości. Zbrod. mimo skruchy spraw- 
czyni, muszą być przecież ukarane. I erotycz- 
ny czar nic tu nie pomoże. Sam Spade (Hum- 
phrey Bogart) z *Sokoła maltańskiego” 
(1941) Johna Hustona wyda policji, mimo ża- 
lu, morderczynię, która twierdzi, że go kocha. 


Grzeszne 
wyczyny 


Ciemne anioły z tamtych lat ukazywano w 
niezwykłej, fascynującej aurze występku, 
gdzie lęk i pogarda mieszały się z erotyczną 
fascynacją. Grane przez charyzmatyczne 
gwiazdy kapłanki zimnej namiętności stawały 
się postaciami nierealnymi, trochę z innego 
wymiaru, ze świata niebezpiecznego, bo grze- 
sznego marzenia. Erotyczna pasja ze wzglę- 
dów cenzuralnych prawie nigdy nie mogła 
być jednak w owym czasie głównym tematem 
filmu. Stąd też rozwinął się wówczas perwer- 
syjny, ekscytujący system obrazowych i 
dialogowych aluzji. Sam sposób gry suge! 
wał często o wiele więcej niż było "wid 
słychać”. Wszystko to tworzyło specyficzną i 
mocną więź porozumienia widowni z twórca- 
mi i gwiazdami tych filmów, wysyłającymi 
kuszące erotyczne sygnały. 


PIEKIEŁKO 


Postać "podstępnego anioła” jest kluczo- 
wa dla typu kina, który nieprecyzyjnie na- 
zwano "thrillerem erotycznym”. Uległa ona 


jednak w ciągu ostatnich dziesięcioleci zna- 
miennym i zastanawiającym przemianom. 
Pierwsza i bardzo istotna różnica: dziś głów- 
nym, a przynajmniej równorzędnym tema- 
tem większości filmów łączących erotykę z 
sensacją jest... erotyka. To seks jest teraz si- 
łą napędową intrygi. Seksualne kompleksy, 
obsesje, wyuzdane gry prowokują do popeł- 
niania zbrodni. Seks jest celem samym w so- 
bie i zarazem ucieczką dla sfrustrowanych 
bohaterów. Intryga często się kręci wokół 
swoistej *kuracji”, procesu wyzwalania się 
bohaterów z obsesji, a morałem bywa często 
wniosek, że erotyczna *norma” jest wątpli- 
wa iże w gruncie rzeczy wszyscy mamy w 
sobie skłonności do perwersji. W tej sytuacji 
tradycyjny "podstępny anioł” ze swą taje- 
mniczością i nie do końca przejrzystymi mo- 
tywami działania zmienia się w "anioła żą- 
dzy”, w wielofunkcyjną erotyczną lalkę Bar- 
bie. Lalkę nierzadko wygłaszającą w dodat- 
ku wiele złotych myśli na temat paradoksów 
namiętności. 

Najlepszym przykładem tego typu postaci 
jest oczywiście demoniczna pisarka grana 
przez Sharon Stone w *Nagim instynkcie” 
(1992) Paula Verhoevena. Stone ma tu po- 
wab reklamowego i reklamowanego produk- 
tu. Filmowana stale w luksusowym otocze- 
niu, upozowana nawet w momentach rzeko- 
mej erotycznej i, jest ucieleśnieniem se- 
ksu jako śmiertelnie niebezpiecznej zabawy. 
Problem w tym, że filmy takie jak "Nagi in- 
stynkt” same siebie nie chcą traktować po- 
ważnie. Pozornie wymyślna i przewrotnie 
prowadzona intryga kryje z reguły kilka ła- 
twych do przewidzenia zwrotów akcji i zaga- 
dek kryminalno-psychologicznych z tyleż 
nieprawdopodobnym, co sztampowym roz- 
wiązaniem. Rozwiązanie takie podkreśla (je- 
Śli mieliśmy wątpliwości) pastiszowy cha- 
rakter całości i ma często — jak choćby w 
*Nagim instynkcie” — formę dowcipu wątpli- 
wej raczej klasy. 

Tworzona w erotycznych thrillerach wizja 
seksu jako niebezpiecznej otchłani piekła na- 
miętności budzi z reguły co najmniej niedo- 
wierzanie, bo film tego gatunku nie ukrywa 
nawet, że jest tylko przemysłowym produk- 
tem. Widać to choćby w "choreografii" ero- 
ty-cznych zbliżeń przyjmujących formę swo- 
istego, stylizowanego "baletu". Ta choreo- 
grafia, podobnie jak układ pojedynków w fil- 
mach walki, nie ma w sobie ani odrobiny 
spontaniczności, ma za to wiele ze sztuczne- 
go i fizycznie nieprawdopodobnego popisu. 
Tym bardziej rażącego, że podobne sytuacje 
są bez końca powielane w bliźniaczych fil- 
mach, videoclipach i reklamach. Lęk przed 
złamaniem standardu jest tak wielki, że cha- 
rakter filmu — ba, nawet warunki psychofi- 
zyczne występujących gwiazd — są sprawą 
drugorzędną. Ma być po prostu "artystyczna 
scena erotyczna”. No i jest! Przynosi to czę- 
sto groteskowe rezultaty. Jak chociażby w 
przypadku *Specjalisty” (1995) Luisa Llosy, 
gdzie postanowiono nakręcić scenę zbliżenia 
pomiędzy "sztywniackim” Sylvestrem Stal- 
lone, a *wybuchową” Sharon Stone. 


PODGLĄDANIE 
LALKI BARBIE 


Innym chwytem budzą- 
cym nieufność wobec ga- 
tunku jest bardzo często 
zabieg skrajnego demoni- 
zowania jednego z bohate- 
rów, często w sposób naj- 
prostszy — poprzez wytłu- 
maczenie jego perwersyj- 
nych działań chorobą psy- 
chiczną. Klasyczny już 
przykład to *Fatalne zauro- 
czenie” (1987) Adriana Ly- 
ne'a, gdzie Glenn Close 
gra rolę pogrążającej się w 
coraz głębszej obsesji ko- 
chanki Michaela Douglasa, 
usiłującej zniszczyć jego 
małżeństwo. To charakte- 
rystyczne dla gatunku: mo- 
ralitet zawarty w jego for- 
mule nie sprawdza się. Za- 
miar ukazania sytuacji ty- 
powej, zdrady małżeńskiej 
i bardzo bolesnych skut- 
ków, jakie ona niesie dla 
wszystkich uczestników 
trójkąta uczuciowo-ero- 
tycznego, spełzł na niczym. 
Lyne stał się więźniem 
konwencji. Ofiara prze- 
kształca się w oszalałego 
psychopatycznego potwo- 
ra, nieludzką postać z hor- 
roru, uosobienie grozy. 
Wyjście jest jedno; za 
elką cenę trzeba zni- 
ć demona. Tak też się 
i dzieje. Zostaje szokujące 
widowisko, prawdziwy 
dramat znika. 

To demonizowanie mo- 
że przybierać wbrew inten- 
cjom twórców formę wręcz 
zabawną. Jednym z najbar- 
dziej jaskrawych przykła- 
dów są perypetie Madonny 
w jej sztandarowym filmie 
i sztandarowej klęsce — 
*Sidła namiętności” (1992) 
Uli Edela. A punkt wyjścia 
był interesujący. Madonna 
gra wyzwoloną dziewczy- 
nę, której pasją jest seks, 
też jak najbardziej wyzwo- 
lony, "przekraczający gra- 
nice”, czyli perwersyjny. 
Jednak sztuczność tej fil- 
mowej postaci, nie trakto- 
wanej bynajmniej przez 
Madonnę z dystansem, wi 
doczna jest od pierwsz: 
sceny. Bohaterka czerpie 
inspiracje do swej erotycz- 
nej aktywności —- mamy 
wrażenie — z filmów porno 
i erotycznych videoclipów. 


"Gilda": Rita Hayworth 


YE 
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Sadomasochistyczne rytuały pokazywane są 
już to z celebrowaną przesadnie powagą, już 
to z ironią, która ma chronić przed śmieszno- 
ścią. Dobra-zła dziewczyna, anioł grzechu, 
kapłanka tajemnic wyzwolonego seksu — tak 
jest napisana rola Madonny. Dla nas, wi- 
dzów, niepostrzeżenie postać filmowa utoż- 
samia się właśnie z samą Madonną — 
pop-gwiazdą, która nie ukrywa żadnej taje- 
mnicy, ale sprzedaje swój ulubiony, nieco 
przeterminowany towar — skandal. 

Dość niezwykłym filmem, sumującym 
niejako słabości konwencji, są "Barwy nocy” 
(1994) Richarda Rusha z Brucem Willisem. 
Tu pod pozorami dętej powagi, psychoanali- 
tycznych dywagacji czai się po prostu szy- 
dercza kpina. Rush kpi z żelaznego *morału" 


"Nagi instynkt”: Sharon Stone 
i Michael Douglas 


erotycznych thrillerów. W jego filmie wła- 
ściwie wszyscy są groteskowymi seksualny- 
mi dewiantami. Mechanizm intrygi jest 
ostentacyjnie nieprawdopodobny, a w dodat- 
ku bardzo czytelny dla widza jako tako obe- 
znanego z konwencją. Ogrywana natrętnie 
sceneria luksusowych apartamentów i pu- 
stych fabrycznych hal kompromituje zabiegi 
usiłujące poprzez scenerię kreślić "sylwetki 
wewnętrzne” bohaterów. A grana przez Jane 
March bohaterka, cierpiąca na rozszczepienie 
osobowości, to już manifestacyjnie sztucznie 
skonstruowana marionetka. Nie da się jednak 
ukryć, że *Barwy nocy” to kpina dość jało- 
wa, choć niewątpliwie wyrafinowana. Rush 
ograniczył się tylko do obnażenia absurdal- 
ności obowiązujących konwencji, nie postę- 
pując ani kroku dalej. 

Ciekawiej rzecz ujął - mimo pewnej naiw- 
ności intrygi — Philip Noyce w *Sliverze" 
(1993). Jeden z bohaterów grany przez Wil- 
liama Baldwina, jest podglądaczem=obsesjo- 
natem. W gruncie rzeczy do szczęścia wy- 
starcza mu właściwie samo podglądanie ero- 
tycznego życia sąsiadów z wieżowca. Seks 
uprawiany z inną osobą niezbyt go interesu- 
je, a chwilami nawet przeraża. Taki spotęgo- 
wany do obłędnego absurdu voyeuryzm jest 
chorobą nie tylko tego bohatera. Wydaje się 
on być także chorobą współczesnego kina, a 
zwłaszcza gatunku, o którym mówimy. 


TE I INNE RZECZY 


Nie dziwi więc, że najbardziej interesujące 
są filmy, które starają się wykroczyć poza 
główną koleinę formuły. Fabuła *Bezmiaru 
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miłości” (1990) Harolda Beckera 
przypomina jeden z dyżurnych sche- 
matów związanych z erotycznym th- 
rillerem. Jest to bowiem historia 
śledztwa w sprawie brutalnych mor- 
derstw na tle seksualnym, prowadzo- 
nego przez (jakżeby inaczej!) znużo- 
nego policjanta (AI Pacino). W tym 
przypadku kluczem do przełamania 
schematów stała się w dużej mierze 
oryginalna obsada. Ani bowiem Al 
Pacino, ani jego partnerka — Ellen 
Barkin, nie są przecież typowymi 
*przedmiotami pożądania”. Pacino 
jest bardzo daleki od stereotypu ma- 
cho, nawet takiego z problemami, 
grywał przecież bohaterów o niezdecydowa- 
nych upodobaniach seksualnych. Barkin — 
podobnie jak jej partner — jest pełna eroty- 
zmu, ale chętnie powierza się jej role kobiet 
silnych, władczych, *męskich”. Gra domina- 
cji i podporządkowania, niepewność 
nych ról, złudność męskich i kobie 
rów postępowania są w tym filmie niepokoj. 
co realne, nie sprawiają wrażenia efektowne- 
go ornamentu. Pacino i Barkin potrafią nas 
przekonać i stworzyć sylwetki ludzi poszuku- 
jących w świecie, w którym mówi się cią 


le o 
seksie jako o szybkiej i atrakcyjnej konsump- 
cji, spełnienia nie tylko erotycznego ale i 
uczuciowego. 

Trudno jest Amerykanom ukazać obraz ero- 
tycznej namiętności, bez popadania w pułapkę 
efektownej, lecz trącącej banałem stylizacji. W 
filmie *W sieci”(1995) Barry Levinsona nastą- 
pił zręczny, lecz niezbyt przekonywający ma- 
riaż erotyki * z lat 40. i 
wyczynowego seksu w stylu *N 


grzesznych aniołów 
lego in- 
stynktu”. Grana przez Demi Moore kobieta bi- 
znesu przypomina na pozór niebezpieczną 
zimną kusicielkę w stylu bohaterek filmów 
nych”. Okazuje się jednak, że głównym 
motywem jej działania jest chęć zdoby 
dzy. Nie ma tu miejsca na wahania 
tajemniczość i dyskretny patos. 
Charakterystyczny jest także prz 
filmów Johna Dahla, uznawanego za * 
klasyka” thrillera nawiązując: 
dnio do stylistyki * 
filmach, takich jak: 
czy "Z. 


ja wła- 
grzesznic! 


W jego 
(1993) 
abij mnie jeszcze raz” (1990), pojawia- 
ją się postaci jakby wprost z kina tamtego 
okresu. Znamienne są różnice. W * 


Red Rock West” 


j mnie 
jeszcze raz” bohaterka (może wbrew zamia- 
rom twórców) wcale nie roztacza mrocznej 
aury dawnych *podstępnych aniołów”. Jest 
postacią o wiele mniej skomplikowaną — ko- 
bietą chciwą, znajdującą pewne upodobanie 
w seksie, osobą bez złudzeń, marzeń, cienia 


rwy nocy”: Jane March i Bruce Willis 


u$livgr" Sharan Stone 
i William Baldwii 


melancholii i jakichkolwiek wyrzutów sumie- 
nia. Jest to po prostu współczesna, irytująca 
"material girl”. 

Krzepiące jest jednak, że gra ze schemata- 
mi współczesnego kina erotyczno-sensacyj- 
nego prowadzi jednak niekiedy do błyskotli- 
wych rezultatów. W *Iskierce" (1989) Denni- 
sa Hoppera w pozornie amoralnej i perwer- 
syjnej otoczce dostajemy przecież prawdziwą 
liryczno-komediową *love story”, nie bez 
orzeźwiającej szczypty cynizmu. Zawodowy 
zabójca (Hopper) zakochuje się bezapelacyj- 
nie w swej niedoszłej ofierze (Jodie Foster). I 
znowu w przypadku *Bezmiaru miłości” 
para ta nie spełnia standardowych wymagań 
ekranowej atrakcyjności i właśnie także dla- 
tego jej perypetie budzą tym większe zainte- 
resowanie. Można bowiem oczekiwać niespo- 
dzianek... Zaczyna się od erotycznej obsesji — 
ale jak zabawnie ukazanej: psychopatyczny 
zimny killer” wpatruje się rozczulająco cie- 
lęcym wzrokiem w banalny wizerunek rozne- 
gliżowanej niedoszłej ofiary. A potem histo- 
ria — stale punktowana ironicznymi wtrętami 
— staje się poruszającą opowieścią o dziwacz- 
nym, ale prawdziwym i mocnym oczarowa- 
niu i kontrastujących z sytuacją wręcz staro- 
świeckich zalotów. W miejsce wymyślnej i 
sztucznej "obsesji namiętności” mamy pi 
dę uczuć. Prawdę, która triumfalnie uniew; 
nia otaczający bohaterów, groźny i grotesko- 
wy zarazem Świat. 

A więc im mniej "erotyczny thriller” stara 
się być "erotycznym thrillerem”, tym bardziej 
może przyciągnąć uwagę. Ciekawiej bowiem 
jest mówić *o czymś innym”, wykorzystując 
do tego celu sfatygowaną w ostatnich latach 
przez intensywną eksploatację gatunkową for- 
mułę. Rozumiał to już dość dawno temu cho- 
ciażby Jonathan Demme, kiedy kręcił *Dziką 
namiętność” (1986), film uznawany za arcy- 
dzieło * nego thrillera...” i tak mało go 
przypominający. Erotyka w tym filmie nie by- 
ła bowiem czymś 
umownym, ale wiązała 
się ściśle z amerykań- 
skimi obsesjami — 
przemocą, sentymenta- 
lizmem, buntem i pod- 
porządkowaniem, de- 
strukcją i konsumpcją. 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


IW- 


'erot 


projekt ABK foto: A. Tyszko 


I wtedy może mi się spodoba 


— Najtrudniejszy moment? Teraz — odpowie- też — jak na pokładzie żaglowca — niewzruszone- Krystyna Janda: Ja wszystkiego. 


łam o naj- go spokoju nie tracił w czasie tej rozmowy pierw- Edward Kłosiński: Ja się bałem głównie o 
sze chwile w pracy nad *Pestl Podobny — szy oficer, czyli operator Edward Kłosiński. Krysię, jak sobie poradzi z tą machiną, którą jako 
niepokój przeżywa po zakończeniu zdjęć nie tyl- O odpowiedzi na rodzaj ankiety poprosiłam / aktorka znała od zupełnie innej strony. 
ko debiutant, lecz chyba każdy reżyser /Krystyna _ bowiem nie tylko debiutującą jako reżyser filmo- — Czy te lęki okazały się uzasadnione? 
Janda popróbowała wcześniej swoich sił wtea- wy i grającą główną rolę Krystynę Jandę, lecz K. [ój absolutnie. 


trze — "Na szkle malowane” w Powszechnym / również operatora *Pestki”, Edwarda Kłosińskie- E.K.: Jeśli nawet Krysia się bała, nie było te- 
go /prywatnie małżeństwo/. go wida 
z kapitanami daw- - Czego przed rozpoczęciem zdjęć bali się — Największe zaskoczenie pozytywne? 


naczali kurs statku państwo najbardziej? Vajbardziej bałam się o pos 


nie mieli jednak nigdy pewno- zh, p 

ści, czy wylądują dokładnie ą BY ki ia 
tam, gdzie chcieli. "Przed PY i Jan Englert 
zobaczeniem lądu duch kapita- » 

na jest wydany na pastwę nie- j 
pokoju, 


zwyciężyć”; przypomniało mi 
e "Zwierciadła 
ystyna Janda 


odpowiadała na moje pytania. I 


nie da się prze- ? , tj A ro | mel ! ń 


Z WÓZ. SE) Kry$ 7 Ródefi 
iEd d łostński 
Ł) ( 


Kowalska 


[LGZYLCJ 
Janda 


Daniel Olbrychski, tymczasem większe problemy 
były z czym innym. 

E.K.: Okazało się, że Krysia poradziła sobie 
nadspodziewanie dobrze. 

— Czy coś, ku zaskoczeniu państwa, zawio- 
dło? 

K.J.: Zawiodła mnie wiara, że pewne emocje, 
które celowo usuwaliśmy poza obręb, scen zaist- 
nieją jakby w grze między scenami. 

E.K.: Mnie — bardzo przepraszam — nie za- 
wiodło nic. 
jgro: 

K.J.: Pierw: 
od razu przekręc: 
nie wiedziała. 

E.| okładnie ten sam moment. 

— Największa trudność? 

Rodzaj nadświadomości reżysera, który 
kadzał mi jako aktorce. Gdybym nie reży- 
serowała, walczyłabym mocniej o racje mojej po- 
staci na ekranie. 


liejszy moment? 
przegląd materiałów. Chciałam 
wszystko, Ekipa zresztą o tym 


WELLMAN 


Zdjęcia: KRZYSZTOF 


Plan FBLMowy — PESTKA 


E.K.: Myślę, że to jest problem Krysi od lat, 
chociaż przedtem była tylko aktorką. 

— Chwila największej radości? 
ały miesiąc na planie. Wszystko 
szło gładko, żadnych kłopotów organizacyjnych, 
opowiadaliśmy po prostu pewną historię, która 
kim podobała. 

E.K.: Zakończenie zdjęć. Widziałem, że Kry- 
sia pod koniec jednak fizycznie nie wytrzymywa- 
ła. Reżyseria to potwornie ciężka praca. Trzeba w 
ciągu dnia podjąć kilkaset decyzji, co dla systemu 
nerwowego stanowi ogromny wysiłek, a aktor- 
stwo też nie jest zabawą. Reżyser powinien pra- 
iedząc na planie w dresie i adidasach, a 
musiała reżyserować, nie zdejmując ko- 
stiumu i pantofli na szpilkach. 

— Czy aktorka nie ma pretensji do pani re- 
żyser? 

K.J.: Trochę. Aktor ma prawo do załamań, 
wątpliwości, kaprysów. Reżyser powinien się z 
nim obchodzić delikatnie, bo to on niesie na ekra- 
nie wszystkie treści. Ja obok siebie takiego reży- 


głową). 
E.K.: Trochę może ma, ale się nie przyzna. 


— Czy zdarzyła się jakaś wyraźna wpadka? 
K.J.: Jedna, z medalikiem. 

„K.: Bohater nosi na szyi medalik, co ma w 
filmie ważne znaczenie. Tymczasem zdarzyło 
nam się o tym zapomnieć. Musieliśmy trzy krót- 
kie sceny przekręcić. 

— Pierwszy etap pracy zakończony; 
poczuciem sukcesu? 

K.J.: Ja kompletnie nie mam takiego poczu- 
cia. 

E.K.: Może nie sukces, lecz zadowolenie, że 
mimo wstępnych niepokojów wszystko poszło 
dobrze. 

- Pytanie do debiutantki: nigdy więcej czy 
wręcz przeciwnie? 

K.J.: Umarłabym, gdybym nie mogła nigdy 
więcej, to za bardzo smakuje. Fakt, że nie jestem 
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Stanisława 
Celińska 
i Daniel 
Olbrychski 


Daniel Olbrychski, Agnieszka Kruk, 


Anna Dymna, 
Tomasz Stockinger 


i Adaś Siemion 


na tym etapie "Pestką” zachwycona jest moim 
problemem, ale to jeszcze nic nie znaczy. 

E.K.: Myślę, że od strony profesjonalnej ni- 
czego nie można temu materiałowi zarzucić. A 
jeśli okaże się, że słabo przebiły się pewne sy- 
gnały, to może dlatego, że treści metafizyczne 
przekazać w filmie najtrudniej. 

- Z jakimi uczuciami oczekują państwo 
premiery? 

K.J.: Najważniejsze, że do premiery jeszcze 
daleko. Bardzo dużo z tego, co być może jest ze- 
psute, da się naprawić; jeśli jest zepsute, bo tego 
też nie wiem do końca. Mam w ręku materiał, 
który wprawdzie nie nadaje się do całkowitej ma- 
nipulacji, ale przybędzie jeszcze wiele elemen- 
tów: offy, odgrywające w tym filmie wielką rolę. 
muzyka, ostateczny montaż. I wtedy może mi się 
to spodoba. 

E.K.: Na tym etapie nigdy nie można jeszcze 
nie powiedzieć, to tylko półprodukt. Pamiętam, 
że kiedy wyszliśmy po pierwszej projekcji 
podmontowanego materiału *Brzeziny”, powie- 
działem do Andrzeja Kotkowskiego, który był 
asystentem Wajdy przy tym filmie: gdybyśmy 
zrobili taką etiudę w szkole, to by nas wylali. Tak 
mi się wydawało, bo nie wiedziałem jeszcze, że 
cały smak filmu zostanie dopiero wypracowany. 
W podobnej sytuacji jest teraz Krysia. Z jakimi 
uczuciami powinna oczekiwać premiery — będzie 
wiedziała dopiero za kilka miesięcy. 

Rozmawiała: BOŻENA JANICKA 


Edward Żentara 
i Daniel 
Olbrychski 


Moda, dieta, prochy, 

rododendron 

i grupy wspólnego 
najdyw: 


ania 
prawdziwej tożsamości. 
To cały świat 

Ediny i Patsy. 

Niezbyt skomplikowany, 
ale zidiocieć 

w nim można. 


PROSTO Z PICCADILLY 


łów z ich political and sexual correctness niż 
tutejsza codzienność. Cała reszta społeczcń- 
stwa — mimo widocznej złości na torysów, któ- 
rym ostatnio przypisuje się wszystkie grzechy 
główne, łącznie ze światową recesją i inwazją 
rosyjskiej mafii z walizkami pieniędzy na Lon- 
dyn — wydaje się głęboko przywiązana do 
zdrowego rozsądku, wartości wywodzących 
się z protestantyzmu. I nie wydaje się, by co- 
kolwiek mogło to zmienić. 

*Absolutely Fabulous” pokazuje osobniczki 
ukształtowane właśnie przez media i show-bu- 
siness. Czterdziestoparoletnia Edina, *bo- 
bo-piernik”, jakiś dziwny mutant New Age i 
hippie, zimna, nieodpowiedzialna, w dodatku 
— to taki szyk! — kokietująca swoją niedojrza- 


ko wreszcie straciło niewinność. Kiedy Edina 
twierdzi, że "silikonowe implanty są przecież 
bezpieczne dla drzew, bo nie są robione z 
drewna” — to właśnie jest to! 

Świat rzeczywisty reprezentuje w *Absolu- 
tely Fabulous!” matka Ediny, ciepła, mądra, 
dzielna starsza pani i córka, Saffron. Obie usi- 
łują jakoś ładzić dom, który po każdym spotka- 
niu matki ze znarkotyzowaną Patsy i ich przy- 
jaciółmi wygląda jak po tajfunie, czy po trzę- 
sieniu ziemi. Próbują pocieszać zrozpaczoną 
Edinę po zapowiedzi Calvina Kleina, że "nie 
będzie ubierał kobiet powyżej rozmiaru nr 14”, 
rozsądnie odpowiadać na jej: "To niemożliwe! 
Już nigdy nic od Calvina Kleina!”. I próbują ją 
chronić przed kompletnym zidioceniem pod 


Na pohybel wapniakom 


Edina jest tłustą paniusią po czterdziestce, 
ubraną awangardowo, czyli *na młodą dziew- 
czynę przebraną za małą dziewczynkę”. Jej 
koleżanka Patsy, wygląda zaś jak Ivana Trump 
za 10 lat (nie tknięta jeszcze skalpelem). Obie 
reprezentują 48-tysięczną armię angielskich 
PR, public relations, zajmującą się *niebez- 
piecznymi związkami” pomiędzy przemysłem 
mody a dziennikarzami piszącymi o modzie. 
The world of fashion — projektanci mody, mo- 
delki, dziennikarki największych światowych 
magazynów mody, jak *Vogue”, *Elle", Hel- 
lo!”, *Cosmopolitan". Świat szalony, histe- 
ryczny, arogancki i niezwykle wpływowy. 
Każdego czwartku 10 milionów Anglików za- 
siada przed telewizorami i tarza się ze śmie- 
chu, kiedy ogląda nową angielską serię i roz- 
poznaje w bohaterkach swoją żonę, córkę, ku- 
zynkę, sąsiadkę. Seria nazywa się "Absolutely 
Fabulous!” (*Absolutnie bajecznie!”) — od 
zwrotu używanego często przez 
Edinę i Patsy. Inne typowe 
odzywki —sweerie, darling, wo- 
ney — już zostały przechwycone 
przez język potoczny. A Jennifer 
Saunders (autorka tekstów i Edi- 
na) i Joanna Lumley (Patsy), 
wczoraj mało znane aktorki ko- 
mediowe, dziś są równie popu- 
larne, jak John Cleese (*Monthy 
Python”) i Rowan Atkinson 
('Jaś Fasola”). Ostatnio Joanna 
Lumley za swoją Patsy dostała 
BAFTĘ (nagroda Brytyjskiej 
Akademii Sztuki Filmowej i 
TV), a z Buckingham Palace 
odebrała order OBE. Jest to dla 
serialu miara popularności i 
uznania. 

Trudno o większe nieporozu- 
mienie niż wyobrażenie przecięt- 
nego Polaka o życiu codziennym 
Wielkiej Brytanii. Ale też bardzo 
pomyli się ten, kto myśli, że An- 
glia wygląda tak , jak to pokazu- 
ją angielskie mass media. Ta 
<rzeczywistość mediów” ma się 
tak do prawdziwego życia, jak 
pięść do nosa i odzwierciedla ra- 
czej poglądy tutejszych libera- 
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łością. I Patsy, piękna pięćdziesięcioparoletnia 
— Cher”, Zsa Zsa Gabor? — o szklanych oczach 
narkomanki, z cygarem w zębach i butelczyną 
whisky w torebce. Anorektyczka i bulimiczka, 
nabuzowane narkotykami, w chwilach depresji 
ratujące się prozakiem, chodzące do łóżka z 
nieodłącznym luminalem czy oxazepamem. 
Edina i Patsy to przedstawicielki *Flower-Po- 
wer Generation”, entuzjastki pop-artu, konsu- 
mentki i ofiary *Vogue and diet fascism”, czy- 
li wszechwładnie panującego przemysłu diete- 
tycznego i mody. Jakieś pomieszanie z poplą- 
taniem. pogrobowce epoki Beatlesów, Carna- 
by Street i Twiggy, które w międzyczasie 
wchłonęły idee New Age. Osóbki, które trzy- 
mają się z życiu jednego nakazu — być zawsze 
młodą, piękną i sprawną. I oczywiście zawsze 
*succesful". Są z tych, co modlą się do... ro- 
dodendrona (wszystkie znane, oficjalne religie 
są "Out of Fashion”, żeby ich 13-letnie dziec- 


1, "Absolutely Fabuldfós": 
Joańńa Lumigy i Jennifer Sońdęrx' 


wpływem psychoanalityka-hochsztaplera, a 
potem *Grupy wspólnego odnajdywania praw- 
dziwej tożsamości”, której członkowie z nie- 
obecnym uśmiechem wręczają sobie wzaje- 
mnie kwiatki, modlą się do rododendrona, 
wspólnie krytykują *faszyzm rodziny, państwa 
i uznanych religii” itp. Słowem, babcia i córka 
ratują rodzinę przed kompletnym rozpadem, a 
Edina i Patsy mają im to okropnie za złe. 

Jak już mówiłam, 10-milionowa widownia 
tarza się z radości przed telewizorami, a prasa 
roi się od komentarzy. Różnych, bo inne moż- 
na znaleźć w lewicowym *Guardianie", a inne 
— w prawicowym *Spectorze”. Ciekawe jed- 
nak, że to właśnie "Independent", który d: 
prezentuje idee "bardziej na lewo niż na pra- 
wo”, zamieścił w stałej rubryce listów od czy- 
telników list 18-letniej Sarah-Rhannon Barber 
do jej równolatki Saffron, młodej bohaterki 
"Absolutely Fabulous!”. Droga Skaffron — pi- 
sze Sarah-Rhannon — nasza ge- 
neracja właśnie ciebie wybrała 
jako swój model wzorcowy. Nie 
Liz Hurley (żona Hugh Granta), 
nie Kate Moss (modelka, narze- 
czona Johnny'ego Deppa), które 
— jak nam się wmawia — mają 
symbolizować nasze pokolenie. 
A wiesz dllaczego wybraliśmy 
ciebie? — Bo ty próbujesz kontro- 
lować swoje życie i bronisz idea- 
łów przed tymi zwariowanymi 
wapniakami. Masz odwagę 
odrzucić autorytety i wszystkie te 
idiotyzmy, które dyktują nam me- 
dia i showbusiness, przemysł 
mody i dietetyki, czyli ci wszyst 
którzy na nas żerują, ogłupiają i 
wyciągają nam pieniądze z kie- 
szeni. To właśnie my jesteśmy 
prawdziwymi "dziećmi lat 90.". 
Dziś próbujemy kontrolować na- 
sze własne życie, a jutro — wszy- 
stkie sprawy ważne dla tego 
świata. Na pohybel niedowarzo- 
nym, zwariowanym wapnia- 
kom”. 


ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 


Rondo Tarantino 


Rys. Jerzy Kozłowski 


Surowce wtórne artykułem pierwszej potrzeby. Jak majonez. 
Kłentin 


MUZYCZNE HITY z 


Odd habaneny | 


do motelu 


Ta piosenka brzmi dosłownie wszędzie, bez- 
pardonowo okupuje pierwsze miejsca na przeróż- 
nych listach przebojów i może być w końcu naj- 
większym hitem tego lata. *Have You Ever Real- 
ly Loved A Woman?” ma do tego prawdziwy ro- 
dowód filmowy, o czym pamiętają już nie wszy- 
scy. Uwodzicielska piosenka Bryana Adamsa, 
przy której można świetnie szeptać czułe słówka, 
pochodzi z filmu Jeremy'ego Levena *Don Juan 
DeMarco” z — jak zwykle, nie tylko w tej roli — 
czarującym kobiety Johnnym Deppem. Tak jak 
Marlon Brando komplementował aktorski talent 
Deppa, tak z podobną sympatią wyrażał się o 
Adamsie genialny gitarzysta — Paco de Lucia, za- 
proszony do udziału w tej wyjątkowej sesji na- 
graniowej, wypełnionej 
iberyjskimi klimatami 
muzycznymi. Z sympatią 
patrzyłem na zdjęcie 
opublikowane wewnątrz 
okładki, Wnętrze dużego 
domu na Jamajce, wokół 
spory bałagan, rozsunięte 
meble i pościągane dy- 
wany, butelki z wodą mi- 
neralną stoją na podło- 
dze. Przez okno sączy się lutowe słońce, o jakim 
my możemy zimą tylko marzyć. Adam, boso i w 
krótkich spodenkach wygląda przy de Lucii jak 
uczniak. Obaj są maksymalnie skupieni na gitaro- 
wych strunach i efekty końcowe tej współpracy 
możemy podziwiać na płycie. Obok kolejnego 
filmowego przeboju Kanadyjczyka z chrypką 
Ikłania się *Robin Hood, książę złodziei” i "Trzej 
muszkieterowie”/ do sukcesu płyty przyczynił się 
w nie mniejszym stopniu, często współpracujący 
z nim kompozytor - Michael Kamen. Pisał on 
między innymi muzykę do *Szklanych pułapek” i 
*Zabójczych broni”, ale także do *Mony Lisy” i 
*Brazil". Wszechstronny i świetnie wykształcony 
muzycznie /studiował w prestiżowej Juilliard 
School, gdzie założył New York Rock Ensemble/ 
oprócz muzyki do filmów pisywał także dla tea- 
trów tańca. Jego wielką kulturę muzyczną sły- 
chać też w tematach ilustracyjnych, które znala- 
zły się na ścieżce dźwiękowej z "Don Juana De- 
Marco”. Doskonałym potwierdzeniem tego może 
być chociażby smakowita *Habanera", potrakto- 
wana nie do końca na serio. Takie pastiszowe 
podejście autora do muzycznych tradycji wyczu- 
wa się w pozostałych kompozycjach, nagranych z 
nie mniejszym smakiem. 

Dosyć niezwykły, z jeszcze innych powodów, 
jest składankowy kompakt z muzyką do filmu 
*Młode wilki”. Po raz 
pierwszy w tym stopniu i 
tak szybko połączono pro- 
mocję nowego filmu z mu- 
zyką zespołu będącego 
obecnie na fali. Nawet 
okładka ostatniej płyty 
grupy Varius Manx zosta- 
ła wkomponowana w fil- 
mowy plakat. Reżyser Ja- 
rosław Żamojda doskonale 
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filmowej 


wyczuł, jak bardzo może to zaprocentować dla 
dobra całego przedsięwzięcia. Do tego doszedł 
jeszcze filmowo-kompozytorski debiut Roberta 
Jansona, który już od dawna czekał na taką moż- 
liwość. Ciekawe, jak dalej potoczą się jego losy 
w tej nowej dla niego roli, czy będzie w stanie 
podjąć trud prowadzenia podwójnego życia, mu- 
zyka rockowego i kompozytora filmowego? Na 
pewno pisze na razie muzykę, która może się 
podobać. Wyczuwa się też u niego chęć wykra- 
czania poza możliwości, jakie dają same *klawi- 
sze” i być może usłyszymy kiedyś w kinie jego 
kompozycje rozpisane na orkiestrę symfoniczną. 
Na razie poszukujący reżyserzy powinni posłu- 
chać zamykającego całość tematu *Pożegnani 
bo mówi on chyba sporo o wrażliwości 
lidera Varius Manx. Nie mogło też za- 
braknąć piosenek samego zespołu i 
głos Anity Lipnickiej pojawia się na 
płycie w niesłychanie motorycznym 
*Deadpans Patade”, afirmującym życie 
«Pocałuj noc /do Ciebie/” i marzyciel- 
sko buntowniczych *Wolnych Pta- 
kach”. 

Barrington Pheloung nie był już de- 
biutantem, kiedy przystępował do pra- 
cy nad oprawą muzyczną filmu *Nostradamus", 
kostiumowej opowieści o Michelu de Nostre-Da- 
me, słynnym lekarzu i astrologu, żyjącym w XVI 
wieku. Miał już za sobą muzykę do filmów *In- 
spector Morse” i "Truly, Madly, Deeply”. Oprócz 
tego pisywał 
wcześniej dla 
radia, baletu, 
a także dla 
teatrów z 
West Endu. 
Ten Austra- 
lijczyk /rocz- 
nik 54/, przy- 
był do Lon- 
dynu z Syd- 
ney, aby stu- 
diować m.in. kompozycję i dyrygenturę w Royal 
College of Music. Zaczął z czasem występować z 
Chamber Music Players of London jako gitarzy- 
sta. Piszę o tym wszystkim po to, by podkreślić, 
że zaproszono go do tego filmu nieprzypadkowo. 
Kompozytor chciał połączyć brzmienie instru- 
mentów z epoki i muzyczne stylizacje, ze współ- 
czesną orkiestrą i chórem. Wspaniałym przewo- 
dnikiem po czasach Nostradamusa stał się dla 
niego Josquin Des Prćs, najwybitniejszy i naj- 
wszechstronniejszy muzyk tamtej epoki. Było to 
tym łatwiejsze, że jego muzyką fascy- 
nował się Pheloung jeszcze jako na- 
stolatek. Na płycie, po którą sięgną 
przede wszystkim koneserzy, nie mo- 
gło zabraknąć kilku kompozycji mi- 
strza. Całość została zadedykowana 
dzieciom kompozytora, z nadzieją, że 
wizje nowych czasów, o których pisał 
przed wiekami nadworny lekarz Ka- 
rola IX, spełnią się za ich życia. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


Porady nasercowe 


Bez tytułu 


Filmy maj; 
gorsza — znie: 
tuły filmów zni 
ków /mówi; 


pie tytuły. Po prostu głupie. 1 co 
Powiedzmy otwarcie — ty- 
hęcają do wizytowania przybyt- 
órnolotnie/ Dziesiątej Muzy. Oczy- 
wiście, jeśli człowiek zachował resztki własnej 
godności. Jak można na przykład, nie zwariowaw- 
szy wprzódy, iść na film pod tytułem "Głupi i głup- 
szy”? Albo taki tytuł — "Leon zawodow Czło- 
wiek czyta i nawet się nie domyśla, co może się 
kryć za tym konspiracyjnym tytułem. Możliwości 
są aż trzy. Film *Leon zawodowiec” opowiada albo 
o hydrauliku, albo o sportowcu, albo o zawodo- 
wym mordercy. Osobiście obstawiam hydraulika. 
Jest to zapewne kolejny, tuzinkowy film o wysoko 
kwalifikowanym, samotnym i wrażliwym niczym 
Don Kichot hydrauliku, który przeczysz 
jedynie najbogatszym... Coś w rodzaju 
draulika” czy *Urodzonych Hydraulików” Olivera 
Stone'a. /Jeśli nietrafnie domyśliłem się treści fil- 


mu *Leon zawodowiec”, to przepraszam). Jeśli 
człowiek nie odgadłby treści, to zawsze przed pój- 
ściem do kina może sobie obejrzeć plakat, Polskie 
czy właściwie międzynarodowe plakaty filmowe 
stanowią temat na osobne opowiadanie. Oto ono: 
Od kilku lat mamy zupełnie doskonałe plakaty 
filmowe. Kiedyś było inaczej. Dzisiejsze plakaty 
stanowią twórcze rozwinięcie reklamy pasty do zę- 
bów marki Pomorin. Mało powiedziane — czołów- 
ka plakatów filmowych przypomina opakowania 
mielonki knyszyńskiej oraz pulpetów w sosie po- 
midorowym. Dodatkowo dla osobników szczegól- 
nie bystrych inaczej dystrybutorzy umieszcz: 
afiszu filmu jego zgrabne streszczonko z wy 
niem nie tylko, kto przytwierdził hydraulika do 
spłuczki /co samo w sobie jest przykre/, ale i, nie- 
stety, dlaczego. Zwyczaj ten dotyczy zwłaszcza 
wydawców kaset. Szczęśliwie ci ostatni nie są 
. Język nasz ojczysty jest bo- 
ie trudny. /Trudność języka 
polskiego jest kolejną szykaną, jaka spotyki 
naród. Zupełnie jakby nie wystarczyło, że mamy za 
sąsiadów Ruskich i Niemców/. Dzięki trudności ję- 
zyka, streszczenia filmów na okładkach kaset cza- 
sami bywają niezrozumiałe aż do hermetyczności. I 
akurat jest w porządku. Jeśli: bowiem człowiek 
ś w filmie kasetowym nie zrozumie, to prze- 


mocni w grama 


wiem wprost złośli 


nasz 


awsze może sobie cofnąć kasetkę raz i drugi. 

Wracając do tytułów, to ich deklasacja jest pro- 
cesem historycznym. Jeszcze nie tak dawno tytuły 
nie były najgorsze. Przypomnę kilka — "Szarża lek- 
gdy się śmiej 
rozmawiajmy o kobietach”, "Kolano Klar 
co, doktorku?”, "Dyskretny urok burżuazji”. 
oszołom Costa Gavras potrafił zatytułować swój 
film po prostu, *Z”. Czy teraz nie można by wymy- 
Ślać równie smacznych, tajemniczych i wyrazistych 
tytułów? Czy naprawdę cała produkcja filmowa 
musi być zrozumiała dla każdego do granie prze- 
źroczystości? Czy wszystko w filmie musi być od 
razu wiadome, a jedynym zaskoczeniem czyhają- 
cym na człowieka w kinie może być kolejna 
podwyżka cen bil 


WOJCIECH TOMCZYK 


WIELKI WAKACY 


KLAPS 


Znów zapraszamy do wspólnej 
letniej zabawy. Ci, którzy 
czytają nas od dłuższego czasu, 
wiedzą, że ma ona już 

swoją tradycję. Wprawdzie 

w ubiegłym roku była przerwa, 
ale do tej pory nie możemy 

jej sobie darować. KLAPS 
przeznaczony jest zarówno 

dla miłośników kina /radia też/ 
jak i przeciwników /są tacy?/, 
dla dojrzałych znawców 

i niedorosłych amatorów, 

ludzi bardzo serio i dla 
poważnych inaczej. Słowem 

- dla wszystkich. Konkurs 
składać się będzie z dwóch 
odcinków, każdy po 20 pytań. 
W tym numerze publikujemy 
pierwszy zestaw. Prosimy 
odpowiedzi zapisać na kartce, 
wyciąć kupon konkursowy 

i czekać na drugą część 
konkursu, którą ogłosi: 
w numerze sierpniowym. 

W losowaniu nagród udział 
wezmą Ci z Was, którzy 
odpowiedzą poprawnie 

na 37 spośród 40 zadanych 
pytań. A do wygrania jest 
telewizor, interesujące filmy 
na kasetach video i atrakcyjne 
drobiazgi. A więc kinomani 

i kinomaniacy do... piór! 


1. Za jaką sumę Brad 
Renfro wynajmuje w 
"Kliencie" obrotną panią 
adwokat /Susan Saran- 
don/? 

a. l dolara * 

b. 100 dolarów 

c. 10 dolarów 


2. Jaką minimalną szyb- 
kość musi rozwijać CA 
w "Speed. Niebezpieczna 
szybkość”, jeżeli chce unik- 
nąć wybuchu? 

a. 50 mil/ha 

b. 55 mil/ha 

c. 60 mil/ha 

3. W wyniku szoku Bruce 
Willis w "Barwach nocy” 
przestaje widzieć kolor: 

a. czerwony 

b. fioletowy 

c. pomarańczowy 

4. W "Mavericku" Richar- 
da Donnera Mel Gibson i 
James Garner grają: 

a. syna i ojca 

b. braci 

c. wnuka i dziadka 

5. Pierwszym wspólnym 
filmem Jima Sheridana i 
Daniela Day-Lewisa był: 

a. W imię ojca 

b. Moja lewa stopa 

c. Moja piękna pralnia 

6. Tzw. kodeks obyczajo- 


wy Haysa zaczął obowiązy- 
wać w Hollywood w: 

a. 1935 

b. 1940 

c. 1931 


7. Rob-Roy, historyczna 

pea otoczona legendą i 

hater filmu Michaela Ca- 
tona Jonesa był: 

a. irlandzkim bojownikiem o 

wolność z początku XX wieku 

b. walijskim działaczem związ- 


ków zawodowych w latach 
1920-1939 

c. szkockim buntownikiem 
przeciw władzy Anglików z 
XVIII wieku 


8. Ścieżkę dźwiękową do 
filmu Jima Jarmuscha *Dead 
Man” skomponował: 

a. Neil Young 

b. Bob Dylan 

c. Leonard Cohen 

9. Wfilmie "Szklana pu- 
łapka Ill” Jeremy Irons gra 
krewnego terrorysty Grube- 
ra, z którym Bruce Willis 
walczył w części I. Jakie łą- 
pokrewieństwo? 

i jego ojcem 

b. jest jego bratem 

c. jest jego wujem 
10. Ostatni film Federico 
Felliniego nosił tytuł 

a. "Księżyc nad Paradorem” 

b. "Głos z księżyca” 

c. "Księżyc w rynsztoku” 

11. W swoim najnowszym 
filmie Tim Burton w jednej z 
głównych ról obsadził swo- 
ja żonę /oboje na zdj. nr 
1/. Zagrała ona aktorkę, 
która występowała w wielu 
filmach Eda Wooda używa- 
jąc pseudonimu 

a. Vampira 

b. Strzyga 

c. Morfina 
12. Znany film z 1975 ro- 
ku "Miłość Adeli H” opo- 
wiada historię zawiedzionej 
miłości córki znanego pisa- 
rza. Był nim: 

a. Victor Hugo 

b. Jaroslaw Hasek 

c. Ernest Hemingway 
> Jedna z sj pne: 

, cierpiąca na bulimię Ni- 
cola z filmu "Życie jest słod- 


kie”, w szczególny sposób 
używa kremu Czkalalowajić 


a. polewa nim obficie jajka na 
bekonie 
b. stosuje go jaki 
przeciwtrądzi 
c. smaruje nim swoje ciało w 
czasie miłosnych schadzek 
14. Zdjęcie nr 2 to kadr z 
filmu "Prowokator". Do kogo 
strzela Krzysztof Pieczyński? 
a. do przyjaciela 
b. do rannego oficera ochrany 
c. do królika 
15. Jedną z "cudzołożnic” 
w "Spisie cudzołożnic” Je- 
rzego Stuhra zagrała: 
a. Anna Radwan 
b. Magdalena Zawadzka 
c. Grażyna Szapołowska 


16. Bohater "Szczura" Ja- 
na Łomnickiego próbował 
*wylansować” swoją podo- 
pieczną na: 
a.zwyciężczynię konkursu 
piękności 
b. gwiazdę filmową 
c. szefową agencji reklamowej 


Fot. East New 


17. Jacht, na którym roz- 
grywała się akcja "Noża w 
wodzie” Romana Polańskie- 
go, nazywał się: 

a. "Barbara" 

b. "Christine" 

c. Świtezianka” 
18. Okładkę pierwszego 
numeru "Filmu" /wówczas 
dwutygodnika/ wydanego 
w sierpniu 1946 roku zdobi- 
ło zdjęcie: 

a. Danuty Szaflarskiej 

b. Mieczysławy Ćwiklińskiej 

c. Adolfa Dymszy 
19. Bohaterowie "Pulp 
tion” nie mogą się nadzi 
że Holendrzy jedzą frytki z: 

a. musztardą 

b. sosem beszamelowym 

c. majonezem 
20. Scenariusz filmu "Dwa 
księżyce” Andrzeja Barań- 
skiego powstał na podsta- 
wie powieści 

a. Marii Konopnickiej 

b. Marii Kuncewiczowej 

c. Marii Nurowskiej 
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NIEMY WYŚCIG 


POLSAT, 
NIEDZIELA, 2 VII, 22.00 
Nie bez powodu "Niemy wyścig”, 
debiut reżyserski speca od efektów 
specjalnych Douglasa Trumbulla na- 
zywano polemiką ze słynnym widowi- 
skiem Stanleya Kubricka *2001: Ody- 
seja kosmiczna”. Zresztą to właśnie 
Trumbull był odpowiedzialny za efek- 
ty specjalne w tamtym filmie. Zewnę- 
trzne podobieństwa są oczywiste: i tu, 
i tam mamy sekwencje forsowania 
pierścieni Saturna, i tu, i tam możemy 
podziwiać zbliżony charakterem *ko- 
smiczny balet” w rytm starannie do- 
branej muzyki. Film Trumbulla nie 
ma natomiast filozoficznych ambicji 
*Odyst Jest to raczej interesujące 
studium psychologiczne oparte na 
świetnej grze jednego aktora — Bru- 
ce'a Derna. Wcielił się on w postać 
Freemana Lowella, botanika pracują- 
cego na stacji kosmicznej nad ekspe- 
rymentalnym programem hodowli 
ziemskich roślin i zwierząt. Ludzie po 
katastrofie nuklearnej schronili 
się w kosmosie. Może następne 
pokolenia powrócą na Ziemię 
lub uda im się zasiedlić inną pla- 
netę. Koledzy Lowella traktują 
jednak te ewentualności jako 
mrzonki. Dla nich realne jest 
ustabilizowane życie w prze- 
strzeni kosmicznej, w sterylnych 
wnętrzach stacji. Lowell! to idea- 


o lasach”, broniący naturalnej 
żywności, czule głaszczący ho- 


dowane króliki. Pomimo zilustrowa- 
nia filmu przesłodzonymi balladami 
Joan Baez to postkontestacyjne dzieł- 
ko propagujące ekologię nie jest typo- 
we dla przełomu lat 60. i 70. Lowell 
bowiem w swej pasji posuwa się za 
daleko. Gdy program, który realizuje, 
zostaje wskutek cięć finansowych ska- 
sowany, botanik zabija swoich kole- 
gów, wprowadza w błąd dowództwo i 
w towarzystwie robotów rusza w dale- 
ki rejs w głąb kosmicznej przestrzeni. 
Od tego momentu film staje się stu- 
dium postępującego osamotnienia. 
Jest to jednak studium subtelne i nie 
pozbawione humoru. Finał szczęśli- 
wie łączy melancholijny patos ekolo- 
gicznego przesłania i nienatrętnie wy- 
rażoną myślą, że człowiekowi po- 
trzebni są przecież do życia inni lu- 
dzie. /jr/ 

Silent Running. USA, 1971, 87'. 
R: Douglas Trumbull. W: Bruce 
Dern, Cliff Potts, Ron Rifkin, Jes- 
se Vint. 


P> 
Bruce Dern 


ŻEGNAJ, LALECZKO 


POLSAT, SOBOTA, 8 VII, 20.00, 
NIEDZIELA, 9 VII, 15.00 

Któż nie zna Philipa Marlowe'a? 
Pozbawiony złudzeń prywatny detek- 
tyw, stworzony w klasycznych powie- 
ściach i opowiadaniach Raymonda 
Chandlera, stał się z czasem postacią 
naśladowaną i parodiowaną w dzie- 
siątkach książek i filmów. Na czym 
polega wyjątkowość Marlowe'a? Otóż 
— w przeciwieństwie do wielu amery- 
kańskich bohaterów — jest on rzeczy- 
wiście postacią tragiczną. Wie, że to, 
co robi, by zapewnić pozory ładu w 
"miejskiej dżungli”, jest skazane na 
niepowodzenie. Ale nie potrafi i nie 
chce zdradzić swych zasad. Z pozoru 
wydaje się, że są to zasady moralnego 
minimalisty. Ciągle nie lubię, jak się 
kogoś zabija — to jego często cytowa- 
ne credo. Ale okazuje się, że ta prosta 
reguła głosząca, że zbrodnia powinna 
być jednak ukarana, jest niemal po- 
wszechnie lekceważona. I to nie tyl- 
koo ze względu na chorobę pazerności 
i cynizmu, która toczy Amerykę. Tak- 
że dlatego, że choroba ta jest, zdaniem 
Chandlera, tylko jednym z objawów 
niedoskonałości ludzkiej natury ciążą- 
cej ku złu. Film Dicka Richardsa po- 
wstał w 1975 roku na fali obrazów re- 
tro. Nie obyło się bez zmian w stosun- 
ku do klasycznych ekranizacji z lat 
40. Pierwsza z nich to użycie koloru. 
Zdjęcia Johna M. Alonzo nawiązują 
do estetyki klasycznych "czarnych fil- 
mów” i wykorzystują z upodobaniem 
efekt światłocienia. Ale zarówno mia- 
sto w świetle kolorowych neonów, jak 
i nostalgiczne plany ogólne, sfotogra- 
fowane w impresjonistycznej manie- 
rze, wprowadzają klimat nostalgii, ła- 
godzą zaś nastrój niepewności i zagro- 
żenia, mocniej obecny w tamtych fil- 
mach. Dyskretna stylizacja jest obe- 
cna także w grze aktorów. Zwłaszcza 


Charlotte Rampling w roli Velmy 
świadomie i ze smakiem nawiązuje do 
klasycznych kreacji Lauren Bacall. 
Także scenariusz zawiera znaczące 
zmiany. Pojawia się wątek chłop- 
ca-Mulata potraktowany zbyt senty- 
mentalnie. Marlowe zaś chwilami 
przypomina zgorzkniałego liberała z 
lat 60., a nie ponadczasowego, tra- 
gicznego Chandlerowskiego rycerza. 
Ale te wątpliwe innowacje równowa- 
ży jeden wielki atut. Robert Mitchum 
w roli Marlowe'a. Ze ki 
spojrzeniem i impom 
sekwencją tworzy jakby nonszalanc- 
i, postać pełną i prze- 
konywającą. Marlowe Bogarta z 
«Wielkiego snu” był niemal triumfują 
cy. Marlowe Mitchuma wie, że za 
każdym drobnym zwycięstwem czai 
się klęska. Będzie jednak walczył ze 
spokojną PŁ ni/ 
Farewell, My Lovely. w. 
1975, 95'. R: : Dick Richards. W: 
Robert Miichum, Charlotte Ram- 

ling, reed Ireland, Sylvia Mi- 
les, Anthu ony Zerbe, Harry Dean 
Stanton, Jack O" Halloran, Sy- 
Ivester Stallone. 


Robert Mitchum 


Fot. KAPA 


ZAZDROŚĆ I MEDYCYNA 


„ WTOREK, 11 VII, 22.00, II 
Ekranizacja powieści Michała 
Choromańskiego była jednym z prze- 
bojów 1973 roku. I nic dziwnego. 
Powojenne polskie kino z jednej stro- 
ny skrępowane politycznymi rygora- 
mi, z drugiej własnymi ambicjami, 
zazwyczaj korzystało z literatury w 
zupełnie innych celach. Bywała ona 
czasem natchnieniem dla wybitnych 
dzieł, ale przede wszystkim służyła 
zaspokajaniu patriotyczno-ideowych 
powinności, albo bieżącym rozra- 
chunkom z rzeczywisto: Janusz 
Majewski od początku kariery nale- 
żał do nielicznych, którzy szukali w 
literaturze atrakcyjnego tworzywa dla 
*zwykłego”, popularnego kina. Po- 
wieść Michała Choromańskiego ofe- 
rowała mu to, czego potrzebował: in- 
trygującą historię miłosnego trójkąta, 
rozgrywającą się w zamkniętym śro- 
dowisku, stylową, mroczną aurę i 
przewrotne zakończenie. 
Powszechnie znanym atutem Ma- 
jewskiego jest jego wrażliwość i eru- 
dycja plastyczna. W "Zazdrości i me- 
dycynie” finezyjnymi kadrami budu- 
je obraz opustoszałego kurortu, kon- 
kretny, a zarazem poetycko umowny, 
powabny i niepokoją- 
cy jednocześnie. Kry- 
nica, zachwycając: 
pastele jesiennego pej- 
zażu i jakby natrętny 
szyk wnętrz Patrii i 
kostiumów jej bywal- 
ców. Rozstawiający 
wszystkich po kątach 
przemysłowiec Wid- 
mar /Mariusz Dmo- 
chowski/ przeżywa 
udrękę, podejrzewa 
żonę o zdradę. Posta- 
nawia zdobyć dowody 


na potwierdzenie przypuszczeń, iż 
piękna Rebeka /Ewa Krzyżewska/ ro- 
mansuje z dystyngowanym, zabójczo 
przystojnym doktorem Tentenem 
JAndrzej Łapicki/. Wynajętym świad- 
kiem wiarołomstwa ma być krawiec 
Gold /Włodzimierz Boruński/. A ku- 
rort jest we władaniu jesiennego gór- 
skiego wiatru, który wzmaga napię- 
cie i zapowiada dramatyczną kulmi- 
nację. 

Majewski w przeciwieństwie do 
Choromańskiego nie wnika w świat 
skłębionych namiętności bohaterów. 
Zachowuje postawę chłodnego narra- 
tora, chwilami wyrozumiale i ironicz- 
nego wobec bezradności mężczyzn 
ulegających niszczącej sile femme fa- 
tale. W kunsztownej 
dania łączy sugestywność z dyskre- 
cją. Narastający niepokój zagęsz: 
atmosferę, niedopowiedzenia 
naszą wra: iwość i wyobraźnię. Ma- 
ię formą i zaprasza wi- 
dzów do zabawy. /kd/ 

Zazdrość i medycyna, Polska, 
1973, 93'. R: Janusz Majew- 
ski. W: Ewa Krzyżewska, Ma- 
riusz Dmochowski, Andrzej 
Gaża Włodzimierz Boruński, 


PRZYGODA 


PONIEDZIAŁEK, 17 VII, 23.15, I 

W 1960 roku na festiwalu w Cannes 
"Przygodę" wygwizdano, zaraz potem 
krytyka uznała film za arcydzieło, a w 
ciągu następnych lat wysunięto wobec 
dzieła Antonioniego wiele poważnych 
zastrzeżeń. Jednym z nich jest rzekomo 
wystudio ana elegancja, dążenie do do- 
skonałości konstrukcji, co doprowadza 
do schłodzenia emocji i obnażenia 
sztuczności świata stworzonego przez 
reżysera. Ale przecież Antonioni ów 
świat stworzył! I jest to, wbrew pozo- 
rom, Świat uczuć. Kruchych, ulotnych, 
prawie niemożliwych, ponoszących raz 
po raz klęskę. Uczucie spychane w nie- 
świadomość przez Claudię /Monica Vit- 
ti/ i Sandro /Gabrielle Ferzetti/ jest 
głównym tematem filmu. Antonioni ob- 
serwuje uważnie jego rozwój — od nara- 
stającej fascynacji, poprzez próby jego 
ukrycia, aż do spełnienia i rozczarowa- 
nia. Tłem jest historia Anny /Lea Mas- 
sari/, dziewczyny związanej z Sandrem, 
która znika nagle podczas wycieczki na 
sycylijskiej wysepce i już się_nie odnaj- 
duje. Czym wytłumaczyć jej 
zniknięcie — przypadkiem, odnu- 
chem uczuciowego buntu, wy- 
padkiem, a może zbrodnią? Tego 
się nie dowiemy. Dlaczego? Dla- 
tego, że Antonioni często pozo- 
stawia pytania w zawieszeniu. W 
tym przypadku historia Anny sta- 
je się może niepokojącą metafo- 
rą. Czego? Być może ludzkiej sa- 
motności nie do przezwycięże- 
nia. Być może znużenia jałowo- 
ścią sytego, mieszczańskiego ży- 
cia. Mistrzostwo Antonioniego 


polega na tym, że nie ni 
możliwych rozwiązań. Drażi 
sekwencja poszukiwania i nawoływania 
Anny najmocniej o tym świadczy. Przy- 
pomina ona nieco teatr Becketta, mówi 
o znikomości ludzkich działań i o ich 
niejasnych motywach. To właśnie klu- 
czowa metafora może pomóc nam zro- 
zumieć historię Sandro i Claudii, pary, 
która się szukała i odnalazła. Tyle że 
Antonioni pokazuje z chłodnym dystan- 
sem i nie bez goryczy, jak iluzoryczne 
jest "odnalezienie się” dwojga lud 
Cierpienie, rozczarowanie jest nieunik- 
nione. W tej sytuacji liczy się 
nie, zgoda na reguły życia, które mogą 
się wydawać krzywdzące, wręcz absur- 
dalne. W swych późniejszych filmach 
jale po' racał do tematu mi- 


, długa 


że życie może » być znośne. Ze spokojem 
stwierdzał jej nieobecność lub niedosko- 
nałość. Ale przerażenie tym stanem rze- 
czy nigdy nad dziełem Antonioniego 
nie zatriumfowało. 

L'avventura, Włochy, 1960, 


145'. R: Michelangelo Antonioni. 
W: Monica Vitti, 
ti, Lea Massari. 


briele Ferzet- 


| 4 Monica Vitfi i Gabriele Ferzetti 


To z myślą o Tobie stworzyliśmy telewizory Unimor Siesta 3A. Wyposażyliśmy je w system CTI poprawiający 
wyrazistość kolorów oraz supernowoczesny kineskop Philipsa Black Line S, dzięki czemu obraz jest rewelacyjnej 
jakości pod każdym względem. 


Aby cała Twoja rodzina zawsze mogła oglądać swoje ulubione programy wyposażyliśmy nasze odbiorniki 
w pamięć 100 programów i wbudowaliśmy do wnętrza tuner telewizji kablowej. 


Dla Ciebie wyposażyliśmy nasze telewizory w telegazetę, system stereo oraz podgląd obrazu w obrazie tzw. PiP. 
Dodaliśmy też wiele innych funkcji użytkowych aby zapewnić Ci najwyższy komfort oglądania. 
Na nasze odbiorniki dajemy dwuletnią gwarancję. 


CHCESZ ZOBACZYĆ WIĘCEJ? 
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GZE UNIMOR S.A. 80-822 GDAŃSK ul. Rzeźnicka 54/56 tel. 31 65 93, fax 31 60 24, kom/fax 39120256 


Chcesz zobaczyć wiecej? 


NIE ROCA W TELEWIZJI 


ŚRODA, 19 VII, 23.15, I 
Chociaż nad filmem pracowali — 
jak w przypadku *Mojej małej pralni” 
— reżyser Stephen Frears i pisarz Ha- 
nif Kureishi /"Budda z przedmieścia”, 
*London Kills Me”/ rezultaty nie są 
tym razem aż tak interesujące. Dialog 
wprawdzie często skrzy się ironią, a 
obyczajowym obserwacjom nie spo- 
sób odmówić błyskotliwości, ale nad 
całością filmu ciąży zbyt literacka 
konstrukcja. Azjatycki polityk w śre- 
dnim wieku, Rafi /Shashi Kapoor/, 
powraca do Anglii, która nadal jest 
dla niego "symbolem cywilizacji”. 
Chce nawiązać mocniejszą więź z 
opuszczonym dawno synem, Sam- 
mym /Ayub Kman Dim/, i obdarzyć 
go majątkiem niezbyt czystego pocho- 
dzenia. Rafiego dręczą wyrzuty su- 
mienia — przyczynił się do tortu- 
rowania bojowników opozycji. 
Marzy o życiu rodzinnym, o tym, 
by Sammy i jego żona, Rosie 
/Frances Barber/, mieli dziecko. 
Frears z chłodną pasją demaskuje 
szystkich swych bohaterów. 
Egoistycznych, poszukujących 
erotycznej swobody, niby walczą- 
cych z thatcheryzmem, wyga 
nych, a tak naprawdę bezsilnych. 
Film chwilami zbliża się do kary- 
katuralnej satyry z kilkoma 
dzo udanymi scenami czysto ko- 
mediowymi, to znów popada nie- 
mal w sentymentalizm. Wielo- 
wątkowa kompozycja nie została 
precyzyjnie pomyślana. Zwła- 


PREZYDENTA 


POLSAT, 
SOBOTA, 22 VII, 20.00 
Scenariusz oparto na książce 
c| reporterów * "Washington 
„ Carla Berns i Boba Woo- 
dwarda, którzy swym dociekliwym 
śledztwem spowodowali wykrycie 
afery podsłuchowej Watergate, co w 
rezultacie doprowadziło do rezygna- 
cji Richarda Nixona w 1973 roku. 
Niebezpieczeństw na Alana J. Pakulę 
czyhało wiele. Po "Syndykacie zbro- 
dni” i *Klute"” można się było 
spodziewać filmu efektownego wizu- 
alnie utrzymanego w niepokojącym 
klimacie, intelektualnie jednak wąt- 
pliwego. Znaną jest bowiem sprawą, 
że gdy wizja wszechogarniającego 
spisku zawładnie twórcą, gotów jest 
on stworzyć paranoiczny obraz świa- 
ta, wizję niejako równoległą do rze- 
czywistości - często fascynującą, ale 
w gruncie rzeczy banalnie obsesyjną. 
Drugim poważnym niebezpieczeń- 
stwem była sucha relacja, pełna nu- 
żących szczegółów, które osłabiają 
siłę widowiska. Trzecim wreszcie — 
banalny morał czyhający u końca tej 
historii, pochwała demokracji i jej 
strażników — dziennikarzy. Ale cho- 
ciaż wszystkie wymienione elementy 
ly się w filmie Pakuli, ich za- 
dziwiająca równowaga sprawia, że 
ten film nadal ogląd jak pasjonu- 
jący thriller, oczekując z napięciem 
na rozwiązanie, które przecież zna- 
my. Z pewnością bardzo wiele film 
zawdzięcza scenariuszowi Williama 
Goldmana, majstra, którego nie prze- 
raziło dostosowanie opasłej 
Bernsteina i Woodwarda do celów 
filmu. Również Pakula wybierając 
paradokumentalny styl narracji, a nie 


SAMMY I ROSIE DO ŁÓŻKA! 


szcza metaforyczne wtręty i symbo- 
lizm niektórych scen wychodzi filmo- 
wi na złe. Ciekawszy od panoramy 
brytyjskiego społeczeństwa połowy 
lat 80. jest wątek w jemnej niechi 
skrywanego uczucia ojca i syna. Miło- 
ści utopionej w morzu ironicznych 
uwag, pustosłowia i wzajemnej nieuf- 
ości. Shashi Kapoor, słynny indyjski 
gwiazdor robi, co może, aby obronić 
budzącą bardzo sprzeczne uczucia po- 
stać Rafiego. Ito mu się udaje. Nato- 
miast zakończenie filmu akcentem 
nadziei wydaje się nieco pośpieszne i 
zbyt słabo uzasadnione. /rw/ 
$ammy and Rosie Get Laid. 
Wielka Brytania. 1987. R: Ste- 
hen Frears. W: Shashi Kapoor, 
Fróńcez Barber, Claire Bloom, 
Ayub Khan Dim. 


WSZYŚCY LUDZIE 


rezygnując z dyskretnego kreowania 
sugestywnej atmosfery, stanął na w! 
sokości zadania. A i ów morał nie 
wydaje się zbyt naiwny. Owszem — 
dziennikarze z misją są strażnikami 
wielce niedoskonałego, demoki 
nego systemu. Motorem ich d; 
jest nie tylko wiara, że ktoś musi tu 
powiedzieć prawdę, ale i przemożna 
chęć zbudowania swojej profesjonal- 
nej kariery. Pomimo wszystko 
«Wszyscy ludzie prezydenta” są wy- 
znaniem wiary w amerykański ideał 
aktywności. Ale to nie poddawaj się! 
nie brzmi tu na szczęście jak naiwna 
deklaracja. /rw/ 

AII the President' s Men. USA, 
1976, 1387. R: Alan J. Pakula. 
W: Dustin Hoffman, Robert 
Redford, Jack Warden, Martin 
Balsam, Jason Robards. 


BUGSY MALONE 


SOBOTA, 22 VII, 12.00, II 

Alan Parker. późni reżyser 
*Ptaśka" i *Harry Angela”, już od za- 
rania swojej kariery miał dobre pomy- 
sły. Świadczy o tym dobitnie jego dłu- 
gometrażowy debiut "Bugsy Malone”, 
jeden z najznakomitszych pastiszów 
kina gangsterskiego jaki kiedykolwiek 
nakręcono. Pomysł był prosty, choć 
ryzykowny: zrobić film, na którym 
bawić się będą dorośli, ale zagrany 
przez dzieci. Zachwyt budzi to, jak re- 

ser poprowadził małych aktorów — 
grają oni z taką powagą, jakby brali 
udział w przedsięwzięciu całkiem se 
rio, co oczywiście potęguje efekt ko- 
miczny. Reżyser ominął też zręcznie 
niebezpieczeństwo epatowania prze- 
mocą — bójki przypominają słapstici 
wielka finałowa strzelanina odbywa 
się za pomocą broni nabijanej kre- 
mem, "Bugsy Malone” jest 


„ ogranych dia- 
logów i innych chwytów 
eharakterystycznych dla 
na lat 30. i 40. Kole! 
sporządzoną z miłością i 
rozrzewnieniem, nigdy jed- 
nak na tyle przesadnym, by 
film stracił werwę. Główny 
bohater, ów Bugsy Malone 
/Scott Baio/, krewki Irland- 
czyk zaplątany w pora- 


chunki nowojorskich gangów i zako- 
chany — jakżeby inaczej! — 
waczce jest zabawnym połączeniem 
postaci grywanych przez Jamesa Ca- 
gney'a i Spencera Tracy. Gangsterzy 
tworzą znakomitą galerię prawie kz 
katuralnych typów sypiących mro; 
cymi krew w żyłach odzywkami. Naj- 
większym sukcesem Parkera jest to, 
że film nie sprowadza się do nużącego 
małpowania dorosłych przez dzieci. 
Przeciwnie — jest radosną, pełną we- 
rwy zabawą w kino. Parker zręcznie 
włącza do pastiszu gangsterskiego 
dramatu także estetykę klasycznego 
musicalu, a kończy mocnym akcen- 
tem brawurowego slapsticku. /dt/ 
Bugsy Malone. Wielka Brytania, 
1976, 95'. R: Alan Parker. W: 
Scott 'Baio, Jodie Foster, Florie 
Dugger. 


BULWAR ZACHODZĄCEGO 


SŁOŃCA 


PIĄTEK, 28 VII, 20.10, I 

Jest to jeden z najbardziej przenikli- 
wych filmów o Hollywood. Nie tylko 
zresztą o Hollywood — także o kinie, o 
sztuce młodej i tandetnej, a jednak 
wspaniałej. Publiczność nie pokochała 
tego filmu po premierze. Ni 
ła jej wizja Wildera, chi 
jawnie cyniczna i jak na owe czasy 
obyczajowo ryzykowna. "Bulwar. 
opowiada o gwieździe niemego kina, 
Normie Desmond /Gloria Swanson/, o 
której wielu myśli, że zeszła już z tego 
świata. Ona jednak żyje — życiem peł- 
nym iluzji w luksusowej rezydencji 
przy Bulwarze Zachodzącego Słońca. 
Ta rezydencja mówi o niej wiele: 
blichtr pełen złego gustu jest śmieszny, 
budzi zarówno zgrozę, jak i swoisty re- 
spekt. Iluzje dawnej gwiazdy podtrzy- 
muje jej szofer, były mąż i wybitny re- 
żyser odrzucony przez Hollywood - 
Max von Mayerling /Erich von Strohe- 
imv. On jest jej służącym, powiernikiem 
i jedyną publicznością. On także pisze 
listy od wiernych rzekomo wielbicieli. 
W ten złudny świat wkracza młody, 
spłukany do cna scenarzysta /William 
Holden/ Joe Gillis, który ma rzekomo 
ułatwić gwieździe come back — narracja 
prowadzona jest z jego punktu widze- 
nia. A jest to punkt widzenia trupa, bo 
w prologu ciało zastrzelonego Joego 
pływa już w basenie. Nie 
jest to tylko ekstrawaganc- 
kim chwytem. Joe symboli- 
zuje bowiem współczesne 
Hollywood. Holden zagrał 
to, w czym był najlepszy — 
mieszaninę prostolinijno: 
chciwości, cynizmu i współ- 
czucia. Związek oparty na 
oszustwie, który łączy go z 
Normą, jest jakby związ- 
kiem współczesnego widza 
ze światem starego filmu. 


Joe patrzy na świat Normy i ironicznie. 
Widzi ułudę mitologii gwiazdy, która 
nie wytrzymuje konfrontacji z realnym 
życiem. Czyż jednak to "realne życie” 
jest o wiele lepsze od nie pozbawionej 
przecież tragicznej wielkości iluzji? 
Max i Norma potrafią przynajmniej 
odegrać role, które przyjęli z godnością. 

nie ma Joe — jego niezde- 


howania. Paradokści *Bulwa- 
ni”... jest to, że Wilder opisując kicz i 
im posługuje się podejrzanej 
chwytami. Romans Normy i Joe 
ześlizguje się chwilami w stronę operu- 
jącej łatwym skandalizowaniem litera- 
tury brukowej. A czy słynna finałowa 
scena, gdy nieświadoma niczego Nor- 
ma-zabójczyni bierze policjantów i 
dziennikarzy za filmową ekipę, a Max 
*reżyseruje” jej ostatnią wielką scenę, 
nie jest pójściem na łatwiznę? Być mo- 
że, ale wielkość przewrotnego filmu 
Wildera polega także na tym, iż te wąt- 
pliwe rozwiązania nie budzą w nas 
sprzeciwu. Tragedia jest zawarta za- 
równo w rozrzutnej grze Swanson, 
afektowanej, a jednak wiarygodnej, jak 
i w ascetycznej kreacji Ericha von Stro- 
heima, w którego heroiczne, bo pozba- 
wione złudzeń uwielbienie wierzymy 
bez zastrzeżeń. /tj/ 

Sunset Boulevard. USA, 1950, 
110. R; Billy Wilder. W: Gloria 
Swanson, William Holden, Erich 
von Stroheim. 


CHASE 2) sag 


GLINIARZ _„„* 
RODZINÓĘ 


zędy białych, 
schludnych do- 

mków, wystrzy- 

żone trawniki, 

równo wytyczone alejki, po- 
rzadnie przycięte gałęzie 
drzew.Typowe przedmieście 
dużego amerykańskiego 
miasta. Trudno nawet zgad- 
kiego. Tutaj właśnie 
w jednym z takich domków 
mieszkaj 


ą Robbersonowie 


rodzina, można powiedzieć, 
jakich wiele... 

Norman Robberson /Che- 
vy Chase/ jest księgowym, 
który lubi sobie w pracy i 
przy pracy nucić *Lot 
trzmiela”. Jego żona, Helen 


/Dianne Wiest/, zajmuje się 
prowadzeniem domu, co 
czyni z żelazną konsekwen- 
cją i bezgranicznym odda- 
niem rodzinie. Ich 18-letnia 
córka, Cindy /Fay Master- 
son/, normalnie, ogląda się 
za chłopakami, a kilkunasto- 
letni synalek, Kevin /Jason 
James Richter/ podpala pa- 
pierosy. Tylko pięcioletnia 
latorośl, Billy /Miko Hu- 


ghes/, jest jakiś dziwny, bo 
wydaje mu się, że jest... 
wampirem — sypia nawet za- 


miast w łóżku, w drewnianej 
skrzy 


jakby to z pozoru wygląda- 
ło. To typowy. skądinąd 
sympatyczny, wytwór /potwór?/ telewizyj- 
nych filmów. Podobnie zresztą, jak jego... 0j- 
ciec. 


Norman nie ma wprawdzie ciągot wampi- 


cznych, ale za to zna wszystkie telewizyjne 
seriale policyjne z ostatnich 30 lat. I oczywi- 
ście utożsamia się z ich najdzielniejszymi bo- 
haterami — detektywami, policjantami, inspek- 
torami. Marzy też tylko o jednym: 


by móc 
kiedyś, tak naprawdę, w życiu, wcielić się w 
takiego Kojaka czy Columbo. No i pewnego 
dnia do Normana szczęście się uśmiecha... 
Każdy, oczywiście, szczęście wyobraża so- 
bie inaczej, wszakże to Normanowe przyjęło 
postać dosyć niecodzienną — siwowłosego, 
zgryźliwego, wiecznie niezadowolonego we- 
terana policyjnego fachu, Jake'a Stone'a /Jack 
Palance/. Jake lubi kląć szpetnie, nie przepada 
za ludźmi, działa w pojedynkę, no i jest kom- 
pletnym abnegatem — potrafi na przykład zaja- 
dać się wczorajszą wyschniętą na wiór pizzą, 
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nie wyjmując przy tym ćmiącego się papiero- 


sowego niedopałka z ust. 

To właśnie Jake i jego traktowany przezeń 
jak dopust boży młodziutki partner Tony /Da- 
loka- 


torami domu Robbersonów, z którego prowa- 


vid Barry Gray/ stają się na pewien c 


dzą obserw: 


cję sąsiedniego domostwa zamie- 
szkanego przez groźnego przestępcę. Norman 


jest zachwycony, Helen z początku jakby 


mniej, ale potem stwierdza, że dwie dodatko- 
we osoby do karmienia i besztania to całkiem 
niezła rzecz. Najmniej powodów do zachwy- 
tów ma Jake, bo nie dość, że Helen zabroniła 


mu palić i kląć i wciąż raczy go domowymi 


specjałami, nie dość, że Billy co i raz rzuca 
się na niego, by wampirzym zwyczajem wy- 
pić zni 
koniecznie pomóc w jego policyjnej robocie. I 
co najgorsze, pomaga. Z różnym skutkiem. 
Nie strzelimy chyba większej gafy, zdra- 


ego krew, to jeszcze Norman chce mu 


dzając, że w finale gangster mimo wszystko 


i. Ale tak naprawdę 
Billy wcale nie jest znów aż 
tak ekstra! ncką osóbką, 


są, Miko, Hughes 


ZEE video: GLINIARZ W RODZINIE 


| | ć 
Jake, stary policjan 
-samotnik, wpadł 
do Robbersonów 
właściwie na chwilę 
i do tego służbowo. 
No i został... 
udomowiony. 


zostanie namierzony, a Jake udomowiony. W 
tej zabawnej komedii bowiem nie intryga jest 
najważniejsza, a tuacje wynika 
z konfrontacji stereotypów, póz, zwłaszcza 
zaś mających telewizyjny czy filmowy rodo- 
wód wyobrażeń bohaterów z prawdziwym ży- 
ciem. Reżyser Michel Ritchie /"Kandydat"/ 
sobie pozwolić na taką sytuacyjną roz- 
wkę, bo miał do dyspozycji znakomitych 


aktorów. I to na każdej właściwie pozycj 

Chavy Chase /'N 

krzywym zwierciadle: Wakacje” 

skie waka 
zpiedz, 


Święty Mikołaju”, 
os”/ Jack Pa- 
Oscar za rolę dru- 


jak my”, 
lance, /"Jeździec znikąd”, 
goplanową w "Sułtanach westernu”/, Dianne 
Wiest /aktorka Woody Allena, Oscar za rolę 
w *Hannah 
Dorosłych” wł: 


Ale prz. 


drugoplanową ijej sio- 
P 1 JEJ 


strac ciwie nie trzeba 


przedstawi ż ci młodsi aktorzy 


Jack Palance i DAvid Barry Gray 


to też już doświadczeni zawodowcy. Kilkulet- 
ni Miko H 
przedszkolu”, 


już w "Gliniarzu w 
można go © 

*Nowym koszmarze Wesa Cravena”. 
nastolatek Jason James Richter debiutował we 
*Free Willy”, potem pokazał się w "Nie koń- 
czącej się opowieści 3”, Fay Masterson po- 
znaliśmy zaś w "Człowieku bez twarz jak 
tu biedny Robert Davi / 

Szklana pułapki 

mógł wygrać z taką rodzin 
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icencja na zabija- 


Nowa lista Bestsellerów Video 
1- 30 czerwca 1995 


1. Stan zagrożenia 


/Clear and Present Danger/ m 
2. Klient /The Client/ Warner 
3. Moja dziewczyna 2 /My Gid2/ M 
4. Syreny /Sirens/ Artvision 
5. Giganciki /Little Giants/ Warner 
6. Niecny proceder /The Donor/ Vision 
7. Błękit nieba /Blue Sky/ Imperial 
8. Gra o życie /Dominion/ NVC 
9. Prawdziwa zbrodnia /True Crime/ Polmedia 
10. Wyjście z raju /Exit to Eden/ Artvision 
11. Ro: icz umysłów 
"Mid Ripper Bes Film 
12. Randka z Marilyn Monroe 
/Calendar Girl/ m 
13. The Rocky Horror Picture Show Imperial 
14. W matni /Canicule/ Best Film 
15. Sens życia /Mont lon's: 
The Moci Ing of Raka DG 


Listę zestawiliśmy na pod: 
niejszych polskich hurtowi 
szawa/, Oświata /Katowice/, 
znań/, Maxim /Rzeszów/, Gudell 
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PIKNIK POD WISZĄCĄ SKAŁĄ 
Dramat, 115* 


Ten film fascynuje już kolejne po- 
kolenia widzów. A pomyśleć, że 
pisano o nim: "niezbyt istotny arty- 
styczny horror”! 14 lutego 1900, w 
dniu świętego Walentego cztery 
uczennice z ekskluzywnej pensji w 
skim stanie Wiktoria zagi- 

nęły podczas pikniku pod ową wul- 
kaniczną Wiszącą Skałą. Jedną z 
nich odnaleziono nieprzytomną. 
Los pozostałych pozostał nieznany. 
W 1967 wydarzenia te opisała Joan 
Lindsay, a w 9 lat później Peter 
Weir nakręcił według jej książki 
film. Oba utwory /powieść nie ustę- 
puje filmowi/ łączy mistrzowskie 
zastosowanie niedopowiedzenia, 
które skontrastowane z konkretem 
precyzyjnego, realistycznego opisu 
sprawia, że wkraczamy w inny wy- 
miar. To wymiar Tajemnicy, której 
nie da się wyjaśnić, choć prowoku- 
je ona do poszukiwania rozwiązań. 
Są siły — na zewnątrz i wewnątrz 
nas, których działania nie możemy 
przeniknąć i zrozumieć. Tylko tyle 
mówi Weir. Ale jak to mówi! Nie- 
naganny rytm filmu wywiera hip- 
:zne wrażenie, a sceny pikniku 
agiczną kulminacją, podczas 
której narasta przeczucie, że nadd- 


niejsze interpretacje "Pikniku" 
"zemsta natury”, erotyczna histeria, 
zderzenie sztywnej wiktoriańskiej 
kultury z naturą. Ale żadna z nich 
nie jest wyczerpująca, każda budzi 
narastające wątpliwości. Tajemnica 
pozostaje nietknięta. /j/ 
Picnic of Hanging Rock. Austra- 
1, 1976. R: Peter Weir. W: Ra- 
chel Roberts, Dominic Quard, 
Helen Morse, Jacki Weawer, Vi- 
vean Gray. Tantra. 
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jawie danych zebranych z najważ- 
MIG /Warszawa/, Silver /War- 
ideo Jack /Kraków/, Videx /Po- 


JBydgoszcz/. 
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BEZ LĘKU 

Dramat psychologiczny, 122* 

Zdecydowanie jeden z najlep 

szych filmów Petera Weira, wiel 
zjonera kina. 


łości, która przyjmuje różne obli- 

a wiąże się z poświęceniem i 
cierpieniem. Strachem przed 
śmiercią, ale i przed życiem. Ar- 
chitekt Max Klein /znakomity Jeff 
Bridges/ wychodzi cało z katastro- 
fy lotniczej, ale nie potrafi wrócić 
do normalnego życia. Tak, jakby 
cudem unikając Śmierci, przestał 


wych. Coraz bardziej oddala się 


od wszystkich i wszystkiego. co 
może przypominać mu o życiu 
sprzed katastrofy. Zbliża się nato- 
miast do Carli /Rosie Perez/, która 
w samolocie straciła dziecko i 
obarcza siebie winą za jego 


ro Max, patrząc na ws: 
perspektywy człowieka wolnego 
od lęku i przywiązania do świata 
materii, pomoże jej pojednać się 
ze sobą i na nowo odkryć smak 
życia. Mądry, przejmujący film 
Aż dziw bierze, że powstał na 

odstawie niedobrej powieści Ra- 

ela Yglesiasa. Weir powraca w 
nim do misty 
Wielkiej Tajemi 
sobą dwa światy. 

ie jako mi- 

styczny obrzęd, cud, którego czło- 
wiek nie docenia, mnoży pytania, 
podsuwa różne tropy interpretacji 
i unika odpowiedzi. To widz ma 
ich udzielić. la siebie. /ec/ 
Fearless. USA, 1993. R: Peter 
Weir. W: Jeff Bridges, Rosie Pe- 
rez, Isabella Rossellini, Tom 
Hulce, John Turturro. 


FILM MIESIĄCA 


POMIĘDZY NIEBEM A ZIEMIA 


Wydawałoby się nietypo- 
wy to film, jak na Olivera 
Stone'a. Nietypowy, bo 
opowiadający o kobiecie. 
Dotychczas Stone w swoich 
filmach koncentrował się na 
mężczyznach, kobiety trak- 
tując niemal jak przedmioty 
i spychając je głęboko na 
drugi plan, tak że można 
było uznać go za czołowego 
antyfeministę kina amery- 
kańskiego. A tu niespo- 
dzianka. W "Pomiędzy nie- 
bem a ziemią” Stone opo- 
wiada historię życia kobiety 
— Wietnamki Le Ly Hay- 
ship. 

Film oparty jest na 
dwóch tomach wspomnień 
wietnamskiej iaczki 


tach poniewierki stała się 
odnoszącą sukcesy kol 


Dramat, 119" 
Greenaway w najlepszej formie! 
Jak zwykle w jego filmach sa 

fabuła może wydawać się banal- 
na, choć intrygująco absurdalna. 
Trzy kobiety - babcia, matka i 


Cissie Culpriit — przy współudzia- 
le koronera topią kolejno swoich 
mężów, a wreszcie i samego 
wspólnika przestępstwa. Ale fa- 
buła to tylko pretekst dla G 

waya, który jest mistrzem aluzji i 
pastiszu /w "Wyliczance” jest du- 
żo nawiązań do klasycznego m 
larstwa holenderskiego/, ale także 
twórcą własnego filmowego 
świata. W tym świecie Greena- 
way zmaga się z własnymi obse- 
sjami i uświadamia widzom, że są 
t0 także ich obsesje. Jedna z nich 
to walka z chaosem i groteskowe 
próby ujarzmiania go poprzez 
wprowadzenie jakiegokolwiek 
porządku /w tym przypadku - 


— to zagadka Świata natury — ni 
przeniknionej i okrutnej, ale b 
wa, że i sielankowej. W tym prz 
padku swoisty konflikt płci jest 
właśnie refleksem zmagań czło- 
wieka z naturą. Bo kobiety u Gre- 
enawaya są jej bliższe — tajemni- 
cze, niszczycielskie, potworne, 
pełne siły i specyficznego powa- 
bu. Mężczyźni ze swą nieuzasa- 
dnioną dumą z intelektu, skłonno- 
cią do jałowych często spekula- 
cji muszą im ulec i spotkać na 
końcu drogi — śmierć. /rwl. 


Drowning by Numbers Wielka 
Brytania, 1988. R: Peter Gree- 
naway. W: Bernard Hill, Joan 
Plowright, Juliet Stevenson, Jo- 
edy Richardson. Tantra. 


interesu w Ameryce. Przed- 
tem jednak przeżyła francu- 
ską interwencję zbrojną i 
wojnę z Amerykanami. 
Torturowana przez żołnie- 
rzy Południowego Wietna- 
mu, zgwałcona przez party- 
zantów z Vietcongu, próbo- 
wała przetrwać w zamer' 
kanizowanym Sajgonie. 
wreszcie związała się z 
amerykańskim sierżantem 
marines, Stevem Butlerem i 
wyjechała do Kalifornii, 
która — w porównaniu z 
ogarniętym wojną krajem 
rodzinnym — wydawała jej 
się rajem na ziemi. Jednak 
ucieczka z Wietnamu nie 
oznaczała kresu jej kłopo- 
tów, bo Butler nie potrafił 
na powrót odnaleźć się w 
normalnym życiu. Swój 
film Stone kończy w latach 
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NAWIEDZONE LATO 
Dramat obyczajowy, 106" 
Wydarzenia deszczowego lata 
1816 wciąż pobudzają wyobraż- 
nię filmowców. Jak wiadomo, 
nad Jeziorem Genewskim doszło 
wiedy do literackiego spotkania 
piątki młodych ludzi. Byli wśród 
nich lord George Byron, Percy 
Bysshe Shelley i jego przyszła 
druga żona, Mary Godwin. Ulu- 
bionym zajęciem towarzystwa 
było podobno straszenie i 


Ślniej ch historii. 
Tak właśnie miała narodzić się 
o naukowcu opętanym 
pragnieniem stworzenia sztuczne- 
go człowieka, czyli "Frankenste- 
Byron i Shelley byli zbunto- 
wanymi romantykami walczący 
mi ze społecznymi i moralnymi 
ograniczeniami wolności człowie- 
ka, Mary Godwin — córką filozofa 
holdującego ideałom francuskie- 
go oświecenia i jedną z pierw- 
szych feministek. Interesujące to- 
warzystwo, interesujące poglądy. 
które musiały ujawniać się także 
w ich opowieściach grozy. Nie- 
stety, nie wywarły żadnego wpły- 
wu na film Ivana Passera 
wiedzone lato”, choć zdecydowa- 
nie lepsze od "Gotyku" Kena 
Russella, do końca pozostaje za- 
ledwie atrakcyjnie opowiedzianą 
/przepiękne zdjęcia, sugestywny 
klimat anegdotą. /ec/ 


Haunted Summer. R: Ivan Pas- 
ser. W: Philip Anglin, Laura 
Dern, Alice Krige, Eric Stoltz, 
Alexander Winter. Warner. 


80., wraz z powrotem Le Ly 
do Wietnamu. 

Le Ly jest więc centralną 
postacią filmu, a Stone, 
opowiadając koleje jej ży- 
cia, próbuje pokazywać wy- 
darzenia z jej punktu widze- 
nia. Nie sposób jednak 
oprzeć się wrażeniu, że 
*Pomiędzy niebem a zie- 
mią” to nie tyle historia Le 
Ly, ile raczej kolejna, bar- 
dzo osobista wizja Sto: 
wojny w Wietnamie i jej 
destrukcyjnego wpływu na 
Amerykę. Motyw *wiet- 
namskiego piekła”, przez 
które Stone sam przeszedł, 
stale powraca w jego fil- 
mach, budząc coraz więk- 
sze kontrowersje artykuło- 
wanymi w nich oskarżeni 
mi pod adresem amerykań- 
skiego establishmentu. 


KSIĄŻĘ JUTLANDII 
Dramat historyczny, 120' 
Pragnąc dla siebie korony, młod- 
szy brat morduje starszego. Po- 
ślubia jego żonę i przejmuje kró- 
lestwo. Syn zamordowanego do- 
myśla się prawdy i postanawia 
W tym celu symuluje 


d. 

no. "Książę Jutlandii” jest bo- 
wiem niczym innym. jak powro- 
tem do źródeł Szekspirowskiego 
"Hamleta". Reżyser Gabriel Axel 
['Uczta Babette”/, także współau- 
tor scenariusza, cofa się bowiem 
do XIII-wiecznej kroniki duń 
skiej Saxo Grammaticusa, któ 


opowiada hi- 
Horwendila i 

Fenga. Feng po zamordowaniu 
brata został władcą Jutlandii i po- 
ślubił wdowę po nim, Geruthę, 
córkę króla Danii. Nie dowierza- 
jąc synowi Horwendila, Hamleto- 
wi /Amlethowi/ wysłał go do An- 
glii, gdzie ten miał zostać zabity. 
Plan się nie powiódł, a zemsta zo- 
stała dopełniona. Gabriel Axel 
dokładnie powtarza starą legendę, 
stawiając raczej na jej ponadcza- 
sowe akcenty /motyw zdrady i ze- 
msty/ niż na Szekspirowskie ana- 
lizy psychologiczne. Jego film za- 
chwyca głównie dopracowaną 
plastyczną oraz bezbłędnie 
dobraną obsadą, lech 


Prince of Jutland. Dania-Wiel- 
ka Brytania, 1994, R: Gabriel 
Axel. W: Gabriel Byrne, Helen 
Mirren, Christian Bale, Brian 
Cox, Steven Waddington. Vi- 
sion. 


Dramat wojenny, 


140” 


Tych oskarżeń nie zabra- 
kło i w *Pomiędzy niebem a 
ziemią”, choć historia Le 
Ly posłużyła Stone'owi tak- 
że jako możliwość pokaza- 
nia starego tematu w nieco 
inny sposób. *Pluton" i 
*Urodzony 4-ego lipca” by- 
ły filmami opowiedzianymi 
z pozycji "amerykańskich 
chłopców”. Wietnamczyt 
pojawiali się na drugim pla- 
nie jako bezwolne ofiary 
lub czający się w dżungli 
partyzanci. W "Pomiędzy 
niebem a ziemią” Stone 
próbuje pokazać wojnę z 
pozycji Wietnamczyków. 

Jednak spojrzenie Sto- 
ne'a na Wietnam nie prze- 
staje być spojrzeniem Ame- 
rykanina. Sam Wietnam zo- 
stał pokazany — niczym w 
turystycznym folderze — ja- 


DZIKA RZEKA 
Thriller, 108' 
Meryl Streep w roli bohaterki ki- 
na akcji. Niewiarygodne, ale 
prawdziwe. W "Dzikiej rzece” 
gra Gail, byłą przewodniczkę 
rzeczną, która ma nadzieję, że 
wspólny spływ uratuje jej rozp: 
dające się małżeństwo. Ale w 
kend w gronie rodzinnym /z Gail 
i jej mężem płynie jeszcze ich ni 
stoletni syn/ szybko przekształe 
się w prawdziwy horror, kiedy w 
łodzi pojawia się dwóch niepro. 
szonych pasażerów — ściganych 
przez policję przestępców. Żąda: 
żeby Gail przetransportowała 
ich w dół rzeki, a jej synek ma 
być zakładnikiem. Dalej intryga 
rozwija się zgodnie z wymogami 
kina akcji, bo sterroryzowana i 
doprowadzona do ostateczności 
Gail przejawia niezwykły hart du- 
cha i determinację, która nie wró- 
przestępcom nic dobrego. Me- 
ryl Streep w roli ekranowej twar- 
dzielki wypada nadzwyczaj do- 
a jej udział pozwolił od- 
świeżyć nieco skostniałe już schi 


słem było także wprowadzenie 
wątku erotycznej fascynacji, która 
rysuje się między Gail a jednym z 
przestępców /niezawodny Kevin 
Bacon). W ten sposób film Cu 
sa Hansona to nie tylko zapis czy- 
sto fizycznych zmagań, ale i cie- 
kawy portret psychologiczny zde- 
terminowanej kobiety. Panowie, 
strzeżcie się! /ec/ 


The River Wild. USA, 1994. R: 
Curtis Hanson. W: Meryl 
Streep, Kevin Bacon, David 
Strathairn, John C. Reilly, Jo- 
seph Mazello. ITI. 
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ko nierealnie sielski kraj 
malowniczych pól ryżo- 
ch, którego harmonię za- 
kłócają kolejni okupanc 
Nie sposób nie zauwa 
że Stone o wiele bardziej 
utożsamia się ze Stevem 
Butlerem /granym przez 
Tommy'ego 'Lee Jonesa/ niż 


z Le Ly i jej rodziną. Wi- 
doczne jest to zwłaszcza w 
scenach rozgry ych się 


już w USA, kiedy to Stone 
koncentruje się na dramacie 
Butlera, odrzuconego przez 
amerykańskie społeczeń- 
stwo, i kiedy artykułuje 
swoje oskarżenia. 

Nie jest więc "Pomiędzy 
niebem a ziemią”, jakby się 
wydawało, filmem dla Sto- 
ne'a nietypowym. To raczej 
świadome dopełnienie jego 
wietnamskiego cyklu. Może 


W MATNI 
Sensacyjny, 96 
Historia amerykańskiego gangste- 
ra Cobba /Lee Marvin/, uciekają- 
cego z łupem do Francji i trafiają- 
cego do wiejskiego zacisza, które 
okazuje się siedliskiem eks 
trycznych psychopatów, przesy- 
cona jest wszechobecną ironią. 
Boisset, francuski reżyser zaf 
scynowany kinem amerykańskim, 
kpi ze starych schematów "czar- 
nego kina”, Paradoksem, na któ- 
rym oparto film, jest to, iż zimno- 
krwistego mordercę Cobba prze- 
rasta spotworniały i przerażająco 
groteskowy świat franeuskiej wsi, 
jakby wyjęty z kart najbardziej 
drastycznych utworów Zoli 
Świat przypominający: także 
"amerykański gotyk”, opowieści 
o szaleństwie i mrocz! żą- 
dzach rozgrywające się na głębo- 
kim Południu Stanów. Szkoda, że 
na rzecz szokujących efektów Bo- 
isset zaniedbał najciekawszy wą- 
tek: demitologizację postaci kie. 
rującego się własnymi zasadami 
gstera-indywidualisty. Chwi- 
lami zza brawurowego cynizmu 
przeziera prawdziwy dramat. Dra- 
mat konwencji klasycznego gang 
sterskiego kina odchodzą: 
przeszłość. A także dramat Lee 
Marvina, starzejącego się gwia- 
zdora, który stworzył pamiętny 
wizerunek nieprzeniknionego za 
wodowea, z czasem zbanalizowa 
ny i odesłany do lamusa. /tj/ 


Le canicule/Dog Day. Francja, 
1983. R: Yves Boisset. W: Lee 
Marvin, Miou-Miou, Jean Car- 
met, Victor Lanoux, Tina Lou- 
ise. Best Film. 


nikt we współczesnym kinie 
nie potrafi tak, jak Stone, 
pokazać wojennego horroru 
i jego wpływu na człowie- 
ka. Ta szokująca miejscami 
drapieżność, kontrastująca z 
niezwykłym dla Stone'a li- 
ryzmem, daje i tym razem 
niezapomniany efekt. 
ELŻBIETA 
CIAPARA 


Heaven and Earth. USA, 
1993. R: Oliver Stone. W: 
Tommy Lee Jones, Hiep 
Thi Le, Joan Chen, Haing 
S. Ngor, Debbie Reynolds, 
Dustin Nguyen, Long 
Nguyen. Warner. 


OSTATNIE SŁOWO 

Dramat, 90" 

Dzięki kontaktom przyjaci 
dzieciństwa, bostoński dzienni- 
karz /Timothy Hutton/ pisze serię 
artykułów o mafii, a polem wy 

je książkę-bestseller. Mafia niby 
nie ma nic przeciwko temu, ale 
wszyscy niewygodni świadkowie, 
opisanii przez dziennikarza, zo 
ją zamordowani. Kiedy nabiera- 


my pewności, że to kolejna meta- 
foryczna opowieść o konfrontacji 


dobra ze złem, pojawia się nowy 
wątek, kierujący film w stronę 
melodramatu. Dziennikarz pozna- 
je piękną striptizerkę. Pisze o niej 
artykuł, a przy okazji zakochuje 
się. Dziewczyna odwzajemnia 
uczucie, prosi jednak, żeby dzien- 
nikarz więcej o niej nie pisał. Ten 
solennie obiecuje, ale wkrótce 
swoją obietnicę narusza. Holly- 
woodzki producent, który kupił 
prawa do jego książki, żąda wpro- 
wadzenia wątku miłosnego... 
*Ostatnie słowo” to przykład, jak 
ze znanych i ogranych moty 
można spróbować sklecić nową i 
interesującą całość. Co prawda 
wątek wewnętrznego rozdarcia 
dziennikarza /co ważniejsze, ka- 
riera czy miłość psychologiczną 

bią nie grzeszy, ale za to du- 
żym atutem filmu jest udział ak- 
torskich znakomitości w epizo- 
dach. /ec/ 


The Last Word. USA. w R: 


Hutton, Joe Pooolicnoć 
chelle Burke, Chazz Palminteri, 
Richard Dreyfuss. Vision. 


* 


X 


Policyjny, 94' 
Napisy wstępne głoszą, że film zo- 
stal oparty na faktach związanych z 
morderstwem sędziego śledczego, 
Francesco Taurisano. Taki też był 
zamysł twórców filmu — stworzyć 
wrażenie autentyzmu, przybliżyć 
bolesną codzienność walki z mafią 
— nieuleczalną, jak dotąd, chorobą 
Włoch. W prologu zabity zostaje 
sędzia i sierżant, człowiek z jego 
ochrony. Jego stanowisko przejmu- 
je prokurator De Francesco, któ 
mu władze przydzielają kilkuosobo- 
wą ochronę. W jej skład wchodzi 
m.in. starszy kapral Angelo Mando- 
lesi, gotowy na wszystko, by konty- 
nuować pracę swojego byłego par- 
nera i przyjaciela zabitego wraz z 
poprzednim sędzią Śledc. 

tce staje się jasne, że pracow- 
ne prokuratury z jej prezesem na 
czele są wrogo usposobieni do pro- 
kuratora De Franceski i chłopców 7 
jego obstawy. Zwraca się przeciw- 
ko nim całe miasto, kiedy prokura- 
tor wydaje polecenie zamknięcia 
ujęć wodnych nielegalnie eksploa- 
towanych przez mafię. Co prawda 
dramatyczna walka z mafią we 
Włoszech trwa i pochłania coraz to 
nowe ofiary, ale Ricky Tognazzi nie 
zrobił niestety nic, żeby uzasadnić 
potrzebę realizowania kolejnego fil- 
mu na ten temat, w swojej wtómo- 
ści nudnego i jałowego. Być może 
lepiej by było pieniądze z produkcji 
tego typu filmów przeznacz 
prostu na niedoinwestow 

[jak wynika z treści "Obsta- 
włoskich karabinierów. /mch/ 


La scorta. Włochy, 199. 
Tognazzi. W: Claudi 
Enrico Lo Verso, C: 
Ricky Memphis. 


Ricky 
.mendola, 


%kk*k** — zobacz koniecznie! 
kkk kk — znakomity 

%k%*% — bardzo dobry 

%k* — dobry 

** — średni 

— na własną odpowiedzialność 


REALITY BITES. 
ORBITOWANIE BEZ CUKRU 
Dramat obyczajowy, 99" 
Nazywany na wyrost filmem kul- 
towym, reżyserski debiut Bena 
Stillera może rozczarować. Histo- 
ria uczuciowego trójkąta została 
wpisana w nie do końca udaną 
próbę nakreślenia "portretu zbio- 
rowego” tzw. pokolenia X, czyli 
pokolenia wychowanego na 


MTV. Na pierwszym planie roz- 
grywa się klasyczny melodramat, 
kiedy młodziutka 
na Ryder/ nie potra 


ine /Wino- 
wybrać mię- 
dzy romantykiem Troyem /Ethan 
Hawke/ a pragmatycznym Micha- 
elem /Ben Sliller/. Rozterkom 
uczuciowym towarzyszą frustra- 
cje związane z wkraczaniem w 
dorosłość. Idealistka Lelain 
świeżo po studiach, marzy O ka 
rierze reżyserskie, więc na świat 
patrzy poprzez obiektyw kamery 

film dokumentalny 
0 grupce swoich przyjaciół. Reje- 
sirując ich bardzo osobiste wy- 
znania, ociera się o takie probli 
my. jak strach pr: 


rzałością i odpowiedzialnością. 
Zbyt jednak często Stiller posłu- 
guje się utartymi schematami, nie 


lentu młodych aktorów i znako- 
micie dobran i dźwięko- 
wej. /ec/ 


Ethan Hawke, Ben Stiller, Jon 
Don Baker. ITI. 
103 


DYRDYMAŁY 


TELEFONY, TELEFONY 


Telefon to stały rekwizyt filmowy. 
Czasami najważniejszy w całym filmie, 
bez niego intryga nie ruszyłaby 

z miejsca nawet o milimetr. 


wpływ telefonicznych rozmów 


"Telefon towarzyski” 
(Pillow Talk), 
reż. Michael Gordon (1959) 


"WIEM, KIM JESTEŚ 

I WIDZIAŁAM, 

CO ZROBIŁEŚ” 

(I Saw What You Did), 
reż. William Castle (1965) 


"CALL ME”, 
reż. Sollace Mitchell (1988) 


Blaski i cienie "party line”. 
Doris Day i Rock Hudson, 
nie znając się nawzajem, 
prowadzą długie 

rozmowy telefoniczne, 

a przy okazji tzw. wojnę płci. 


Ostrzeżenie przed głupimi 
zabawami. Dwie nastolatki 
wydzwaniają po nieznajomych, 
twierdząc *wiem, kim jesteś...”. 
Humory dopisują do chwi 
kiedy rozmówcą okaże się 
psychopata, który jak raz 
pozbył się żony. 


Telefon jako ucieleśnienie zła. 
Ktoś wydzwania do Patricii 
Charbonneau wygłaszając 
obsceniczne teksty. Z początku 
ją to przeraża, potem nawet 
zaczyna się podobać. Do czasu... 


F 


AOWA PIO 


SENKA 


Czasami film może dać impuls 
do powstania muzycznego przeboju... 


"BETTE DAVIS EYES” 


="THAT"LL BE 
THE DAY” 


"LOVE ACTION” 


"WE'RE NOT 
IN KANSAS” 


"THE EEN GREEN 
GRASS OF HOME” 


w piosenkach Boba Dylana 


Kim Carnes, przebój z 1981 
zainspirowany został spojrzeniem 
Bette Davis w *"Jezebel" 
Williama Wylera z 1938 


Buddy'ego Holly i *The 
Crickets”narodził się 

ze zdania wypowiedzianego 
przez Johna Wayne'a 

w *The Searchers” 

Johna Forda (1956) 


zespołu "Human League” 
zainspirowane zostało 

przez jedną ze scen 

z "Emmanuelle" Justa Jaeckina 


grupy "Big Country” z ich albumu 
*No Place Like Home” to słynna 
kwestia wypowiadana przez 
Dorothy w *Czarnoksiężniku 

2 Qz" Victora Fleminga 


słynny przebój Toma Jonesa, 
Curly Putnam skomponował 
po obejrzeniu finałowej sceny 
*Asfaltowej dżungli” Johna 
Hustona 


z albumu *Empire Burlesque” 
znalazły się cztery zdania 

z czterech filmów Johna Hustona, 
m.in. "Sokoła maltańskiego” 


Filmowcy lubią osadzać akcję swoich filmów 
nie tylko w Nowym Jorku. 

Także w Nowym Orleanie... 

«Bez litości”, reż. Richard Pearce; 


«Christmas Holliday”, reż. Robert Siodmak; 
«Dixie”, reż. A. Edward Sutherland; 


<Jezebel”, reż. William Wyler; 
<«JFK”, reż. Oliver Stone; 
«Johnny Przystojniak”, 

reż. Walter Hill; 

<Klient", reż. Joel Schumacher; 
«My Forbidden Past”, 

reż. Robert Stevenson; 
«Płomień Nowego Orleanu”, 
reż. Renć Clair; 


«Poza prawem”, reż. Jim Jarmusch; 


«Raport Pelikana”, 
reż. Alan J. Pakula; 


«Tramwaj zwany pożądaniem”, 


reż. Elia Kazan; 


«Wielki luz”, reż. Jim McBride; 


«Wywiad z wampirem”, 
reż. Neil Jordan; 
<Zandalee”, reż. Sam Pillsbury. 


BYŁY SOBIE DWA MICHAŁY... 


jeden czarny, drugi biały. 


Nie tylko Bruce Willis i Samuel L. Jackson muszą pokonywać rasowe 
uprzedzenia, żeby wykonać niebezpieczne zadanie albo złapać przestęp- 


cę. Przed nimi pary mieszane tworzyli m.in. 


DANNY GLOVER — MEL GIBSON 
(Zabójcza broń” |--3, reż. Richard Donner), 
GREGORY HINI 


BILLY CRYSTAL 


SAMUEL L. JACKSON — JOHN TRAVOLTA 

(Pulp Fiction”, reż. Quentin Tarantino), 

EDDIE MURPHY — NICK NOLTE ("48 godzin”, reż. Walter Hill), 
SAMUEL L. JACKSON — NICOLAS CAGE 

("Amos i Andrew”, reż. Max Frye), 

EDDIE MURPHY — JUDGE REINHOLD 

(*Gliniarz z Beverly Hills”, reż. Martin Brest), 


SAMUEL L. JACKSON — EMILIO ESTEVEZ 
(Strzelając śmiechem 1”, reż. Gene Quintano), 
SIDNEY POITIER — TOM BERENGER 

(Shoot to Kill”, reż. Roger Spottiswoode), 

BILLY DEE WILLIAMS — SYLVESTER STALLONE 
('Nocny jastrząb”, reż. Bruce Malmuth), 

FOREST WHITAKER — ANTHONY EDWARDS 
(*Przedmieście”, reż. Richard Benjamin), 

a w kolejce czekają już 

MORGAN FREEMAN — BRAD PITT (*Seven"). 


Leon Niemczyk 


Rys. Tomasz Bengsz 


Wszyscy na pewno chcą poznać dziesięć 
kasowych sukcesów Roberta De Niro. 


1. Ognisty podmuch (1991) 


2. Przyłądek strachu (1991) 
3. Nietykalni (1987) 
4. Ojciec chrzestny 2 (1974) 
5. Przebudzenie (1990) 
6. Chłopcy z ferajny (1990) 
7. Ucieczka o północy. (1988) 
8. Taksówkarz (1976) 
9. Wściekły byk (1980) 
10. Misja (1986) 


Aktorzy, którzy zdobyli najwięcej 
nominacji do Oscara? 

Katharine Hepburn (12), 

Bette Davis (10), 

Jack Nicholson (10), 

Laurence Olivier (10)* 


Najstarsza zdobywczyni Oscara? 
Jessica Tandy (miała 80 lat, 
kiedy dostała Oscara za rolę 

w *Wożąc panią Daisy”)* 
Aktorka, która miała 
najwięcej nominacji 

na swoim koncie zanim 

w końcu zdobyła Oscara? — 
Geraldine Page (8) 


Czytelnikom spodobał się pomysł z 
ułożeniem listy filmów wszech cza- 
sów. Projekt fantastyczny, choć nie 
wątpię, że trudny do zrealizowania — 
pisze MAGDALENA K. z Łodzi. 
*Poczta" już na wszelki wypadek zao- 
patrzyła się w liczydła. Listy z propo- 
zycjami tytułów ciągle napływają. Peł- 
ną listę opublikujemy pod koniec roku. 
Na razie możemy zdradzić najczęściej 
powtarzające się w listach tytuły 
(oczywiście kolejność jest czysto przy- 
padkow: Absolwent” Mike'a Ni- 
cholsa, "Hair" Milośa Formana, 
"Skrzypek na dachu” Normana Jewi- 
sona, "Nocny kowboj” Johna Schle- 
singera, *2001: Odyseja kosmiczna” 
Stanleya Kubricka, *Amarcord" Fede- 
rico Felliniego, *Burzliwy poniedzia- 
łek” Mike'a Figgisa, *Casablan 
Michaela Curtiza, * "Dwunastu gniew- 
nych ludzi” Sidneya Lumeta, *Swo- 
bodny jeździec” Dennisa Hoppera, 
"Faraon" Jerzego Kawalerowicza, 
*Kabaret" Boba Fosse'a, "Ojciec 
chrzestny” Francisa Forda Coppoli, 

*Popiół i diament” Andrzeja Wajdy, 
"Speed. Niebezpieczna szybkość” Jana 
De Bonta... itd. itd. Z filmografii We- 
sleya Snipesa, którą zamieściliś 
numerze 6: z tego roku wypadła *De- 
molka”, film, co prawda, niezbyt do- 
bry, ale w karierze Snipesa ważny. 
Przepraszamy. 

JOANNA P. z Warszawy. "Reality 
Bites” omawialiśmy w numerze 2 z te- 
go roku. Można go jeszcze kupić w 
siedzibie redakcji. 

MONIKA W. z Zakopanego. Pytań 

że wi odpowiemy tyl- 
'Lot nad kukułczym 
gniazdem” Milośa Formana był nomi- 
nowany do Oscara w kategoriach: naj- 
lepszy fi film, reżyser, aktor (Jack Nichol- 
son), aktorka (Louise Fletcher), aktor 
drugoplanowy (Brad Dourif), scena- 
riusz-adaptacja, zdjęcia, muzyka, mon- 
taż. Ostatecznie zdobył Oscary dla fil- 
mu, reżysera, aktora, aktorki i za scena- 
riusz. "Nocny kowboj” Johna Schl 
gera był nominowany w kategoriach: 
najlepszy film, reżyser, aktor (Dustin 
Hoffman i Jon Voight), aktorka drugo- 
planowa (Sylvia Miles), scenariusz-ad- 
aptacja, montaż i zdobył Oscary dla śil- 
mu, reżysera i za scenariusz. Sally Field 
dostała Oscary za role w *Normie Rea” 
i *Miejscach w sercu”. 

AGNIESZKA N. z Poznania. 
Charlie Sheen gościł w *portrecie na 
życzenie” w numerze 12 z ub. roku. 

ALEKSANDER M. z Nowogrodu 
Bobrz. Quentin Tarantino, jak na r: 
zie, wyreżyserował trzy film 
"Wściekłe psy” (1993), "Pulp Fictior 
(1994) i jedną z nowel *Four Rooms” 
(1995). Jako aktor pojawił się we 
wszystkich swoich fil ż 
m.in. w *Sleep With Mi 
do”. Jest współautorem scenariuszy 
wszystkich swoich CA oraz 
*Prawdziwego romansu” i "From 
Dusk Till Dawn”. Poprawiał scena- 
riusz *Crimson Tide”. *Ostatni cesarz 
Bernardo Bertolucciego nie został, jak 
na razie, wydany u nas na kasetach. 
Oto filmografia Kevina Kline" a (bez 
filmów telewizyjnych): Wybór Zofii 
(1982), The Pirates of Penzance 
(1983), Wielki chłód (1983), Silverado 
(1985), Fiołki są błękitne (1986), Wo- 
łaj o wolność (1987), Rybka zwana 
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Wandą (1988), Styczniowy człowiek 
(1989), Kocham cię na zabój (1990), 
Wielki Kanion (1991), Babka z zakal- 
cem (1991), Chaplin (1992), Consen- 
ting Adults (1992), Dave (1993), Prin- 
cess Caraboo (1994). 

MAGDALENA z Wrocławia. O 
Robercie Downeyu Jr. pisaliśmy w m 
merze 2 z tego roku, z okazji polskiej 
premiery "Tylko ty”. Tak, "Chaplin" 
Richarda Attenborough został w Pol- 
sce wydany na kasetach video w ub. 
roku przez Imperial. 

JUSTYNA Z. z Piły. Filmografia 
Brada Pitta? Proszę bardzo, oto ona: 
Glory Days (1988, serial), Cutting 
Class (1989), Reporter (1990, na kase- 
tach), Dark Side of the Sun (1990), Na 
skróty (1990, nie mylić z filmem Ro- 
berta Altmana, na kasetach), Too Yo- 
ung to Die? (1990), Thelma i Luiza 
(1991, na kasetach), Rzeka życia 
(1992, na kasetach), Johnny Suede 
(1992), Cool World (1992), Kalifornia 
(1993, na kasetach), Prawdziwy ro- 
mans (1993, na kasetach), Wichry ni 


miętności (1994), Wywiad z wampi- - 


rem (1994), Seven (1995). 

NATALIA M. z Warszawy. Mi- 
chelle Pfeiffer była nominowana do 
Oscara za "Niebezpieczne związki”, 
*Wspaniałych Baker Bo; Pole 
miłości”. Główną rolę we *Wszystko o 
Ewie” Josepha L. Mankiewicza zagra- 
ła Bette Davis. 

TOMASZ W. z woj. poznańskiego. 
O *Draculi" Francisa Forda Coppoli 
pisaliśmy na początku 1992, nie mamy 
już tych numerów w archiwum. Micha- 
el Nyman skomponował muzykę do 
iększości filmów Petera  Grecnawa- 


złodzieja, jego żony i jej kochanka”, 
*Ksiąg Prospera”. Jest także autorem 
muzyki do m. ortepianu” Jane 
Campion, *Monsieur Hire'a" i *Męża 
fryzjerki” Patrice Leconte'a oraz "Car- 
rington” Christophera Hamptona. 
Przygotowuje muzyczną ilustrację do 
pełnometrażowej, animowanej we: 
*Pamiętnika Anny Frank”, która po- 
wstaje w Japonii. Pełną filmografię 
Petera Greenawaya obiecujemy wkrót- 
ce, a napisać do niego można spróbo- 
wać pod adresem: c/o BAFTA, 195 
Piccadilly, London WIV 9LG, Wielka 
Brytania. Oczywiście odpowiedzi nie 
możemy zagwarantować. 

MAGDA N. z Krakowa. Nie ze 
wszystkim się zgadzamy. Rzeczywi- 
ście, jakiś chochlik (na pewno wielbi- 
ciel) gorliwie dopisał Alowi Pacino 
nominację do Oscara za *"Stracha na 
wróble”, ale co do *Dicka Tracy” to 
się z zarzutami nie zgadzamy! Al Paci- 
no był w 1991 nominowany do Oscara 
za rolę w *Dieku Tracy” w kategorii 
najlepszy aktor drugoplanowy (jego 
rywalami byli Bruce Davidson, Andy 
Garcia, Graham Greene i Joe Pesci, 
który ostatecznie wygrał). 

HANNA B. z Poznania. Na ści 
dźwiękowej *Eksplozji” Stephena 
Hopkinsa znalazły się piosenki w wy- 
konaniu Big Head and the Monsters 
(In the Morning), October Project (Re- 
turn to Me), U2 (With or Without 
You, I Still Haven't Found What I'm 
Looking For), Arethy Franklin (All 
Night Long, You'll Lose A Good 
Thing), The Pogues (Tuesday Mor- 
ning), The Sundays (Here's Where 
The Story Ends), The Jayhawks (Dar- 
ling Today) oraz Joe Cockera i Bekki 
Bramlett (Take Me Home). 


MAGDALENA K. z Oleśnicy Ślą- 
skiej. John Boorman urodził się 
18.011933 w Londynie. Jego rodzice 
byli właścicielami pubu w Śheppeton. 
W latach 60. pracował w telewizji 
BBC, po wysoko ocenionym debiucie 
fabularnym, Catch Us If You Can 
(1965) zrealizował dla potrzeb dużego 
ekranu: Zbieg z Alcatraz (1967), Piekło 
na Pacyfiku (1968), Leo the Last 
(1970), Deliverance (1972), Zardoz 
(1974), Exorcist II: the Heretic (1977), 
Excalibur (1981), Szmaragdowy las 
(1984), Nadzieja i chwała (1987), Whe- 
re the Heant Is (1990), I Dream I Woke 
Up. Beyond Rangoon (1995). Ralph 
Bakshi znany jest przede wszystkim ja- 
ko twórca filmów animowanych, pró- 
bował też szczęścia w sensacji. Zreali- 
zował m.in. Fritz the Cat (1972), Heavy 
Traffic (1973), Wizards (1977), The 
Lords of the Rings (1978), Fire and Ice 
(1983), Hey Good Lookin' (1983), 
Streetfight (1987), Cool World (1992). 

AGNIESZKA M. z Puław. Postara- 
my się spełnić wszystkie prośby, ale 
nie od razu. Na początek filmografia 
(tytuły oryginalne) Normy Shearer 
(prawdziwe nazwisko Fischer, ur. 
10.08.1900 lub 1904 - zm. 12.06 
1983): Way Down East (1920), He 
Who Gets Slapped (1924), The Student 
Prince in Old Heidelberg (1927), The 
Hollywood Revue of 1929 (1929), The 
Divorcee (1930), Strangers May Kiss 
(1931), A Free Soul (1931), Private Li- 
ves (1931), Strange Interlude (1932), 
Smilin' Through (1932), Riptide 
(1934), The Barretts of Wimpole Street 
(1934), Romeo and Juliet (1936), Ma- 
rie and Antoinette (1938), Idiot's Deli- 
ght (1939), The Women (1939), Esca- 
pe (1940), We Were Dancing (1942), 
Her Carolboard Lover (1942), 

KRZYSZTOF Ł. z Poznania. Na 
ścieżce dźwiękowej "Kiedy mężcz; 
zna kocha kobietę” Luisa Mandoki 
znalazły się piosenki w wykonaniu 
Percy Sledge (When A Man Loves a 
Woman), Briana Kennedy'ego (My 
Funny Valentine, Crazy Love), Ro- 
berta Craya (I'm a Good Man), Los 
Lobos (El Gusto (Son Huasteco), Ric- 
kie Lee Jonesa (Running From Mi 
cy, Stewart's Coat), R.E.M. (Every- 
body Hurts). 
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Możesz do nich napisać 


SANDRA BULLOCK 
clo United Talent Agency 
9560, Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90212 
USA 


JAN ENGLERT 
PWST 
ul. Miodowa 24 
00-246 Warszawa 


JAYE DAVIDSON 
clo ICM 
8942 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90211 
USA 


JEREMY IRONS 
cło Hutton Management Ltd. 
200 Fulham Road 
Londón SW10 9NP 
Wielka Brytania 


emy odpowiadać a ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy. niestety. odpowiedzi. 


NOJSCZ miesiąc. 
Urlop Agencji Reklamowej. 
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KING SIZE BOX 


WERE F7 


Lucky Strike. Nic więcej. 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 


przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


vdziwej przygod 
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Palenie albo zdrowie: wybór należy do Ciebie. Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 


